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* Sierżant artylerii, na kołnierzu czarne 
wypustki w kolorze broni (piechota miała 
wypustki koloru czerwonego, kawaleria 
- zielonego, a wojska inżynieryjne koloru 
fioletowego, kadeci nosili wypustki koloru 
czerwonego ze złotą lamówką), na rękawie 
dwa żółte szewrony oznaczające stopień 
podoficerski, szewrony naszyte były na 
podkładce w kolorze rodzaju broni (w tym 
przypadku na podkładce koloru czarnego). 
Skórzane serdaki wprowadzono do użycia 
w 1918 roku i wzorowane były na brytyjskich 
typu Lether Jerkin, spodnie opięte 
skórzanymi sztybletami, widoczne ostrogi. 


S Kontradmirał Epameinondas Kawadias 
w mundurze letnim wz. 1936, urodził 
się w Atenach w 1886 roku, w 1902 roku 
wstąpił do Akademii Marynarki Wojennej, 
którą ukończył w 1906 roku, w okresie 
wojen bałkańskich służył na niszczycielu 
Nafkratousa, brał udział w wojnie z Turcją 
służąc na niszczycielach Tyella i Niki. 

Po puczu w 1922 roku zrezygnował 
ze służby ze względu na swoje 
monarchistyczne przekonania, w 1925 roku 
wstąpił do marynarki ponownie. 

W latach 1933-1934 pełnił służbę jako szef 
sztabu floty, w 1935 roku został dowódcą 
okrętów podwodnych, następnie ponownie 
był szefem sztabu Marynarki Wojennej, 
od stycznia 1937 roku do stycznia 1939 
roku dowódca bazy morskiej w Salaminie, 
w sierpniu 1938 roku awansowany 
do stopnia kontradmirała, we wrześniu 
1939 roku został mianowany dowódcą 
Marynarki Wojennej i pozostał na tym 
stanowisku do marca 1942 roku. Następnie 
pełnił służbę dyplomatyczną, zmarł 
w Atenach 10 kwietnia 1950 roku. 
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& Oficer artylerii w umundurowaniu 
zimowym, mundur służbowy 
wz.1934 uszyty był z wełny, płaszcz 
służbowy (także wełniany) typu 
trencz noszony przez oficerów oraz 
szeregowych wyłącznie w zimie (tylko 
kawalerzyści używali bez względu 
na porę roku). Na głowie oficer ma 
hełm ogólnowojskowy wz.1934/36, 
na płaszczu biały kaftan maskujący 
noszony przez wszystkich żołnierzy 
w trakcie patroli. Kaftan uszyty był 
z grubego płótna, ocieplany warstwą 
wełny, z boku znajdowały się dwa 
rozcięcia służące do przełożenia rąk, 
obszerny kaptur zapewniał ochronę 
w razie opadów śniegu. 
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UŻYCIE BRONI PANCERNEJ W EUMPAMI POLSKIEJ 
W 1*39 ROKU - OCZanWANIA A RZECZYWISTO^ 
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U września 1939 roku niemieckie wojska 
pancerne zaatakowały oddziały polskie 
na kilku kierunkach i z bardzo różnym 
skutkiem. Ogólnie można przyjąć, że 
użycie dywizji pancernych w pierwszym dniu 
wojny nie było rozwiązaniem najbardziej opty¬ 
malnym - wymagało przede wszystkim dobre¬ 
go rozpoznania i nie powinno być skierowane 
na przygotowane do obrony oddziały, a raczej 
na ujawnione dopiero w 2-3 dniu ofensywy' 
słabe miejsca w ugrupowaniu przeciwnika. Za¬ 
pewne liczono jednak na to, żc- wojska szybkie 
rozpoznanie będą dokonywać r.a bieżąco pod¬ 
czas zbliżania się do wroga, przy okazji zaskaku¬ 
jąc go wysokim tempem działań i częściowo jesz¬ 
cze dezorganizując mobilizację. Dywizje pan¬ 
cerne atakował)- w wąskich pasach (3-3 km), 
dążąc do uzyskania jak największej szybkości 
natarcia. Nadrzędnym celem było rozprosze¬ 
nie wroga lub ominięcie jego punktów oporu, 
w celu przeniknięcia w głąb jego pozycji, zni¬ 
szczenia artylerii i ośrodków dowodzenia. Jed¬ 
nostki ugrupowane były w głąb, mając w pierw¬ 
szym rzucie brygadę czołgów (jeżeli ją posiada¬ 
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ły) lub bataliony strzelców. Przed pierwszym 
rzutem, z nastawieniem na działanie na skrzy¬ 
dłach natarcia, działały bataliony rozpoznawcze 
i motocyklistów, wyszukujące słabych punktów 
w liniach przeciwnika lub skrzydeł jego pozycji. 

Największe osiągnięcia w pierwszych dniach 
wojny miała niewątpliwie 3* DPanc z korpu¬ 
su Guderiana, działająca z brygadą pancerną 
w pierwszym rzucie. Punkt ciężkości natar¬ 
cia całego korpusu leżał na osi dywizji pancer¬ 
nej, a obie dywizje piechoty zmotoryzowanej 
miały związać siły Wojska Polskiego w koryta¬ 
rzu pomorskim. Wszystkie trzy dywizje szyb¬ 
kie atakowały w pierwszym rzucie, co nie wy¬ 
daje się fortunne, i już 2 września jeden z puł¬ 
ków 2. DPZmot przesunięto z jej lewego skrzy¬ 
dła oraz rzucono w ślad za sprawniej posuwa¬ 
jącą się dywizją pancerną. Wykorzystując luki 
w polskim ugrupowaniu i szybkość działania, 
3. DPanc (dzięki włączeniu w jej skład batalio¬ 
nu szkolnego posiadała największą liczbę czoł¬ 
gów z tego typu jednostek, w tym dużą ilość 
czołgów PzKpfw III i IV) wdarła się 1 wrześnią 
na głębokość 43 km, sforsowała Brdę po nadpa¬ 


lonym moście pod miejscowością Sokole-Kuf- 
nica i częściowo wyszła na tyły 9. DP z Armii 
„Pomorze”. Nocny atak II batalionu 34. pp na 
most i — zapewne przypadkowo - na stanowi¬ 
sko dowodzenia 3. DPanc został odparty. Już 
2 września nad ranem elementy dywizji dotarły 
do Wisły, odcinając cześć sił polskich, a następ¬ 
nie uczestniczyły w ich likwidacji i odpieraniu 
prób przebijania się na południe. Działanie dy¬ 
wizji ewidentnie zaskoczyło dowództwo Armii 
„Pomorze” - gen. Bortnowski miał uznać in¬ 
formację z 1 września o marszu 200 czołgów za 
przesadzoną, a podejście do broni pancernej 
obrazował rozkaz z 2 września, w którym na¬ 
kazano 27. DP oczyszczenie terenu z oddzia¬ 
łów broni pancernej, awanturujących się w re¬ 
jonie wschód Koronowo 1 . Poważne osiągnięcia 
miała również 2. DPanc z 14. Armii, której 
ruch naprzód spowodował konieczność sięgnię¬ 
cia już o godz. 8.00 (E) 1 września po najważ¬ 
niejszy odwód Armii „Kraków” - 10 RKZmot. 
- przy pomocy jej oddziałów i - pułk KOP od¬ 
parł wieczorne natarcie niemieckich czołgów. 
2 września 2. DPanc przeprowadziła trzy na- 













tarcia silami pułku czołgów, z których trzecie 
przebiło się przez polskie pozycje, jednak zała¬ 
mało się przed pozycjami artylerii potowej i przy 
kontrakcji polskiego odwodu. Dywizji ewident¬ 
nie nie sprzyjał tutaj teren, kanalizujący działa¬ 
nia ofensywne, wymagający i dobrze dowodzo¬ 
ny przeciwnik, a także niewielka liczba czołgów 
średnich i ciężkich - tylko 23 sztuki. Dopiero 
4 września 4. DLek wyminęła skrzydło całej 
Armii „Kraków” ruchem na Tymbark, zmusza¬ 
jąc oddziały polskie do odwrotu. Totalną poraż¬ 
ką zakończyło się pospieszne wkroczenie do wal¬ 
ki czołgów DPanc „Kempf” w ataku na umoc¬ 
nioną polską pozycję pod Mławą. 1 września 
po godz. 15.30, chcąc obejść od skrzydła lasy 
znajdujące się na północ od Mławy, trzy kom¬ 
panie 7. Pułku Czołgów (53 wozy) bez wsparcia 
piechoty uderzyły na wieś Sławogórę Starą, ob¬ 
sadzoną przez żołnierzy 80. pp z 20. DP, wspar¬ 
tych artylerią (pluton dział piechoty, 3 działa 
ppanc, 6 kb ppanc oraz wsparcie ognia dwóch 
baterii 20. pal). Czołgi ominęły zaporę z wko¬ 
panych szyn kolejowych, jednak po napotka¬ 
niu silnego ognia polskiego w większości skrę¬ 
ciły na południe, natrafiły na rów przeciwpan¬ 
cerny, którego nie były w stanie pokonać i pró¬ 
bując go ominąć, zaczęły wjeżdżać w podmokły 
teren Błot Niemyje. Kompletnie brakło rozpo¬ 
znania pola walki, a takie przecież było dostępne 
- w tym lotnicze. O 17.00 atak został wstrzy¬ 
many, całkowitemu zniszczeniu uległo 7 czoł¬ 
gów, a 37 zostało uszkodzonych i potem odho- 
lowanych, zginęło 15 żołnierzy, a 18 zostało 
rannych. Atak ten stał się negatywnym przy¬ 
kładem użycia broni pancernej, a dowództwo 
niemieckie uległo złudzeniu, że same czołgi mo¬ 
gą wygrać bitwę. Historycy są zgodni co do 
tego, że lepsze wykorzystanie DPanc Kempf” 
(obejście przez Chorzele) przeciwko Mazowiec¬ 
kiej BK mogło podważyć polską obronę już 
w nocy z 1 na 2 września. 3 września dywizja 
została rzucona do pościgu i oskrzydlenia pra¬ 
wego skrzydła 20. DP, a jej oddziały zostały po¬ 
dzielone na trzy grupy bojowe (jedna w skła¬ 
dzie batalionu rozpoznawczego i dwóch batalio- 


S Bitwa pod Mokrą. 

nów piechoty, druga w składzie batalionu pie¬ 
choty i trzecia grupująca czołgi dywizji). Dzia¬ 
łania grup okazały się skuteczne, a wypad do 
Ciechanowa jednej kompanii batalionu rozpo¬ 
znawczego ze wzmocnieniem plutonu przeciw¬ 
pancernego, spowodował ogromne zamieszanie 
na tyłach polskich. Po północy - już 4 września 
- skierowano do tego miasta całą jedną gru¬ 
pę bojową, dodając do niej kompanię czołgów. 
Niemcy nie prowadzili jednak dalszego pościgu, 
zmieniając kierunek działań na Różan. Czoł¬ 
gów w ataku na polskie fortyfikacje używała 
10. DPanc, podjeżdżając bezpośrednio pod bun¬ 
kry i odstrzeliwując ambrazury lub podwożąc 
na pancerzu saperów - jednak już tylko przy 
braku przeciwdziałania przeciwpancernego ze 
strony polskiej i niejako dla zminimalizowania 
strat wśród własnej piechoty. 


Dwa przykłady z pierwszych dni września 
1939 roku najlepiej pokazują przykłady takty¬ 
cznego wykorzystania dywizji pancernej w ataku. 
Pierwszy z nich to oczywiście natarcie 4. DPanc 
i spowodowana tym bitwa pod Mokrą, która 
miała miejsce 1 września. Uderzenie niemiec¬ 
kiej jednostki, wzmocnionej pułkiem piechoty, 
pododdziałami saperów i dwoma dywizjonami 
artylerii, na Wołyńską BK, wspartą dodatko¬ 
wym batalionem piechoty i pociągiem pancer¬ 
nym, okazało się taktycznym i operacyjnym nie¬ 
powodzeniem, powstrzymującym tę jednostkę 
szybką od zdecydowanego ruchu naprzód. Sami 
Niemcy ulegli syndromowi pierwszego dnia 
wojny i popełniali masę błędów, przede wszyst¬ 
kim w sposobie prowadzenia ataku (faktyczne 
oddzielenie czołgów od piechoty), wyborze miej¬ 
sca jego przeprowadzenia (obie dywizje pancerne 



Czołgi Panzer I posłużyły do wyszkolenia kadrdJa dywizji pancernych, pomimo swoich wielu wad pozostały w służbie liniowej aż do 1941 roku. 
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korpusu nie nacierały zgodnie z ciągami komu¬ 
nikacyjnymi) oraz braku podejmowania prób 
obejścia twardo bronionych pozycji. W pierw¬ 
szym rzucie 4. DPanc posuwały się jeden bata¬ 
lion czołgów z 36. Pułku czołgów (ze wszystki¬ 
mi wozami PzKpfw IV z całego pułku - choć to 
raptem 6 sztuk) oraz dwa bataliony strzelców 
zmotoryzowanych. Niemcy, po pokonaniu płyt¬ 
kiej rzeki Liswarty, posunęli się 7 krri dalej, dzia¬ 
łając w terenie lesistym, poprzecinanym wsiami 
i polanami. Jako cel do uchwycenia wybrano 
przepust pod linią kolejową, do którego dro¬ 
ga prowadziła pomiędzy zabudowaniami wsi 
Mokra II i Mokra III, a sam wjazd na polanę 
możliwy był przez lizjerę lasu o szerokości nie¬ 
spełna 1 km. Po spędzeniu polskich czat zapew¬ 
ne sądzono, że do samej Warty oddziały dywizji 
nie napotkają bardziej zorganizowanego oporu. 
O 8.00 atakująca pozycje polskie kompania 
lekka czołgów została odparta ogniem ze środ¬ 


ków przeciwpancernych, ponosząc straty. Za¬ 
miast komasować w tym momencie działa¬ 
nia własnych piechurów, rozdzielono kierun¬ 
ki natarcia piechoty zmotoryzowanej - miała 
ona teraz atakować prawe skrzydło Polaków, 
na północ od lasu Grodzisko - i przydzielone¬ 
go jej pułku 31. DP, który próbował nacierać 
na las od strony Kłobucka. Wszystkie niemiec¬ 
kie ataki piechoty tego dnia okazały się bardzo 
niemrawe i nie wsparły czołgów, ostatecznie sa¬ 
motnie próbujących czołowo pokonać dobrze 
zorganizowaną obronę polany Mokra (12 dział 
2. DAK, kilkanaście działek ppanc i kilkadziesiąt 
kb ppanc). Doszło do meritum bitwy - czte¬ 
rech natarć na pozycje kawalerzystów na pola¬ 
nie - kolejno: ok. 10.00 (jeden batalion czoł¬ 
gów), 12.00 (dwa bataliony czołgów - wdar¬ 
cie się na polanę), 15.00 (oddziały obu pułków 
pancernych dywizji - przesilenie bitwy i od¬ 
wrót 2. DAK pod naporem czołgów) i 17-00 


(dwie kompanie czołgów - opanowanie prze¬ 
pustu). Wieczorem 12. pszmot zajął pozycje 
we wsi Izbiska, a wozy pancerne cofnęły się na 
zachód. Niemcy ponieśli bardzo ciężkie straty 
(do 80 obezwładnionych pojazdów), komplet¬ 
nie nie usprawiedliwiające osiągniętego terenu, 
a straty Wołyńskiej BK - choć również duże 

- nie spowodowały rozbicia tej jednostki, któ¬ 
ra następnego dnia stoczyła kolejną udaną bi¬ 
twę z 4. DPanc pod Ostrowami. Dowódcy nie¬ 
mieccy nie potrafili wykorzystać przewagi swo¬ 
jej dywizji pancernej i atakując w niełatwym dla 
czołgów terenie - ograniczonym lasami i z za¬ 
budowaniami, które mogły stanowić osłonę dla 
broni przeciwpancernej — narazili słabo opan¬ 
cerzone wozy bojowe na bezpośredni ostrzał 
z kilku stron na relatywnie niewielkich odle¬ 
głościach, w tym na ogień z dział polowych na 
wprost (wierzchołkowe toru lotu pocisków dział 
wszystkich kalibrów na odległości 500 metrów 
nie przekraczają jednego metra, a więc dobrze 
wycelowany „w kierunku” działon nie powinien 
chybić). Powtarzano błędy z Hiszpanii. Ogień 
w ruchu z karabinów maszynowych czołgu jest 
skuteczny poniżej 400 metrów, a wozy, które 
przystawały, narażały się na skuteczny ostrzał. 
Hipotetyczny atak piechoty na las i polanę, 
wsparty artylerią i lotnictwem, zmusiłby do wy¬ 
cofania lub zdezorganizowałby obronę polskiej 
brygady, a element pancerny powinien być uży¬ 
ty dla obejścia pozycji wroga (np. na północ od 
Kłobucka, na Łobodno i Miedźno, po uzgod¬ 
nieniu z 1. DPanc). Broń pojazdów PzKpfw 
I i II okazała się zbyt słaba, by obezwładnić 
ogniem dobrze przygotowaną obronę, a ich 
nieporadność w starciu z pociągami pancerny¬ 
mi była zatrważająca. 

Drugi przykład - z jakże odmiennym skut¬ 
kiem - uderzenia dywizji pancernej to bitwa 
pod Pszczyną z 2 września 1939 roku i prze¬ 
prowadzony tego dnia atak przez 5. DPanc 
na 6. DP z Armii „Kraków”. Pozycje polskie 

- z powodu różnych opóźnień - w pierwszej li- 
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nii (prawie 10 km!) obsadzały tylko 3 batalio¬ 
ny piechoty z dwoma innymi batalionami ja¬ 
ko odwodem (w tym jeden w samej Pszczynie) 
oraz dwoma kolejnymi oddalonymi o 7 km na 
wschód. Artyleria - 6. pal i 6. dac - nie znajdo¬ 
wały się w szykach piechoty. Z powodu długo¬ 
trwałej suszy swoją wartość straciły przygoto¬ 
wane wcześniej zalewy w lasach pszczyńskich. 
Niemiecka dywizja, po odparciu przez Polaków 
ataku z poprzedniego dnia na pozycji wysunię¬ 
tej, tym razem dobrze przygotowała się do na¬ 
tarcia. Między 8.00 a 10.00 rano, pod osłoną 
mgły, silna grupa niemieckich czołgów (dwa ba¬ 
taliony) przełamała pozycje III batalionu 20. pp, 
a następnie zniszczyła II dywizjon 6. pal. Część 
czołgów usiłowała wjechać do Pszczyny, jednak 
została odparta, a reszta sił pancernych dywi¬ 
zji (ponad 250 pojazdów) posuwała się w głąb 
polskich pozycji. Wozy - już przy opadającej 
mgle - natknęły się na wysłane na pomoc ar- 


2 Armaty przeciwpancerne PaK 36 kalibru 37 mm bez problemów radziły sobie z pancerzem polskich czołgów 
i samochodów pancernych. 


tylerii dwa odwodowe bataliony 16. pp. II ba¬ 
talion, znajdujący się w bardzo niekorzystnym 
położeniu, po wyjściu z lasów na otwartym po¬ 
lu, został zniszczony skoncentrowanym ogniem 
masy czołgów, które wjechały pomiędzy jego 
oddziały. III batalion zdołał wrócić do lasu, 
jednak poniósł duże straty od działek i karabi¬ 
nów pojazdów pancernych i uległ: rozproszeniu. 
Zginęło 250 żołnierzy (w tym obaj dowódcy 
batalionów), a kilkuset zostało rannych. Czołgi 
spenetrowały całe ugrupowanie 6. DP, rozbija¬ 
jąc jeszcze 6. dac i I dywizjon 6. pal (z 34 dział 
dywizja straciła 19). Cztery bataliony na fron¬ 
towych pozycjach zostały odcięte i próbowa¬ 
ły się w następnych dniach przebijać. O 13.00 
gen. Mond, dowódca 6. DP, w rozmowie te¬ 
lefonicznej wręcz stwierdził, że „dywizja prze¬ 
stała istnieć, została rozjechana przez czołgi"*. 
Samo natarcie 5. DPanc z. dnia 2 września na¬ 
leży oceniać jako profesjonalne, działano szyb¬ 
ko, zdecydowanie, wykorzystując błędy prze¬ 
ciwnika, Sukcesu tego jednak Niemcy nie wy¬ 
zyskali, po części z uwagi na poradzenie sobie 
przez siły Armii „Kraków" z zagonami pancer¬ 
nymi w kierunku Oświęcimia (m. in. poprzez 
zemanie mostów i zalewy), po wtóre z powo¬ 


du niemożności bezpiecznego podciągnięcia 
zaopatrzenia i odpierania w dniach 3-4 wrze¬ 
śnia ataków odciętych sił polskich (w tym na 
sztab 5- DPanc). Dawało o sobie znać niesprzy¬ 
jające usytuowanie szybkiej jednostki nie na 
skrzydle, a przed frontem Armii „Kraków”. Zre¬ 
sztą koncepcja wykorzystania tej dywizji pan¬ 
cernej przez dowództwo Wehrmachtu we wrze¬ 
śniu 1939 roku była najsłabsza. Nie wspiera¬ 
na przez inną jednostkę szybką przez wiele dni 
stanowiła ona swoisty odwód, krążący w oko¬ 
licach Sandomierza (oprócz oddziału wydzie¬ 
lonego) po nieudanej próbie zdobycia 8 wrze¬ 
śnia mostu nad Wisłą - wynikało to po czę¬ 
ści z błędnej oceny siły jednostek polskich 
w Górach Świętokrzyskich. Potem przerzuco¬ 
na na Podkarpacie nie odegrała już większej ro¬ 
li w wojnie. 

Po walkach 1-2 września4. DPanc następ¬ 
nego dnia odpoczywała i zapewne dokonywała 
napraw uszkodzonych wozów, a działania za¬ 
czepne prowadziła 1. DPanc. Obie dywizje po¬ 
nownie uaktywniły się 4 września, dokonując 
w dniach następnych przełamania obrony i ko¬ 
lejnego rozbicia kilku polskich jednostek, w czym 
niewątpliwie pomagało działanie na styku dwóch 


polskich armii, a także błędy przeciwnika. Po 
konsekwentnym opanowaniu przyczółku nad 
Prudką, pomimo udanego polskiego kontrata¬ 
ku, 5 września oddziały 1. DPanc przystąpiły 
do natarcia na osłabioną 19. DP, rozpoznając oba 
skrzydła polskiej obrony. Czołgi wyszły na tyły 
86. pp i dotarły do stanowisk artylerii, a masa 
zmotoryzowanych wojsk niemieckich rozpo¬ 
częła ruch oskrzydlający Piotrków Trybunalski 
od północy. 19. DP rozpoczęła odwrót, któ¬ 
ry w nocy doprowadził do rozproszenia jej od¬ 
działów i dostania się jej dowódcy do niewo¬ 
li. Rozpoczęło się przełamanie polskiego fron¬ 
tu - faktycznie na odcinku 6 km - na prawej 
stronie klina działała 1. DPanc, a na lewej 
4. DPanc, której część nadal oczyszczała rejon 
Gór Borowskich. 6 września, pod Tomaszowem 
Mazowieckim, na drodze XVI Korpusu stanę¬ 
ła 13. DP. Po pierwszych odpartych atakach obie 
niemieckie dywizje pancerne osaczyły ją na po¬ 
zycjach, a wykorzystując nieobsadzoną 2 km 
przerwę w pozycjach pomiędzy 43. pp i 45. pp, 
czołgi dotarły do przedmieść Tomaszowa, nisz¬ 
cząc większość polskiej artylerii. Wywołało to 
chaos, który doprowadził kolejną polską wielką 
jednostkę do bezładnego odwrotu. Zdecydowa¬ 
ne działanie niemieckich pancerniaków i ich par¬ 
cie na tyły obrońców, podparte dobrym rozpo¬ 
znaniem oraz poszukiwaniem słabych punktów 
obrony, stawało się nie do zatrzymania dla po¬ 
zbawionej osłony własnych skrzydeł piechoty. 

Ciekawy, z taktycznego punktu widzenia, 
jest udział wozów 67. batalionu czołgów 
z 3. DLek w kontrataku na oddziały polskiej 
12, DP, który odbył się 9 września podczas bit¬ 
wy pod Iłżą. Grupa ok. 45 czołgów (dwie kom¬ 
panie), w większości PzKpfw 38(t), ruszyła wzdłuż 
drogi na Radom w celu uwolnienia otoczone¬ 
go przez Polaków dywizjonu artylerii przeciw¬ 
lotniczej. Pojazdy poruszając się w kolumnie 
ciaśniną, natknęły się na będący w otwartym 
polu I batalion 52. pp s wspierany ogniem na 
wprost przez baterię .armat z 12. pal. Pomimo 
obezwładnienia kilku wozów, zaskoczeni pie¬ 
churzy zostali zmasakrowani ogniem czołgów, 
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S Czołg Panzer I Ausf. B z numerem taktycznym 
„133"z 4. Panzer Drnsion, Polska, wrzesień 
1939 r. Pojazd w dwubarwnym malowaniu 
- wszystkie powierzchnie pomalowane 
w plamy maskujące w kolorach szarym 
i brązowym. Malował Mariusz Filipiuk. 
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stracono wszystkie armaty przydzielonej bate¬ 
rii. Po raz kolejny w odkrytym terenie ruchli¬ 
wość i siła ognia wozów pancernych, przy ich 
odpowiedniej do ataku liczebności, nie dała 
żadnych szans piechocie. Psychoza tego starcia 
i informacje o rozbiciu batalionu spowodowa¬ 
ły, że wydzielona grupa czołgów (dwa plutony) 
rozproszyła i zadała ciężkie straty z bliskiej odle¬ 
głości dwóm innym batalionom polskim. Wozy 
67. batalionu dotarły do Iłży. Narastająca pa¬ 
nika i wyczerpanie oddziałów po kolei powo¬ 
dowała demoralizację 12. DP, pomimo że czoł¬ 
gi zatrzymały się na skraju lasu. Utracono działa 
obu baterii 12. dac. Trzygodzinny udany kon¬ 
tratak niemieckich czołgów doprowadził do od¬ 
wrotu sił gen. Skwarczynskiego i w konsekwen¬ 
cji w jakiejś mierze do podjęcia decyzji o roz¬ 
wiązaniu 12. DP. Zdarzały się przypadki, że od¬ 
działy polskie wpadały w panikę na skutek ata¬ 
ku sił pancernych, co można tłumaczyć niekie¬ 
dy przemęczeniem wojska i poczuciem prze¬ 
granej. Parę razy ostrzelano czołgi polskie, bio¬ 
rąc je za niemieckie. Ważnym elementem oka¬ 
zało się dla Niemców wsparcie lotnicze, choć 
cały czas zdobywano doświadczenia w zakre¬ 
sie współdziałania „czołg - samolot”, najlepsze 
osiągnięcia uzyskując podczas ataku 1. DPanc 
nad Bzurą 16 września. 

Z działań sowieckich godne uwagi jest star¬ 
cie pod wsią Ciekałowszczyzna, gdzie batalion 
KOP „Kłeck” zorganizował zasadzkę, w którą 
wpadł 172. bet z 29. Brygady Czołgów, wspie¬ 
rający 8. Dywizję Strzelecką. Ogień z polskich 
pozycji zmusił przeciwnika do rozwinięcia sił. 
Kontratakujące czołgi (T-26) przy próbie forso¬ 
wania rzeki Cepry grzęzły w podmokłym grun¬ 
cie i jedynie z powodu słabego wyposażenia od¬ 
działu KOP w broń przeciwpancerną (unieru¬ 
chomione wozy atakowano granatami ręczny¬ 
mi) Sowieci nie ponieśli większych strat w wo¬ 
zach. Ich działania - z uwagi na dramatyczną 
sytuację wojsk polskich - nie obfitują w pełno¬ 
wymiarowe natarcia sił pancernych, a raczej 
w działania pościgowe i walki miejskie. Niefra¬ 
sobliwość w prowadzeniu rozpoznania oraz nie¬ 
docenianie pizeciwnika pokazują tutaj fakty roz¬ 
bicia radzieckich kolumn zmotoryzowanych 
ogniem artylerii (26 wrześniowe wsi Borki zni¬ 
szczono 6 samochodów pancernych) lub arty¬ 


lerii i działek ppanc (28 września pod Szackiem 
- 8 czołgów i 5 traktorów „Komsomolec”) 3 . 
Radzieccy dowódcy chwalili pod kątem tech¬ 
nicznym czołgi typu BT, stwierdzali dużą awa¬ 
ryjność czołgów wersji T-26 i bardzo słabe wła¬ 
ściwości trakcyjne wozów T-37 i T-38, które 
nie pozwalały im na prawidłowe wykonywanie 
nawet zadań rozpoznawczych 4 . 

Z użycia polskich sił pancernych w 1939 
roku warto wspomnieć o działaniach 2. batalio¬ 
nu czołgów lekkich na przedpolach Piotrkowa 
w dniach 4-5 września oraz 1. bczl nad Pilicą 

1 Wisłą w dniach 5-10 września, a także w bi¬ 
twie pod Tomaszowem Lubelskim w dniach 
18-2^ września. Co ciekawe, duża część starć 
miała charakter pojedynków pomiędzy woza¬ 
mi pancernymi obu stron. Polskie 7TP z po¬ 
wodzeniem niszczyły wszystkie typy niemiec¬ 
kich czołgów i samochodów pancernych (np. 
5 września 2. bczl co najmniej 4 czołgi i 6 - 
8 Sd.Kfz. 231 (8x8), a 1. bczl 8 września 
3 czołgi, w tym PzKpfw 35(t) i 10 września 

2 czołgi, w tym jeden PzKpfw IV, w walkach 
o Tomaszów natomiast ok. 20 wozów) 5 , dzia¬ 
łały jednak w nieprzyjaznych dla tych lekkich 
czołgów warunkach i również ponosiły poważ¬ 


ne straty. Występowały równocześnie braki 
w łączności — gdy 5 września 2. bczl atakował 
pod Piotrkowem, 1. i 3. kompania oraz 2. kom¬ 
pania atakowały oddzielnie, w efekcie czego to 
Niemcy, po zatrzymaniu natarcia kompanii 
1. i 3., przystąpili do manewru oskrzydlającego 
i zmusili tę część wozów polskich do odwro¬ 
tu. Ostatecznie obie kompanie odłączyły się 
od siebie, pomimo relatywnie bliskiej odległo¬ 
ści podczas walki. 2. kompania walczyła prak¬ 
tycznie oddzielnie, a pomimo początkowych 
sukcesów, pozbawiona łączności i wsparcia, rów¬ 
nież przerwała bój. W niektórych sytuacjach 
większy zasięg polskich działek 37 mm był nie¬ 
wątpliwym atutem, jednak przy starciach na 
bliższe dystanse niemieckie działka 20 mm osią¬ 
gały większą szybkostrzelność — przy zapewnie¬ 
niu skuteczności obezwładnienia lekko opance¬ 
rzonego przeciwnika pojedynczym trafieniem. 
W większości przypadków cierpiano na braki 
we właściwym współdziałaniu ze wspierającą 
atak czołgów piechotą, a wina czasami leżała po 
obu stronach, gdy piechurzy byli zbyt wyczer¬ 
pani, by nadążać za czołgami lub gdy wozy zbyt 
szybko chciały osiągnąć pozycje wroga. Próbo¬ 
wano z tego wybrnąć, jak np. 10 września 
pod Głowaczowem, kiedy część piechurów 
z 44. pp jechała na pancerzach 7TP lub jak 
pod Tomaszowem Mazowieckim, gdy podczas 
ostatniego ataku pancernego do posuwania się 
za każdym pojazdem przydzielono po drużynie 
piechoty - ogień niemieckiej broni maszyno¬ 
wej był zresztą wtedy tak duży, że towarzyszący 
czołgom żołnierze odnosili rany od rykoszetu¬ 
jących od ich pancerzy pocisków. Pomimo ca¬ 
łego heroizmu polskich pancerniaków, i niekie¬ 
dy dużych osiągnięć w walce, posiadany przez 
nich sprzęt nie dawał szans na wykorzystanie 
sukcesów taktycznych, a w większości nie po¬ 
zwalał w ogóle na ich osiągnięcie. Lekkie 7TP, 
wykorzystywane w niewielkich ilościach do ata¬ 
ku na dobrze wyposażonego w broń przeciw¬ 
pancerną przeciwnika, działały w warunkach 
„hiszpańskich” i odnosiły powodzenie tylko 



Czołgi Panzer III zostały zaprojektowane głównie do zwalczania wozów bojowych przeciwnika, natomiast Panzer 
IV miały wspierać w wałkach własną piechotę. 
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w sprzyjających warunkach (lub jak 18 wrześ¬ 
nia pod Tomaszowem Lubelskim, gdy pokona¬ 
ły strefę ognia przeciwpancernego, jadąc na peł¬ 
nej prędkości). Wykorzystanie bojowe tankie¬ 
tek w atakach na piechotę lub wozy pancerne 
było z założenia nieefektywne, choć potrafio¬ 
no korzystać z TKS-ów uzbrojonych w nkm-y 
(np. w zasadzkach na pojazdy wroga - 18 wrze¬ 
śnia w Puszczy Kampinoskiej 3 PzKpfw 35(t), 
a jeden z bardziej efektywnych polskich kon¬ 
trataków — 9 września pod Albigową na szla¬ 
ku 10. BK - jest właśnie dziełem tych małych 
pojazdów, gdy skrycie, pod osłoną zabudowań, 
zaszły one z flanki niemieckie wozy pancerne, 
niszcząc kilka z nich. Zawiodły pod kątem mo¬ 
bilności polskie wysłużone samochody pancer¬ 
ne, z reguły tracone przy pierwszej napotkanej 
poważnej przeszkodzie lub przeprawie przez 
bród(zawyjątkiemwozów91. dywizjonu). Bar¬ 
dzo słabą stroną polskich wozów rozpoznaw¬ 
czych był brak środków łączności bezprzewo¬ 
dowej, utrudniający przekazywanie informacji 
i wymuszający powrót z rozpoznania dla zło¬ 
żenia meldunku, co powodowało stratę czasu 
i paliwa oraz nieaktualność sytuacji. Z pewno¬ 
ścią lepiej można było wykorzystać stare Re¬ 
naulty FT, od razu decydując się na stworze¬ 
nie z nich opancerzonych punktów oporu (np. 
na linii Sanu, lub - przyspieszając ich mobi¬ 
lizację - na Śląsku, linii przełęczy karpackich, 
w Warszawie lub nad Narwią), zamiast bezpro¬ 
duktywnie przemieszczać je po kraju. Działania 
polskich (i niemieckich) pociągów pancernych 
przyniosły bardzo ciekawe doświadczenia, god¬ 
ne odrębnego opracowania, z pewnością jed- 
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padku osłoniętych skrzydeł, nie istniało zagro¬ 
żenie obejścia własnych pozycji. Nie przyswo¬ 
jono jeszcze taktyki „jeża”, w której chronione 
są wszystkie strony ugrupowania, a działa znaj¬ 
dują się wewnątrz. Doświadczenie dotychczaso¬ 
we wykazało, że o ile marsze są w nocy, a w dzień 
zgrupowanie zwarte w lasach i osiedlach bronione 
dookoła, broń panc[tim\ nic im zrobić nie może 
- wskazywał w swoim rozkazie do gen. Piskora 
z 14 września Wódz Naczelny, nie podając jed¬ 
nak sposobu na rozpoczęcie kolejnego marszu 
nocnego, będąc otoczonym przez wozy bojo¬ 
we wroga - jak słusznie zauważał płk Marian 


nad Nidą przyjął na siebie natarcie niemieckie, 
to odparł je przy wsparciu własnej broni prze¬ 
ciwpancernej oraz dział wszystkich dywizjonów 
22. pal i I dywizjonu 55. pal, jednak poniósł 
straty ok. 100 poległych, do 300 rannych i „du¬ 
żo zaginionych bądź rozpierzchniętych” 7 . Prze¬ 
ciwnik—według relacji polskich — stracił obez¬ 
władnionych 18 czołgów, należy jednak zało¬ 
żyć, że część z nich zapewne udało się odho- 
lować, a straty ludzkie były o wiele niższe. Na 
następny dzień Niemcy znów byliby w stanie 
pnystąpić do kolejnego ataku, a polscy piechu¬ 
rzy, zmęczeni i słabsi liczebnie, z coraz mniej- 



2 Kompanie rozpoznawcze w dywizjach piechoty wyposażone były w lekkie samochody pancerne Sd.Kfz. 221 
iSd.Kfz.222. 


5 Panzer III Ausf. E 
z niezidentyfikowanej 
jednostką Polska, wrzesień 1939 r. 
Malował Grzegorz Jackowski. 



nak nowoczesna wojna nie zmiotła ich z pola 
walki, jak przewidywano. 

Niezależnie od faktu, że udział wojsk pan¬ 
cernych ze strony Wehrmachtu był jednym 
z elementów przesądzających o polskiej poraż¬ 
ce, to należy dodać, że w większości ataki prze¬ 
prowadzane z użyciem wozów bojowych na pol¬ 
skie oddziały były odpierane, a używana przez 
Wojsko Polskie broń pneciwpancerna spraw¬ 
dziła się. Jeżeli piechota lub spieszona kawale¬ 
ria zajmowały dobrze wybrane pozycje obron¬ 
ne. były wyposażone w armatki przeciwpancer¬ 
ne lub wsparcie artylerii, to natarcie czołgów 
nie kończyło się sukcesem. Dodatkowo, w przy- 


Porwit w swoim wybitnym opracowaniu 6 . Wo¬ 
zy pancerne osiągały powodzenie - zgodnie zresz¬ 
tą z tym, co przewidywał Guderian - gdy za¬ 
pewnione było zaskoczenie ich użycia, działały 
one w odpowiedniej liczbie, a teren sprzyjał ich 
ruchowi, W sytuacji, w ki Órej miały także swo¬ 
bodę ruchu, działały na piechotę przytłaczają¬ 
co, zmuszając ją do szukania schronienia i od¬ 
bierając inicjatywę. Czołg jest maszyną bardzo 
groźną dla piechura, a skomasowany atak pan¬ 
cerny można odeprzeć, ale wymaga to od od¬ 
działów wiele krwi i z reguły wiąże się z cza¬ 
sowym zdezorganizowaniem. Gdy 8 września 
2, pułk smzelców podhalańskich z 22. DPGór. 


szą liczbą broni przeciwpancernej, mieliby du¬ 
żo więcej trudności w jego odparciu. 

WALKI W TERENACH 
ZURBANIZOWANYCH 

Naturalnym środowiskiem walki podczas woj¬ 
ny są tereny miejskie, w których charaktery¬ 
styczne są: ograniczone póle widzenia, niepeł¬ 
na możliwość ruchu i duże ryzyko wzajemne¬ 
go zaskoczenia się przeciwników. Użycie pojaz¬ 
dów pancernych w takich warunkach jest bar¬ 
dzo ryzykowne, pomimo posiadania przez nie 
pewnych walorów - przede wszystkim odpor¬ 
ności na ostrzał z broni ręcznej i maszynowej. 
Wozom tym brakuje swobody manewru, od- 
skoku, możliwości ostrzeliwania górnych par¬ 
tii budynków, nie mówiąc już o słabszej ochro¬ 
nie pancernej górnych płaszczyzn pancerza lub 
braku takiej osłony w ogóle (np. w części samo¬ 
chodów pancernych). Doświadczenia I wojny 
światowej (dla przykładu - atak czołgów na mia¬ 
steczko Fontaine we Flandrii 23 listopada 1917 
roku) pokazały, że użycie wozów pancernych 
w warunkach miejskich bez osłony piechoty test 
dla nich samobójstwem. Czołgi były otaczane 
przez piechurów, którzy wykorzystywaii mar¬ 
twe pola ostrzału, obrzucane granatami ręczny¬ 
mi i niszczone. Mjr Jan Załuska, w wydanym 
w 1926 roku podręczniku „Taktyka", wypo¬ 
wiadał się wprawdzie, że w walkach ulicznych, 
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wewnątrz dużych miast, zyskał sobie czołg prawo 
obywatelstw jednak bazował na przykładach 
użycia wozów pancernych do walki z demon¬ 
strantami i rewolucjonistami. Heinz Guderian 
w swojej pracy z 1937 roku stwierdzał wprost 
- absurdem jest wymaganie od łekkich czołgów 
uzbrojonych w karabiny maszynowe atakowania 
twierdz łub wielkich miasf . W Hiszpanii pa¬ 
rę razy działania pojazdów pancernych toczyły 
się w osiedlach, jednak zawsze zwyciężała w te¬ 
go typu starciach piechota, używając skutecz¬ 
nie choćby butelek z płynem zapalającym (już 
29 października 1936 r„ w czasie pierwszego 
atakuT-26 na Sesenę podczas wojny domowej, 
jeden z tego typu czołgów zniszczono butelka¬ 
mi z benzyną na ulicach miasta). Płonąca ciecz 
odcinała dopływ powietrza do wnętrza pojaz¬ 
du i silnika, znacznie ograniczała widoczność, 
a wypalając części gumowe, np. bandaże na rol¬ 
kach jezdnych, mogła spowodować w konse¬ 
kwencji unieruchomienie wozu. 

Pomimo tych wszystkich doświadczeń, we 
wrześniu 1939 roku próbowano uderzać czoł¬ 
gami na pozycje obrońców* umiejscowione 
w terenie zabudowanym. Najsłynniejsza z tych 
prób to oczywiście atak 4. DPanc na Warszawę 
w dniach 8-9 września. Niemcy, docierając pod 
stolicę Polski nie spodziewali się oporu, będąc 
przekonani, że miasto ma status „otwartego” 
(część załóg nawet przyozdobiła swoje pojaz¬ 
dy chorągiewkami ze swastyką!). Liczono na 
demoralizację przeciwnika, a odparcie pierw¬ 
szych ataków 8 września musiało być niemiłym 
rozczarowaniem i powinno dać do myślenia. 
Pomimo tego, częściowo już ze względów poli¬ 
tycznych i propagandowych, po podciągnięciu 
sił dywizji postanowiono następnego dnia po¬ 
wtórzyć atak, ponownie licząc na upadek mo¬ 
rale wśród obrońców, gdyby udało się przerwać 
linię ich pozycji. Polacy dobrze przygotowali 
się na nadejście przeciwnika, pomimo posiada¬ 
nia ograniczonych sił ludzkich. Z 8 na 9 wrze¬ 
śnia zorganizowano trzy linie obronne, pozycje 
umocniono, a działa połowę (ok. 30 sztuk na 
zagrożonym odcinku) przeznaczono do pro¬ 
wadzenia ognia bezpośredniego. Zapewniono 
wsparcie ze strony artylerii ciężkiej i własnych 
czołgów, a w odwodzie posiadano kompanię 
przeciwpancerną. O 7.00 9 września, po przy¬ 
gotowaniu artyleryjskim i lotniczym., 4. DPanc 
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uderzyła na Warszawę w dwóch kolumnach 
— prawą w kierunku Ochoty (2 bataliony 
35. ppanc, 12. pstrzzmot, dywizjon artylerii) 
i lewą w stronę Woli (2 bataliony 36. ppanc, 
33. ppzmot bez jednego batalionu, dywizjon 
artylerii). Czołgi znajdowały się na czele ko¬ 
lumn, wsparcie ogniem na wprost dawały działa 
połowę i przeciwpancerne. Na obu kierunkach 
natarcia natrafiono na zaciekły opór oddziałów 
Wojska Polskiego. Niemieckie wozy bojowe oka¬ 
zały się za słabe, by pokonać barykady ze sto¬ 
jących lub przewróconych tramwajów, nie były 
w stanie ominąć wagonów kolejowych na to¬ 
rach, wpadały pod dobrze zamaskowane i na¬ 
kierowane polskie działa strzelające z niewielkiej 
odległości. Wsparcie własnej piechoty okazało 
się niedostateczne - będąc dowożona ciężarów¬ 


kami na pole bitwy, poniosła pewne straty od 
ognia polskiej -artylerii już przy podejściu. Zna¬ 
na jest relacja ppor. rez, Józefa Suchockiego, 
dowódcy działo nu na skrzyżowaniu ulic Gró¬ 
jeckiej i Nieborowskiej, w której opisuje on, 
jak obsługa jego armaty i dystansu 200 me¬ 
nów pojedynczo niszczyła ukazujące się po ko¬ 
lei czołgi. W pewnym momencie dzialon zo¬ 


stał zaskoczony przez pojazd wroga, który, nie 
zobaczywszy Polaków, zbliżył się do nich z bo¬ 
ku na odległość 40 metrów i został ostrzela¬ 
ny z broni ręcznej pociskami przeciwpancerny¬ 
mi oraz obrzucony granatami - wycofując się, 
wpadł w rowy przeciwlotnicze i utknął, a jego 
załoga została wzięta do niewoli 10 . Z całej re¬ 
lacji bije brak oddziaływania na polskie działo 
niemieckiej piechoty i artylerii, które powinny 
próbować zneutralizować je po pierwszych wy¬ 
strzałach. Jak wiadomo, na ul. Wolskiej prze¬ 
ciwko pojazdom użyto rozlanej i podpalonej 
terpentyny. Natarcie załamało się całkowicie. 
O 9.00 dowódca 4. DPanc próbował jeszcze rea¬ 
gować na sytuację, rzucając 2. batalion 35. ppanc 
przez Pola Mokotowskie na tyły Ochoty, ale 
czołgi wpadły najpierw na pole minowe, a po¬ 
tem w krzyżowy ogień dział. Wspierający atak 
2. batalion 12. pstrzzmot zaległ pod ostrzałem. 
Już o 9.45 wydano rozkaz o zaprzestaniu na¬ 
tarcia, jednak walki w odosobnionych punk¬ 
tach toczyła się do popołudnia. Niektóre z nie¬ 
mieckich wozów, które wdarły się w polską 
obronę, były niszczone przez piechotę lub czoł¬ 
gi 7TP. Na zgrupowania pojazdów 4. DPanc 
skierowano również skoncentrowany ogień ar¬ 
tylerii ciężkiej. W tym kompletnie nieudanym 
natarciu niemiecka jednostka odniosła poważ¬ 
ne straty (40 — 50 czołgów), a miraż opanowa¬ 
nia stolicy Polski jadącymi swobodnie po uli¬ 
cach lekkimi PzKpfw I i PzKpfw II rozpłynął 
się. Na klęsce ataku zaważyły słabe rozpozna¬ 
nie, za mała pomoc piechoty, która powinna 
atakować przed pojazdami pancernymi przy 


wsparciu artylerii, a przede wszystkim błędne 
uzyde czołgów w terenie dla nich niekorzyst¬ 
nym. Sama koncepcja zdobycia milion owego 
miasta przez pojedynczą, choć wzmocnioną 
33. ppzmot z 13. DPZmot, dywizję pancer¬ 
ną o faktycznie czterech batalionach piechoty 
(31. DP docierała dopiero do Ujazdu, być może 
juz w samym utrzymaniu Warszawy pomogk- 



Qd pierwszego dnia wojny niemieckie zagony wojsk szybkich były bardzo groźne dla Wojska Polskiego, choć 
niektóre dywizje pancerne nie mogły początkowo przebić się przez linie obrońców. 
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szej liczby broni przeciwpancernej. Doświadcze¬ 
nia z walk z czołgami w Grodnie przydały się 
podczas starcia pod wsiami Sopoćkinie i Ko- 
dziowce z 21 na 22 września, gdy sowieckie 
czołgi dogoniły i zaatakowały żołnierzy Bryga¬ 
dy Kawalerii Rezerwowej „Wołkowysk”. Podczas 
starcia, które przeniosło się do zabudowań, Po¬ 
lacy, używając butelek napełnionych benzyną 
lub naftą, eliminowali pojedyncze wozy wroga 
(relacje radzieckie podają 7 sztuk, polskie do 22), 
a po raz kolejny samodzielne działanie czołgów 

- pomimo zadania dużych strat kawalerzystom 

- okazało się chybione. Znany jest przykład, 


gdy dwóch ułanów, po wyczerpaniu zapasu bu¬ 
telek, wskoczyło na czołg i kolbami karabinów 
usiłowało uszkodzić karabiny maszynowe, ude¬ 
rzając silnie w wystające z wieżyczki lufy 11 . 
W warunkach właściwego wzajemnego współ¬ 
działania pojazdów pancernych i piechoty taki 
„atak” byłby niemożliwy. 

Przykłady z września 1939 roku potwier¬ 
dziły, że użycie lekko opancerzonych pojazdów 
pancernych w walkach w terenie zurbanizowa¬ 
nym naraża je na znaczne straty i nie przyno¬ 
si spodziewanych efektów, pomimo że wyda¬ 
je się atrakcyjnym dopełnieniem po pościgu za 
wrogiem lub po przerwaniu jego frontu. Tylko 
przeciwnik zdemoralizowany może ulec ata¬ 
kowi pozbawionych odpowiedniego wsparcia 
czołgów w mieście, które kompletnie nie nada¬ 
ją się do jego opanowania i utrzymania. 

BROŃ PANCERNA 
W OBRONIE 

Formą walki, w której przewidywano udział wo¬ 
zów pancernych jedynie do kontrataków są 
działania obronne. Tylko taki sposób wykorzy¬ 
stania zapewniał uwzględnienie ich mobilno¬ 
ści oraz zaskoczenia przeciwnika, który rzadko 
był w stanie podciągać razem z oddziałami na¬ 
cierającymi broń przeciwpancerną. Polski re¬ 
gulamin walki czołgów lekkich przewidywał, 
iż kompania czołgów uczestniczy w przeciwna¬ 
tarciu na skrzydła i tyły atakującego, a głów¬ 
nym jej zadaniem ma być zwalczanie wozów 
pancernych wroga. Proponowano krótkie prze- 
ciwuderzenia (o czasie trwania do 20 minut), 
po których miano wycofać się i oczekiwać ko¬ 
lejnego zadania, doprowadzając czołgi do po¬ 
rządku 12 . Tego typu postępowanie było zrozu¬ 
miałe i rzadko od niego odstępowano. Trakto¬ 
wanie czołgów jako statycznych, opancerzonych 
punktów oporu narażało je na zniszczenie w og¬ 
niu artylerii, a rozproszenie nie dawało im od¬ 
powiedniej siły, choć niekiedy sytuacja - np. 
atak na miejsce postoju - nie pozwalała na od¬ 
powiednie zorganizowanie kontrataku. Prakty¬ 
ka działań wojennych we wrześniu 1939 roku 
pokazała, że jednostki pancerne muszą uporać 


Czołg lekki T-26, model jednowieżowy z lat 1933-1937, oznaczenia taktyczne wskazują 
na wóz dowodzenia z pierwszej kompanii drugiego batalionu. Malował Krzysztof Cieślak, 
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by ściągnięta 1. DPanc - 9 września przesunięto 
z niej do wsparcia 4. DPanc batalion piechoty 
zmotoryzowanej i dywizjon artylerii), była opar¬ 
ta na życzeniowym myśleniu o braku rezerw po 
stronie polskiej i wstrząśnięciu obrońców szyb¬ 
kością poruszania się jednostki pancernej. 

Kolejnymi przyldadami zastosowania we 
wrześniu 1939 roku wozów bojowych w tere¬ 


Z płynem zapalającym. Na noc, z uwagi na bra¬ 
ki w paliwie i obawę kontrataków, wozy pan¬ 
cerne wycofano. 22 września opanowano mia¬ 
sto, a łączne straty Armii Czerwonej w broni 
pancernej wyniosły co najmniej 19 czołgów 
i 3 samochody pancerne, co należy ocenić jako 
duże, gdyż, bądź co bądź, walczono z przeciwni¬ 
kiem niezorganizowanym i pozbawionym więk¬ 


2 Zniszczony polski czołg lekki 7TP, był to najlepszy wóz bojowy Wojska Polskiego w kampanii wrześniowej 1939 roku. 
Czołg został opracowany na bazie brytyjskiego Vickersa 6-Ton, uzbrojeniem była armata Bofors kalibru 37 mm. 


nie zabudowanym są działania sowieckie w Wil¬ 
nie i Grodnie. W obu przypadkach starano się 
wykorzystać szybkość poruszania się i chęć za¬ 
skoczenia przeciwnika, czemu sprzyjała drama¬ 
tyczna sytuacja wojsk polskich. Przeciwnikami 
w obu miastach były improwizowane siły ob¬ 
rońców, złożone częściowo z mieszkańców i stu¬ 
dentów. W Wilnie napotkano ogień pojedyn¬ 
czych działonów polowych, przeciwpancernych 
i przeciwlotniczych, które skutecznie ograni¬ 
czyły możliwość poruszania się pojazdów pan¬ 
cernych. Dopiero 19 września, po podciągnię¬ 
ciu ciężarówkami większej liczby piechurów, 
udało się opanować miasto (ze stratą co naj¬ 
mniej 5 czołgów i jednego samochodu pancer¬ 
nego). Rankiem 20 września do Grodna, z po¬ 
wodu braków paliwa, podeszły tylko podod¬ 
działy rozpoznawcze i czołgów (pojazdy BT) 
27. Brygady Czołgów (piechota zmotoryzowa¬ 
na dojechała dopiero pod koniec dnia), które 
wjechały do miasta, licząc na opanowanie go 
dynamicznym atakiem. Wśród budynków ba¬ 
talion rozpoznawczy brygady został rozprószo¬ 
ny i ze stratą co najmniej 4 czołgów i 1 samo¬ 
chodu pancernego został zmuszony do odwrotu. 
Na pojedyncze wozy wroga, pozbawione osło¬ 
ny piechoty, organizowano swoiste polowania 
na ulicach. 21 września Sowieci atakowali łącz¬ 
nie około 80 czołgami, rozdzielonymi pomię¬ 
dzy poszczególne kompanie piechoty zmoto¬ 
ryzowanej (nad ranem dotarł kolejny jej bata¬ 
lion) i wspierające jc ogniem, osiągając dobre 
rezultaty Po południu pojazdy wdarły się do 
centrum i częściowo były niszczone butelkami 




















się zarówno z ochroną miejsc postoju i tanko¬ 
wania sprzętu, jak również z obroną „koryta¬ 
rza” zajętego po przełamaniu lub obejściu linii 
przeciwnika. W nocy z 3 na 4 września 1939 
roku w Kamieńsku, podczas ataku wydzielonej 
grupy żołnierzy 2. Pułku Strzelców Konnych 
z Wołyńskiej BK na oddziały 1. DPanc, miano 
— dzięki uzyskaniu kompletnego zaskoczenia — 
zadać straty w wysokości ok. 100 zabitych żoł¬ 
nierzy niemieckich, zniszczonych 16 samocho¬ 
dów i obezwładnionych 30 czołgów, a atako¬ 
wało niewielu ponad 60 kawalerzystów(można 
tylko pokusić się o fantazję odnośnie skutków 
wypadu, gdyby zaatakował cały pułk...)! Za¬ 
pewne z uwagi na krótki czas trwania walki 
(ok. 30 minut), zastanych czołgów nie zdoła¬ 
no poważnie uszkodzić (niektórym wrzucano 
do środka granaty ręczne), jednak pozbawione 
dostatecznej osłony - szczególnie w warunkach 
nocnych — okazały się bezbronne. Linie zaopa¬ 
trzenia dywizji szybkich również były wrażli¬ 
we na atak - często odizolowanych, ale bojo¬ 
wo nastawionych - oddziałów wroga. Podczas 
samotnego ataku 76. pp pod Piotrkowem Try¬ 
bunalskim, w nocy z 5 na 6 września I bata¬ 
lion zastał cześć wozów niemieckiej 1. DPanc 
bez paliwa, zdobywając w Zalesicach 3 czołgi 
i jeden transporter opancerzony, a w pobliskiej 
Morycy 4 czołgi i podobno aż 6 transporterów. 
Niemcy nad ranem skutecznie kontratakowa¬ 
li i ostatecznie zniszczyli dwa bataliony pols¬ 
kiego pułku, ale w ich dywizji, aż <ło popołu¬ 
dnia oczekiwano kolejnych natarć na skrzyd¬ 
ło jednostki 13 . Linie zaopatrzenia dywizji pan¬ 
cernych i lekkich często zresztą krzyżowały się 
z drogami przemieszczania się jednostek pol¬ 
skich, co było efektem wyprzedzania ich w ru¬ 
chu przez pojazdy Wehrmachtu. 9 września 
w Stopnicy żołnierze z 55. DP z wycofującej się 
Armii „Kraków” przechwycili... autobus z or¬ 
kiestrą niemieckiej 5. DPanc i po krótkiej walce 
wzięli ocalałych do niewoli. 11 września, pod¬ 


czas ataku polskiego 31. pp na oddziały tyłowe 
1. i 4. DPanc w Mszczonowie, Polacy zdobyli 
i zniszczyli pojazdy kolumny paliwowej oraz in¬ 
ne przybyłe po benzynę z frontu, co spowodo¬ 
wało ogromne zamieszanie po stronie niemiec¬ 
kiej, przesunięcie w kierunku Mszczonowa puł¬ 
ku czołgów, dywizjonu artylerii i rozpoznaw¬ 
czego z 1. DPanc oraz podjęcie decyzji o rezyg¬ 
nacji z dalszego forsowania Wisły przez tę dy¬ 
wizję. Podobnych ataków było więcej i choć ni¬ 
gdy nie doprowadziły one do istotnego prze¬ 
rwania zaopatrzenia niemieckich jednostek 
szybkich, to kilka razy były przyczyną chwil 
grozy w ich dowództwach. 

Świadomość siły czołgów i szok wywoła¬ 
ny ich szybkim poruszaniem się, nie pozwalały 
na takie zorganizowanie się nieprzyjaciela, aby 
był on w stanie poważnie zagrozić funkcjono¬ 
waniu dywizji pancernych lub lekkich. Podczas 
całej kampanii Wojsku Polskiemu nie udało się 
doprowadzić do sytuacji koncentrycznego ata¬ 
ku kilku wielkich jednostek na regenerujące się 
oddziały pancerne w celu ich zniszczenia, co 
wprawdzie, mimo wszystko, było mało realne, 


ale stawiano na to duży nacisk w przedwojen¬ 
nej teorii walki z bronią pancerną. Gdy 2 wrze¬ 
śnia 5. DPanc przełamała obronę polskiej 6. DP 
pod Pszczyną, w dowództwie sąsiedniej 21. DP 
na 21.30 zaplanowano uderzenie czterech ba¬ 
talionów piechoty na skrzydło niemieckiej jed¬ 
nostki, a istniała możliwość rzucenia łącznego 
do 12 batalionów z GO „Śląsk” i GO „Biels¬ 
ko”, niestety ogólna sytuacja Armii „Kraków” 
nie pozwoliła na takie ofensywne poczynania. 
Odrębną kwestią pozostają kompletnie niewy¬ 
korzystane możliwości skrzydłowego działa¬ 
nia Wileńskiej BK, wspartej np. 1. batalionem 
czołgów lekkich i dostępnymi jednostkami pie¬ 
choty, na 1. DPanc, która przebijała się przez 
samotnie walczącą 19. DP pod Piotrkowem 
lub hipotetycznego zgrupowania Mazowieckiej 
i Podlaskiej BK na DP „Kempf ” podczas walk 
nad Narwią. Co ciekawe, jedyne starcie spo¬ 
tkaniowe polskiej BK - Wielkopolskiej - z od¬ 
działem wydzielonym 4. DPanc (batalion czoł¬ 
gów, batalion piechoty, dywizjon przeciwpan¬ 
cerny i dywizjon artylerii), które miało miejsce 
14 września pod Brochowem, zakończyło się 
polskim sukcesem, opartym o bardzo sprawne 
posuwanie się do przodu nacierających kawa- 
lerzystów, skuteczne wsparcie artylerii (w tym 
przeciwpancernej) i wiązanie przeciwnika na 
skrzydle, z czym Niemcy nie potrafili sobie po¬ 
radzić, tracąc do tego 7 czołgów zniszczonych 
i 5 uszkodzonych. Podobnie 18 września pod 
Sierakowem, w walce z przebijającymi się do 
Warszawy oddziałami Armii „Pomorze”, nie¬ 
miecka 1. DLek straciła w kontrataku 3 znisz¬ 
czone czołgi (PzKpfw 35(t)) i 5 kolejnych uszko¬ 
dzonych, gdy nacierającym Polakom udało się 
w odpowiedni sposób manewrować improwi¬ 
zowanym odwodem przeciwpancernym z 7. psk 
(pułkowe działka ppanc, ckm-y i kb ppanc) 14 . 
W obu tych starciach zabrakło jednego z ele¬ 
mentów wymaganych do skutecznego użycia 
wozów bojowych - zaskoczenia i masowości 
zastosowania czołgów. Nawet w obronie kon¬ 
trataki sił pancernych musiały być zdecydowa¬ 
ne i nieschcmatyczne, choć cały czas siła ognia 
.czołgów pozostawała ogromna. 

Odrębną kwestią działania wojsk szybkich 
w pewnej formie obrony - działaniach opóź¬ 
niających - są walki JO. BK, jednostki o ogra- 



Plirton czołgów Panzer II, na kadłubie po lewej stronie widoczne oznakowanie taktyczne oznaczające kompanię 
czołgów lekkich, na płycie nadsilnikowej widoczny biały prostokąt element szybkiej identyfikacji. 
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niczonej sile, ale dużej, jak na polskie warunki, 
mobilności i wyposażeniu przeciwpancernym. 
Brygada, która została stworzona do wstrzymy¬ 
wania ruchu wielkiej jednostki szybkiej wroga, 
spełniła w całości pokładane w niej nadzieje, ko¬ 
rzystając z przyjaznego obrońcom terenu w po¬ 
czątkowej fazie walk, niezbyt silnego oddziały¬ 
wania lotnictwa niemieckiego w tym rejonie 
i prężnego dowodzenia płka dypl. Stanisława 
Maczka. Atakujący tutaj XXII Korpus Armijny 
przez cztery dni posuwał się tylko po 7 km 
dziennie w kierunku Myślenic i po 10 km w kie¬ 
runku Tymbarku, co uratowało Armię „Kra¬ 
ków” od zniszczenia. Jednak brygada, faktycz¬ 
nie dysponująca siłą dwóch batalionów piecho¬ 
ty, była w stanie zamknąć jedynie dwa kierun¬ 
ki natarcia wroga, a na więcej brakło już sił, 
szczególnie przy nikłym wyposażeniu we własny 
komponent pancerny. Jednostka typu 10. BK, 
działająca w kierunku Piotrkowa Trybunal¬ 
skiego i Tomaszowa Mazowieckiego, z pewno¬ 
ścią byłaby bardzo cenna i sprawiłaby nie ma¬ 
ło kłopotów niemieckim zagonom w kierunku 
Warszawy, choć walczyłaby w warunkach trud¬ 
niejszych i z silniejszym przeciwnikiem (jednak 
z większym wsparciem jednostek piechoty). 
Takiej roli nie odegrała Warszawska Brygada 
Pancerno-Motorowa, użyta w marszu odwro¬ 
towym niezgodnie z przeznaczeniem i spo¬ 
wolniona towarzyszeniem oddziałów pieszych 
i konnych. 

ROLA ZABEZPIECZENIA 

TECHNICZNEGO 
I LOGISTYCZNEGO 

Kampania polska 1939 roku, jak żadna inna 
do czasu jej rozpoczęcia - z uwagi na ogrom 
użycia broni pancernej i stopnia zmotoryzowa¬ 
nia niektórych oddziałów, a także zastosowa¬ 
nia w praktyce różnych koncepcji zorganizo¬ 
wania jednostek szybkich — pokazała koniecz¬ 
ność prawidłowego dbania o zabezpieczenie lo¬ 
gistyczne czołgów i innych wozów pancernych. 
Zapewnienie materiałów pędnych i amunicji 
(oraz oczywiście żywność), a także obsługi 
warsztatowej (bieżące naprawy, przywracanie 
do sprawności bojowej uszkodzonych pojaz¬ 
dów) okazało się niezbędne, by w ogóle prowa¬ 
dzić działania wojsk szybkich. Przed wojną oba¬ 
wa o prawidłowe funkcjonowanie zaopatrzenia 
dla wojsk pancernych była bardzo duża i wi¬ 
dziano w tym olbrzymie zagrożenie dla ich wy¬ 
korzystania. Aby zrozumieć skalę wagi logi¬ 
styki w funkcjonowaniu niemieckiej dywizji 
pancernej, warto zaznaczyć, że w marszu po¬ 
trzebowała ona bieżącego dostarczania około 
15 000 1 paliwa... na godzinę, a dwukrotnie 
więcej, jeżeli wozy przemieszczały się poza dro¬ 
gami. Przewidywane dobowe zużycie jednego 
polskiego batalionu lekkich czołgów wynosiło 
około 2 500 1 oleju napędowego, 1 500 I ben¬ 
zyny, 400 1 olejów silnikowych i 225 I innych 
smarów i nafty - przy poruszaniu się w po¬ 
prawnych warunkach drogowych 15 . W trakcie 
działań wojennych należy przyjąć, iż Niemcy, 
pomimo wyjścia w przestrzeń operacyjną oraz 
konieczności dowożenia zaopatrzenia na spo¬ 


re odległości i w niemałym tempie, poradzi¬ 
li sobie z zabezpieczeniem w paliwo i sprawną 
obsługę warsztatową swoich jednostek szyb¬ 
kich. Dla szybko poruszających się 2. DPanc 
i 4. DLek zorganizowano dostawy materiałów 
pędnych środkami lotnictwa transportowego. 
Z kolei polskie oddziały pancerne praktycznie 
od początku odwrotu borykały się z proble¬ 
mem zapewnienia paliwa, jponosząc z tytu¬ 
łu jego braku wiele strat marszowych i próbu¬ 
jąc na własną rękę poszukiwać źródeł zaopa¬ 
trzenia, niekiedy poruszając się na znajdowa¬ 
nych „po wsiach” substytutach (denaturat, spi¬ 
rytus, nafta) lub zlewając ropę ze wszystkich 


pojazdów oddziału, aby mogły pojechać dalej 
nieliczne. Dla przykładu już 4 września, tylko 
dzięki przelaniu paliwa lotniczego z przypad¬ 
kowo napotkanego rzutu naziemnego 152. es¬ 
kadry myśliwskiej, uratowano tankietki 62. sa¬ 
modzielnej kompanii czołgów rozpoznawczych. 
7 września połowę samochodów pancernych 
61. dywizjonu pancernego zniszczono, przele¬ 
wając najpierw z nich benzynę do pozostałych 
wozów, 8 września pozostawiono pod Mila¬ 
nówkiem 8 czołgów 7TP z 2. batalionu czoł¬ 
gów lekkich, próbując podróżować dalej już tyl¬ 
ko 3 wozami. Z kolei 3 7TP z 1. batalionu, 
ocalałe po ataku 10 września na wieś Głowa¬ 
czów, przelały paliwo ze zdobytych pojazdów 
niemieckich, jednak powolna jazda w tempie 
marszu piechurów wyczerpała stan baków i spo¬ 
wodowała, że pod wieczór wszystkie te czołgi 
trzeba było zniszczyć. Wreszcie 16 września do¬ 
konano porzucenia prawie i 00 samochodów' 
WRPM, uzyskując z ich zbiorników 3 000 1 
benzyny, co pozwoliło reszcie pojazdów na prze¬ 
jechanie kolejnych 70 km. Dowódcy nie znali 
lokalizacji składnic paliwa, a utrudnienia w trans¬ 
porcie kolejowym powodowały, że ich stanu nie 
uzupełniano. Działania sowieckie we wrześniu 
1939 roku pełne są przykładów chaosu zaopa¬ 
trzeniowego jednostek pancernych, a general¬ 


nym antidotum na spełnienie wygórowanych 
oczekiwań dowódców wyższych szczebli było 
zlewanie jeszcze nie zużytego paliwa do części 
wozów bojowych i prowadzenie już tylko nimi 
dalszych operacji (np, w 10. BCzze 157 czołgów 
i samochodów pancernych do marszu 18 wrze¬ 
śnia wystawiono tylko 33). Wielokrotnie — np. 
w kierunku Grodna i Lwowa - było to powo¬ 
dem opóźnień marszowych, pogłębianych nie¬ 
możnością dostarczenia benzyny, z uwagi na 
problemy w łączności i w ustaleniu aktualnych 
miejsc postoju własnych jednostek. 25. KPanc 
działał częściowo dzięki zdobyciu w różnych 
miejscach marszruty swoich oddziałów ok. 380 


ton paliwa, wykorzystywanego do wypełnienia 
własnych braków w materiały pędne. Sporady¬ 
cznie próbowano dostarczać zaopatrzenie sa¬ 
molotami transportowymi. Ten zamęt, pogłę¬ 
biony słabym poziomem wyszkolenia kierow¬ 
ców i rezerwistów, spowodował, że nie osią¬ 
gnięto takiego tempa natarcia, jakie przewidy¬ 
wano w planach. 

W trakcie prowadzenia działań manewro¬ 
wych broni pancernej , ważne okazało się, tak sa¬ 
mo jak zaopatrzenie w materiały pędne, zapew¬ 
nienie właściwej obsługi warsztatowej zepsutych 
lub uszkodzonych pojazdów i ponowne ich 
wcielanie do linii. Niemcy od początku utwo¬ 
rzenia dywizji pancernych zdobywali doświad¬ 
czenia w tym zakresie, szybko zresztą odcho¬ 
dząc od przeładowanych czołgami jednostek 
z 1936 roku do bardziej wyważonych liczbą 
wozów, piechoty i służb dywizji z 1939 roku. 
Kilkuletnie przedwojenne ćwiczenia, manewry 
i bezkrwawe podboje Austrii i Czechosłowacji, 
pokazały dużą rolę oddziałów tyłowych, a dys¬ 
ponując jednak ograniczoną liczbą czołgów, ze 
zrozumieniem przyjęto potrzebę jak najszyb¬ 
szego przywracania ich gotowości bojowej. Ewi¬ 
dentnie podczas kampanii polskiej najeźdźcy 
pomagało w tym utrzymywanie z reguły pola 
walki, co pozwalało odholowywać trafione, ale 
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5 Armia Czerwona do ataku na Polskę użyła więcej wozów bojowych niż Wehrmacht, w tym widoczny na zdjęciu 
czołg średni T-28. Jednak działaniom sowieckich pancerniaków towarzyszył chaos logistyczny i organizacyjny. 
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S Armia Czerwona na podstawie walk w Hiszpanii i Polsce doszła do wniosku, że korpusy pancerne są zbyt rozbudo¬ 
wanymi jednostkami pancernymi Już w 1940 roku okaże się, że takie podejście było błędem. 


nie zniszczone pojazdy. W innych przypadkach 
- jak na przykład w nocy z 10 na 11 września 
w Warszawie — Niemcy przeprowadzili jedno 
silniejsze natarcie (na ul Rakowiecką) oraz kil¬ 
ka pozorowanych na Ochotę i Wolę, pod osło¬ 
ną których zdołali odholować niektóre z obez¬ 
władnionych wcześniej wozów. Biorąc pod uwa¬ 
gę wykazywane w trakcie września straty, nie¬ 
które czołgi mogły zostać ponownie „zniszczone” 
po przywróceniu ich z powrotem‘do używal¬ 
ności. 35. pułk pancerny 4. DPanc, który za¬ 
czynał wojnę ze 174 czołgami, na przedpola 
Warszawy dotarł ze 120, po walkach 9 wrze¬ 
śnia posiadał operacyjne tylko 57 wozów, po 
czym 16 września nad Bzurą miał sprawne 89 
czołgów, a pod wieczór tego dnia - po ciężkim 
boju pod wsią Ruszki - ponownie jedynie 65, 
choć ostatecznie pułk ten po skończonej kam¬ 
panii wykazał zniszczenie bezpowrotnie tylko 
45 wozów 16 . Okazało się zresztą, że definityw¬ 
ne zniszczenie czołgu nie jest proste, jeżeli nie 
uległ on spaleniu lub rozerwaniu eksplozją. Na¬ 
wet trafienie z działka przeciwpancernego, któ¬ 
re powodowało przebicie pancerza, było do na¬ 
prawienia, uszkodzony osprzęt do wymiany, 
a trafienia pociskami z kb ppanc wz. 35 szko¬ 
dziły odłamkami załodze czołgu, ale nie nisz¬ 
czyły jego konstrukcji. Zmniejszaniu strat bez¬ 
powrotnych służyło komasowanie jednostek 
pancernych, a dzięki temu i służb warsztato¬ 
wych. W Armii Czerwonej nie radzono sobie 
podczas kampanii z naprawami uszkodzonych 
pojazdów, pozostawiając na trasach przemar¬ 
szów w Polsce co najmniej 430 czołgów, a stra¬ 
ty niebojowe w niektórych jednostkach docho¬ 
dziły do 25%. Niestety w polskich oddziałach 
pancernych - z uwagi na rozproszenie wozów 
pancernych po wielkich jednostkach piechoty 
i kawalerii - sytuacja z naprawami uszkodzone¬ 
go sprzętu wyglądała tragicznie, do czego do¬ 
kładał się jeszcze fatalny stan wysłużonych po¬ 
jazdów. 6 września tankietki TK-3 81 dywizjo¬ 
nu pancernego, realizując zadania rozpoznaw¬ 
cze, po przejechaniu Ś km musiały zawrócić, 
a część wozów załadowano na ciężarówki, wy¬ 
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cofując dywizjon w ogóle z akcji. 10 września 
oceniono, że 70% silników tankietek 91. dy¬ 
wizjonu pancernego wymaga wymiany. Parki 
sprzętu i czołówki naprawcze tworzono dopie¬ 
ro w czasie mobilizacji, większość napraw bie¬ 
żących wykonywały pozostawione samym so¬ 
bie plutony, szwadrony i kompanie techniczno- 
-gospodarcze, a cały system reperacji raczej był 
przystosowany do walk pozycyjnych, a nie dy¬ 
namicznych 17 . W efekcie wiele pojazdów, nie- 
kiedy*tylko lekko uszkodzonych, trzeba było po¬ 
zostawić na szlakach odwrotu, a faktyczna ko¬ 
masacja problemów logistycznych była powo¬ 
dem rozpadu obu najwartościowszych przecież 
batalionów czołgów 7TP. Na tym tle bardzo 
pozytywne wrażenie robi marszruta improwi¬ 
zowanej z wozów Hotchkiss H-35 i Renault 
R-35 oraz różnych ciężarówek (jako cysterny 
użyto polewaczki!) „kompanii” czołgów, która 
na szlakach odwrotu przez Polesie, pod dowódz¬ 


twem por. Józefa Jakubowicza, tocząc walki z So¬ 
wietami i Niemcami, pokonała prawie 500 km 
ciężkich dróg, w czym niewątpliwe znaczenie 
miała duża ilość wyszkolonych mechaników 
z Centrum Wyszkolenia Broni Pancernych, któ¬ 
rzy wchodzili w skład oddziału. 

Walki we wrześniu 1939 roku pokazały, że 
tylko przy odpowiednim rozbudowaniu służb 
tyłowych wojsk szybkich możliwe jest wykorzy¬ 
stanie ich atutów - ruchliwości i siły, nie osła¬ 
bionych w znacznym stopniu pokonaną w trak¬ 
cie działań odległością lub uszkodzeniami (tra¬ 
fieniami) pojazdów. Patrząc na całą kampanię 
z perspektywy czasu, nasuwa się przemyślenie, 
iż oczekiwanie, że niemieckie zagony pancer¬ 
ne w końcu zatrzymają się, „pokonane” przez 
trudności z zapewnieniem paliwa i awariami 
sprzętu, było powszechne wśród polskich do¬ 
wódców, być może nawet poparte dotychcza¬ 
sowymi doświadczeniami z własnymi czołgami 
(normy przewidywały całodzienny przegląd po 
trzech dniach marszu). Jednak pierwsze symp¬ 
tomy takiego stanu pojawiły się dopiero po 
15 września, gdy Wehrmacht osiągnął już ce¬ 
le operacyjne, a Armia Czerwona czyniła ostat¬ 
nie przygotowania do wkroczenia na teren 
II Rzeczypospolitej. 

WRAŻLIWOŚĆ 
NA DZIAŁANIA LOTNICTWA 

W przewidywaniach, które dotyczyły udziału 
w wojnie wojsk pancernych, wielka niewiado¬ 
mą pozostawał wpływ, jaki wywrze na ich po¬ 
ruszanie lotnictwo strony przeciwnej. Długie 
kolumny czołgów i ciężarówek, dobrze widocz¬ 
ne z powietrza, niejako przywiązane do dróg, 
wydawały się bardzo wrażliwe na ataki samo¬ 
lotów. Kampania polska niewątpliwie pokaza¬ 
ła wielkie znaczenie przewagi w powietrzu, jed¬ 
nak dla broni pancernej lotnictwo nie okazało 
się zagrożeniem, które - choć realne - nie po¬ 
zwalałoby jej nie funkcjonować na polu walki. 
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Ocenia się, że polskie oddziały pancerne straci¬ 
ły we wrześniu 1939 roku raptem ok. 10 wo¬ 
zów bojowych, które zostały zniszczone przez 
samoloty, co oczywiście było niejako pokło¬ 
siem rozproszenia oddziałów na całym fron¬ 
cie, ale także dobrej obrony biernej i ograni¬ 
czeniu przemarszów w dzień 18 . Dla przykładu 
-17 września nad Bzurą, podczas ataku Stu- 
kasów na 31. samodzielną kompanię czołgów 
rozpoznawczych, stracono tylko 1 tankietkę i to 
uszkodzoną ogniem broni maszynowej samo¬ 
lotów, ale za to pluton techniczno-gospodar- 


PODSUMOWANIEI WNIOSKI 

1 września 1939 roku skończyło się dzieciństwo 
broni pancernej. Zorganizowane w wyższe jed¬ 
nostki czołgi na stałe wpisały się już w struktu¬ 
ry armii europejskich, a wkrótce potem i po¬ 
zaeuropejskich. W ogniu walki, prowadzonej 
z wykorzystaniem większej ich liczby, wozy bo¬ 
jowe pokazały wszystkie swoje cechy dodatnie 
- mobilność taktyczną i operacyjną, siłę ognia 
i odporność na ostrzał. Z doświadczeń kampa¬ 
nii polskiej wynikało, że wojska pancerne stano¬ 
wią ogromną siłę, która sprzyja wojnie manew¬ 



25 Rozmowy sojuszników. 29. Brygadą Czołgów dowodził kombrig. Siemion M. Kriwoszein, w trakcie działań 
w Polsce brygada wzięła do niewoli 1030 oficerów, 1220 podoficerów oraz 34400 szeregowych. 
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czy kompanii uległ rozproszeniu i w panice po¬ 
zostawił cały swój sprzęt 19 . Miarą skuteczności 
Luftwaffe w jakimś sensie są pomyłkowe ataki 
10 września na.., 4. DLek nad Sanem. Samo¬ 
loty, bombardując trzykrotnie, spowodowały 
straty w wysokości 1 zabitego i 3 rannych, co 
nie jest wielkim ubytkiem, z pewnością jednak 
każdy atak powietrzny powodował pewne opóź¬ 
nienie w marszu, nawet jeżeli nie przynosił 
ofiar. W tym kontekście należy rozpatrywać 
naloty polskiego lotnictwa na niemieckie ko¬ 
lumny zmotoryzowane, które były wykonywa¬ 
ne z pomocą nielicznych sił, w obliczu silne¬ 
go przeciwdziałania myśliwców i obrony prze¬ 
ciwlotniczej, które nie nastręczyły zbyt wielkich 
strat i nie spowodowały spowolnienia przemar¬ 
szów przeciwnika. Wspomniana już 4. DLek 
odnotowała w trakcie kampanii co najmniej 
ó ataków polskich Łosi i Karasi, jednak tylko 
w jednym z nich życie straciło 3 ludzi 20 . Nie¬ 
wątpliwie naloty na kolumny pojazdów wyko¬ 
nywane horyzontalnie nie prcynoriły spodziewa- 
nego efektu (zwłaszcza w grupach po kilka sa¬ 
molotów), a bombardowanie z lotu koszącego 
napotykało na silny ostrzał z ziemi i wymagało 
odpowiedniego przeszkolenia pilotów i bombar¬ 
dierów. Czasy wszechobecnego lotnictwa sztur¬ 
mowego Aliantów miały dopiero nadejść... 






rowej, wymagają jednak zainwestowania w ich 
strukturę, wyszkolenie załóg i zabezpieczenie lo¬ 
gistyczne, na co stać było nieliczne państwa. 
Czołgi dodawały dynamikę i moc natarcia, spo¬ 
walniały ruch naprzód przeciwnika i powodo¬ 
wały u niego obawę - niekiedy paraliżującą po¬ 
czynania - o bezpieczeństwo własnych oddzia¬ 
łów. Osiągnięcie to było tym bardziej ważne, 
że kolidowało z przypuszczeniami niektórych 
teoretyków i dowódców o małej przydatności 
pojazdów pancernych na przyszłym polu walki 
i przegraniu przez nie niepisanej wojny z dział¬ 
kami przeciwpancernymi. Sprawdziły się prze¬ 
widywania Guderiana i osób wierzących w je¬ 
go teorię. Nie doceniono niestety broni pancer¬ 
nej w Id erown icrwi c Wo js Ica Po I ski ego. Ud e rza- 
jąc w czuły punkt obrony, pokierowane dobrze 
i zdecydowanie, wozy bojowe niszczyły obronę, 
wychodząc na tyły wroga i zmuszając do od¬ 
wrót li przeciw nika, którego morale słabło, a stra¬ 
ty niebo j owe wzrastały. Czołgi potrafiły- w od¬ 
powiednich warunkach - pokonać ogień prze¬ 
ciwpancerny a wchodząc głębiej w obronę, na¬ 
potykały go już mniej. Były zdolne do uczestni¬ 
czenia w działaniach operacyjnych, całymi jed¬ 
nostkami oskrzydlając lub okrążając przeciw- 
nika. Nie okazały się one jednak remedium na 
wszystkie wyzwania współczesnych bitew. Z jed¬ 


nej strony czołgi znacznie potęgowały natarcie 
własnych oddziałów innego rodzaju, a z dru¬ 
giej - wymagały wsparcia i żadne większe ich 
działanie nie mogło się obyć bez piechoty, arty¬ 
lerii, saperów czy lotnictwa. Nie dało się nimi 
bezkarnie atakować pozycji ufortyfikowanych, 
miast, pozycji w lasach. Nie należało lekcewa¬ 
żyć środków obrony przeciwpancernej i kontr¬ 
akcji czołgów przeciwnika. Co ciekawe, z kam¬ 
panii polskiej 1939 roku niektóre armie wycią¬ 
gnęły różne wnioski, choć najwięcej oczywiście 
siły Wehrmachtu: 

■ Oceniono, że dywizje pancerne okazały się 
za słabe, jeżeli chodzi o element zmotory¬ 
zowanej piechoty, a zbyt silne, jeżeli bierze¬ 
my pod uwagę element pancerny. Rzadko 
kiedy atakowano siłą całej brygady pan¬ 
cernej (zmuszało to do bardzo dużego wy¬ 
siłku ze strony dowódców), a dywizje od 
pierwszych dni wojny wymagały wzmoc¬ 
nienia pułkami piechoty, zabranymi z dy¬ 
wizji piechoty zmotoryzowanej. Już w li¬ 
stopadzie 1939 roku do 1., 2. i 3. DPanc 
przydzielono po jednym batalionie piecho¬ 
ty (jako trzecim w pułku piechoty zmoto¬ 
ryzowanej), a skład wszystkich dywizji da- 



25 Rozmowy zakończone, oficer łącznikowy kombriga. 
Kriwoszeina może wrócić do brygady. Za 21 miesięcy 
dzisiejsi sojusznicy staną do walki, ostatecznie to Kri¬ 
woszein wkroczy do Berlina. 


tej ewoluował w tym kierunku. W przeci¬ 
wieństwie do dywizji pancernych, dywi¬ 
zje piechoty zmotoryzowanej oceniono ja¬ 
ko zbyt ociężałe i zredukowano je do wiel¬ 
kości dwupulkowycb. Niezależnie od po¬ 
wyższego, proporcje formacji w dywizjach 
pancernych były bliskie ideału, a ich sku¬ 
teczność walce bardzo duża. 
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■ Upewniono się, że dywizje lekkie, jakkol¬ 
wiek dobrze spisujące się w kampanii, ma¬ 
ją zbyt słabą siłę uderzeniową i wszystkie 
przekształcono w dywizje pancerne (od 
6. do 9.)> co zamierzano zrobić już przed 
wybuchem wojny (1 kwietnia 1939 roku 
określono datę przeprowadzenia tej refor¬ 
my na 19 września tego roku, a napaść na 
Polskę ją opóźniła). 

■ Pozytywnie należało ocenić stosowane 
w czasie kampanii dzielenie sił dywizji na 
grupy bojowe, składające się z oddziałów 
różnych, uzupełniających się formacji i po¬ 
trafiące samodzielnie wykonać zadanie, za¬ 
leżnie od sytuacji na froncie. Dawało to 
elastyczność w walce i ułatwiało dowodze¬ 
nie. Mniejsze od Wehrmachtu doświadcze¬ 
nia w tym zakresie - ale równie pozytyw¬ 
ne - odniosła Armia Czerwona. W przy¬ 
szłości praktycznie wszystkie armie, któ¬ 
re wykorzystują broń pancerną w jednost¬ 
kach wielkich, będą korzystać w tego roz¬ 
wiązania. 

■ Działania pojedynczej dywizji pancernej - 
nie podpartej innymi jednostkami szybki¬ 
mi w ramach co najmniej korpusu - oka¬ 
zały się nieefektywne, a dywizja taka nie 
była w stanie przełamać frontu ani zbytnio 


się oddalić od własnych dywizji piecho¬ 
ty (np. 5. DPanc). W przeciwieństwie do 
takiego podejścia, dywizje pancerne, które 
działały wspólnie, dodatkowo wsparte jed¬ 
nostkami piechoty zmotoryzowanej, osią¬ 
gały duże i mające wymiar operacyjny suk¬ 
cesy. W Armii Czerwonej negatywnie jed¬ 
nak oceniono — jako niewydajne i wyma¬ 
gające zbyt rozbudowanego zaplecza - kor¬ 
pusy pancerne i je rozwiązano, a za wystar¬ 
czające uznano samodzielne brygady. Pew¬ 
ny wpływ na taką decyzje miała hiszpań¬ 
ska wojna domowa, jednak Sowieci wpa¬ 
dli w pułapkę posiadania ogromnej liczby 
Wozów bojowych, przy jednoczesnym cha¬ 
osie logistycznym i faktycznym zajmowa¬ 
niu terenu, a nie konieczności przeprowa¬ 
dzenia operacji przełamującej (po podbo¬ 
ju Francji przez Hitlera postanowią na¬ 
prawić swój błąd). Niezależnie od tego ra¬ 
dziecki model zastosowania broni pancer¬ 
nej (czołgi w jednostkach samodzielnych 
i jednostkach wsparcia piechoty) był teo¬ 
retycznie najlepszy choć niedostępny jesz¬ 
cze dla Niemców. 

■ Zawczasu dobrze zorganizowana obrona 
przeciwpancerna była w stanie oprzeć się 
czołowemu atakowi czołgów, nawet wspar¬ 


tych artylerią i lotnictwem. Podobnie dzia¬ 
łania opóźniające, które były prowadzone 
przez mobilne oddziały przeciwnika, boga¬ 
to wyposażone w działka przeciwpancerne, 
były w stanie skutecznie powstrzymywać 
ruch dywizji pancernej, a jej działania w obu 
wymienionych przypadkach musiały pole¬ 
gać na znalezieniu i obejściu skrzydła wro¬ 
ga. Błędne przekonanie o polskiej taktycz¬ 
nej słabości w zakresie obrony przed czoł¬ 
gami było podłożem niezrozumienia na 
Zachodzie przyczyn klęski wrześniowej. 

■ Oskrzydlone oddziały wroga wycofywały 
się, z reguły nie mogąc się zdecydować na 
większy kontratak na wyprzedzające je woj¬ 
ska szybkie. Okrążone jednostki próbowa¬ 
ły jednak się już przebijać, czasami napie¬ 
rając na wrażliwe tyły pancerniaków (za¬ 
opatrzenie, dowództwa), a siły przeciwni¬ 
ka, które przestały być atakowane - nawet 
przeskrzydlone - odzyskiwały zdolność bo¬ 
jową (np. Armie „Łódź”, „Kraków”, częścio¬ 
wo „Pomorze”). 

■Należało zwiększyć mobilność taktyczną 
piechoty zmotoryzowanej i przekształcać ją 
w zmechanizowaną. Strzelcy, którzy docie¬ 
rali na pole bitwy ciężarówkami, ponosili 
większe straty przy podejściu lub odwro¬ 
cie, a także niekiedy nie byli w stanie nadą¬ 
żyć za nacierającymi czołgami. Drogą roz¬ 
woju pozostawało tutaj zwiększanie liczby 
transporterów opancerzonych, co odbywa¬ 
ło się stanowczo zbyt powoli w Wehrmach¬ 
cie, a w Armii Czerwonej faktycznie do¬ 
konało się dopiero po II wojnie światowej. 
Podobny problem dotyczył braku artylerii 
samobieżnej. 

■ Funkcjonowanie czołgów uzbrojonych wy¬ 
łącznie w karabiny maszynowe lub dział¬ 
ka szybkostrzelne, tankietek i wozów wie- 
lowieżowych okazało się objawem przesta- 
rzałości sprzętu, mimo że funkcjonowały 
one jeszcze jakiś czas w czasie wojny. Użycie 
prawie 550 sztuk PzKpfw I w ataku na 
Francję w maju 1940 roku było objawem 
braku alternatywy i niewydolności przemy¬ 
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słu III Rzeszy; Powodowało to zresztą ko¬ 
nieczność łączenia w ramach jednej kom¬ 
panii wozów różnych typów (kompania 
z samych PzKpfw I nie byłaby w stanie wy¬ 
pełniać wszystkich zadań), co potęgowało 
trudności logistyczne. Minimalnym uzbro¬ 
jeniem czołgu stawała się armata 37 mm, 
a i tak dochodziła ona do granic używal¬ 
ności wobec coraz lepiej uzbrojonych prze¬ 
ciwników. „Ulepszanie” PzKpfw III, po¬ 
przez ich przezbrajanie w krótkolufowe 
działo 50 mm, było półśrodkiem, biorąc 
pod uwagę* rozpoczętą w 1940 r. produkcję 
czołgów T-34 i KW-1. 

■ Posiadane przez Wehrmacht czołgi były 
niezdolne do zapewnienia piechocie właści¬ 
wego wsparcia podczas ataku na umocnio¬ 
nego przeciwnika lub w trakcie walki w te¬ 
renie zabudowanym. Stało się to przyczyn¬ 
kiem do powstania dział pancernych, choć 
później przejęły one też część zadań prze¬ 
ciwpancernych. Opancerzenie niektórych 
czołgów niemieckich wzmacniano przez po¬ 
grubianie pancerza lub, jak np. w PzKpfw II, 
montowanie wokół wieży metalowego ką¬ 
townika, który osłaniał ją przed pociskami 
broni ręcznej, mogącymi zaklinować me¬ 
chanizm obrotowy. 

* Pomimo tego, że „klasyczne” bombardo¬ 
wania okazały się mało skuteczne, należało 
przyjąć, iż wywalczenie przewagi w powie¬ 
trzu w rejonie prowadzenia działań wojsk 
szybkich jest nieodzowne i jest jednym z ele¬ 
mentów warunkujących powodzenie ope¬ 
racji. Samoloty niszczycielskie i bombow¬ 
ce nurkujące mogły dać znaczące wsparcie 
obezwładniające obronę przeciwpancerną, 
tuż przed atakiem własnych czołgów. 

■ Konieczne było ciągłe dbanie o obsługę lo¬ 
gistyczną jednostek szybkich, którym nie 
mogło zabraknąć paliwa i sprawnego wspar¬ 
cia warsztatów. Wiele wozów „zniszczonych” 
tak naprawdę okazało się uszkodzonymi 
i przy stratach faktycznych Wehrmachtu 
podczas kampanii polskiej, wynoszących do 
1000 wozów bojowych (1/3 siły), liczba 
bezpowrotnie utraconych wyniosła około 
250 czołgów i 100 samochodów pancer¬ 
nych, co było wyrazem dbania przez służ¬ 
by tyłowe o pozostawiony na polu wał¬ 
ki sprzęt. Po zakończeniu działań w Polsce 
oceniano, że 50% wszystkich pojazdów 
w armii wymagało remontu. 

■ Przyjęty w niemieckich wojskach szybkich 
system łączności pomiędzy wozami okazał 
się bardzo skuteczny, niesamowicie elasty¬ 
czny i zapewniał ogromną przewagę nad 
wrogami. Dominację w tym zakresie udo¬ 
wodniły bitwy pancerne z czołgami francu¬ 
skimi i brytyjskimi we Francji w 1940 ro¬ 
ku, a potem z radzieckimi po 1941 roku. 
Również podział zadań pomiędzy członka¬ 
mi załóg PzKpfw III i IV okazał się mo¬ 
delowy i stosowany był w wielu czołgach, 
także po II wojnie światowej, 

■ Zmieniono sposób oznaczania przynależ¬ 
ności państwowej wozów niemieckich, tj. 
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zrezygnowano ze zbyt dobrze widocznego 
białego krzyża, zamalowywanego już przez 
część załóg w trakcie kampanii. 

Z kampanii polskiej 1939 roku Wehrmacht 
wyszedł nieco osłabiony, ale z poczuciem du¬ 
żego sukcesu. Zdobyto bezcenne doświadcze¬ 
nie. Pomimo popełnionych niekiedy błędów 
(największym było chyba dopuszczenie do pol¬ 
skiej ofensywy nad Bzurą, -gdyż zmieniło to 
plany operacyjne), przyjęte założenia zniszcze¬ 


niec czerwca 1940 roku w Wehrmachcie świę¬ 
towano zwycięstwo, jakby zapominając, że uży¬ 
te 16 dywizji szybkich - wspomniane 10 pan¬ 
cernych i 6 piechoty zmotoryzowanej - stano¬ 
wiło jedynie niewiele ponad 10% wszystkich 
posiadanych, a własne dywizje piechoty nie by¬ 
ły nawet w stanie porównać się w mobilno¬ 
ści do dywizji brytyjskich bądź później amery¬ 
kańskich. O ile przemysł zbrojeniowy III Rze¬ 
szy odnotował w 1940 roku wzrost produkcji 



8 Czołgi T-26 z 29. Brygady Czołgów wkraczają do Brześcia Litewskiego, wkrótce odbędzie się wspólna defilada 
sojuszników. 


nia Wojska Polskiego okazały się słuszne, a hi¬ 
tlerowska machina wojenna okazała się bardzo 
sprawna (na tyle zresztą sprawna, że na Zacho¬ 
dzie jej nie doceniono). Ogromną - wręcz 
przewodnią - rolę w ofensywie odegrały woj¬ 
ska szybkie, które po raz pierwszy w swej histo¬ 
rii mogły w praktyce wypróbować na tak du¬ 
żą skalę destrukcyjną siłę atakujących mas czoł¬ 
gów. Komasowanie wozów bojowych w wyż¬ 
sze jednostki, przy zapewnieniu odpowiednich 
środków łączności, zaopatrzenia i taktyki po¬ 
stępowania, okazało się najlepszym sposobem 
na ich wykorzystanie. Model francuski, oparty 
na przeznaczeniu czołgów w rozproszeniu i do 
wsparcia bezpośredniego piechoty, zawiódł, 
zwłaszcza przy dynamicznie działającym prze¬ 
ciwniku. System radziecki wymagał dopraco¬ 
wania, szczególnie w zakresie sprawności do¬ 
wodzenia. 

Gdy 10 maja 1940 roku Wehrmacht ru¬ 
szył na zachód, jego wojska pancerne stanowi¬ 
ło 10 dywizji pancernych, w których znajdo¬ 
wało się 97% posiadanych wozów bojowych, 
a na głównym kierunku utworzono Grupę 
Pancerną, w skład której w trzech korpusach 
wchodziło - 5 dywizji pancernych i 3 dywizje 
piechoty zmotoryzowanej. W tym pierwszym 
prawdziwym Blitzkriegu, Niemcy błyskawicz¬ 
nie pokonali silniejszego od własnych sił prze¬ 
ciwnika, nic posiadając żadnych ułatwień wyni¬ 
kających z położenia geograficznego. Pod ko¬ 


o 76% w stosunku do roku poprzedniego, to 
w Wielkiej Brytanii był to wynik na poziomie 
250%, a w niezaangażowanych jeszcze do walki 
USA - 150 % 21 . Niemcom zaczynało po pro¬ 
stu brakować czołgów, a dodatkowo zaczynali 
rozpraszać swoje wojska na różnych frontach. 
II wojna światowa pokazywała swoje praw¬ 
dziwe oblicze konfliktu globalnego, w którym 
działania wojsk pancernych, choć bardzo sku¬ 
teczne, były tylko pewnym jego elementem. U 
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S Panzer III Ausf. G z Panzer Regiment 5,5. Lleichte Division, rejon Soluch, Afryka Północna, kwiecień 1941 r. Malował Grzegorz Jackowski. 



WARIANTY Z ARMATAMI BCALIBRU 50175 Mii 


p ak już wspomniano poprzednio, pierw¬ 
sze starania związane z zaimplemento¬ 
waniem silniejszego uzbrojenia podjęto 
qJs jeszcze u progu powstania „czołgu do¬ 
wódcy plutonu” - Zugfuhterwagen. Wówczas 
Heinz Guderian proponował zastosowanie ar¬ 
maty kalibru 50 mm. Na to jednak nie zgodzili 
się szefowie Urzędu Uzbrojenia i departamen¬ 
tu artylerii, swoje stanowisko argumentując uni¬ 
fikacją z uzbrojeniem innych formacji w dział¬ 
ka przeciwpancerne 3,7 cm Pak. Również za¬ 
mówienie, złożone jeszcze w lipcu 1938 r. przez 
inspektorat 6 Urzędu Uzbrojenia, na nowe 
czołgi z montowaną fabrycznie armatą 5 cm 
KwK L/42, zostało zignorowane przez niemiec¬ 
kie władze wojskowe. Chrzest bojowy „trójek” 
miał miejsce podczas agresji III Rzeszy na Pol¬ 
skę we wrześniu 1939 r. i faktycznie, środki bo¬ 
jowe jakimi dysponowały Pz.Kpfw. III były 
więcej niż wystarczające, gdyż nieliczne polskie 
czołgi lekkie miały zarówno niewielkie uzbro¬ 
jenie, jak i zbyt słaby pancerz, by poważniej za¬ 
grozić niemieckim średnim wozom bojowym. 

Dopiero realizacja planu Fali Gelb - ataku 
na Francję, Belgię i Holandię w maju 1940 r. 
- pokazała, że uzbrojenie takie jest niewystar¬ 
czające, aby skutecznie zmierzyć się z czołgami 
francuskimi i brytyjskimi rypów Somua S-35, 
BI bis czy też Matiida //, znacznie lepiej opan¬ 
cerzonymi i o silniejszym uzbrojeniu. W związ¬ 
ku z tym Hitler zarządził, by „trójki” przezbroio 
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W pierwszej części monografii dotyczącej niemieckiego czołgu średniego 
Pz.Kpfw. III, omówione zostały jego pierwsze warianty z armatami kalibru 
37 mm. Jeszcze w czasie produkcji dwóch ostatnich wersji - Pz.Kpfw. III Ausf. F 
i Ausf. G, wprowadzono na ich uzbrojenie armatę kalibru 50 mm. Z czasem 
do służby przyjęto czołg z krótkolufową armatą kalibru 75 mm (Ausf. N) 
- największą, jaką mogła pomieścić standardowa wieża „trójki". 

MICHAŁ KUCHCIAK 


w armatę 5 cm KwK 39 L/60, jednak niemiec¬ 
cy specjaliści z branży zbrojeniowej zamiast niej 
zastosowali armatę, która wprawdzie miała ten 
sam kaliber, ale krótszą lufę - o długości 42 ka¬ 
librów. Ponieważ sporządzenie dokumentacji 
technicznej nowego czołgu i rozpoczęcie jego 
produkcji musiało odwlec się w czasie, przystą¬ 
piono W pierwszej kolejności do przezbrojenia 
produkowanych już wersji - Ausf F i Ausf G - 
w nowe, 50-milimetrowe armaty. Pojazdy z ta¬ 
kim uzbrojeniem zaczęły opuszczać hale pro¬ 
dukcyjne w lipcu 1940 r. Ogółem wyprodu¬ 
kowano 435 I 600 tych maszyn, z czego 100 
i 550 z „pięćdziesiątką”. Z czasem również po¬ 
jazdy z armatą kalibru 37 mm były sukcesyw¬ 
nie przezbrajane. 

Przed omówieniem kolejnych wersji, należa¬ 
łoby przedstawić pokrótce budowę Pz.Kpfw. III 
Ausf F i G. Zasadnicze elementy konstrukcyj¬ 
ne pozostały niezmienione praktycznie przez 
cały okres ich produkcji lub też modyfikacje 


były niewielkie, jak to było w przypadku ukła¬ 
du jezdnego, który został wprowadzony jeszcze 
w Pz.Kpfw. III Ausf E. W toku produkcji po¬ 
szczególnych odmian miały miejsce tylko drob¬ 
ne zmiany w budowie kół lub drążków skręt¬ 
nych. Po każdej stronie czołgu znajdowało się 
sześć podwójnych kół jezdnych z gumowy¬ 
mi bandażami (wymiary 520 na 95 mm), za¬ 
mocowanych na drążkach skrętnych w taki 
sposób, że po prawej stronie były one wysunięte 
o 127 mm w przód w stosunku do tych po stro¬ 
nie przeciwnej. Przy pierwszej i ostatniej parze 
zainstalowano amortyzatory hydrauliczne. Koła 
napędowe znajdowały się z przodu, napinające 
zaś z tylu. Również gumowe bandaże posiadały 
trzy rolki podtrzymujące o wymiarach 310 na 
70 mm. Gąsienice Kgs. ć 1/380/120 miały sze¬ 
rokość 380 mm. 

Pancerz kadłuba „trójki” zbudowany był 
ze spawanych, walcowanych płyt stalowych 
o grubości 30 mm w przypadku powierz eh- 
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ni przednich, bocznych i tylnych, strop liczył 
17 nim, zaś dno -16 mm. Z czasem na przed¬ 
nich płytach pancernych mocowano fragmen¬ 
ty gąsienic, by zapewnić dodatkową ochronę. 
W pochyłej płycie czołowej kadłuba znajdo¬ 
wały się dwa dwudzielne włazy, otwierane 
w przód i w tył, przeznaczone dla kierowcy i ra¬ 
diotelegrafisty oraz wloty powietrza do chło¬ 
dzenia układu hamulcowego i przekładni. 

Wnętrze kadłuba dzieliło się na trzy prze¬ 
działy. Po lewej stronie przedziału kierowania 
siedział kierowca-mechanik. Dysponował on 
otworem obserwacyjnym Fahrersehłdappe 30, 
dostosowanym do pogrubionego pancerza 
(30 mm), zaopatrzonym w dolną i górną okien¬ 
nicę, które mogły być zamykane razem. W wa¬ 
runkach bojowych korzystał z peryskopu Fahrer- 
optik KFF 2 o powiększeniu xl,15 i polu wi¬ 
dzenia 30 stopni. Ponadto posiadał otwór ob¬ 
serwacyjny na lewej ścianie przedniej części ka¬ 
dłuba, który był zasłaniany klapką ze szczeli¬ 
ną ze szkła kuloodpornego. Po prawej stronie 
przedziału znajdowało się stanowisko drugiego 
członka załogi - strzelca-radiotelegrafisty. Obsłu¬ 
giwał on radiostację nadawczo-odbiorczą FuG % 
w skład której wchodził nadajnik SE1 Ou o mo¬ 
cy 10 W oraz odbiornik typu „e”. Zasięg w cza¬ 
sie jazdy wynosił od 3 do 4 km (klucz) i od 2 
do 3 km (fonia), częstotliwość pracy wynosi¬ 
ła 27,20-33,30 MHz w zakresie fal ultrakrót¬ 
kich. Dwumetrową antenę prętową mocowa¬ 
no z prawej strony kadłuba. Gdy nie była po¬ 
trzebna, przewożono ją w drewnianym stelażu, 
który był umieszczony zaraz za nią. Po obu stro¬ 
nach wanny kadłuba, nad drugim i trzecim ko¬ 
łem jezdnym, znajdowały się zapasowe wyjścia 
ewakuacyjne. 

Strzelec obsługiwał również karabin maszy¬ 
nowy MG 34 kalibru 7,92 mm o szybkostrzel- 
ności ok. 900 strz./min, umieszczony w jarz¬ 
mie Kugelblende 30. Broń ta mogła wychy¬ 
lać się na boki po 15 stopni, zaś w płaszczyź¬ 
nie pionowej w zakresie od -10 do +20 stop¬ 
ni. Stosowana celownik KgZF 2 o powiększe¬ 
niu xl,8 oraz 18-stopniowym polu widzenia. 
Strzelec dysponował otworem obserwacyjnym 


Sehklappe 30, który był wycięty w nadbudów¬ 
ce po jego stronie kadłuba. Pomiędzy stano¬ 
wiskami obu członków załogi ulokowana była 
skrzynia biegów Variorex SRG-328-145 o 10 
przełożeniach do jazdy w przód i 1 wstecznym. 
Do zasilania radiostacji, lampek sygnalizacyj¬ 
nych, reflektorów, świateł pozycyjnych i in¬ 
nych, służyła jednoprzewodowa instalacja elek¬ 
tryczna o napięciu znamionowym 12 V, która 
pobierała prąd z prądnicy Bosch GQL 300/12- 
-900RS 36 o mocy 300 W lub z dwóch aku¬ 
mulatorów ołowiowych o napięciu 12 V i po¬ 
jemności 105 Ah. 

Środkowa część kadłuba to przedział bo¬ 
jowy wraz z ręcznie obracaną wieżą. Pancerz 
przedni, boczny i tylny oraz osłona jarzma li¬ 
czyły po 30 mm grubości, dach -10 mm. Wieża 
mieściła stanowiska; celowniczego (po lewej 
stronie, nieco z przodu), dowódcy (za celowni¬ 
czym) oraz ładowniczego (po stronie prawej). 
Dowódca otrzymał wieżyczkę o pancerzu gru¬ 
bości 30 mm, ze szczelinami obserwacyjnymi 
osłoniętymi 12-milimetrowym szkłem pancer¬ 
nym. W niej znajdował się dwudzielny właz. 
Ładowniczy i celowniczy dysponowali dwuczę¬ 
ściowymi drzwiami w bocznych ścianach wie¬ 
ży - nad nimi, w dachu, mocowano uchwyty 


pomagające załodze we wsiadaniu i opuszcza¬ 
niu czołgu. Możliwości obserwacyjne poszerza¬ 
ły szczeliny obserwacyjne w drzwiach i w ścia¬ 
nach wieży przed drzwiami. W tylnej ścianie 
znajdowały się dwa otwory strzeleckie, które 
były przesłaniane klapkami. Podstawa wieży 
otrzymała osłonę w postaci kątownika, chro¬ 
niącego jej łożyska przed zaklinowaniem po 
trafieniu pociskiem. Z tyłu wieży montowano 
zasobniki na dodatkowe wyposażenie. Z przo¬ 
du dachu wieży, nieco na lewo, znajdował się 
wentylator. 

Czołg napędzany był chłodzonym cieczą, 
12-cylmdrowym silnikiem Maybach HL 120 
TRM o mocy 285 KM przy 2800 obr./min 
i pojemności 11900 cm’, który ulokowany był 
w ostatnim przedziale, oddzielonym od bo¬ 
jowego przegrodą ogniotrwałą. W przegro¬ 
dzie znajdowały się włazy umożliwiające do¬ 
stęp do elementów oprzyrządowania silnika. 
Pz.Kpfw. III mógł w zbiorniku po prawej stro¬ 
nie silnika przewozić zapas paliwa liczący 3101. 
Zasięg wynosił ok 165 km po drogach bitych 
i 95 km w terenie. Ponieważ wysoka szybkość 
maksymalna czołgu (nawet do 70 km/h) po¬ 
wodowała odparzanie gumowych bandaży na 
kołach jezdnych, załogom nakazano jazdę z ma¬ 
ksymalną prędkością do 40 km/h. Po obu stro¬ 
nach jednostki napędowej umiejscowione były 
chłodnica 1 wentylator, 

Na bokach pancerza chroniącego przedział 
silnikowy oraz na płycie tylnej znajdowały się 
prostokątne wloty i wyloty powietrza chłodzą¬ 
cego silnik. W lukach na płycie nadsilnikowej 
znajdowały się żaluzje, które wspomagały chło¬ 
dzenie i wymianę powietrza w przedziale. Pojaz¬ 
dy wysyłane do Afryki - PzKpfw 111 Ausf. G(Tj>) 
- wyposażane były w dodatkowe filtry powie¬ 
trza i ulepszony system chłodzenia. Na błotni¬ 
kach mocowano światło Notek, narzędzia sa¬ 
perskie (siekiera, łom, łopata, nożyce do cięcia 
drutu) i zapasowe koła jezdne. Na płycie czo¬ 
łowej umieszczono haki holownicze. Zaczepy 
znajdowały się również z tylu kadłuba, tam tez 
przewożono korbę rozruchową. Na tylnym pan¬ 
cerzu umieszczano tzw. „koszyczek'" z pięcioma 
świecami dymnymi, zaś na górnej płycie osło¬ 
ny przedziału silnikowego - linę holowniczą. 
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Armata 3,7 cm KwK L/46,5, znajdująca 
się na uzbrojeniu pierwszych wersji czołgu, zo¬ 
stała zastąpiona w 1940 r. przez 5 cm KwKL/42. 
Miała ona lufę długości 42 kalibrów (210 cm) 
i szybkostrzelność 15 strz./min. W płaszczyź¬ 
nie pionowej mogła się poruszać w zakresie od 
—10 do +20 stopni, w poziomej 360 stopni. 
Sprzężony był z nią karabin maszynowy MG 34. 
Do armaty stosowano następujące pociski: 

■ odłamkowo-burzące (Sprenggranate 38) 
o prędkości początkowej 450 m/s i masie 
1,823 kg, 

■ przeciwpancerne (Panzergranate i Panzer- 
granate 39) o masie 2,06 kg i prędkości po¬ 
czątkowej 685 m/s. Pociski takie przebijały 
pancerz o grubości 43 mm z odległości 
500 m i 32 mm z 1000 m, 

* przeciwpancerne podkalibrowe (Panzergra¬ 
nate 40) o masie 0,925 kg, ich prędkość 
początkowa wynosiła 1050 m/s. Przebijały 
pancerz 55-milimetrowy z odległości 500 m 
i 28 mm z 1000 m. 

PZ.KPFW. III AUSF. H 
(SD.KFZ. 141) 

Pierwszą wersją „trójki”, w której od samego 
początku montowano armaty 5 cm KwK L/42, 
był Pz.Kpfw. III Ausf. H (Sd.Kfe. 141) (7 Se¬ 
rie/Z. W.). Z zamówionych 759 sztuk zbudo¬ 
wano, pomiędzy październikiem 1940 r. a mar¬ 
cem 1941 r., ogółem 286 maszyn (inne publi¬ 
kacje podają 308, 310 lub 408 sztuk), z dal¬ 
szej produkcji zrezygnowano z uwagi na roz¬ 
poczęcie montażu nowego modelu - Ausf. J. 
Z tej liczby w zakładach MAN (Maschinen- 
fabrik-Augsburg-Ntirnberg AG) w Augsburgu- 
Niirnbergu powstało 98 czołgów (numery pod¬ 
wozi: 66101-66198), Henschel/Wegmann 
w Mittelfeld-Kassel - 66 wozów (66400-66466), 
Daimler-Benz w Berlinie-Marienfelde - 50 sztuk 
(66001-66050) i w MIAG (Miihlenbau und 
Industrie AG) w Braunschweig - 72 pojazdy 
(66301-66372). 

Nie licząc 5 cm KwK L/42, na uzbrojeniu 
czołgu znajdowały się dwa karabiny maszyno¬ 
we MG 34 - jeden w kadłubie i jeden w wieży, 
sprzężony z armatą. Zapas amunicji wynosił 99 
pocisków do armaty i 2700 nabojów do karabi¬ 


nów. Stosowano celownik TzF 5d o powiększe¬ 
niu x2,5 oraz 25-stopniowym polu widzenia. 
W latach 1942-1943 pojazdy przezbrojono 
w armatę 5 cm KwK 39 L/60. Zmienił się rów¬ 
nież kształt wieży, w której zastosowano jedno¬ 
częściową, tylną płytę pancerną. Nie posiada¬ 
ła ona wycięcia pod fragment innej płyty, nad 
którą montowano wieżyczkę dowódcy. 

Oprócz słabego uzbrojenia, jak wykazały 
doświadczenia bojowe, „bolączką” załóg był zbyt 
cienki pancerz ich Pz.Kpfw. III, który miał 
grubość od 10 mm do 30 mm. Nie zdążono, 
w przypadku omawianego modelu, zmienić gru¬ 
bości płyt pancernych, skoncentrowano się więc 
na nieco innym rozwiązaniu. Zastosowano do¬ 
datkowe opancerzenie, które składało się z płyt 
pancernych o grubości 30 mm, mocowanych 
za pomocą śrub do właściwego pancerza. Po¬ 
stąpiono tak w przypadku przednich powierzch¬ 
ni kadłuba oraz tylnej części wanny kadłuba. 
W dodatkowych płytach pancernych robiono 
wycięcia dla szczeliny obserwacyjnej kierowcy 
i jarzma karabinu. 

Zmiana uzbrojenia i pogrubienie pancerza 
zwiększyły wagę czołgu. Wymusiło to przerób¬ 
ki w układzie jezdnym. Drobnym modyfika¬ 


cjom poddano koła napinające i napędzają¬ 
ce. Przednią rolkę podtrzymującą przesunię¬ 
to ku przodowi, wzmocniono drążki skrętne. 
Zmieniono gąsienice z 98 na 93-ogniwkowe 
Kgs. 61/400/120 o szerokości 400 mm. Mody¬ 
fikacji uległ kształt wlotów powietrza do silnika 
i chłodnic na wierzchu przedziału bojowego. 
Zastosowano również nową, zsynchronizowa¬ 
ną skrzynię przekładniową typu Zahnradfabrik 
ZF SSG 77 o 6 biegach do jazdy w przód oraz 
1 wstecznym. Prędkości przedstawiały się na- 


stępująco: 

■ 1 

4,5 km/h 

■ 2 

8,6 km/h 

■ 3 

- 14,5 km/h 

* 4 

-21,9 km/h 

■ 5 

- 31,0 km/h 

* 6 

- 40,0 km/h 

■ wsteczny: 5,5 km/h 


PZ.KPFW. III AUSF. J 
(SD.KFZ. 1411 SD.KFZ. 141/1) 

W lutym 1941 r. Hitler dowiedział się, że nie 
spełniono jego zaleceń związanych z wprowa¬ 
dzeniem na uzbrojenie Pz.Kpfw. III armat 5 cm 
KwK 39 L/60 o lufie długości 60 kalibrów 
(300 cm) i polecił ponowne przezbrojenie 
w nie zarówno nowych czołgów, jak i pojazdów 
już zbudowanych, a remontowanych w zakła¬ 
dach III Rzeszy. Prototypowy czołg z nowym 
uzbrojeniem został mu zaprezentowany 19 mar¬ 
ca w zakładach Alkett, nie przeszedł jednak 
prób poligonowych. Tymczasem od marca 
1941 r. do lipca 1942 r. wyprodukowano od 
ok. 1549 do 1602 wozów nowej wersji (wraz 
z czołgami dowodzenia), które miały jeszcze 
„starą” armatę 5 cm KwK L/42. Nazwano je 
Pz.Kpfw. III Ausf] (Sd.KfZ 141) (8 Serie/ 
Z. W.). Pojazdy budowane były przez następu¬ 
jące firmy: Daimler-Benz (247 sztuk, numer) 7 
podwozi 6800 J—68134 i 72001-72208), MAN 
(285 egzemplarzy 68201-68333 i 72401- 
-72634), MIAG (246 maszyn, 68401-68533, 
72801-73027), MNH (254 pojazdy, 68601- 
^68700,73201-73387), Henschel & Wegmann 
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(446 czołgów, 68701-68979, 73601-73767), 
wreszcie Alkett (Altmarkisches Kettenwerk 
GmbH) w Spandau i Falkense - 24 wozy o nu¬ 
merach 73901 - 74069. 

Maszyny tej wersji posiadały już pogru¬ 
bioną do 50 mm osłonę jarzma oraz pancerz 
przedni i tylny kadłuba, podczas gdy jego bocz¬ 
ne płyty oraz opancerzenie wieży pozostały bez 
zmian (30 mm). Od kwietnia 1942 r. również 
w tych czołgach dodatkowo mocowano płyty 
pancerne o grubości 20 mm. Przy okazji grub¬ 
szego opancerzenia, na wyposażenie wprowa¬ 
dzono nowy wizjer kierowcy - Fahrersehklappe 
50 z dwuobiektywowym peryskopem KFF 2, 
a dla kadłubowego karabinu maszynowego - 
nowe jarzmo kuliste Kugelblende 50. Z przo¬ 
du kadłuba zamocowano nowego typu jedno¬ 
częściowe włazy inspekcyjne. 

5 cm KwK 39 L/60 miała szybkostrzel- 
ność ok. 15 strz./min i mogła się przemiesz¬ 
czać w pionie od -10 do +20 stopni. Używano 
pocisków: 

■ odłamkowo-burzących (Sprenggranate 38) 
o prędkości początkowej 550 m/s i masie 
1,82 kg, 

■przeciwpancernych (Panzergranate i Pan- 
zergranate 39) o masie 2,06 kg i prędkości 
początkowej 835 m/s. Pociski te przebija¬ 
ły pancerz o grubości 59 mm z odległości 
500 mi 47 z 1000 m, 


Ausf. J (Sd.Kfz. 141/1) (8 Serie/Z.W.). Oprócz 
typu armaty różniły się, w stosunku do po¬ 
przednich czołgów tej wersji, ilością zapasowej 
amunicji, którą zmniejszono z 99 do 84 poci¬ 
sków. W pojazdach przewożono również 2700 
nabojów do karabinów. 

W grudniu 1941 r. zakłady Kruppa otrzy¬ 
mały od Urzędu Uzbrojenia Wojsk Lądowych 
(Heereswaffenamt) zlecenie opracowania no¬ 
wego wozu bojowego, będącego połączeniem 
podwozia Pz.Kpfw. III Ausf. J i wieży czołgu 
Pz.Kpfw. IV Ausf G, uzbrojonego w długolu- 
fową armatę 7,5 cm KwK 40 L/43. Doprowa- 


Mianowicie - utożsamiają wozy Ausf L z dłu- 
golufową (5 cm KwK 39 L/60) odmianą Ausf 
J, której nazwę zmieniono na nową na prze¬ 
łomie marca i kwietnia 1942 r. Przyjmuje się 
przy tym, że ogółem wyprodukowano około 
1470 maszyn Ausf J/L. 

W nowych czołgach zwiększono opance¬ 
rzenie przednie wieży do grubości 57 mm, 
a z czasem dodatkowo montowano 20-mili- 
metrowy pancerz przestrzenny w odległości 
ok. 10 cm od przedniej płyty kadłuba i jarz¬ 
ma armaty. Zaprzestano stosowania otworów 
obserwacyjnych ładowniczego w jarzmie dzia¬ 
ła oraz w ścianach wieży przed drzwiczkami. 
Stopniowo zaczęły zanikać kadłubowe włazy 
ewakuacyjne. Modyfikacji uległy również wlo¬ 
ty powietrza i luki dostępu do przedziału sil¬ 
nikowego. W odmianie tej wprowadzono tak¬ 
że uchwyt przeciwlotniczy na karabin (Flieger- 
beschussgerat 41 lub 42), montowany na wie¬ 
życzce dowódcy. W części czołgów montowa¬ 
no boczne ekrany pancerne - „Schiirzen” -oraz 
zdemontowano osłonę podstawy wieży. Jeden 
czołg Ausf L został uzbrojony eksperymental¬ 
nie w armatę 7,5/5,5 cm KwK 0725. 

PZ.KPFW* III AUSF. M 
(SD.KFZ. 141/1) 

Kolejną wersją Pz.Kpfw. III był Ausf M (Sd. 
Kfz. 141/1) (10 Serie/Z.W.). Czołgi tego ty¬ 
pu montowano od września 1942 r. do lutego 
1943 r. w zakładach: Daimler-Benz - 10 sztuk 
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■ przeciwpancernych podkalibrowych (Pan¬ 
zergranate 40 i Panzergranate 4071) 0 ma¬ 
sach 0,92 i 1,07 kg oraz prędkości począt¬ 
kowej odpowiednio 1190 i 1130 m/s. Prze¬ 
bijały pancerz grubości 70-72 mm z odle¬ 
głości 500 m i 38 — 42 mm z 1000 m. 
Tymczasem, wkrótce po rozpoczęciu agre¬ 
sji na ZSRR, okazało się, że Pz.Kpfw. III, na¬ 
wet przezb rojone w armaty większego kalibru, 
nie są w stanie sprostać radzieckim czołgom 
średnim T-34 i KWI Powrócono więc do dal¬ 
szych badań nad prototypem z uzbrojeniem 
w postaci 5 cm KwK 39 L/60 o dłuższej lufie 
(300 cm) i w grudniu 1941 r. rozpoczęto pro¬ 
dukcję seryjną takich pojazdów. Trwała ona do 
Hpca 1942 r, i zakończyła się na 1067 egzemp¬ 
larzach (numery 68001-69000 i 72001-74100), 
Nowe maszyny nazwane zostały Pz.Kpfw. 111 


dzić to miało do powstania nowej wersji „trój* 
ki” - Pz.Kpfw. III Ausf K. Projekt zaprezento¬ 
wano Hitlerowi na początku 1942 r. Problemy 
natury technicznej — przesunięcie środka cięż¬ 
kości i zbyt duża waga pojazdu — spowodowa¬ 
ły, że w marcu został on porzucony. 

PZ.KPFW. III AUSF, L 
{SD.KFZ. 141/1] 

Od czerwca do grudnia 1942 r. w zakładach 
Daimler-Benz, MAN, Alkett, Henschel/Weg- 
mann, MNH i MI AG produkowano czołg 
Pz.Kpfw. III Ausf L (Sd.Kfz, 141/1) (9 Serie/ 
Zbudowano 653 sztuk o numerach 
podwozi 74101—75500. Najnowsze ustalenia 
stoją w sprzeczności z powyższymi danymi. 


(numery 77534-77543), Hensehel/Wegmann 

- 60 maszyn (75370-75430), MIAG - 193 
czołgi (76401-76528, 77544-77608), MAN 

- 86 pojazdów (74531-74600,76111-76126) 
i MNH (168 wozóv^ numery 75001-75100 
1 76211-76278). Z zamówionych 1000 sztuk 
zbudowano ok, 517 maszyn, ale tylko 250 stan¬ 
dardowych czołgów, gdyż 100 nieuzbrojonych 
wozów MIAG przebudowano na samobież¬ 
ne miotacze płomieni, dalsze zaś posłużyły do 
konwersji na działa samobieżne. 

Ausf M otrzymały zmodyfikowany układ 
wydechowy, który pozwalał na pokonywa¬ 
nie przeszkód wodnych do głębokości 1,3 m 
(we wcześniejszych wersjach od 0,8 do 0,9 m). 
Była to zmodernizowana wersja układu zasto- 
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merach 76279 — 76360, natomiast w MIAG - 
85 maszyn (numery 77709^-77793). Ostatnia 
partia 79 Ausf. N powstała między lipcem 
1943 r. a marcem roku następnego. 

Oczywiście maszyny różniły się między so¬ 
bą elementami konstrukcyjnymi, charaktery¬ 
stycznymi dla poszczególnych wersji. Główną 
różnicą w stosunku do poprzednich modeli 
„trójki” było uzbrojenie czołgu. Zastosowano 
armatę 7,5 cm KwK 37 L/42 o krótkiej lufie 
(42 kalibry - 1766,3 mm) i szybkostrzelności 
około 12 strz./min. Wychylała się w pionie od 
-8 do +20 stopni. Stosowano do niej celownik 
TzF 5b o polu widzenia 25 stopni i powiększe¬ 
niu x2,5. Taką samą armatę posiadały Pz.Kpfw. 
IV Ausf A-Fl. Okolicznością optującą za jej 


S Pz.Kpfw. III Ausf. J z dywizji SS „Wiking" na froncie 
wschodnim, czerwiec 1942 r. 

wprowadzeniem, była duża ich liczba zalegają¬ 
ca magazyny po przezbrojeniu „czwórek”, do¬ 
datkowo na armatę długolufową wieża „trójki” 
była zbyt mała. Uzbrojenie uzupełniały dwa 
karabiny maszynowe MG 34. Zapas amuni¬ 
cji wynosił w zależności od wersji przebudowa¬ 
nego czołgu od 56 pocisków i 3450 nabojów 
do 64 pociskowi 3750 nabojów do karabinów. 
Stosowano pociski: 

* odłamkowo-burzące (SprGr) o masie 5,73 kg 
i prędkości początkowej 450 m, 

m przeciwpancerne (KgrRotPz) o masie 6,08 kg, 
prędkości początkowej 685 m/s, pociski prze¬ 
bijały pancerz 38 mm (500 m) i 35 mm 
(1000 m). 

* kumulacyjne: Gr38HI o wadze 4.50 kg. 
prędkości początkowej - 452 m/s; Gr38Hl/A 

- waga 4,40 kg, prędkość początkowa — 
450 m/s; Gr38Hl/B - waga 4,57 kg, pręd¬ 
kość początkowa — 450 m/s; Gr38HI/C 

— waga 4,80 kg, prędkość początkowa — 
450 ml% 

jg dymne (Nebełgranaie) o prędkości począt¬ 
kowej 455 m/s i masie 6,21 kg. 


8 Pz.Kpfw. III prawdopodobnie Ausf. J pokryty typowym zimowym kamuflażem (biała, zmywalna farba lub wapno), 
Demiańsk, marzec 1942 r. 


sowanego w czołgach Tauchpanzer III. W po¬ 
jazdach uszczelniono gumowymi elementami 
wszystkie wloty i wyloty powietrza, a także in¬ 
ne szczeliny, przez które woda mogła dostać się 
do wnętrza czołgu. Zamykany zaworem zwrot¬ 
nym wylot tłumika został umieszczony nad tyl¬ 
nym pancerzem kadłuba, wyżej niż w standar¬ 
dowych czołgach. Powietrze doprowadzane by¬ 
ło do przedziału silnikowego poprzez sekcję 
bojową i wentylator w dachu wieży 

Od 1943 r., dla ochrony przed pociskami 
kumulacyjnymi i rusznic przeciwpancernych, 
fabrycznie montowano ekrany z blach pancer¬ 
nych - tzw. „Schtirzen”. Te przeznaczone do 
osłony wieży (boki i tył) miały grubość 8-mi- 
limetrów i dwuskrzydłowe drzwi na wysoko¬ 
ści włazów wejściowych. Fartuchy kadłubo¬ 
we (5 mm) osłaniały boki czołgu od górnych 
krawędzi kół jezdnych do górnej części nadbu¬ 
dówki. W dalszym ciągu stosowano pancerz 
przestrzenny. Na bokach wieży mocowano rów¬ 
nież dwie potrójne wyrzutnie granatów dym¬ 
nych (NbK) kalibru 90 mm. Reflektory zosta¬ 
ły przeniesione z przedniej pochyłej płyty pan¬ 
cernej na błotniki czołgu. 


PZ.KPFW. III AUSF. N 
(SD.KFZ. 141/2) 

W lipcu 1942 r. rozpoczęto prace nad ostatnią 
wersją Pz.Kpfw. III-Ausf. N (Sd.Kfz. 141/2) 
(11 Serie/Z.W), zwaną także Sturmpanzer III. 
Budowę, a właściwie przebudowę, 700 sztuk 
zakończono w sierpniu 1943 roku (numery 
podwozi 73851 - 77800). Z tej liczby 3 wy¬ 
korzystywało podwozia Ausf. J, 447 - Ausf. L 
i 213 Ausf. M. Oprócz tego przebudowywano 
wcześniejsze wersje Pz.Kpfw. III, które trafiały 
do warsztatów w celu remontów. 

Według innych danych, pierwsza partia prze- 
zbrojonych pojazdów wykorzystywała czołgi mo¬ 
delu Ausf. L, których do października 1942 r. 
powstało 447. Z tej liczby: w zakładach Hen- 
schel 127 sztuk (73857-73900 i 75231-75339), 
MIAG -180 maszyn (74692-74849 i 76379 - 
-76400), MNH - 130 egzemplarzy (74857- 
-74896) oraz Daimler-Benz - 10 pojazdów 
(75211-75220). Wlistopadzie przystąpiono do 
przebudowy kolejnej partii czołgów, którą za¬ 
kończono w sierpniu 1943 r. Było to 167 ma¬ 
szyn opartych o wariant Ausf. M, z czego w fir¬ 
mie MNH wyprodukowano 82 sztuki o nu¬ 


Panzer III Ausf, L 1 11. Panzer Diwsion, Rosja, lalo 1942 r. Malował Grzegorz Jackowski. 
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Część czołgów posiadała wieżyczki do¬ 
wódcy, identyczne jak w Pz.Kpfw. IV Ausf. G, 
z opancerzeniem grubości 100 mm i jedno¬ 
częściowym włazem. W pojazdach z później- s 
szych partii produkcyjnych stosowano jedno¬ 
częściowe drzwiczki na bokach wieży. Od mar¬ 
ca 1943 r. montowano fabrycznie ekrany pan¬ 
cerne „Schurzen”, zaś pojazdy które znajdowa¬ 
ły się w użyciu, jeszcze w ostatnich latach woj¬ 
ny miały nakładany Zimmerit. 


kich, zasięg w czasie postoju 25 km fonią 
lub 70 km kluczem, zaś w czasie jazdy za¬ 
sięg ten spadał do odpowiednio 10 i 40 km, 
* Sd.Kfz. 268 FuG 6 i FuG 7 (do łączno¬ 
ści z lotnictwem; nadajnik $E20u o mocy 
20 W i odbiornik „d”, częstotliwość pra¬ 
cy 42,10-47,80 MHz w zakresie fał ultra- 


Pz.Kpfw, tli Ausf, Iw trakcie naprawy Uwagę zwr 


S Panzer III Ausf. M należący do SS Panzer Regiment 3,3. SS Panzer Division „Totenkopf", 
południowa część ZSRR, lato 1943 r. Malował Grzegorz Jackowski. 


CZOŁGI DOWODZENIA 

Trzecim z „rodziny” czołgów dowodzenia gros- 
se Panzerbefehlswagen (w odróżnieniu od po¬ 
jazdów spełniających tę samą funkcję - leichte 
Panzerbefehlswagen - powstałych na podwo¬ 
ziu lekkich czołgów Pz.Kpfw. I), wykorzystu¬ 
jącym konstrukcję „trójki”, był Panzerbefehls¬ 
wagen III Ausf. H (pierwsze dwie wersje - 
Panzerbefehlswagen Ausf Dl i Ausf. E omó¬ 
wiono w części poprzedniej). Jego produkcję, 
z wykorzystaniem podwozi czołgu Pz.Kpfw. III 
Ausf. H, prowadzono w zakładach Daimler- 
-Benz w dwóch seriach. Montaż 145 sztuk 
pierwszej z nich rozpoczęto w listopadzie 1940 r. 
i prowadzono do września 1941 r. Pojazdy no¬ 
siły numery podwozi od 70001 do 70145. 
Druga seria produkowana była od grudnia 
1941 do stycznia roku następnego. W partii tej 
znalazło się 30 maszyn o numerach w zakresie 
70146-70175, Z których część wykorzystywała 
podwozie czołgów w wersji Ausf. J. 

Tak jak w poprzednich przypadkach, Pz. 
Bef.Wg. III Ausf. H budowano w trzech od¬ 
mianach, różniących się wyposażeniem radio¬ 
wym, a więc: 

■ Sd.Kfz. 266 z radiostacjami FuG 6 (w jej 
skład wchodził nadajnik SE20u o mocy 
20 W i odbiornik „c”, częstotliwość pra¬ 
cy 27,20-33,30 MHz w zakresie fal ultra¬ 
krótkich, zasięg w czasie jazdy 4-8 km klu¬ 
czem i 3-4 km fonią) i FuG 2 (częstotli¬ 
wość pracy w pasie 27,20-33,30 MHz 
w zakresie fal ultrakrótkich), 

■ Sd.Kfz. 267 FuG 6 i FuG 8 (nadajnik SE30 
o mocy 30 W i odbiornikiem „a”, często¬ 
tliwość 835-3000 KHz w zakresie fal krót- 


2 Pz.Kpfw. III Ausf. L opuszcza zakład produkcyjny, październik 1942 r. 


krótkich, jego zasięg w czasie jazdy wynosił 

80 km kluczem i 70 km fonią. 

W stosunku do standardowych czołgów, 
pojazdy dowodzenia wyróżniały się przede wszy¬ 
stkim umieszczoną na górnej płycie przedziału 
silnikowego anteną ramową - Prętowa monto¬ 
wana była po lewej stronie kadłuba. Inne róż¬ 
nice dotyczyły nieruchomej wieży, umieszcze¬ 
niem dodatkowych otworów obserwacyjnych 
w bocznych ścianach kadłuba, a także uzbroje¬ 
niem w postaci jednego karabinu maszynowe¬ 
go MG 34 z zapasem amunicji 2550 nabojów, 
umieszczonym w wieży. Operował on po 60 
stopni w lewo i prawo oraz w zakresie od -15 
do +35 stopni w płaszczyźnie pionowej. Obok 
ulokowano atrapę armaty 5 cm KwK L/42, 
Po zlikwidowaniu w kadłubie kaemu pozostał 
otwór strzelecki, Załoga liczyła 5 osób: dowód¬ 
cę, Strzelca, kierowcę i dwóch radiooperatorów. 

Uproszczoną konwersję standardowych „tró¬ 
jek” na wozy dowodzenia wprowadzono wraz 
z Panzerbefehlswagen III mit 5 cm KwK L/42 
(Sd.Kfz. 14!). Pojazdy te posiadały już zwycza¬ 
jowe uzbrojenie w postaci armaty 5 cm KwK 
1742 i sprzężony z nią jeden karabin maszy¬ 
nowy. W ten sposób konstruktorzy po pierw¬ 
sze wyszli naprzeciw użytkownikom, którzy 
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postulowali wprowadzenie do służby silniej 
uzbrojonego wozu dowodzenia, po drugie zaś 
przeróbki były mniej czasochłonne, ponieważ 
polegały głównie na zastąpieniu części zapaso¬ 
wej amunicji (po tych zabiegach pozostało 75 
pociskowi 1500 nabojów do kaemu) dodatko¬ 
wymi radiostacjami. Wykorzystywano dwa ze¬ 
stawy: FuG 5 i FuG 7 oraz FuG 5 i FuG 8. 
Inne zmiany to brak anteny ramowej i pancerz 
przedni kadłuba wzmocniony 20-milimetro- 
wą płytą. 

Od sierpnia do listopada 1942 r. w zakła¬ 
dach Daimler-Benz dokonano konwersji 81 
czołgów Ausf. J na Pz.Bef.Wg. III mit 5 cm 
KwK L/42, zaś od marca do września 1943 r. 
— dalszych 104 pojazdów. Numery podwozi od 
72001 do 74100. 

Od grudnia 1942 r. do lutego 1943 r., na 
podobnej zasadzie, zbudowano w tej samej fir¬ 
mie 50 pojazdów dowodzenia Panzerbefehls- 
wagen III mit 5 cm KwK 39 L/60, zwanych 
również Panzerbefehlswagen III Ausf. K. Tym ra¬ 
zem wykorzystano czołgi Pz.Kpfw. III Ausf. M. 
Numery pojazdów mieściły się w zakresie od 
70201 do 70250. Istniały dwie odmiany: 
Sd.Kfz. 267 z radiostacjami FuG 5 i FuG 8 
oraz Sd.Kfz. 268 z FuG 5 i FuG 7. Uzbrojenie 
pojazdu stanowiła armata 5 cm KwK 39 L/60 
w „odchudzonym” i skróconym jarzmie (jego 
fragment po stronie prawej zastąpił otwór ob¬ 
serwacyjny) i sprzężony z nią MG 34. Zapas 
amunicji to 65 pocisków i 1500 nabojów. 
Pz.Bef.Wg. III mit 5 cm KwK 39 L/60 nie po¬ 
siadał anteny ramowej, którą zastąpiła ta typu 
„gwiazda”, mocowana w specjalnym gnieździe 
na płycie nadsilnikowej. Po obu stronach ka¬ 
dłuba znajdowały się anteny prętowe, dodatko¬ 
wo jego przód osłonięto 20-milimetrową płytą 
pancerną, z czasem wprowadzono ekrany pan¬ 
cerne „Schiirzen”. 

CZOŁG OBSERWACYJNY 
ARTYLERII 

Logicznym następstwem powstania gąsienico¬ 
wej artylerii samobieżnej musiało być zbudowa¬ 
nie opancerzonego pojazdu, który był przezna¬ 
czony dla obserwatorów artyleryjskich. Ponie¬ 
waż okazało się, że wiele czołgów Pz.Kpfw. III 
Ausf. E-H, szczególnie tych uzbrojonych jesz¬ 
cze w armaty kal. 37 mm, miało zbyt słabe 
walory bojowe, zadecydowano o ich konwer¬ 
sji na takie właśnie wozy obserwacyjne. Z cza¬ 
sem wachlarz przerobionych modeli uzupeł¬ 
niły wersje Ausf. J-M. Od lutego 1943 r, do 
kwietnia 1944 r. powstało 262 sztuki Artillerie- 
Panzerbeobachtungswagen III (Sd.Kfz. 143). 
Ich numery podwozi wahały się między 60401 
a 78000. 

Konstrukcja pojazdu była taka sama jak 
standardowych „trójek” poszczególnych wersji, 
wewnątrz przewożono zestaw radiostacji FuG 
4 i FuG 8. Załoga liczyła 5 osób. Podstawową 
różnicąbyła modyfikacja przedniej części wieży, 
w której zamontowano nowe jarzmo z osłoną 
pancerną o grubości 50 mm. W jego centrum 
zamontowano karabin maszynowy, zaś nieco 
naprawo od niego — atrapę armaty. Dodatkowo 



2 Pz.Kpfw. III Ausf. L z dywizji SSJotenkopf" na froncie wschodnim, lipiec 1943 r. Pojazd z ekranami pancernymi 
i pancerzem przestrzennym. 


pogrubiono opancerzenie pojazdu - do stan¬ 
dardowych, 30-milłmetrwych płyt pancernych 
wanny kadłuba i samego kadłuba, przymoco¬ 
wano za pomocą śrub dodatkowe płyty o tej 
samej grubości. Usunięto przy tym kadłubo¬ 
wy karabin maszynowy, zaś otwór po nim zo¬ 
stał zaplombowany. Stosowano antenę prętową 
po prawej stronie kadłuba, zaś po lewej stronie 
wieży antenę typu „gwiazda”. 

SAMOBIEŻNY MIOTACZ OGNIA 

Jedną z ciekawszych wersji „trójki” był samo¬ 
bieżny miotacz płomieni - Pz.Kpfw. III (FI) 
Sd.Kfz. 141/3, który miał trzyosobową załogę. 
Decyzję o budowie takiego pojazdu podjęto 
pod koniec 1942 r., mając na względzie poten¬ 
cjalny udział w walkach w Stalingradzie. Od lu¬ 
tego do kwietnia 1942 r. w firmie Wegmann AG 
w Kassel prowadzono prace nad przebudową 100 


Przebudowa polegała na umieszczeniu 
w miejscu armaty 150-centymetrowej rury osła¬ 
niającej dyszę wylotową miotacza, a przy okazji 
imitującą uzbrojenie czołgu w armatę. Obrót 
miotacza w zakresie 360 stopni w poziomie, 
zaś ruch w pionie w zakresie od -8 do +20 stop¬ 
ni. Dodatkowym uzbrojeniem były dwa karabi¬ 
ny maszynowe - jeden standardowo w stanowi¬ 
sku kadłubowym, drugi sprzężony z miotaczem. 
Zapas amunicji do nich wynosił 3750 nabojów. 

Wewnątrz przedziału bojowego umieszczo¬ 
no dwa zbiorniki mieszanki zapalającej o łącz¬ 
nej pojemności 1000 dm 3 . Pozwalało to na od¬ 
danie około 125 jednosekundowych „strzałów” 
lub 60-70 dwusekundowych. Zasięg miotacza 
wynosił ok. 50-60 m przy ciśnieniu 15-17 MPa. 
Ponieważ pojazd miał zwalczać nieprzyjaciel¬ 
skie stanowiska w relatywnie niewielkiej od 
nich odległości, zwiększono jego opancerzenie, 



Kolumna Pz.Kpfw. HI Ausf. Iw marszu gdzieś na froncie wschodnim, czerwiec 1943 r. 


nieuzbrojonych Pz.Kpfw. III Ausf M'(numery 
77609-77708), dostarczonych przez M1AG. 
Zakłady Wegmann wybrano ze względu na ich 
dotychczasowe doświadczenie w produkcji po¬ 
dobnych pojazdów, które wykorzystywały pod¬ 
wozia lekkich czołgów Pz.Kpfw. 11 i byłych 
francuskich B-1 bis. 


montując do 50-milimetrowych przednich płyt 
pancernych kadłuba i osłony jarzma dodatko¬ 
we płyty o grubości 20 i 30 nim. Pancerz przed¬ 
ni wieży Liczył 57 nim, zaś boczny i tylny po 
30 mm. Również boki kadłuba miały po 30 mm 
grubości, zaś tył 50 mm. 

Pojazdy znajdowały się w plutonach mio¬ 
taczy ognia (w każdym 7 pojazdów), które we- 
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- Sturminfanteriegeschutz 33B. Wszystkie te 
maszyny wymagają jednak osobnego potrakto¬ 
wania, niekiedy dosyć obszernego — tutaj ich 
istnienie jest tylko sygnalizowane. 

ORGANIZACJA ODDZIAŁÓW 
I ZARYS UŻYCIA BOJOWEGO 

Pierwsze czołgi Pz.Kpfw. III z armatami 5 cm 
KwK L/24 wzięły udział w działaniach wojen¬ 
nych na Bałkanach w kwietniu 1941 r. Nieco 
wcześniej miała miejsce reorganizacja niemiec¬ 
kich dywizji pancernych. W jej wyniku stwo¬ 
rzono nowe jednostki, ale jednocześnie zmniej¬ 
szyła się w nich liczba wozów bojowych. Każda 
dywizja miała posiadać jeden pułk pancerny, 
w składzie dwóch dywizjonów. W sztabach 
pułku i dywizjonu pancernego powinno znaj¬ 
dować się po jednej „trójce”. Ten ostatni two¬ 
rzyły dwie kompanie lekkie z 17 Pz.Kpfw. III 
każda (dwa w sekcji dowodzenia i po 5 w trzech 
plutonach) i jedna średnia (14 „czwórek” i pięć 
„dwójek”). Etatowo dawało to 71 „trójek” w puł¬ 
ku (bez 4 pojazdów szwadronu czołgów zapa¬ 
sowych). 

Podczas inwazji na Bałkany w 2. DPanc 
znajdowało się 71 czołgów Pz.Kpfw. III, nato¬ 
miast w 5., 9., 11. i 14. DPanc po 51 sztuk. 
Zestawienie obejmuje zarówno pojazdy uzbro¬ 
jone w armaty 37 mm, jak i 50 mm, aczkol¬ 
wiek te drugie zaczęły przeważać. Straty wynio¬ 
sły 21 maszyn, jednak z uwagi na małą liczbę 
sprzętu pancernego wśród obrońców, były one 
wynikiem głównie wypadków w trudnym, gó¬ 
rzystym terenie. 

10 marca 1941 r. w Trypolisie wylądo¬ 
wały elementy niemieckiej 5. DLek, w skła¬ 
dzie której znalazło się 61 „trójek”, wszystkie 
z 5 cm KwK L/24. 10 kolejnych pojazdów 
zostało straconych podczas transportu mor¬ 
skiego. Wkrótce dołączyła do niej 15. DPanc 
z 71 Pz.Kpfw. III. Z czasem na front afrykański 
trafiły wozy z 5 cm KwK 39 L/60, które zostały 
nazwane przez Brytyjczyków Mark III Special. 
W maju 1942 r. w Afryce działały dwie dywizje 
pancerne: 15. i 21., które posiadały odpowied¬ 
nio 134 i 122 pojazdy. Dopóki na froncie afry¬ 
kańskim nie pojawiły się amerykańskie czołgi 


POJAZD SZYNOWY 

Pod koniec 1942 r. i na początku 1943 r. zbu¬ 
dowano 2 lub 3 czołgi, które były przystoso¬ 
wane do poruszania się po torach oraz prze¬ 
znaczone do patrolowania linii kolejowych. 
Były to tak zwane Pz.Kpfw. III AusE N ais 
Schicnen-Ketten Fahrzeug SK L Pojazd posia¬ 
dał standardowe uzbrojenie. Nie podjęto pro¬ 
dukcji seryjnej. 


Panzer III Ausf, N ze sztabu Panzer Abteilung, 5. 55 Panzer Grenadier Dimion „Wiking" 
walki o Charków, sierpień 1943 r. Wlalowaf Grzegorz Jackowski, 


SS Pz.Kpfw. III Ausf. M„412"z 15. ppanc, front wschodni, czerwiec 1943 r. 


szły w skład pułków pancernych. Brały udział 
między innymi w bitwie na Łuku Kurskim 
wlipcu 1943 r. 

POJAZD POGOTOWIA 
TECHNICZNEGO 

Kolejną wersją specjalną „trójki” były Berge- 
panzer III, czyli pojazdy pogotowia technicz¬ 
nego. Decyzję o przeróbkach czołgów wraca¬ 
jących do baz remontowych podjęto w stycz¬ 
niu 1944 r. Od marca do grudnia przekonwer- 
towano w ten sposób ponad 150 maszyn róż¬ 
nych wersji. 

Czołgi pozbawione były wieży, zaś w ich 
miejscu montowano dużą, drewnianą skrzynię 
ładunkową, z tyłu kadłuba montowano dźwig. 
Często używano ich wraz że specjalną „kotwi¬ 
cą”, która wspomagała wydostawanie uszko¬ 
dzonych pojazdów z trudno dostępnych tere¬ 
nów. Załoga liczyła 3 osoby, uzbrojenie stano¬ 
wiły 1-2 karabiny maszynowe, jego waga wy¬ 
nosiła ok. 19 t. 

CZOŁG Z EKSPERYMENTALNYM 
ZAWIESZENIEM 

Zakłady Daimler-Benz pod koniec 1940 r. 
zbudowały jeden lub dwa prototypowe pojaz¬ 
dy ze zmienionym zawieszeniem - Pz.Kpfw. III 
mit Schachtellaufwerk. W miejscu dotychcza¬ 
sowego układu jezdnego zamontowano z każ¬ 
dej strony 6 dużych kół jezdnych, zachodzą¬ 
cych na siebie, umieszczonych w dwóch rzę¬ 
dach po 3 koła. Do konwersji wykorzysta¬ 
no czołgi Pz.Kpfw. III Ausf. G lub Ausf. H. 
Pojazdu nie wprowadzono do produkcji seryj¬ 
nej, ale w końcowej fazie wojny, po zamonto¬ 
waniu na nich lemieszy, służyły do odgruzowy¬ 
wania ulic zbombardowanych miast. 


CZOŁG SAPERSKI 

Kolejnym pojazdem, wykorzystującym podwo¬ 
zie „trójki”, był Pionierpanzerwagen auf Fahr- 
gestell Pz.Kpfw. III. Od 1943 r. powstała nie¬ 
znana bliżej liczba takich pojazdów, w któ¬ 
rych w miejscu usuniętej wieży zamontowano 
nadbudówkę do przewożenia sprzętu i niewiel¬ 
kich oddziałków saperów, zaś po bokach kadłu¬ 
ba dwa mostki saperskie. 

TRANSPORTER AMUNICYJNY 

Część czołgów, które wracały z frontu na remon¬ 
ty, została pozbawiona wieży i zaadoptowana 
do przewożenia amunicji na polu walki jako 
Murfftionspanzer auf Fahrgestell Pz.Kpfw. III. 
Przeróbki trwały od maja 1943 r. do maja ro¬ 
ku następnego. Nieznana jest dokładna liczba 
stworzonych w ten sposób pojazdów. 

DZIAŁA SAMOBIEŻNE 

Największą liczbę pojazdów wykorzystujących 
podwozia Pz.Kpfw. III różnych wersji tworzy¬ 
ły działa samobieżne. Jako pierwsze powstały 
Sturmgeschiitz III (StuG III) Ausf. A-E z arma¬ 
tami kal. 75 mm, następnie ich warianty dłu- 
golufowe (StuG 40 Ausf. F, F/8 i G). Pochodną 
był wóz uzbrojony w haubicę kal. 105 mm - 
Sturmhaubitze (StuH) 42. Wreszcie pojazd uz¬ 
brojony w 150-milimetrowe działo piechoty 
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średnie M4, szanse „trójek” w starciach z wo¬ 
zami bojowymi aliantów były dosyć wyrówna¬ 
ne. Około połowy 1942 r., po wejściu do służ¬ 
by „Shermanów”, niemieckie „trójki” okazały 


się bez większych szans, co zresztą szybko zna¬ 
lazło wyraz W ponoszonych stratach. 

Inaczej było na froncie wschodnim. Mimo 
stopniowego zmniejszania się liczby „trójek” 


z armatą kalibru 37 mm, na 1 czerwca 1941 r. 
na stanie wojsk niemieckich znajdowało się j esz- 
cze 350 takich pojazdów oraz 1090 z 50 mm. 
Do ataku na ZSRR (operacja „Barbarossa”) wy¬ 
znaczono następujące dywizje pancerne: 1., 9., 
11., 13., 14. i 16. DPanc (nastanie każdej by¬ 
ło po 71 czołgów Pz.Kpfw. III), 3. DPanc ze 
110 pojazdami tego typu, 4. i 10. DPanc - po 
105 sztuk, 17. DPanc - 106 wozów, wreszcie 
18. DPanc - 114 sztuk. W oddziałach pozady- 
wizyjnych znajdowała się bliżej nieokreślona 
ich liczba. 

Walki w ZSRR, mimo postępów wojsk 
niemieckich, praktycznie od początku dawały 
się we znaki Panzerwaffe. Czołgi nie dawały so¬ 
bie rady z sowieckimi ciężkimi KW i średni¬ 
mi T-34, a tych ostatnich z czasem przybywało 
coraz więcej. Mimo wszystko w latach 1942— 
-1943, Pz.Kpfw. III pozostawały podstawowym 
wozem bojowym III Rzeszy. Ostatecznie w sierp¬ 
niu 1943 r. zarzucono budowę „trójek”, ale 
produkcja ich podwozi trwała nadal, wykorzy¬ 
stywano je natomiast do produkcji dział samo¬ 
bieżnych. ft 
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DANE TAKTYCZNO TECHNICZNE PZ.KPFW. Ili 


sżerókosć 

wysokość 


Maybach HL1-20TRM 


May bach RL 12jDIRM 
285 KM przy 2SQ.Q obr./mm 


285 KM przy 2800 obr/min 


285 KM przy 2800 obr./mm 


Moc silnika: 
Prędkość średnia: 

- drogo 


15 km/h 


165; km 
% km 


Bodni* 


310 dm* 


Uzbrojenie: 

-armata 


potem, 5'cmKwK 39' L/fiO 
2* MG 34 


5 tm KwK.J9 L/60 


5..cm Kw.K 39 U50 


2x MG 34 


2x MG.34 


2xMG 34 


Zapas amunicji: 

-armata 


Pancerz: 

-kadłub 


16-50(70) mm 
10-57 mm 


16-50(70) mm 

ilpipiM 


wieża 


Szerokość gąsienicy: 
Liczba ogniw gąsienicy: 
Zdolność pokonywania 
przeszkód: 

-wzniesienia 
- brody 
-rowy 


8D-T30;em 
60 cm 


Pz.Kpfw. HI Ausf. H 

Pz.Kpfw. III Ausf J 

5 

5 


Pz.Kpfw. III Ausf, M 

Pz.Kpfw. IM Ausf. N 

5 

5 
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BEAUFORTÓW' 

W kwietniu 1942 roku statkom z posiłkami i zaopatrzeniem dla wojsk Osi w Afryce 
Północnej groziło wyjątkowo niewiele, gdyż będąca celem zmasowanych nalo¬ 
tów Malta tymczasowo przestała się liczyć jako baza sił morskich i lotniczych 
przeciwnika. Włosi, korzystając z tej sytuacji, w pierwszych dniach miesiąca do¬ 
prowadzili do Trypolisu parę konwojów, które nie poniosły - tak samo jak po¬ 
wrotne - żadnych strat. Sukcesy te, śledzone dzięki kryptologom praktycznie 
na bieżąco, sprawiły, że Brytyjczycy postanowili wprowadzić do akcji samoloty 
torpedowe, które bazowały w Egipcie. 
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WOJCIECH HOLICKI 


C lhodziło o maszyny typu Bristol Beau¬ 
fort, które służyły już od dawna w kil- 
Jku dywizjonach na Wyspach Brytyjs¬ 
kich. Dowództwo sił alianckich w Afry¬ 
ce Północnej domagało się tych nowoczesnych 
samolotów niemal od początku kampanii na 
tymże teatrze działań wojennych,-jednak nie¬ 
wystarczająca produkcja i problemy z przegrze¬ 
waniem się ich silników sprawiały, że Londyn 
odrzucał prośby z Kairu. Spojrzał na nie przy¬ 
chylniej, gdy nie było już najmniejszych wątpli¬ 
wości, że operujące nad Morzem Śródziemnym 1 
lekkie bombowce Bristol Blenheim , na spółkę 
z niezawodnymi, ale bardzo powolnymi dwu¬ 
płatowcami torpedowymi typu Fńrey Albacore 
i Fairey Swordfish , nie są w stanie zahamować 
dostaw dla wojsk przeciwnika. Wymiana silni¬ 
ków i zmiany konstrukcyjne usunęły przeszko¬ 
dy natury technicznej. 

Pierwszą jednostką, która otrzymała Beau - 
forty był 39. Dywizjon RAF-u. W chwili wybu¬ 
chu wojny stacjonował on w Singapurze i la¬ 
tał na Blenheimach. W kwietniu-maju 1940 r. 
został przerzucony do Egiptu, ale zaraz potem, 
w związku z coraz bardziej prawdopodobnym 
wybuchem wojny Wielkiej Brytanii z Włocha¬ 
mi, trafił do Adenu. Na początku 1941 r., po 
operacjach nad włoskimi koloniami w Afryce 
Wschodniej, wrócił na północ i zaczął wyko¬ 
nywać loty rozpoznawcze nad Morzem Śród¬ 
ziemnym. Po „przesiadce” na Beauforty , która 
rozpoczęła się w sierpniu, jego nowe samolo¬ 
ty zaczęły operować z ładunkami bombowy¬ 
mi nad wodami u wybrzeży Krety i Grecji. 
Dopiero po tym, gdy pod koniec roku personel 
latając)' jednostki wzmocniło kilka załóg z 8ó. 
Dywizjonu, które miały za sobą stosowne szko¬ 
lenie i joty bojowe nad Morzem Północnym, 
stały się możliwe misje torpedowe. 

Na początku 1942 ł, po niedawnym po¬ 
kiereszowaniu bazującej na Malcie formacji jed¬ 
nostek lekkich RoyaJ Navy (Force „K 31 ) J , zato 
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pieniu lub uszkodzeniu pancerników Floty Śród¬ 
ziemnomorskiej 3 oraz wzmocnieniu sił Luft- 
waffe na Sycylii, Brytyjczycy mieli niewielkie 
możliwości tamowania dopływu zaopatrzenia 
dla sił przeciwnika. W rezultacie ich bezsilno¬ 
ści 5 stycznia do Trypolisu, bez najmniejszych 
strat, dorad konwój sześciu dużych statków, 
co oznaczało otrzymanie przez Rommła m.in. 
55 czołgów, 20 samochodów pancernych i ty¬ 
sięcy ton paliwa (wśród transportowców był 
zbiornikowiec Giulio Giordam, 10534 BRT). 
Kolejny konwój wyruszył 22 stycznia, tworzy¬ 
ło go 5 statków, którym, tak jak poprzednio, 
zapewniono bardzo silną eskortę nawodną (Wło¬ 
si wysłali na morze m.in, 3 krążowniki lekkie 
i pancernik Cmo Duilio) oraz powietrzną. Na¬ 
zajutrz został on zaatakowany przez startujące 
z lotniska w pobliżu Benghazi Albacorey 1 820, 
Dywizjonu FAA, którym udało się zatopić tor¬ 
pedami transportowiec Yktoria (13098 BRT, 


uratowanych zostało ponad 1000 z 1400 pły¬ 
nących na nim żołnierzy). 

W tym czasie trwała już rozpoczęta 21 stycz¬ 
nia ofensywa Panzerarmee Afrika. Natarcie, co 
było dla Brytyjczyków absolutną niespodzian¬ 
ką, przebiegało całkowicie po myśli Rommla. 
29 stycznia jego oddziały zdobyły Benghazi, 
6 lutego, zadawszy 8. Armii ciężkie straty, za¬ 
trzymały się pod El Gazalą, ok. 60 km na za¬ 
chód od Tobruku. Utrata wysuniętych lot¬ 
nisk oznaczała, ze względu na zbyt mały za¬ 
sięg Beaufortów, że 39. Dywizjon nie mógł 
brać udziału w atakach na konwoje zmierzają¬ 
ce do Trypolisu, więc pozostawał w bazie pod 
Aleksandrią, skąd wykonywał zadania parrolo- 
we i rozpoznawcze. 

W lutym do portów przeznaczenia na tra¬ 
sie Włochy - Libia dotarło 13 z 15 statków 
i tym samym siły Rommla otrzymały prawie 
59 000 t dostaw. Pełnym sukcesem zakończy- 
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ly się operacje konwojowe „V5” i „Sirio”, które 
były przeprowadzone w marcu - z 20 transpor¬ 
towców, które opuściły włoskie porty, do ce¬ 
lu dopłynęło 18, co oznaczało kolejne 47 588 
t dostaw, czyli 82,7% wysłanych. Odsetek ten 
w pierwszym kwartale 1942 r. wyniósł 94%, 
co stanowiło ogromną poprawę, zważywszy na 
fakt, że w poprzednich trzech miesiącach siły 
Osi w Afryce Północnej otrzymały tylko 65% 
dostaw. 

„APRILIA" 

2 kwietnia siły lotnicze Osi rozpoczęły kolej¬ 
ną, o największym rozmachu, ofensywę prze¬ 
ciwko Malcie. W rezultacie nieustannych na¬ 
lotów wyspa przestała nadawać się na bazę sił 
Royal Navy — ostatnia większa jednostka na¬ 
wodna, podziurawiony przez odłamki niczym 
rzeszoto krążownik lekki Penelope , opuściła La 
Valettę 6 dni później. Do tego czasu zakończy¬ 
ła się operacja „Lupo”, której rezultatem było 
zawinięcie do Trypolisu wszystkich sześciu du¬ 
żych transportowców oraz powrót do Neapolu 
trzech pustych. 13 kwietnia Włosi rozpoczęli 
następną akcję o kryptonimie „Aprilia”. 

Do Trypolisu wyruszyły 3 konwoje - z Nea¬ 
polu, Tarentu i Brindis - liczące łącznie 4 transpor¬ 
towce. Pierwszy tworzyły niemiecki Reichenfek 
(7744 BRT) i włoski Vettor Pisani (6639 BRT), 
niszczyciele Antonio Pigafetta i Nicolo Zeno oraz 
torpedowiec Pegaso , drugi Ravello (6142 BRT), 
niszczyciele Freccia i Turbinę , a w skład trzecie¬ 
go wchodziły Reginaldo Giuliani (6837 BRT), 
niszczyciel Mitragliere i torpedowiecżlretoz. Idą¬ 
ce osobno formacje połączyły się 14 kwietnia 
t przyjęły kurs prosto do portu przeznaczenia, 
płynąc trasą przebiegającą w odległości zaledwie 
100 Mm na wschód od Malty. Zgodnie z pla¬ 
nem do Trypolisu miały dotrzeć nazajutrz rano. 

Wszystkie statki byty szybkimi, nowocze¬ 
snymi motorowcami, pierwsze 2 miały za sobą 
wiele rejsów przez Morze Śródziemne. Reichen- 
fels , stojący w chwili wybuchu II wojny świato¬ 
wej w Trieście, był najstarszy (został wprowa¬ 
dzony do użytku w 1936 r.) i „zadebiutował” 
na trasie do Trypolisu w marcu 1941. Vettor Pi - 
sanU trzy lata młodszy, w styczniu, tak jak no¬ 
wiutki Ravello y płynął w konwoju z pechową 
Yictorią, a niemal dokładnie miesiąc wcześniej 
był obiektem nieskutecznego ataku okrętu pod¬ 
wodnego Unbeaten (wystrzelił on 4 torpedy) 4 , 
Giuliani , należący do czterech zbudowanych 
w latach 1940-1942 jednostek typu Fabio Filzi , 
przecinał Morze Śródziemne dopiero drugi raz. 

Dzięki odczytywaniu włoskich szyfrogra¬ 
mów, w Londynie wiedziano o rozpoczęciu 
operacji ,Aprilia” jeszcze zanim statki opuści¬ 
ły porty Ponieważ na Malcie niemal nie było 
sprawnych bombowców, do Kairu wysłany zo¬ 
stał rozkaz, by konwój zaatakowały te bazujące 
w Egipcie, Ze sztabu 201, Grupy RAF-u, któ¬ 
rej jednostki wykonywały różnorakie zadania 
nad wodami Morza Śródziemnego, przekaza¬ 
no je ha znajdujące się pod Aleksandrią lądowi¬ 
sko nr 86 (Landing Ground 86. LG 86), gdzie 
stacjonował 39. Dywizjon. Późnym popołud¬ 
niem 13 kwietnia 10 Beaufortów , w tym 3 na¬ 


leżące do 22. Dywizjonu, który był właśnie 
w drodze na zaatakowany niedawno Cejlon 5 , 
przeniosło się na Bu Amud (inaczej LG 147), 
położone prawie 600 km dalej, w rejonie na 
południowy wschód odTobruku. Tam dowód¬ 
ca jednostki dowiedział się, że nazajutrz maszy¬ 
ny mają być gotowe do wykonania ataku tor¬ 
pedowego na konwój. Dobrą wiadomością by¬ 
ła ta o otrzymaniu przez zespół uderzeniowy 
eskorty myśliwców w postaci czterech maszyn 
typu Bristol Beaufighter z 272. Dywizjonu. Złą 
natomiast, że wszystkie samoloty będą musia¬ 
ły wylądować na Malcie - co można było łatwo 
przewidzieć, znając zasięgi maszyn i położenie 
punktu startu - a to oznaczało dodatkowe ob¬ 
niżenie szansy na uniknięcie strat własnych. 

Choć uzyskane dzięki dekryptażowi infor¬ 
macje pozwalały na dość precyzyjne ustalenie, 
gdzie konwój powinien znajdować się rano 
14 kwietnia, utrzymanie w tajemnicy ich po¬ 
chodzenia wymagało tego, by 'Włosi zobaczyli 
najpierw samolot rozpoznawczy wroga. O 07.30 
z Bu Amud wystartował więc wyposażony w ra¬ 
dar Beaufort 22. Dywizjonu, z załogą F/Sgta 


Stardeya E. Howroyda, któremu rozkazano prze¬ 
czesać akwen określony tak, że odnalezienie stat¬ 
ków było praktycznie formalnością. Dwie go¬ 
dziny później w jego ślady poszedł Maryland 
7. 203- Dywizjonu, pilotowany przez Australij¬ 
czyka F/O Jamesa B. Kał berta. Meldunki pierw¬ 
szego zwiadowcy sprawiły, że ok. 11.00 rozpo¬ 
częła się odprawa przeds tarto wa zespołu ude¬ 
rzeniowego. W jej trakcie nakazano pilotom 
maszyn torpedowych, by przed dotarciem w re¬ 
jon, gdzie należało się spodziewać konwoju, ze¬ 
szli na wysokość zaledwie 30 m. Sporo wyżej 
miała lecieć czwórka Beaufighterów> których 


zadaniem było także wypatrzenie celu i napro¬ 
wadzenie nań Beaufortów . Kalkulacje zużycia 
paliwa sprawiły, że od myśliwców nie wyma¬ 
gano dłuższego pozostawania nad konwojem. 

W południe 9 uzbrojonych w torpedy ma¬ 
szyn przystąpiło do startu. Zaraz po urucho¬ 
mieniu silników okazało się, że w samolocie 
F/Lta Roberta G.W. Beveridgea, jednego z do¬ 
wódców klucza 39. Dywizjonu, nie działa me¬ 
chanizm obrotu wieżyczki strzeleckiej. W tej 
sytuacji Beaufort musiał pozostać na ziemi i za¬ 
łoga Beveridgea przejęła inny, od mniej do¬ 
świadczonej czwórki. 

Ośmioma samolotami, które wzniosły się 
w powietrze z Bu Amud, dowodził F/Lt John M. 
Lander. Ten 25-letni Australijczyk był wybit¬ 
nym lekkoatletą (biegał przez płotki) i miał re¬ 
prezentować swój kraj na olimpiadzie w Hel¬ 
sinkach (1940). Gdy wybuch wojny zniweczył 
jego plany sportowe, pojechał on do Anglii 
i zgłosił się do RAF. Miał za sobą 9 miesięcy 
służby w 22. Dywizjonie i m.in. udział w ata¬ 
ku na przedzierające się przez Cieśninę Dover 
okręty ciężkie Kriegsmarine (12 lutego 1942 r.). 


Samolot jego oraz pilotowany przez P/O G. 
Belfielda, również t rej jednostki, tworzyły parę 
czołową, po prawej i lekko z tyłu leciała trójka 
Beaufortów , krórych pilotami byli Beveridge, 
F/O Derek A.R. Bee i F/O Robert B. Seddon 
(ta załoga została ..wypożyczona” z 47. Dywi¬ 
zjonu), a po lewej maszyny F/Lta F.T. Leaninga, 
F/O S.W. Goocha i P/O Ber trama M Waya. 

Czwórką Beąufight&fów dowodził z kolei Ir¬ 
landczyk, S/Ldr William Riley Rozpoczął on 
służbę w RAF-ie na długo przed wojną, w 1935 r., 
i we wrześniu 1939 służył w Singapurze. Po po¬ 
wrocie do Wielkiej Brytanii zasilił 61(1 Dywiz- 
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sź Przygotowania do lotu bojowego Beauforta Mark I (L4502) z 39. Dywizjonu, lotnisko LG 86 w Egipcie, na którym 
stacjonował dywizjon od grudnia 1941 roku do kwietnia 1942 roku. 
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lotnisko Fayid. 

jon, który miał na stanie Spitfire y. Przeniesiony 
do 263. wziął udział w kampanii norweskiej, 
latając na dwupłatowych myśliwcach typu Glo- 
ster Gladiator . 24 maja 1940 r„ wraz z dwo¬ 
ma innymi pilotami, podzielił się zestrzeleniem 
Heinkla He 111, a dwa dni później uszkodził 
kolejną maszynę, ale tym razem został ran¬ 
ny. Miał szczęście w nieszczęściu, bo dzięki te¬ 
mu uniknął losu kolegów z jednostki, którzy 
zginęli w komplecie, gdy 8 czerwca niemiec¬ 
kie pancerniki Gneuenau i Schamhont zato¬ 
piły lotniskowiec Gloriom , na którym ze swo¬ 
imi samolotami wracali do Wielkiej Brytanii. 
W lipcu Riley został przydzielony do polskie¬ 
go 302. Dywizjonu i w jego szeregach wziął 
udział w bitwie o Wielką Brytanię, uzyskując 
po dwa pewne i prawdopodobne zestrzelenia. 
Pod koniec października przeniesiono go do 
145- Dywizjonu. Od początku 1941 r. służył 
w 252. Dywizjonie Lotnictwa Obrony Wybrze¬ 
ża (Coastal Command), latającym na Beau - 
fighterach. Odniósł pierwsze zwycięstwo w hi¬ 
storii tej jednostki na wchodzącym właśnie 
do użytku samolocie, zestrzeliwując 16 kwiet¬ 
nia niedaleko wybrzeży Szkocji Focke Wulfa 
Fw 200 2 I./KG40. Krótko potem jego dywi¬ 
zjon został wysłany do Egiptu i 3 maja, lądu¬ 
jąc przymusowo na Makie po rym, jak jego 
samolot został pomyłkowo zaatakowany przez 
Hurricajie a, Riley odniósł drobne obrażenia. 
Po dotarciu do Egipt li dużo nie zwojował (za¬ 
liczono mu tylko 1/3 zestrzelenia), a po ukoń¬ 
czeniu tury bojowej został odznaczony Zaszczyt¬ 
nym Krzyżem Lotniczym (DFC) i przeszedł 


do pracy sztabowej w 201. Grupie. 14 kwiet¬ 
nia 1942 r. zgłosił się na ochotnika do lotu bo¬ 
jowego. Jego bocznym podczas tej misji był 
P/O Stephenson, natomiast drugą parę two¬ 
rzyli F/O Derek Hammond i F/Sgt J.S. France. 


ATAK 

Howroyd śledził konwój przez parę godzin. 
Zrobiwszy swoje, odleciał na Maltę i tam 
szczęście go opuściło — zaraz po wylądowaniu 
o 13.5 5 na lotnisku Luqa Beaufort mstA ostrze¬ 
lany przez niemiecki myśliwiec - pilot zginął, 
a nawigator został poważnie ranny i zmarł po 
przewiezieniu do szpitala. Jeszcze gorzej poszło 
Halbertowi, który po raz ostatni odezwał się 
niedługo po starcie i przepadł. Formacja ude¬ 
rzeniowa nie miała więc aktualnej pozycji kon¬ 
woju i po dotarciu w rejon na południowy 
wschód od Malty, gdzie teoretycznie powinien 
być, zastała tam puste morze. W tej sytuacji 
Lander skręcił w lewo, ku Trypolisowi, sygna¬ 
lizując podwładnym, by rozsypali się w tyralie¬ 
rę. Po kilku minutach na nowym kursie Riley 
zobaczył lecący w tym samym kierunku dwusil¬ 
nikowy samolot, który rozpoznał jako Messer- 
schmitta Bf 110. Ruszył w pościg, ale po kwa¬ 
dransie odpuścił, bo dystans zmniejszał się zbyt 
wolno. Zawróciwszy, ujrzał dwie lecące na wy¬ 
sokości 600 m maszyny, które wziął również 
za Bf 110. Zaatakował je i zgłosił zestrzelenia, 
ale w rzeczywistości strącił tylko należącego do 
III./ZG26 Dorniera Do 17Z, natomiast dru¬ 
gi samolot, rzeczywiście Bf 110, zdołał wrócić 
do bazy. Pomściwszy być może w ten sposób 
Halberta, Riley zaatakował potem Junkersa 
Ju 88 (zdołał go prawdopodobnie uszkodzić, 
wystrzeliwując resztę amunicji) i wówczas spo¬ 
strzegł konwój, znajdujący się w odległości kil¬ 
ku mil od niego. Niemal w tym samym czasie 
druga para Beauflghterów wzniosła się, by zaata¬ 
kować innego Junkersa. Starcie zakończyło się 
„bezkrwawo”, ale i te załogi zobaczyły statki. 

Jak zapisano w raporcie komisji, która oce¬ 
niała potem przebieg operacji, w tym momen- 




! LISTOPAD-GRUDZIEŃ 
























WOJNA NA MORZU 

cie „popełniony został błąd, który nie pozwolił 
na odniesienie sukcesu”. Odlatując na Maltę 
ani Riley ani Hammond nie upewnili się bo¬ 
wiem, czy cel widziały również Beauforty. Prze¬ 
oczenie konwoju wydawało się im niemożli¬ 
we i to tłumaczenie, w sytuacji braku łączno¬ 
ści radiowej z „podopiecznymi”, zostało przy¬ 
jęte przez komisję, która uznała, że zabrakło im 
m.in. doświadczenia w interpretowaniu ma¬ 
newrów formacji Landera. Z ostrą krytyką spot¬ 
kało się jednak to, że agresywne poczynania 
Beaufighterów zaalarmowały przeciwnika, a zbęd¬ 
ne pościgi i ataki spowodowały zwiększone zu¬ 
życie paliwa i tym samym samolotów zabrakło 
właśnie wtedy, gdy były najbardziej potrzebne. 

Gdy, co najmniej 20 minut po tym, jak zo¬ 
stały same 6 , z Beaufortów ujrzano wreszcie kon¬ 
wój, okazało się, że aż roi się nad nim od nie¬ 
mieckich samolotów, wśród których są rów¬ 
nież jednosilnikowe Messerschmitty Bf 109, 
co stanowiło szczególnie przykrą niespodzian¬ 
kę. Osłaniane przez nie statki płynęły parami 
w kolumnach, otoczone przez jednostki eskor¬ 
ty. Lander i Belfield wzięli na muszkę tylny 3 Bristol Beaufort Mark I, (NI024) o oznaczeniu kodowym „D" w locie nad pustynią, wiosna 1942 roku. 





w lewej (był nim Reichenfek ), nadlatując od je¬ 
go bakburty, klucz Leaninga „przymierzył się” 
do tego samego celu z przeciwnej strony na¬ 
tomiast trójka Beveridge’a wzięła na muszkę 
Regimldo Giulianiego , który szedł po prawej od 
niemieckiego motorowca. W późniejszych ra¬ 
portach znalazła się informacje, że trzy samolo¬ 
ty pozbyły się torped przedwcześnie, zmuszone 
do tego przez ataki myśliwców, a pozostałe zdo¬ 
łały wyjść na pozycję do zrzutu, czego rezultatem 
miały być „trzy eksplozje", „dym z obu statków” 
oraz „prawdopodobne trafienie niszczyciela”. 
W rzeczywistości żadna z jednostek w konwoju 
nie ucierpiała, o ile nie liczyć faktu, że Reichenfek 
został niechcący ostrzelany przez Pigafettę, odno¬ 
sząc niewielkie uszkodzenia. 


Widziane przez brytyjskich lotników Bf 109 
należały do Jagdgeschwader 53 (JG 53), pułku, 
który od kilku miesięcy bazował w Comiso nieda¬ 
leko Ragusy (południowo-zachodnia Sycylia). 
Emblematem należących do niego samolotów, 
za sterami których siedziało w tym czasie wie¬ 
lu asów, mających już na koncie kilkadziesiąt ze¬ 
strzeleń, był malowany na pokrywach silników 
as pikowy. Spośród nich 14 kwietnia jako pierw¬ 
szy Beauforta zestrzelił Fw. Ludwig ReibeL je¬ 
den z pilotów' o dużym doświadczeniu bojowym 
(zaczął odnosić sukcesy podczas kampanii fran¬ 
cuskiej), ale niewielkim „dorobku" (6 strąceń). 
Napisał on w swoim raporcie, że ścigał trój¬ 
kę Beaufortów lecących na południowy zachód 
i ostrzelał ostatni samolot w szyku. Drugi atak 


przyniósł wyciek paliwa z lewego płata, a po pią¬ 
tej serii doszło w nim do eksplozji t samolot roz¬ 
bił się na wodzie. Walkę tę obserwowali Włosi 
z należącego do 170. Dywizjonu lotnictwa mor¬ 
skiego (170a Sąuadriglia) wodnosamolotu Cant. 
Z.506B, którzy zaraportowali, iż byli atakowani 
przez trzy „Blenheimy” i jeden z nich został strą¬ 
cony przez Bf 109. 

5:0 DLA „ASA PIK" 

Ofiarą Reibeła padł samolot 24-Ietniego Waya, 
który zaraz po zrzucie torpedy straci! kontakt 
z resztą swojego klucza i próbował dołączyć do 
Landem i Belfidda. Nikt z jego załogi nie oca¬ 
lał. W swoim raporcie niemiecki lotnik napi¬ 
sał, że sukces odniósł o 16.05. 
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S Bristol Beaufort Mark II „E" z 39. Dywizjonu w trakcie ataku na małej wysokości, co interesujące na kadłubie 
widoczne jest jeszcze oznakowanie kodowe (BX) 86. Dywizjonu. 


Później, uciekającym przez wiele minut 
ku Malcie tuż nad wodą, wykonującym despe¬ 
rackie uniki i ostrzeliwującym się z kaemów 7 , 
Beaufortom początkowo dopisywało szczęście. 
O 16.45, by pomóc zbliżającym się ku wyspie 
samolotom, poderwana została w powietrze 
czwórka Hurńcane ów ze 185. Dywizjonu (10 
minut później wystartowały 2 kolejne z 229.). 
Właśnie wówczas, na oczach tych pierwszych 
pilotów, którym błędne polecenie kontrole¬ 
ra, by nabrali wysokości, nie pozwoliło inter¬ 
weniować na czas, zestrzelona została maszyna 
Beveridge ł a. Dokonał tego inny weteran, Oblt. 
Klaus Quaet-Faslem z 2./JG53, który wśród 
12 zgłoszonych zwycięstw miał m.in. 2 nad 
polskimi myśliwcami podczas kampanii wrze¬ 
śniowej i jedno nad Beaufortem w połowie lute¬ 
go 1942 r. Ciekawostką jest to, że był on blisko 
spokrewniony z będącym w tym samym wie¬ 
ku (obaj urodzili się w 1913 r.) i noszącym to 
samo nazwisko oficerem, który zaczął karierę 
wojskową w Reichsmarine, potem służył jako 
pilot Luftwaffe, by ostatecznie zostać dowódcą 
U 595. W tej roli Jurgen Quaet-Faslem niczego 
nie zwojował, jeśli nie liczyć faktu, iż 14 listopa¬ 
da 1942 r. zdołał wyrzucić swój ciężko uszko¬ 
dzony przez amerykańskie samoloty okręt na 
brzeg Tunezji. Później zasłynął za to tym, że 
dwukrotnie uciekł z obozu jenieckiego Papago 
Park w Arizonie. 

Wysłana na miejsce rozbicia się Beauforta 
Beveridge a łódź ratunkowa HSL 128 podnio¬ 
sła tylko ciało pilota. Ponieważ niemieckie 
myśliwce zaczęły ją atakować, przez pewien 
czas dochodziło nad nią* do starć powietrz¬ 
nych, które nie przyniosły strat żadnej ze stron. 
Hurńcaney nie były w stanie jej skutecznie 
bronić i ostatecznie schroniła się pod klifami, 
z pięcioma rannymi na pokładzie. 

Krótko po 17.00 zestrzelone zostały 3 Beau~ 
forty. Najpierw, jakieś 6 mil od brzegu Mal¬ 
ty, wodowała maszyna 21-letniego Seddona. 
Ostatnią maszynę z klucza Beveridge’a, której 


pilotem był Bee, widziano już w trakcie pod¬ 
chodzenia do lądowania na lotnisku Hal Far. 
Wtedy siadł jej na ogon Bf 109 i rezultatem 
ataku było wpadnięcie Beauforta do morza 
- z jego załogi nikt nie przeżył. W obu przy¬ 
padkach zwycięzcą był Fw. Herbert Rollwage 
z 5./JG53, który w swoim raporcie napisał, 
że zestrzelenia miały miejsce o 17.05 i 17.07, 
w rejonie na południe od Qrendi, pobliskiej 
miejscowości. 

Następny w koszmarnej kolejce był Bel- 
field, którego samolot brały na muszkę aż 4 nie¬ 
mieckie myśliwce; w tym przypadku zestrzele¬ 
nie uzyskał Feldwebel Alexander Kehlbuth, pi¬ 
lot z tej samej eskadry co Rollwage. Beaufort 
wodował koło Żurrieą o 17.06, a cała jego za¬ 
łoga zdążyła zająć miejsce w pontonie ratunko¬ 
wym. Znajdująca się w pobliżu żaglowa łódź 
rybacka ruszyła ku samolotowi, ale przelatujące 


niedaleko Bf 109 sprawiły, że szybko zawróciła. 
Dwójka rybaków w innej miała więcej odwa¬ 
gi i podniosła lotników. Niedługo później na 
pomoc ruszyła łódź motorowa z parą żołnierzy 
batalionu piechoty maltańskiej, która przejęła 
połowę uratowanych, znajdujących się na prze¬ 
ciążonej żaglówce. 

Lander zdołał dociągnąć na lotnisko Luqa, 
unikając niektórych ataków dzięki niemal ocie¬ 
raniu się o klify w pobliżu Dingli 8 , w które ude¬ 
rzały serie z Messerschmittów. Wylądował z wciąg¬ 
niętym podwoziem (hydraulika nie działała), 
statecznik pionowy jego Beauforta nie miał 
34 poszycia, wygięta była końcówka płata (efekt 
uderzenia w wodę przy jednym z uników), 
a uszkodzona wieżyczka strzelecka i osłona ka¬ 
biny przypominały szklarnie po rekordowym 
gradobiciu. Mimo to nikt z załogi samolotu 
nie był nawet draśnięty i po przyziemieniu wszy¬ 
scy pognali do najbliższego schronu. 

Również na brzuchu przyziemił Gooch, 
którego maszyna miała dziury w zbiornikach 
paliwa i przewody hydrauliczne w strzępach. 
Jako ostatni zrobił to Leaning, ale w tym przy¬ 
padku Beaufort miał wysunięte podwozie, a lą¬ 
dowanie przebiegło wręcz podręcznikowo - ja¬ 
kimś cudem w maszynie nie było ani jednej 
przestrzeliny. Wynikało to głównie z tego, że 
„osłaniana’ była przez samolot Goocha, któ¬ 
ry uporczywie trzymał się jej ogona, naśladując 
każdy manewr bardziej doświadczonego kole¬ 
gi (po jednym ze szczególnie ostrych uników, 
Lcaninga zaskoczyły słowa tylnego Strzelca - da¬ 
leki od regulaminowego meldunek brzmiał po¬ 
dobno „A pan Gooch ciągle jeszcze za nami...”). 

Seddon i jego podwładni zdołali opuścić 
tonącego Beauforta. Pilot i radiooperator by¬ 
li poważnie ranni, więc utrzymywani na wo¬ 
dzie przez kamizelki (ponton byl podziurawio¬ 
ny) postanowili dryfować razem, mając na¬ 
dzieję, że zostaną wypatrzeni z jakiejś jednost ¬ 
ki ratowniczej. Nawigator, P/O Malcolm W, 
McGregor, oraz strzelec pokładowy, Sgt Miller, 
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zdecydowali się płynąć do brzegu. Ten pierw¬ 
szy miał trochę odłamków w plecach, ale był 
znacznie silniejszy od kolegi i dużo lepiej od 
niego pływał, więc dość szybko stracili ze sobą 
kontakt. Po godzinie w wodzie zaczęły mu cią¬ 
żyć szorty i koszulka, więc je ściągnął. Zanim 
zdążył się oddalić od porzuconej odzieży, przy¬ 
pomniał sobie, że w kieszeni spodenek ma 
funta egipskiego, więc go wyciągnął i zacisnął 
w dłoni. Dużo później zegarek na nadgarstku 
słabnącej lewej ręki stał się ciężki jak kajdany, 
więc pilot postanowił przełożyć go na prawy, 
ale nieposłuszność palców sprawiła, że czaso¬ 
mierz poszedł na dno. 

Totalnie wyczerpany McGregor dotarł do 
brzegu długo po zmroku. Nazajutrz o świcie, 
skostniały po nocy na kamieniach, zobaczył, 
że znajduje się u podnóża klifu. Nie miał si- 


CO SIĘ ODWLECZE.,. 

W ciągu następnych kilku miesięcy 3 z 4 stat¬ 
ków z kwietniowego starcia stały się obiektem 
ataku Beaufortów i skończyło się to dla nich 
źle. O świcie 4 czerwca płynący z Tarentu do 
Bengazi Reginaldo Giuliani , eskortowany przez 
4 okręty, został trafiony torpedą z maszyny F/Lt 
Reginalda P.M. Gibbsa, dowódcy jednej z eskadr 
39. Dywizjonu. Ponieważ holowany przez nisz¬ 
czyciel Freccia statek powoli tonął, nazajutrz ra¬ 
no dobił go torpedowiec Partenope. Kolejny na 
liście był Peichenfels , który został pierwszym trans¬ 
portowcem zatopionym przez Beauforty bazują¬ 
ce na Malcie - wyleciał w powietrze 21 czerwca 
1942 r. za sprawą samolotu z 217. Dywizjonu, 
który właśnie przenosił się na Cejlon (sukces 
drogo kosztował, do bazy nie wróciły 3 z 9 sa¬ 
molotów). Natomiast 24 lipca 6 maszyn z 3 jed- 


ny wspierały walczące z Japończykami oddziały 
piechoty). Zginął w bardzo nietypowych oko¬ 
licznościach - 20 stycznia wracał jeepem na 
lotnisko w Chittagongu (obecnie Bangladesz), 
zjechał z mostka nad strumieniem i choć woda 
była bardzo płytka, utonął, będąc przygniecio¬ 
nym w bardzo pechowy dla niego sposób przez 
samochód. Riley, który zgłosił potem jeszcze 
zestrzelenie dwóch Junkersów Ju 52 i jedne¬ 
go Ju 88, zginął wraz ze swoim nawigatorem 
już 16 lipca 1942 r. - jego samolot wpadł do 
morza po zderzeniu się z innym Beaufighterem 
przy starcie z lotniska Idku (Egipt). 

Herbert Rollwage, jeden z asów Luftwaf- 
fe (przypisuje mu się od 71 do 102 zestrze¬ 
leń), w przeciwieństwie do pozostałych zwy¬ 
cięzców z 14 kwietnia, przeżył wojnę. Zmarł 
w 1980 r. M 




ły, żeby płynąć do miejsca, skąd mógłby wy¬ 
dostać się na górę, ale na swoje szczęście został 
wypatrzony przez miejscowego farmera, któ¬ 
ry wezwał łódź. Znalazłszy się w szpitalu (do¬ 
szedł tam do pełni sił bardzo szybko), miał na¬ 
dal zaciśniętą pięść i widok tego, co w niej cho¬ 
waj, mocno zaskoczył udzielających mu pomo¬ 
cy medycznej. 

Nawet na tle kiepskiej wówczas sytuacji Bry¬ 
tyjczyków w Afryce Północnej, atak z 14 kwiet¬ 
nia stanowił katastrofę: straty własne były du¬ 
żo wyższe niż zakładane 2-3 maszyny, spośród 
36 lotników przeżyło 19> a do Egiptu 15 kwiet¬ 
nia wrócił jedynie samolot Leaninga. Nic więc 
dziwnego, że cała akcja stała się obiektem wni¬ 
kliwej analizy, jednak wyciągnięte z niepowo¬ 
dzenia wnioski mogły być w pełni zrealizowane 
dopiero po uzyskaniu przez aliantów zdecydo¬ 
wanej przewagi w powietrzu. 


nostek (39., 86. i 217.) zaatakowało w pobli¬ 
żu Wysp Jońsldch Yettora Pisani , który również 
został trafiony przez jedną torpedę. Wyrzucony 
na brzeg koło Argosroli na Kefalonii transpor¬ 
towiec wydawał się być do uratowania, ale po¬ 
żar na jego pokładzie nasilił się tak bardzo, że 
trzeba go było spisać na straty. 

Wielu spośród tych lotników, którzy oca¬ 
leli 14 kwietnia, nie doczekało końca wojny. 
McGregor, po wyzdrowieniu przeniesiony do 
230 . Dywizjonu., który używał łodzi latających 
Short: SunderknŁ zginął wraz z resztą kolegów, 
gdy jego samolot rozbił się 27 marca 1943 r. na 
terenie Mozambiku (bazą jednostki było wów¬ 
czas Dar-es-Salaam). Natomiast: Lauder, który 
awansował na Wing Commandera, był na po¬ 
czątku 1945 r. dowódcą 22. Dywizjonu, któ¬ 
ry latał już wówczas na Beaufighterach operu¬ 
jących nad Birmą (uzbrojone w rakiety maszy- 


PRZY S 

fiiuiiuimnmmiuinuimummmmmnuummnmmmimiiiiinimimmnmmmi! 

1) Miał wówczas na wyposażeniu także dwusilnikowe bombowce lekkie produk¬ 
cji amerykańskiej, Martin Ato/yfonrfMk L 

2) W nocy z 19 na 20 grudnia 1941 r., w rezultacie wpadnięcia na włoskie zagrody 
minowe pod Trypolisem, zatonęły krążownik lekki Heptrne (ocalał tytko Jeden 
afonek załogi) i niszczyciel Kandahor, a krążowniki lekkie Autom i Penelope 
odniosły uszkodzenia. 

3) 25 listopada 1941 r. U 331 zatopił pancernik Borham, a 19 grudnia stojące 
w Aleksandrii Oueen Elizabeth i i/aiiant osiadły na dnie po wybuchu min r 
które podłożyli pod nie włoscy płetwonurkowie. 

4) Atak ten miałmiejsce 12 marca 1942 r. w pobliżu wybrzeży Kalabrii. Idący do 
Irypolisu (byłczęścią konwoju „Sirio") statek eskortowały niszczyciele Łan- 
zerotta Maiocelto i Ugolino Vivaldr oraz torpedowiec Giuseppe Sirtori. Jedna 
z torped trafiła, ale zawiódł jej zapalnik. 

5) 5 kwietnia samoloty z zespołu japońskich lotniskowców wadm. Na gumo za* 
topiły w porcie Kolombo krążownik pomocniczy Hector i niszczyciel Tenedos, 
a na okolicznych wodach krążowniki ciężkie Comwail i Dorsetshire. Cztery dni 
później ich ofiarą padły lotniskowiec Hermes, niszczyciel Vampire i korweta 
Hollyho. 

6) Wszystkie Beaufightery bez przygód po drodze dotarły nad Maltę i pomyślnie 
wylądowały. 

7) Oprócz dwóch w wieżyczce Beauforty miały również pojedyncze, również 
kał. 7,7 mm, w wycięciach w środkowej części kadłuba; obsługiwał i je radio¬ 
operator i nawigator. 

8) Wieś ta leży na środkowym odcinku południowego wybrzeża Malty i jest naj¬ 
wyżej położoną na wyspie (ok. 250 m n.p.m.ł. 
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BTrzy greckie Henschel Hs 126K-6 z 3 Mira (Mira Henschel). Do EVA trafiło ich 16, obok rozpoznania ich załogi latały także na loty bombowce i szturmowe. 


DYBMY NAD AKROPOLEM 


królewski Goassraaa łomot?/® wsmmsm 

W WALCE I RE®/*? AERONAUTICA W J 940- 941 Kk 


Podczas II wojny światowej na obrzeżach Europy miały miejsce także ciekawe 
„epizody". Jednym z takich rejonów były Bałkany, które stały się „gorącą" areną 
zakulisowych rozgrywek między walczącymi o wpływy polityczne mocarstwa¬ 
mi. Każde zabiegało o wciągnięcie w sfery swojego oddziaływania małego pań¬ 
stwa europejskiego, które było zbyt słabe, aby pozwolić sobie na samodzielność 
i suwerenność geopolityczną. Imperia wdrażały swą politykę dwojako - albo przez 
silne zwasalizowanie, albo przez bezpośrednie „połknięcie" takiego państwa. 

Mirosław Wawrzyński 


P odobnie wyglądała sytuacja Grecji. 

Królestwo włoskie prowadziło mo¬ 
carstwową politykę, marząc o resty¬ 
tucji „imperium rzymskiego” w base¬ 
nie Morza Śródziemnego, która od 1939 r. ba¬ 
zowała na zdobywaniu słabs 2 ych i małych kra¬ 
jów. Najpierw, w 1935 r„ podbito w Afryce feu¬ 
dalną Abisynię. Potem Włosi wsparli gen. Fran¬ 
co w walce o obalenie legalnego rządu Repu¬ 
bliki Hiszpanii. W kwietniu 1939 r. zajęli bez 
wojny małą Albanię. Następnie, po wybuchu 
II wojny światowej, stoczyli w czerwcu 1940 r. 
zwycięska „wojnę” z Francją, „wspomagając” 
III Rzeszę. Później wojska włoskie weszły do 
Egiptu, posuwając się w kierunku Kairu. Do 
tego udało im się zająć kolonię brytyjską w So¬ 
malii. Nadeszła więc pora na kolejne podbo¬ 
je imperialne. 

Jesienią 1940 r. nowym celem stała się nie¬ 
wielka, i w owym czasie bardzo biedna, Grecja. 
Mussolini podszedł, można rzec „po maco¬ 
szemu”, do jej zdobycia. Musiał być wówczas 
przekonany o olbrzymiej potędze Wioch, bo¬ 
wiem jeszcze i października 1940 r. zarządził 
demobilizację połowy sił. Ta poważna reduk¬ 
cja stanów nie zakłóciła w niczym jego planów 
podbicia nowego państwa bałkańskiego. 

28 października 1940 r. o 3-00 rano am¬ 
basador wioski w Atenach wręczył ultimatum 
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premierowi, gen. Joanisowi Metaksasowi. Grec¬ 
ki szef rządu, który od 1936 r. sprawował wła¬ 
dzę dyktatorską w Grecji, miał na te warunki 
odpowiedzieć krótko - „ochi”, co oznacza „nie”. 
W konsekwencji oba te państwa znalazły się 
w stanie wojny. Odpowiedź premiera ostatecz¬ 
nie stała się częścią narodowej kultury* 28 paź¬ 
dziernika, tzw. dzień „nie”, jest uroczyście ob¬ 
chodzony każdego roku w Grecji jako jedno 
z głównych świąt państwowych. 

SIŁY WŁOSKIE 

Naczelne dowództwo włoskie (Commando Su¬ 
premo) skupiło w Albami niewielkie siły do 
ataku na Grecję. Rozciągały się one w pasie 
o szerokości ok. i70 km. W przypadku wojsk 
lądowych były to dwa korpusy z czterema dy¬ 


wizjami piechoty, jedną dywizją górską oraz 
jedną dywizją pancerną, a także innymi mniej¬ 
szymi jednostkami. Na początku inwazji Włosi 
zgromadzili do ataku na Grecję 87 rys. żołnie¬ 
rzy, wkrótce ich siły urosły do ponad 100 tys. 

Włoskie siły lądowe dysponowały w chwili 
ataku na Grecję niedużą przewagą na wrogiem. 
Grecy mogli liczyć na to, że w krótkim czasie, 
po zmobilizowaniu rezerwy, uzyskają nad agre¬ 
sorem sporą przewagę w strefie prowadzenia 
wojny. Włosi za to nie mieli możliwości szyb¬ 
kiego podesłania rezerw, a sami nieco wcześniej 
rozpoczęli demobilizację swych siL Obszar wy¬ 
padowy w Albanii leżał „za morzem”. Kraj był 
zacofany miał bardzo słabą sieć drogową i ko¬ 
lejową, a jego porty miały niewielką przepusto¬ 
wości. W takich warunkach szybkie przerzu- 
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cenie dużej ilości wojska i sprzętu zderzało się 
% gigantycznymi, naturalnymi barierami logi¬ 
stycznymi. Problemy narastały, gdy sytuacja za¬ 
częła wymagać przerzucenia tysięcy ton zaopa¬ 
trzenia i dziesiątek tysięcy ludzi przez dzikie, 
górskie obszary w niesprzyjających warunkach 
- najpierw obfitująca w opady deszczu jesień, 
a później mroźna zima. 

Włosi do ataku przeciwko Helladzie skie¬ 
rowali lotnictwo - Regia Aeronautica. W Albanii 
mieli do dyspozycji jednostki lotnicze Dowódz¬ 
two Lotnictwa w Albanii (Comando Aeronau- 
tico Albania della Regia Aeronautica). Począt¬ 
kowo dysponowano 97 samolotami, w tym 

39 bombowcami (15 SM.79 i 24 SM.81), 

40 myśliwcami (14 Fiat CR.32, 8 CR.42, 
18 G.50) i 18 rozpoznawczo-bojowymi IMAM 
Ro.37bis. Tuż po wybuchu walk siły te mocno 
wzmocniono, rozbudowując do 187 samolo¬ 
tów, w tym: 31 SM.79,24 SM.81,47 Fiat G.50, 
46 FIAT CR.42, 14 FIAT CR.32, 25 IMAM 
Ro.37 (stan na 5 listopada 1940 roku). Jedno¬ 
stki lotnicze stały w bazach w: Tiranie, Yalonie, 


śliwcami (7 Fiat CR.42 i 6 CR.32) oraz wod¬ 
nosamolotami (Cant Z.501, Z.506B, IMAM 
Ro.44, Ro.45). Łącznie w atakach na Grecję 
w październiku i listopadzie 1940 roku mo¬ 
gły uczestniczyć 464 samoloty bojowe. Do te¬ 
go dochodziły jednostki z innych obszarów po¬ 
wietrznych, które w razie potrzeby można by¬ 
ło przesunąć. 

Włosi skierowali przeciwko Grecji głów¬ 
nie myśliwce dwupłatowe typu Fiat CR.32 (le¬ 
gendę wojny domowej w Hiszpanii) oraz je¬ 
go następcę - Fiata CR.42 (wprowadzony do 
produkcji w 1939 r.). Do tego mieli najnow¬ 
sze, jednopłatowe i całkowicie metalowe Fiaty 
G.50 (80 sztuk) oraz Macchi MC.200 (12 eg¬ 
zemplarzy). Również włoskie bombowce prze¬ 
wyższały, pod względem udźwigu bomb oraz 
uzbrojenia, ich greckie, lekkie odpowiedniki. 
Bezwzględna liczebność jednostek Regia Aero- 
anuatica przewyższała siły EVA w stosunku 
przynajmniej trzy do jednego. Biorąc pod uwa¬ 
gę jedynie typy myśliwskie i bombowe, dys¬ 
proporcje te jeszcze wyraźniej rosną. 


daleko nie odbiegało od rzeczywistości. Dys¬ 
ponując jedynie odwagą, nie można było zastą¬ 
pić głównych kompetencji pilotów, np. techni¬ 
ki strzelania do ruchomego celu w myśliwcach, 
prowadzenia zespołowo walki, sztuki eskorto¬ 
wania samolotów, współdziałania w powietrzu. 
Do tego potrzebna była stosowna wiedza teo¬ 
retyczna i praktyczna (taktyka walki) oraz wła¬ 
ściwy trening (godziny wylatane w powietrzu). 
Grecy na tym polu mieli olbrzymie luki, co 
bardzo szybko ujawniło się w boju. 

KRÓLEWSKIE GRECKIE 
LOTNICTWO WOJSKOWE 
(ELLINIKf VASILIKl 
AEROPORfA) 

W 1911 r. Grecy zwrócili się do Francuzów, 
aby ci pomogli im stworzyć Służbę Lotniczą. 
W tym celu wysłali sześciu swoich oficerów do 
francuskiej szkoły Maurice Furman w Etampes, 
która znajdowała się blisko Paryża. Oficerowie 
poznawali tam tajniki sztuki latania na samo¬ 
lotach Farmana. Grecja zakupiła we Francji 



25 Greccy piloci pozują na tle swoich PZL P.24, zdjęcie zrobione tuz po wybuchu wojny 
w 1940 roku. 


25 Odprawa przed lotem pilotów z 21 Mira z dowódcą kpt. I. Kellasem (pierwszy z pra¬ 
wej), W 21 Mira były najpierw PZL P.24, a od grudnia 1940 roku Gloster Gladiatory. 





Drenovie, Korczy (Koriza), Argirocastro i Bera- 
ti, do tego było kilka lądowisk polowych. 

W południowo-wschodnich Włoszech, w re¬ 
gionie administracyjnym Apulia (wł, Puglia), 
ulokowano jednostki lotnicze morskie oraz lą¬ 
dowe. Podlegały one Dowództwu 4. Powietrznej 
Strefy Terytorialnej (Comando 4° Zona Aerea 
Territortale), które potem stało się 4. Strefą Po¬ 
wietrzną (4° Squadra Aerea) ze sztabem w Bari 
(gen. A. Bonda). Dowództwo to zostało wzmoc- 
nieniemiędzy 3 a 11 listopada. Przybyły także 
trzy nowe sąuadliglte: dwie bombowe i jedna 
myśliwska. Łącznie w październiku i listopa¬ 
dzie 1940 r. z baz lądowych i morskich w Apu- 
lii mogło brać udział w nalotach na Grecję 
195 samolotów bojowych: 60 Cant Z. 1007bis, 
20 Fiat BR.20, 18 Savoia SM.81, 23 Cant 
Z.506, 20 Ju 87 B/R-2, 12 Macchi MC.200, 
33 Fiat G.50, 9 Fiat CR.32, 

Dodatkowo w bombardowaniu mogło brać 
udział Lotnictwo Wysp Morza Egejskiego (Aero- 
nautica Dell Egeo, dowódca gen. U. Longo). Dy¬ 
sponowało ono 82 samolotami, m.m, 36 bom¬ 
bowcami {12 Savoia SM.81,24 SM.79), 13 my- 


W przypadku myśliwców i bombowców 
najnowszych typów, sprzęt włoski był także 
nieco lepszy niż greckie odpowiedniki. Do te¬ 
go fabryki włoskie cały czas produkowały do 
nich nowe oraz zapasowe części, więc nie by¬ 
ło kłopotów z uzupełnieniem strat i naprawą 
uszkodzeń. Grecy nie wytwarzali u siebie wła¬ 
snych samolotów bojowych. Musieli je kupo¬ 
wać za granicą z całym wyposażeniem i wielo¬ 
ma częściami zapasowymi, amunicją, paliwem. 
Dla nich utrata lub ciężkie uszkodzenie każde¬ 
go egzemplarza stawały się dotkliwą szkodą, 
której nie mieli czym zastąpić. 

Piloci włoscy uchodzili wówczas za najle¬ 
piej wyszkolonych lotników na świecić. Nie 
można im było odmówić odwagi i poświęce¬ 
nia. Wielu z nich zdobyło już praktyczne do¬ 
świadczenie bojowe podczas trzech lat walk 
powietrznych w Hiszpanii. Na jej terenie wal¬ 
czyli z lotnikami republikański mi oraz ich so¬ 
wieckimi doradcami. Mieli oni na swych kon¬ 
tach liczne sukcesy bojowe. Włosi traktowali 
lotników greckich jako słabych przeciwników. 
Co, jak miała wykazać nieodległa przyszłość, 


cztery płatowce. 13 maja 1912 r. pierwszy lot 
wojskowy wykonał por. Dimitrios Kamberos. 
Już w następnym miesiącu pilotował on „De- 
dalusa”, maszynę z zakładów Farmana, której 
doczepiono pływaki i stała się ona wodnosa¬ 
molotem. Podczas tego lotu ustanowił ówczesny 
rekord świata w prędkości przelotowej, osiąga¬ 
jąc oszałamiający wówczas wynik - 110 km/h! 
Jednocześnie tworzono podstawy do formowa¬ 
nia jednostek lotnictwa morskiego. We wrze¬ 
śniu tego samego roku Armia Grecka mogła 
wysłać na pole bitwy pierwszą, zwaną „Kom¬ 
panią Lotników”, eskadrę lotniczą. Co więcej, 
wojskowi użyli samolotów podczas wojen bał¬ 
kańskich w 1912 roku. Pierwszy lot bojowy - 
rozpoznawczy, nad Tesalią - wykonał 5 paź¬ 
dziernika 1912 r, pierwszego dnia wojny bał¬ 
kańskiej, Kamberos. Greckie oddziały lotnicze 
brały udział w I wojnie światowej, a także pod¬ 
czas krwawej wojny z Turcją w latach 1920- 
-1921. Pod koniec lat 20. ich lotnictwo stało 
się odrębnym rodzajem sił zbrojnych, a w 1931 r. 
pierwszych dziewięciu oficerów opuściło szko¬ 
łę lotnicza zwaną, nomen omen, Szkolą Ikara. 
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4 W locie jeden z dziewięciu Avro 653A Ansonów Mk I nr pi/1160 (podczas wojny literę zmieniono na N) z eskadry 
lotnictwa morskiego -13 Mira). Lądował on 19 listopada 1940 roku w Aghioi Theodoroi i uległ zniszczeniu, 
załoga wyszła z katastrofy bez szwanku. 


W 1934 r. powstał Główny Sztab Lotnic¬ 
twa. Greckie Lotnictwo Wojskowe było całko¬ 
wicie podporządkowane armii lądowej, ze sto¬ 
jącym na jej czele gen. mjr. Petrosem Ekono- 
makosem. W1935 r. dodano do ich nazwy przy¬ 
miotnik „Królewskie” (EUinikf Vasiliki Aero- 
pona, EYA). Nazwa ta obowiązywała aż do 
1973 r. 

Dowództwo wojsk lądowych rozkazywało 
dywizjonom (eskadrom): myśliwskim (Mirę 
Dioxes), bombowym (Mirę Vomvardismou) 
oraz współpracy z wojskiem, rozpoznawczym 
(Mirę Stratiotkis Synergassias). Z kolei do¬ 
wództwo marynarki miało dywizjony współ¬ 
pracy z marynarką (Mirę Naftikis Synergassias). 
Kolejne różnorodne typy samolotów znajdo¬ 
wały się w szkołach lotniczych. Oba greckie 
lotnictwa wojskowe były administrowane przez 
rządowe Ministerstwo Lotnictwa. 

Gospodarczy kryzys światowy końca lat 20. 
nie ominął także Grecji oraz silnie pogrążył jej 
gospodarkę. Dopiero w drugiej połowie lat 30., 
kiedy był on powoli przezwyciężany, rozpoczął 
się stopniowy proces modernizacji lotnictwa 
wojskowego. W związku z tym Grecy rozglą¬ 
dali się za kupnem nowego sprzętu w różnych 
krajach. Z jedną z obiecujących ofert zapo¬ 
znali się jesienią 1936 r. na tragach lotniczych 
w Paryżu. Konstrukcję myśliwca PZL P.24bis 
Super (prototyp P.24/III z rejestracją cywilną 


SP-BFL) sprzedawały tam Polskie Zakłady Lot¬ 
nicze z Warszawy-Okęcie. Polacy zmodernizo¬ 
wali wersję samolotu myśliwskiego PZL P.ll, 
mocując w niej silniejsze francuskie silniki 
Gnóme-Rhóne GR 14N-07 o mocy 970 KM 
oraz zastosowali lepsze uzbrojenie pokładowe 
- m.in. 2 działka 20 mm Oerlikon FF i 2 km 
7,92 mm lub 4 km 7,92 mm Colt Browning 
FN (według innych danych wersja dla Greków 
miała dostać zamiast Colt Browning FN cze¬ 
chosłowackie km 7)92 mm Skoda LK 32) oraz 
cztery zaczepy dla bomb 12,5 kg. Samolot 
rozwijał prędkość maksymalną do 430 km/h 
i miał zasięg 700-800 km. Cała konstrukcja 
była zrobiona z metalu, czyli była trwalsza 
w eksploatacji w trudnych warunkach klima¬ 
tycznych, a kabina myśliwca była już w peł¬ 
ni zakryta. Samolot miał wiatrochron z szybą 
pancerną o grubości 35 mm oraz płytę pancer¬ 
ną za plecami pilota (7 mm). Maszynę tę moż¬ 
na było bez obaw pozostawić na otwartym po¬ 
wietrzu, w deszczu czy w zimie, bez konieczno¬ 
ści chowania w hangarze ze strachu, że jej po¬ 
krycie rozmięknie, ulegnie przegniciu. Grecy 
nabyli od Polski, za kwotę blisko 6,5 min zło¬ 
tych, 30 PZL P.24 w wersjach F i G i zapasowe 
silniki we Francji (22?). W licznych publika¬ 
cjach można często spotkać informacje o naby¬ 
ciu 36 tych myśliwców: 6 PZL P.24 F i 30 R24 
G, które dotarły do Hellady w maju 1937 r. 


W służbie greckiej dostały one numery burto¬ 
we od delta 101 do 136 (Al01—136). Jeden 
z nich uległ zniszczeniu w maju 1939 r. 

Grecy kupowali także kolejne maszyny we 
Francji, Wielkiej Brytanii i Niemczech oraz 
chcieli nabyć je także w USA (nie zdążyły przy¬ 
być). W listopadzie 1939 r. w pierwszym 
z wymienionych państw złożyli ofertę firmie 
Societe des Avions Marcel Bloch na kupno 
25 Marcel Bloch MB-151 Cl. Był to nowo¬ 
czesny myśliwiec o konstrukcji całkowicie me¬ 
talowej, z zakrytą kabiną oraz, zupełnym no- 
mm dla pilotów, chowanym w locie podwo¬ 
ziem. Napędzał go silnik gwiazdowy Gnóme- 
Rhóne 14 N-35 o mocy 920 KM (faktycznie 
jego moc okazała się niższa: 700-800 KM), co 
pozwalało mu rozwijać prędkość maksymalną 
najwyżej do 460 km/h, a realnie do 415 km/h. 
Myśliwiec miał uzbrojenie 4 km kal. 7,5 mm 
MAC 1934-M39 (z 300 lub 500 nabojami). 
W prospektach handlowych reklamowano, że 
mógł latać z prędkością maksymalną nawet 
do 480 km/h, ale ta sztuka udawała się chy¬ 
ba tylko maszynom prototypowym, a nie se¬ 
ryjnym w jednostkach. Jego konstrukcja by¬ 
ła za to bardzo solidna i mogła dużo wytrzy¬ 
mać, zasięg wynosił 640 km. Pilot mógł nim 
łatwo manewrować i ogólnie był to dla mecha¬ 
ników sprzęt prosty w obsłudze naziemnej. Do 

1939 r. we Francji powstało 75 Marcel Bloch 
MB-151 Cl. Ich wytwarzanie przerwano ze 
względu na równoległą produkcję jego ulep¬ 
szonej wersji - MB-152 Cl (mocniejszy silnik 

1 uzbrojenie). 

Grecy 9 pierwszych, a zarazem ostatnich 
MB-151 Cl odebrali między 5 a 15 kwietnia 

1940 r. Dostały one numery burtowe od delta 
171 do delta 179 (A171-179, a znane nume¬ 
ry seryjne to: 85) 94, 114, 346, 396, i 430). 
Francuzi resztę myśliwców skonfiskowali po 
ataku niemieckim w maju 1940 r., zatrzymu¬ 
jąc je we własnych eskadrach. Kupione ma¬ 
szyny nie były fabrycznie nowe i miały zuży¬ 
te silniki. To powodowało, że miały tendencje 
m.in. do przegrzewania się, większego zużycia 
oleju, a także jego wyciekania. Również ich 
osiągi okazały się w praktyce sporo gorsze. Uży¬ 
wane nabytki były powodem wielu problemów 
dla mechaników, co poważnie ograniczało go¬ 
towość tych maszyn do służby. W wyniku tego 
liczba sprawnych myśliwców w jednostce oscy¬ 
lowała podczas wojny na poziomie 4-5 sztuk. 
Przynajmniej 3 MC-151 Cl miały uzbroje¬ 
nie składające się z dwóch działek kal, 20 mm 
HS 404 (Hispano-Suiza, z 60 nabojami) oraz 

2 km 7,5 mm MAC wz. 1934 (675 naboi), 
czyli dostały arsenał taki sam jak wkładano 
w budowany równoległe MB-152 CL To two¬ 
rzyło następną, dużą bolączkę dla kwatermi¬ 
strzostwa greckiego, która była związana z bra¬ 
kiem dostępu do amunicji 20 mm, którą mu¬ 
sieli importować. Po wybuchu wojny te możli¬ 
wości uległy wielkiemu ograniczeniu, a upadek 
Francji je realnie przekreślał. 

Jeszcze w 1936 r. G, Koutareilis, bogaty 
grecki przedsiębiorca, kupi! w Czechosłowacji 
dwa myśliwce Avia B,534/0 (nr. seryjne 










534.1001,534.1002). Dostały one greckie nu¬ 
mery burtowe AKl oraz AK2, co było skro- 
rem od greckich słów „Donacja Koutarellisa”. 
Przekazano je uroczyście lotnictwu greckiemu 
podczas ceremonii 18 sierpnia 1936 roku. Dwu¬ 
płatowiec miał silnik Hispano-Suiza 12Y-21 
o mocy 860 KM (prędkość maksymalna 394 
km/h) i był uzbrojony w 4 km 7,92 mm, a do 
tego mógł przenosić 6 bomb o masie 20 kg. Po 
ataku włoskim samoloty te były używane ope¬ 
racyjnie w 24. Mira, a w czasie pokoju wyko¬ 
rzystywano je przy szkoleniu lotników. 

W służbie, greckiej służyły także 4 starsze 
Avie BH-33E SHS, kupione od Jugosławii 
w 1935 r., z których do października 1940 r. 
dotrwały 2-3 maszyny. W lotnictwie szkolnym 
były także inne, starsze dwupłatowce myśliw¬ 
skie Gloster Mars Mk VI Nighthawk, które ku¬ 
piono jeszcze w 1923 r. 

Obok nich kolejne dwupłatowce trafiły do 
lotnictwa dzięki innej, prywatnej darowiźnie. 
Bogaty przedsiębiorca Stylianos Sarpakis posta¬ 
nowił wzmocnić siły własnego lotnictwa. Nabył 
w Wielkiej Brytanii dwa nowe myśliwce Glo¬ 
ster Gladiator Mk I. Kosztowały go one 9200 
funtów każdy. Sarpakis wydał kolejne 200 fun¬ 
tów na ich doposażenie w cztery km kalibru 
7,92 Skoda LK32, niemieckie radio Telefunken 
stat 276 AB oraz maski tlenowe amerykańskiej 
firmy Gaertner. Samoloty w kolorze srebrnym 
miały na burcie wymalowane specjalne ozna¬ 
kowania kodowe Dorea Sarpakis (Donacja Sar- 
pakisa), czyli skrót delta sigma 1 (Al 1). Czar¬ 
nymi literami wypisano nazwy własne: „San- 
torini-Thira” (miejsce pochodzenia darczyńcy) 
oraz na delta sigma 2 (AZ 2) „Stylianos Sar- 
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Mk IV, Faiery Battle oraz Potezy 633. Każda 
z nich weszła na wyposażenie jednej eskadry, 
która liczyła etatowo 12 samolotów, w prakty¬ 
ce jednak ich liczba była różna. 

STRUKTURA EVA 
W PAŹDZIERNIKU 1940 ROKU 

Przed atakiem Włoch struktura lotnictwa EVA 
wyglądała następująco. Bojowe samoloty grec¬ 
kie znajdowały się w dywizjonach lotniczych 
(Mira). Biorąc jednak pod uwagę faktyczną li¬ 
czebność samolotów w dywizjonie greckim, to 
bardziej odpowiadał on wielkości eskadry lot- 


Myśliwce 

Na czele Dowództwa Lotnictwa Myśliwskiego 
(Diikisi Aeroporias Dioxeos) stał ppłk Em- 
manuel Kelaides. Dysponował on 30 (lub 35) 
myśliwcami PZL P.24, przy czym 28 paździer¬ 
nika 1940 r. sprawnych było tylko 24 PZL 
P.24. Znajdowały się one w trzech eskadrach 
myśliwskich (Mirę Dioxeos). 

21. Mira stała na lotnisku Vassiliki koło 
Trikala i miała 10 PZL P.24 ( wg innych źró¬ 
deł 12). Eskadra liczyła 9 oficerów, 5 podofice¬ 
rów oraz 150 żołnierzy, którymi dowodził kpt. 
Ioannis Kellas. Trzy z jej samolotów umieszczo- 



S Załoga greckiego Henschela Hs 126 K-6 z 3 Mira, widoczne uzbrojenie km Browning FN oraz zaczepy dla bomb 
między dwoma członkami załogi. 


> * 






S Grecki Domier Oo 22 Kg w 2 Mira nr 181, wiosna 1941 rok. Samolot przebudowany z wodnosamolotu na wersję 
lądową. 


pakis”. Uroczyście przekazano je wojsku, w obe¬ 
cności premiera Joanisa Metaksasa i wyższych 
oficerów, w styczniu 1938 roku w Elefisis koło 
Aten. Dwupłatowce trafiły do szkolenia. Jeden 
z nich uległ wkrótce rozbiciu, a drugi dotrwa! 
do października 1940 roku. 

Obok samolotów myśliwskich na stanie 
EVA były maszyny bombowe Bristol Blmehiem 


niczej (sminos) np. polskiej, francuskiej, nie¬ 
mieckiej czy radzieckiej (9-12 samolotów). 
Używanie określenia „dywizjon 1 ' dla jednostek 
greckich złe oddaje ich stan faktyczny, szcze¬ 
gólnie podczas wojny kiedy stany samolotów 
w jednostkach jeszcze spadły. W związku z tym 
dalej będę pisał nie o greckich dywizjonach, 
lecz eskadrach lotniczych. 


no na lotnisku w Joanine (ppor. J. Sakellariou). 
Jej zadaniem była obrona powietrzna nad re¬ 
jonem Epiru. Na 10 (wg innych źródeł 12) jej 
myśliwców tylko 8 było sprawnych. Po wybu¬ 
chu wojny eskadrę wycofano z frontu, by ją 
przeformować, co nastąpiło 2 grudnia 1940 r. 
Wówczas dostała „nowe”, dwupłatowe myśliw¬ 
ce brytyjskie. Oddała wtedy swe PZL-e do 
22. i 23. Mira, a na ich miejsce do końca roku 
otrzymała 14 używanych myśliwców Gloster 
Gladiator Mk I - pierwszych 8 już 2 grudnia 
od 112. Sąuadronu RAF, rozlokowanego w Gre¬ 
cji brytyjskiego dywizjonu myśliwskiego. Resz¬ 
tę Gladiatorów odebrała parę dni później od 
80. Sąuadronu RAF (5) oraz drugiej części 
112. Sąuadronu RAF, która znajdowała się 
jeszcze w Egipcie (1). Eskadra wróciła na front 
21 grudnia, operując z lotniska Janina 11 dwu¬ 
płatowcami, prawdopodobnie dwa Gladiato- 
ry posłużyły za magazyn części zapasowych. 
W służbie EVA dostały oznaczenie delta 181- 
192 (Al 81-192). W marcu I kwietniu 1941 r. 
Grecy dostali od Brytyjczyków przynajmniej 
5 Gladiatorów Mk I oraz Mk U> które walczyły 
także w tej eskadrze. 

22. Mira (koło Salonik- Mikra i w Sedes) 
posiadała 9 PZL P24 (wg innych źródeł 12). 
Miała ona 6 oficerów, 6 podoficerów oraz 100 
żołnierzy. Dowodzi! nim kpt. Andreas Arno¬ 
ld STOPAD-GRU DZIEŃ f 
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niou. Podobnie jak w poprzedniej jednostce, 
sprawnych było tylko 8 PZL P/2.4 2 grudnia 
eskadra dostała z 21. Mira parę PZL P.24 na 
pokrycie strat. W tym czasie umieszczono ją 
w północnym sektorze do zwalczania samolo¬ 
tów z baz albańskich. 

421 listopad-grudzień 


23. Mira (w Ampelonas koło Larisy) 
miała etatowo 11 PZL P24 (wg innych źró¬ 
deł 12), z których* podobnie jak w poprzed¬ 
nich eskadrach, tylko ośmiu było gotowych 
do walki. W rej jednostce było szesnastu pi¬ 
lotów, którymi dowodzi! mjr Grigorios Teo¬ 


doro ptui los (22 oficerów i podoficerów oraz 
120 żołnierzy). 2 grudnia, identycznie jak 22, 
Mira, dostała ona parę PZL od 2 L Mira na 
pokrycie strat. Także stała wtedy w północnym 
sekrorze, walcząc z samolotami włoskim z baz 
albańskich. 
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Obok tych trzech eskadr była jeszcze czwar¬ 
ta - 24. Mira z francuskimi myśliwcami. Przed 
wybuchem wojny wyjęto ją spod rozkazów do¬ 
wództwa myśliwców i przekazano pod rozkazy 
Dowództwa Obrony Przeciwlotniczej (Diikisi 
Aerammis, DAPI). 

W maju 1940 r. Grecy rozpoczęli budowę 
systemu obrony przeciwlotniczej. 20 maja szef 
sztabu lotnictwa dostał polecenie opracowania 
planów obrony powietrznej z pełnym wyko¬ 
rzystaniem lądowych jednostek przeciwlotni¬ 
czych (plot.). Grecki system składał się z trzech 
elementów: 

■czynnej obrony plot. (działa plot., syreny 
i reflektory plot.), 

■ biernej obrony plot. (jednostki medyczne, 
policja, straż pożarna, obrona przeciwga¬ 
zowa), 

■system dozoru powietrznego i wczesnego 
ostrzegania (oddziały obserwacyjne i po¬ 
wiadamiania). 

Kraj podzielono na duże strefy geograficz¬ 
ne o średnicy 80-100 km. Odpowiadały one 
lokalizacji dużych miast: Aten, Larisy, Salonik, 
Kawali, Aleksandropolis, Janinę. Właśnie do ta¬ 
kiego dowództwa obrony plot. (DAP I) skie¬ 
rowano myśliwce 24. Mira. Ich zadaniem stało 
się osłona regionu Attyki ze stolicą - Atenami 
oraz portem Pireusem. Obok myśliwców obro¬ 
nę stolicy tworzyło jeszcze 7 baterii artylerii 
przeciwlotniczej dział kalibru 75-88 mm, po 
trzy działa w każdej z nich. 

24. Mira (w Eleusis) dysponowała 9 Mar- 
cel-Bloch MB-151 Cl, przy czym tylko 6 było 
sprawnych. Pozostałe 3 były uszkodzone w wy¬ 
padkach lub niesprawne z powodów technicz¬ 
nych. Dowodzenie eskadrą w chwili wybuchu 
wojny przejął kpt. M. Savellos, służyło w niej 
10 oficerów i podoficerów oraz 180 żołnierzy. 
Trzy myśliwce ulokowano na sąsiednim lotni¬ 
sku Dekelia. 

Obok tego sprzętu Grecy mieli jeszcze kil¬ 
ka nowych myśliwców w jednostkach szkol¬ 
nych (1 Gloster Gladiatory Mk 1,2 Avie B.534 
oraz 2-3 Avie BH-33 SHS), których mogli 
użyć bojowo. W związku z tym wzmocniono 
24. Mira, przydzielając jej dwie Avie B.534/11. 


Bombowce 

Lotnictwo bombowe składało się z trzech es¬ 
kadr (Mirę Vomvardismou). Każda z nich mia¬ 
ła całkiem inny typ samolotu, wyposażony 
w inne silniki. Grecki potencjał uderzeniowy 
był niewielki i dysponował 35 bombowcami, 
przy czym 29 było sprawnych. Stany poszcze¬ 
gólnych jednostek wyglądały następująco: 

31. Mira (stojąca w Niamata koło Larissa) 
dowodził ppłk. J, Papadakis. Jego eskadra mia¬ 
ła 11 francuskich bombowców Po tez 633 B2 


„Greek z których 8 było sprawnych. Maszyny 
te weszły do służby w 1939 r. Grecy zawarli 
umowę z Francją w styczniu 1938 roku na do¬ 
stawę 24 egzciTiplany, ale zdołali odebrać tylko 
13. Reszta uległa konfiskacie rządu francuskie¬ 
go po ataku niemieckim. Wszystkie odebrane 
Potezy, oprócz jednego - rozpoznawczego, były 
wersją bombową. Jedna z przyjmowanych ma- 
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3 PZL P.24G z 22. Mira z oznaczeniem kodowym Al 15 w ciekawym 
trójbarwnym malowaniu. 14 listopada 1940 r. samolot piloto¬ 
wany przez E. Dagoulasa zderzył się na lotnisku z „dwudziestką 
czwórką" Al 06 i uległ uszkodzeniu. Malował Wojciech Rynkowski. 


szyn uległa zniszczeniu, kiedy francuska zało¬ 
ga przelatywała do bazy w Tangara. Bombow¬ 
ce miały dwa silniki francuskie Gnóme-Rhóne 
14 M6/M7 o mocy 700 KM każdy, co dawało 
im prędkość maksymalną 439 km/h na wyso¬ 
kości 4200 m. Mogły one zabrać, w zależności 
od konfiguracji, od 400 kg do 700 kg bomb: 
8x60 kg bomb wewnątrz kadłuba i 4x60 kg na 
zewnętrznych zaczepach lub 2x220 kg na ze¬ 
wnętrznych zaczepach. Wyposażone były w pe¬ 
ryskopowy celownik bombowy Bronzavia, a ich 
uzbrojenie obronne stanowiły km 7,92 Brown- 


dry składał się z 19 oficerów i 16 podoficerów. 

33. Mira w Kouklia dowodził kpt. A. Kou- 
dounis. Ta eskadra dysponowała 12 lekkimi, 
jednosilnikowymi bombowcami Fairey Battle 
Mk I, z których 10 było sprawnych. Bombowce 
miały dwuosobową załogę i silnik Rolls-Royce 
Merlin II o mocy 1030 KM, który dawał im 
prędkość maksymalną 406 km/h na 4600 m 
i udźwig 680 kg bomb. Dotarły one do Grecji 
pod koniec 1939 roku, mając już na sobie stan¬ 
dardowy kamuflaż RAF, który pozostawiono. 
Dostały oznaczenie kodowe od 271 do 282 



2 Grecki MB-151 Cl z 24Mira, zdjęcie z czasu wojny, pilot grecki t obsługą naziemną. W służbie EVA służyło dziewięć 
takich myśliwców, które przekazano do obrony przeciwlotniczej, 


ing FN. Personel lotniczy eskadry liczył 23 ofi¬ 
cerów i podoficerów. 

32. Mira śniła n| lotnisku Kazaklar w La- 
risic. Dowodzi! nią mjr M, Anastasalds, mtal 
on L2 brytyjskich Bristol Bienheim Mk IV, 
z których 11 było sprawnych. Przybyły one do 
Grecji przez Węgry w listopadzie 1939 r. Nie 
były wtedy uzbrojone i nosiły cywilne rejestra¬ 
cje, Miały dwa silniki Bristol Mcrairy o mo¬ 
cy 920 KM. jako uzbrojenie obronne dosta¬ 
ły karabiny Browninga. Personel lotniczy eska- 


(B271-B282), W październiku 1940 r. samo¬ 
loty przebazpwano na lotnisko Nea Anhialos 
(Wolos). Personel lotniczy liczył 25 pilotów 
i obscrwacorów-strzclców. 

Rozpoznawcze 

W składzie lotnictwa współpracy z armią (ob¬ 
serwacyjnego, rozpoznawczego) znajdowało się 
5 dywizjonów/eskadr (Mirę Stranotikis Siner- 
gasias) w tym jedna samodzielna. Podlegały one 
Dowództwu Lot n ictwa A rm i j nego (Diikisi Ae ro- 
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8 Grecki MB-151 C o numerze A177. W służbie EVA dostały kody burtowe Al 71-179. Maszyna mocna, łatwa 
w obsłudze, ale awaryjna i z przeciętnymi osiągami. 


porias Stratiotkis Stratiotikis Sinergasias). Jed¬ 
nostki te dysponowały przeważnie mocno już 
wówczas przestarzałymi francuskimi maszy¬ 
nami produkcji lat 20. oraz najnowszymi nie¬ 
mieckimi. Na ich stanie było 59 samolotów 
bojowych, z których 28 października spraw¬ 
nych było 40. Samoloty Breguet XIX A2/B2, 
Potez XXV A2 oraz Henschel Hs 126 K-6 
można było również użyć jako lekkie bom¬ 
bowce. 

1. i 2. Mira Stratiotikis Sinergasias (1. i 2. 
Dywizjon Współpracy z Armią) dowodził mjr 
F. Katassos. 1. Mira traktowano jako eskadrę 
szkolną i nie brała udziału w walkach. W 2. Mi¬ 
ra było 10 sprawnych Breguet XIX. Na sta¬ 
nach obu eskadr było 18 francuskich dwupła¬ 
towców Breguet XIX B2 z końca lat 20 oraz 
jeden „łącznikowy” Avro 621 Tutor. Pod roz¬ 
kazy II Korpusu Armijnego podporządkowano 

2. Mira i ulokowano ją na lotnisku w Kozani. 
Jej personel składał się z 10 oficerów, 16 pod¬ 
oficerów i miał w sumie 160 żołnierzy. 

3. Mira Paratirisi (3. Dywizjon Obserwa¬ 
cyjny) liczył dwie eskadry 3/1 Sminos w Lebet 
i 3/2 Sminos w Nea Kouklaina, którymi dowo¬ 
dził mjr Dymitors Paliatseas. Jednostka dyspo¬ 
nowała 16 nowoczesnymi samolotami Hen¬ 
schel Hs 126 K-6 (od Kampf, czyli bojowy) 
oraz jednym Avro 621 Tutor. Stąd jej popular¬ 
ne określenie - „Mira Henschel”. Początkowo 
bazowała w Labet koło Salonik, a personel 
składał się z 23 oficerów, siedmiu-podoficerów 
oraz personelu naziemnego, który liczył w su¬ 
mie 220 żołnierzy. Dysponował on samolota¬ 
mi będącymi niemiecką modyfikacją produko¬ 
wanego seryjnie rozpoznawczego Hs 126 A-l. 
Grecy kupili je od Niemców w kwietniu 1939 


pozwalało mu na rozwiniecie prędkości mak¬ 
symalnej 353 km/h na wysokości 3000 m (347 
km/h na 4000 m), miał zasięg normalny 580 km 
przy prędkości 270 km/h na wysokości morza 
lub 720 km przy prędkości 333 km/h na wy¬ 
sokości 4200 m. Osiągał pułap maksymal¬ 
ny 8200 m, na wysokość 600 m wznosił się 
w 3,5 minut, na 4000 m w 7 minut. Henschel 
mógł zabierać pod kadłub lub do komory w je¬ 
go wnętrzu bomby o wadze 50 kg i 14 kg ła¬ 
dunków „amerykańskiego typu”. Maksymalny 
ich udźwig wynosił 312 lub 324 kg w kombi¬ 
nacji: 2x50 kg + 2x50 kg + 8x14 kg lub 2x50 kg 
+ 8x14 kg + 8x14 kg. Bomby podczepiano na 
zewnętrznych zaczepach projektu EVA. Jego 
uzbrojenie pokładowe stanowiły dwa asyme¬ 
trycznie zamocowane karabiny 7,92 mm FN 
Browning dla pilota, obserwator-strzelec miał 
w swojej kabinie trzeci karabin tego typu. Pilot 
miał zamocowany celownik kołowy zamiast 
niemieckiego Reflexvisier. Maszyna była przy¬ 
stosowana do uiyda automatycznego apara¬ 
tu topograficznego, którego można było uży¬ 
wać zamiast bomb. W Grecji samoloty dosta¬ 
ły oznaczenie od sigma 31 do sigma 46 (Z31- 
-46). 28 października 1940 r. jeden Z szesna¬ 
stu Hs 126 był niesprawny. 

Jeszcze we wrześniu 1940 r., kiedy szanse 
uderzenia włoskiego stawały się coraz większe, 
jednostkę postawiono w stan gotowości bojo¬ 
wej i rozdzielono na dwie samodzielne eska¬ 
dry (Anexartita Smini), w każdej po 8 maszyn. 
3/1 Anexartito Sminos (spotyka się nazwę 
1313). dowodzona przez por. Spiridona Nano- 
pulosa, a porem przez por. Stylianosa Manou- 
kasa, zasrała na lotnisku w Labet. Natomiast 
3/2 (spotyka się nazwę 3232) Anexaniro $mi- 
nos, którą dowodził por. Pameli is Ba ko las, a po¬ 
tem por. Thomas Papanastasiou, wysłano do 
Nea Kouklaina koto Vcrroia. 

W ostatniej - 4. Mira Stratiotikis Siner¬ 
gasias - służyło 17 Po tezo w XXV A2 oraz jeden 
Avto 621 Tutor. Francuskie samoloty były ma¬ 
szynami z kt 20. s podobnie jak Rreguety, i tyl¬ 


ko 7 z nich było sprawnych. Stały one na lotni¬ 
sku w Amygdaleon. 

2828 Anexartito Siminos (2828 Samo¬ 
dzielna Eskadra) stała na polowym lotnisku 
w Tangarze w celu wzmocnienia sił 8. Dywizji 
Piechoty. Jej zadaniem było prowadzenie lo¬ 
tów rozpoznawczych w jej strefie obrony dy¬ 
wizji. Posiadała 8 Breguetów XIX, a jej perso¬ 
nel latający składał się z 8 oficerów, 5 podofice¬ 
rów oraz 65 podoficerów i żołnierzy persone¬ 
lu naziemnego. 

Lotnictwo marynarki 

W trzech eskadrach współpracy z marynarką 
(Mirę Naftikis Synergassias) służyło 30 spraw¬ 
nych samolotów. Na ich stanie było: 9 wod¬ 
nosamolotów Fairey IIIF w 11. Mira (w bazie 
Valtoudi; dowódca ppłk Aleksandros). Kolejne 
12 wodnosamolotów Dornier Do 22Kg (do¬ 
wódca kpt. Christopulos) służyło w 12. Mira. 
Samoloty te po wybuchu wojny latały na pa¬ 
trole oraz loty zwiadowcze nad morzem. Pod 
koniec 1940 r. Grecy, ze względu na wysokie 
straty lądowych eskadr współpracy z armią, po¬ 
stanowili przerobić wodnosamoloty na samo¬ 
loty lądowe. W tym celu wysłali Dorniery do 
Państwowej Wytwórni Samolotów (Kratikon 
Ergostasion Aeroplanon - KEA, która produ¬ 
kowała zamienne części mechaniczne dla im¬ 
portowanych maszyn). Po tej konwersji 8 lub 
10 Do 22Kg przekazano na wyposażenie 2. 
Mira. Lądowi piloci greccy przeszli szkolnie 
w obsłudze i pilotażu tych maszyn, w rym z za¬ 
kresu lotów nocą oraz bombardowania o zmro¬ 
ku. Cały proces przebudowy i przeszkolenia za¬ 
jął im dość dużo czasu. Jednostka mogła wejść 
do akcji dopiero na początku kwietnia 1941 r. 
W ostatniej, trzeciej eskadrze (13- Mira) było 9 
Avro 652A Anso u Mk I. 

Kolejnych kilkadziesiąt samolotów znajdo¬ 
wało się w jednostkach szkolnych, jak torpedo¬ 
we-bombowy Hawker Morshy Mk II (ć szu), 
szkolny dwupłat Avm 621 Tutor (20 m.) i Ayro 
626 Pcrfict (22 szt.) oraz paręnasęie Morane- 



S Personel 32 Mira na tle różnych bomb. Eskadra miała 
lekkie bombowce Bristol Blenheim Mk IV. Używała 
ich z dużym powodzeniem podczas ataków na wło¬ 
skie lotniska w Albanii. Pierwszy z prawej dowódca 
32 Mira kpt. Michael Stratis. 


roku i następnie dostosowali ie do swoich po¬ 
trzeb i wyj-nagan. Po wyprodukowaniu dostar¬ 
czono je drogą powietrzną między 9 a 21 grud¬ 
nia 3 939 r. 

Samolot miał dziewięciocylindrowy gwiaz¬ 
dowy silnik BMW Bramo Fafitir 323A-2, co 
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-Saulnier MS.230. CzęśćzAvro 621 Tutor prze¬ 
kazano do jednostek liniowych jako samoloty 
łącznikowe. Dodatkowo Grecy mogli także li¬ 
czyć na samoloty pasażerskie lotnictwa cywil¬ 
nego, które zmobilizowano 0unkers Ju 52 - 3; 
Junkers G 24 - 4). W chwili inwazji Grecy 
mieli ok. 220 samolotów różnych typów z Fran¬ 
cji, Niemiec, Polski i Wielkiej Brytanii. Nie 
wszystkie maszyny były sprawne. 

W przypadku sprzętu bojowego, 28 paź¬ 
dziernika 1940 r. Grecy dysponowali: 32 
sprawnymi myśliwcami (z 41/46: PZL P.24, 
MB-151 Cl i.Avia B.534), 29 bombowcami 
(z 33 Potezów 633, Bienheimów, Battle) oraz 
40 rozpoznawczymi (z 59 samolotów Breguet 
XIX, Henschel Hs 126 i Potez XXV). W sumie 
dysponowali 101 sprawnymi maszynami ze 
134/139 posiadanych lądowych myśliwców, 
bombowców i samolotów rozpoznawczych. Do 
tego w jednostkach było jeszcze kilka „łącz¬ 
nikowych” i nieboj owych maszyn Avro 621 
Tutor. Miały one na terenie Grecji do dyspozy¬ 
cji: 7 nowych lotnisk, 22 lotniska pomocnicze 
oraz 25 lotnisk już istniejących. 

WOJNA GRECKOWŁOSKA 

Po wybuchu wojny oddziały włoskie rozpoczę¬ 
ły marsz w głąb Grecji, przemierzając górskie 
obszary Epiru. Nacierały na dwóch głównych 
odcinkach: wzdłuż wybrzeża oraz przez góry 
Pindos. W ciągu kilku dni udało im się wedrzeć 
na głębokość kilkudziesięciu kilometrów. Ich 
atak początkowo napotkał na słaby opór jed¬ 
nostek granicznych, spowalniających marsz na 
wysuniętych rubieżach obronnych. Grecy, któ¬ 
rych armia w czasie pokoju liczyła 80 tys. lu¬ 
dzi, mogli zmobilizować pięciokrotnie większe 
siły. W tym okresie nacierającym nie sprzyja¬ 
ły warunki pogodowe: chłód, spore opady de¬ 
szczu oraz śniegu. To powodowało duże pro¬ 
blemy z dowozem zaopatrzenia i utrzymaniem 
tempa marszu, a także blokowało możliwość 
wykorzystania lotnictwa, "Włoski dwie dywizje 
nacierające na Kalpald nie były w stanie prze¬ 
bić się przez ufortyfikowane pozycje greckiej 
VIII Dywizji. Działania opóźniające dały Gre¬ 
kom czas na dokończenie mobilizacji oraz pod¬ 
ciągnięcie na front nowych dywizji, w tym jed¬ 
nostek ściągniętych znad granicy z Bułgarią. 
Dzięki temu na początku listopada Grecy mo¬ 
gli przejść do kontrofensywy na pozycję wło¬ 
skie 3. Dywizji Alpejskiej Julia w górach Pin¬ 
dos, odcinając ją. 


Tutaj spory sukces wywiadowczy zapisało 
rozpoznawcze lotnictwo greckie, które dostrze¬ 
gło przemarsz wojsk włoskich w wąwozie owych 
gór. 2 listopada 1940 r. załoga Bregueta XIX 
z 2. Mira (pilotem był sierż. Ioannis Katsoulas, 
obserwatorem — ppor. Domestenes Karakitsos) 
wykonywała zwiad nad górskimi wąwozami 
w tym rejonie, O godzinie 7.00 załoga nadle¬ 
ciała nad duże skupisko wojs^wroga, które roz¬ 
ciągało się wzdłuż drogi Samarina-Distraton. 
Jak się okazało, była to część włoskiej Dywizji 
Górskiej Julia, która przenikła przez greckie li¬ 
nie obronne, wykorzystując górskie ścieżki i wą¬ 
wozy. Dowództwo greckie rozkazało Dywizji 
Kawalerii opuszczenie szybkim marszem Salo¬ 


niki i zajęcie przełęczy Metsovan (wysokość 
1425 m), blokując Włochom możliwość dal¬ 
szego marszu w głąb Grecji. Wykrycie w gó¬ 
rach tej dywizji, a potem jej zatrzymanie, stało 
się jednym z najważniejszych wydarzeń wojny 
włosko-greckiej. Dalszy marsz Włochów gro¬ 
ził ich wyjściem na skrzydła greckiego frontu, 
następnie przecięciem ich dróg odwrotu, co 
oznaczało okrążenie i kapitulację wojsk grec¬ 
kich na tamtym odcinku. 

Po kilku dniach ofensywy, od 3 do 13 li¬ 
stopada, Grekom udało się zatrzymać mar¬ 
sze wroga w głąb kraju. Następnie 14 listopa¬ 
da 1940 r. rozpoczęli generalną kontrofensy¬ 


wę wzdłuż całej linii frontu, która trwała aż do 
6 stycznia 1941 r. Udało im się w tym czasie 
wyprzeć z Grecji agresorów, a następnie zająć 
spore obszary Albanii z kilkoma dużymi mia¬ 
stami. Wygrana z Włochami w tym kraju sta¬ 
nowiła dla wszystkich duże zaskoczenie, gdyż 
nikt się nie tego spodziewał. 

Wracając do wojny powietrznej, pierwsze¬ 
go dnia konfliktu, czyli 28 października, wło¬ 
skie bombowce zrzuciły swoje ładunki na du¬ 
że greckie miasta - Patras i Ateny. Szczególnie 
duże ofiary wśród cywilów były w pierwszym 
z nich, bowiem nadciągającą formację uznano 
omyłkowo za swoje samoloty, co powiększyło 
straty. Podczas nalotu jeden z włoskich bom¬ 


bowców SM.81, został uszkodzony przez grec¬ 
ką artylerię plot. i uległ na swoim terenie, pod¬ 
czas przymusowego lądowania, rozbiciu. 

Tego samego dnia doszło do pierwszych 
walk powietrznych. Już o 10.00 rano załoga 
greckiego He 126 (ppor. Spiridon Nanopoulos 
i Spilios Tzouvalos) została zaatakowana pod¬ 
czas lotu rozpoznawczego przez 3 Fiaty CR.42 
ze 393a Squadriglia ze l60o Gruppo Autono- 
mo, które patrolowały obszar Dernova. Tenen- 
te Mario Carancini zaatakował l oddał kilka se¬ 
rii, zgłaszając zestrzelenie na wschód od Darda 
(Dardhe). Grecki pilot gwałtownym manew¬ 
rowaniem skutecznie uszedł spod ostrzału wro- 




55 Bristol Blenheim Mk.IV z numerem kodowym B261 z 32. Mira, 1941 r. Malował Mariusz Filipiuk. 
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SGrecki Bristol Blenheim Mk IV z 32 Mira kod burtowy B252, uzbrajanie w bomby na lotnisku Trikkala. 


ga. Udało mu się oderwać od prześladowcy 
i lądował na swoim lotnisku, przywożąc po¬ 
nad 30 dziur w płatach. Załoga grecka wyszła 
ze spotkania bez ran. 

Pierwszego dnia wojny swój sukces zgło¬ 
siły również myśliwce walczące w obronie po¬ 
wietrznej Aten. O 8.00 rano włoskie bombo¬ 
we zaatakowały lotnisko Dekelia, gdzie sta¬ 
ły 3 MB-151- Ich piloci zostali za późno po¬ 
wiadomieni i nie udało im się odeprzeć te¬ 
go uderzenia. Atak nie wyrządził jednak strat 
w sprzęcie. Przeciwko intruzom wysłano my¬ 
śliwce z drugiego lotniska. Podczas patrolu por. 
G Doukasa dostrzegł formację bombowców 
włoskich. Zaatakował jeden z nich i podczas 
ostrzału zużył cały zapas amunicji. Wystrzelone 
pociski okazały się skuteczne, a ich ofiarą padł 
bombowiec Fiat BR. 20, który lądował przy¬ 
musowo koło Nafpatakos. 

O pojawieniu się nowych bombowców zo¬ 
stał powiadomiony przez dowództwo obrony 
przeciwlotniczej por. P. Ikononopoulos, który 
wyleciał z lotniska Dekelia. Jemu także udało 
się odnaleźć i zaatakować samoloty wroga. Po 
powrocie zgłosił zestrzelenie włoskiego bom¬ 
bowca koło półwyspu Sou nton. na południe 
od Aten. To były pierwsze sukcesy powietrz¬ 
ne Greków w walce z Włochami. Piloci z 24. 
Mira pozostali w stolicy do 13 listopada, by 
ją chronić. Po tym okresie > MB-151 dostało 
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rozkaz przelotu na lotnisko w Larisie, przecho¬ 
dząc pod rozkazy innego obszaru obrony plot. 
(DAP II). 

28 października bombowce SM.79, w es¬ 
korcie Fiatów CR.42, pojawiły się nad Salo¬ 
nikami. Na ich przechwycenie wyleciały PZL 
P.24. Udało im się rozproszyć bombowce za¬ 
nim zrzuciły przewożony przez siebie ładunek. 
Podczas walki został zestrzelony jeden PZL 
P.24 i możliwe jest, że trafiły go bombowce, 
gdyż greccy piloci nic nie zgłosili. 

W początkowym okresie nad frontem do¬ 
chodziło do różnych walk w powietrzu. Grecy, 
chcąc zlokalizować w górach marsz oddziałów 
wroga, słali w powietrze swe samoloty zwia¬ 
dowcze. Nieprzyjacielem dla obu stron okaza¬ 
ły się złe warunki atmosferyczne w górach, któ¬ 
re często blokowały na ziemi start samolotów. 
Jednak kiedy pogoda sprzyjała, obie strony sła¬ 
ły w powietrze swoje maszyny.,. 

Włoscy lotnicy także nic próżnowali, Ich 
myśliwce krążyły nad frontem, szukając „łupu 1 '. 
Już 30 października doszło do kolejnej wałki. 
Grecy wysłali na rozpoznanie terenów Kas torii 
w Epirze pary Hs 126 z 3. Mira. Wczesnym 
rankiem Włosi poderwali na lot patrolowy 
3 Fiaty CR.32 z 394a Squadnglia z lotniska 
w Kurczy (Kort i za). Ich myśliwce prżechwyci- 
ły parę Hs 12ć, Na skutek zacięcia się u pro¬ 
wadzącego jego karabinów, musiał on zrezy¬ 



gnować z ataku i nie doszło do strącenia. Grecy 
wyszli z tego spotkania bez strat. Nieco póź¬ 
niej ta fortunna sytuacja już się nie powtórzy¬ 
ła. Ppłk Zannij dowódca 160o Gruppo, wy¬ 
leciał na patrol, prowadząc 5 Fiatów CR.42 
oraz 2 CR.32 z 393a Squadriglia. Włochom 
sprzyjało szczęście, bowiem natknęli się na ko¬ 
lejną parę Hs 126, która wracała ze zwiadu 
nad własne linie. Włoch, serg. magg. Walter 
Rattichieri, od razu zaatakował, zestrzeliwu- 
jąc jeden, natomiast Zanni ostrzelał drugi, któ¬ 
rego pilot zdołał uciec, skrywając się w chmu¬ 
rach, a także zgłosił jego poważne uszkodzenie. 
Strzelcy-obserwatorzy dzielnie starali się bronić 
i Fiaty również zostały trafione, jednak Włosi 
zestrzelili obie maszyny. Załoga Hs 126 Z44 
z 3/2 Sminos rozbiła się koło wsi Vassiliada 
na północny-wschód od Kastorii. W maszynie 
zginął pilot, ppor. Evangelos Giannaris, który 
stał się pierwszą lotniczą ofiarą tej wojny. Dru¬ 
gi Henschel rozbił się o górę Smolikas, zginęła 
cała załoga w składzie: ppor. Lazaros Papami- 
chael, sierż. Constantions Gemenetris. 

Następnego dnia polepszyły się warun¬ 
ki pogodowe. Włosi wysłali więcej patroli my¬ 
śliwskich nad front. Wczesnym rankiem klucz 
trzech CR.32 z 394a Sąuadriglia dostrzegł dwa 
wolno lecące greckie dwupłatowce nad linią 
frontu. Włosi zaatakowali oba, zgłaszając licz¬ 
ne trafienia. Ich łupem padły Breguety XIX 
z 2. Mira, których załogi ocalały. Natomiast 
pod wieczór nad dwa lotniska włoskie wybrały 
się trzy Blenheimy z 32. Mira. Zbombardowały 
Drenove oraz Korcze (Koritza). To drugie po¬ 
ważnie ucierpiało, bowiem zginęło 15 ludzi 
z personelu naziemnego, a 20 zostało rannych. 
Grecy sądzili, że zniszczyli także wiele samolo¬ 
tów, aczkolwiek żaden nie ucierpiał podczas te¬ 
go ataku. Jednak po ataku, kiedy przyleciały 
dwa myśliwce CR.32 i CR.42 z Tirany, ich pi¬ 
loci wtoczyli się w leje po bombach, uszkadza¬ 
jąc swoje maszyny. 

Obok lotów zwiadowczych Grecy używali 
Hs 126, z dobrym skutkiem, do lotów bom¬ 
bowych i szturmowych podczas swojej ofensy¬ 
wy. Np. 21 listopada 3 Hs 126 (załogi: Koni- 
ktakis/Voutsinas, Karatzas/Papadimitriou i Si- 
deris/Tzamouranis) zaatakowały z 300 m dłu¬ 
gą na blisko 8 km włoską kolumnę, która co¬ 
fała się na drodze Korcza - jezioro Maliki - 
Pogradec. Nacierające wtedy wojska greckie 
zdobyły Korczę oraz Leskovik, przekroczyły 
rzekę Kalamas/Thyamis, tworząc przyczółek 
w Albanii. Następnego dnia Grecy wysiali do 
araku na kolumny włoskie większe siły lotnicze. 
Obok Henschli poleciały także załogi 15 bom¬ 
bowców z 31., 32. i 33. Mira (Potezy, Blen¬ 
heimy i Banie). Jeden z Henschli, który atako¬ 
wał wówczas kolumnę, utracono. Padł on ofia¬ 
rą Fiata CR.42. Poległ ppor. Dimitrios Sideris, 
a ppor. Gćorgios Tzamouranis odniósł ciężkie 
rany ale zdołał uratować się na spadochronie. 

Obok Włochów dużym zagrożeniem dla 
lornicnya greckiego okazał się ostrzał własnej 
obrony plor. z greckiego Korpusu Armijne - 
go „CT W listopadzie l grudniu 1940 r. ich 
ogień spowodował trafienie przynajmniej aze- 
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ściu Hs 126, na szczęcie nie zostały one zestrze¬ 
lone. Na skutek tego nieporozumienia, w celu 
lepszej identyfikacji, na wszystkich samolotach 
wymalowano pod skrzydłami greckie kokardy. 

Do połowy grudnia 1940 r., ze względu 
na duże straty bojowe poniesione przez 3/2 
Siminos połączono go z 3/1 Siminos. W ten 
sposób scalona 3. Mira stała się jedną eskadrą, 
bazującą w Nea Kouklaina i dowodzoną przez 
mjr. Stylianosa Manoukasa. 

Wracając do walk nad frontem, Grecy za¬ 
częli ponosić dotkliwe straty wśród myśliwców. 

2 listopada trzy PZL P.24 z 21. Mira zaata¬ 
kowały formację bombowców włoskich (naj¬ 
prawdopodobniej Cant Z1007bis). Ich grupę 
przechwyciło 5 myśliwców Fiat CR.42 z 365a 
Sąuadriglia, które prowadził cap Giorgio Graf- 


Trzy godziny później nad Saloniki nadleciała 
formacja Cant Z1007bis w osłonie 12 CR.42 
z 363a Squadrligia, prowadzona przez cap Lui- 
gi Mariotti. Grecy przywitali wroga ostrzałem 
artylerii plot. oraz wysłali do walki 6 PZL P.24 
z 22. Mira. Podczas ataku na bombowce, po 
wystrzelaniu całej amunicji, grecki pilot, por. 
Marinos Mitraleksis (PZL P.24, A130), po¬ 
stanowił staranować włoski bombowiec (Cant 
Z1007bis, nr 210-7, nr seryjny MM 22381, 
210a Sąuadriglia z 50° Gruppo). Udało mu 
się zniszczyć swoim śmigłem jeden z jego sta¬ 
teczników. Załoga bombowca musiała lądować 
przymusowo na terenie greckim - koło Lagady. 
Bohaterskiemu grekowi udało się wylądować 
uszkodzonym myśliwcem koło maszyny swych 
wrogów, których wziął do niewoli (oprócz pi- 


Johannes Kyriazes, który rozbił się podczas lą¬ 
dowania 

Pod wieczór doszło do jeszcze jednego star¬ 
cia nad Salonikami. Nadleciała formacja 15 bom¬ 
bowców i 7 myśliwców Fiat G.50. Na jej prze¬ 
chwycenie poleciały PZL P.24 z 22. Mira, pro¬ 
wadzone przez dowódcę - kpt. Andreasa An- 
toniu, który zgłosił zestrzelenie myśliwca wro¬ 
ga. Grecy utracili wtedy samolot, jego pilot, 
sierż. Konastantinos Lambropuolos, skakał na 
spadochronie. 

Tego samego dnia włoskie lotnisko w Kor- 
czy ponownie zbombardowały greckie Blenhei- 
my z 33. Mira. W kabinie Fiata CR.42, star¬ 
tującego w celu przechwycenia wrogich jedno¬ 
stek, na skutek bliskiej eksplozji bomby zginął 
sergg. Pippo Ardesio z 393a Sąuadriglia. 



25 PZL P.24 A112, porzucony przez Greków w kwietniu 1941 roku. Do EVAtrafito30lub S Porzucony, uszkodzony P.24 nr Al 02 z 23 Mira, zdobyty w Grecji na lotnisku Argos przez 

36 myśliwców wersji F lub G.Samolotz22 lub 23 Mira. Niemców w kwietniu 1941 roku, na kadłubie godło jednostki „długonogi krab" 
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fer. Jego zespół wykonywał rozpoznanie rejonu 
Kalibaki, startując o 11.00. Następnie dwupła¬ 
ty skierowały się w stronę Janina, gdzie o 11.30 
dostrzegły dwa P.24. Włosi z miejsca, zaatako¬ 
wali je, zgłaszając zestrzelenia obu. Parę minut 
później napotkali na kolejne dwa PZL P.24 
i tym razem zestrzelili jeden z nich. Podczas tej 
walki 21. Mira utraciła dwóch pilotów, któ¬ 
rzy ponieśli śmierć w tej walce. Byli co: por. 
Sakellariou i sierż. Papadopoulos. Pilot trzecie¬ 
go PZL uciekł. 


lota, który poległ). Bardzo szybko okrzyknięto 
go w Grecji narodowym bohaterem, nagradza¬ 
jąc wszelkimi możliwymi medalami za odwa¬ 
gę. Drugi grecki lotnik, sierż, Epameinondas 
Dagoulas, zgłosił zestrzelenie drugiego bom¬ 
bowca. 

Ptłoci włoscy raportowali o przechwyceniu 
„ośmiu PZL27” (siei) i zaatakowaniu ich. Wi¬ 
dzieli, jak dwa myśliwce spadały w płomieniach 
na ziemię, a dwie kolejne maszyny wygląda¬ 
ły tak, jakby piloci nie mieli nad nimi żad¬ 
nej kontroli. Jedyną ofiarą mógł zostać sierż. 


3 listopada 5 myśliwców z 22. Mirą prze¬ 
chwyciło formację 9 bombowców włoskich, 
które w osłonie myśliwców leciały nad Saloniki, 
pór. Konstant!nos Gianmkostas, zgłosił zestrze¬ 
lenie myśliwca wroga, 

4 listopada, podczas lom zwiadowczego 
nad frontem pary Breguemw XIX z 2 Mira, 
ich załogi zostały przechwycone przez Fiaty 
CR.42 z 393a Sąuadriglia na wschód od gór 
Smolika. Włosi zgłosili zestalenie jednego 
i ciężkie uszkodzenie drugiego. Faktycznie oba 
Breguety zostały strącone, jeden spadł w pło- 
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S Grecki Gloster Gladiator Mk.l z oznaczeniem 
Ml, jesień 1940 r. Malował Mariusz Fiiipiuk. 


aby wywalczyć lokalną przewagę w powietrzu. 
Zmiana ta przyniosła im sukcesy. 

8 stycznia 9 PZL P.24 z 22. Mira oraz 
6 Gladiatorów z 21. Mira uderzyły na forma¬ 
cję bombowców Cant Z1007bis nad Ostrovo. 
Kpt. Gregorios Fanourgakes z 22. Mira zgło¬ 
sił jedno zwycięstwo prawdopodobne. Ten sam 
zespół niedługo potem zaatakował nad Ce- 
loure grupę 9 myśliwców CR.42 oraz jednego 
rozpoznawczego dwupłata Ro.37 z 72° Grup- 
po. Podczas walki kpt. Antoniou i kpt. Niko- 
laos Scroubelos zgłosili po jednym zestrzele¬ 
niu CR.42. Włosi z kolei raportowali 5 Gla¬ 
diatorów, z których jeden miał przymusowo 
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Ich lotnictwo myśliwskie dysponowało spraw¬ 
nymi: 19 PZL P.24, 7 Gladiatorami oraz 
2 MB-151. Poważne straty poniosły także jed¬ 
nostki bombowe i rozpoznawcze (2. Mira 
przestała istnieć, 3. Mira poniosła duże straty). 
Grecy byli zmuszeni zmienić taktykę działania. 
Skorzystali z doradztwa Brytyjczyków i wy¬ 
syłali do walki większe formacje myśliwców, 


mieniach, a drugi rozbił się podczas przymu¬ 
sowego lądowania. Poległ dowódca jednostki, 
mjr Fridericos Katassos. 

22 listopada, podczas wyprawy bombowej, 
zostały zaatakowane Potezy z 31. Mira. Strze¬ 
lec, Chr. Christidis, zgłosił zestrzelenie myśliw¬ 
ca Fiat w rejonie jeziora Maliki. 

27 listopada Włosi odnieśli spory sukces. 
Podczas powrotu włoskich myśliwców z eskor¬ 
ty bombowców nad tereny Greckie, zaatako¬ 
wali oni lotnisko Kozani - bazę 2. Mira. Wło¬ 
chów prowadził magg Oscar Molinari (12 Fia¬ 
tów G.50bis z 24° Gruppo w osłonie 15 CR.42 
ze 160° Gruppo). Włosi zgłosili zniszczenie pię¬ 
ciu samolotów oraz uszkodzenie trzech. Fak¬ 
tycznie 2. Mira w tym ataku straciła wszystkie 
Breguety XIX, a jeden z jej pilotów został tra¬ 
fiony pociskiem i zginął (por. Panayiotis Ma- 
raulakos), było także kilku rannych. 

Do ostatniej walki powietrznej PZL P.24 
w 1940 r. doszło 3 grudnia w rejonie Moscho- 
polis. Wówczas 6 PZL P.24 walczyło z 18 Fiata¬ 
mi CR.42, podczas tego boju por. Konstantinos 
Tsetsas podł ofiarą Włocha. 21 grudnia wróciła 
na front uzbrojona w 11 Gladiatorów 21. Mira, 
bazując na lotnisku Janina. Już 29 grudnia jej 
piloci zaatakowali formację 28 Cant.Z1007bis, 
ale nie zgłosili żadnych sukcesów. Włoscy strzel¬ 
cy raportowali jeden strącony myśliwiec. 

Na początku 1941 r, lotnictwo EVA było 
już mocno wycieńczone walką, poniosło po¬ 
ważne straty, których nie było czym zastąpić. 


3 Resztki wypalonego Do mi era Do 22Kg z 2 Mira, kwiecień 1941 roku. 


3 Porzucony przez Greków uszkodzony Potez 633 B2„Grec"z 31 Mira nr B223, kwiecień 1941 roku, lotnisko zdo¬ 
byte przez Niemców. Samoloty miały kody burtowe B221-231, B233 i B234. Do walki było gotowych osiem 
maszyn 28 października 1940 roku. 


lądować. Możliwe, że ich ofiarą padł por. An- 
tonios Papaioannou, poważnie ranny w plecy, 
który rozbił swój dwupłat koło Kakavia — ma¬ 
szyna nie nadawała się do naprawy. 

Ze względu na złe warunki pogodowe na 
dwa tygodnie zostały wstrzymane loty myśliw¬ 
ców greckich. 25 października ponownie doszło 
do walki nad Salonikami z 10 Cant Z1007bis 
z 50o Gruppo Autonomo BT. Zaatakowały ich 
Gladiatory i PZL P.24 z 21. i 22. Mira. Każda 
z eskadr zgłosiła po jednym zwycięstwie. Włosi 
raportowali, że jeden bombowiec został zestrze¬ 
lony ogniem artylerii plot., a drugi uszkodzony 
przez Gladiatora. Wtedy kpt. Antoniu, dowód¬ 
ca 22. Mira, zgłosił strącenie jednego z nich. 

Około południa formacja 7 PZL R24 z 22. 
Mira wraz z 7 Gladiatorami z 21. Mira uderzy¬ 
ła na 8 bombowców Fiat BR.20 ze 37° Stor- 
mo BT nad Premeti-Kłeisoura. Antoniu zgłosił 
wtedy drugie zwycięstwo, a sierż. sztab. Pana- 
gioris Argyropoulos z 22. Mira oraz kpt. Kellas 
po jednym. Dwa kolejne strącenia BR,20 zgło¬ 
sili piloci PZL P24 oraz Gladiatora. Faktycznie 
tylko jeden BR.20 przymusowo lądowi, ciężko 
uszkodzony kolo Berar, a drugi powrócił do 
Lecce z trzema rannymi członkami załogi, Strzel¬ 
cy włoscy zgłosili strącenie jednego PZL P24, 

































Trzy dni później piloci z 22. Mira zaata¬ 
kowali kolejną formację bombowców wroga, 
która leciała nad Saloniki. Kpt. Sevellos zgłosił 
strącenie jednego Cant Z1007bi$. Sporym bla- 
mażem dla Greków okazała się walka 8 lutego. 
Wówczas formacja 7 Gladiatorów z 21. Mira 
wraz z 8 PZL 24 z 22. i 23. Mira napotkała 
podczas lotu rozpoznawczego samotny, dwusil¬ 
nikowy bombowiec wroga, któremu udało się 
uciec prześladowcom. 

20 lutego 19 myśliwców greckich (prawdo¬ 
podobnie wszystkie ich sprawne myśliwce na 
froncie) leciały w eskorcie bombowców w rejo¬ 
nie Sendeli. Grecy (tylko 7 PZL P.24 z 22. Mi¬ 
ra) zaatakowali wtedy napotkaną formację 
czterech rozpoznawczych Ro.37 oraz 15 Fiatów 
G.50 z 154° Gruppo. Grecy, ze względu na pro¬ 
blemy z łącznością radiową, utracili kontakt 
z resztą. Zgłosili oni strącenie czterech samo¬ 
lotów wroga (piloci: Antoniou, Fanourgakes, 
Michaletsianos i Dagoulas): trzy myśliwce i roz¬ 
poznawczy. Sami stracili jeden ciężko uszkodzo¬ 
ny i rozbity podczas przymusowego lądowa¬ 
nia w Premeti PZL P.24, pilotem był Antoniu. 
Zostały trafione tylko dwa G.50, a ich piloci, 
ten Franchini i ten Fusco, przymusowo lądo- 


WOJNA W POWIETRZU 



liczbie skierowali w tym okresie na front swoje 
nowe myśliwce Fiaty G.50 i Macchi MC.200. 
Stanowiły już zbyt duże zagrożenie dla samolo¬ 
tów greckich. Dochodzi wtedy do sporadycz¬ 
nych walk myśliwców greckich. Pod koniec 
marca 1941 r. w służbie EVA pozostało spraw¬ 
nych 45 samolotów bojowych. 

Jeszcze 2 kwietnia piloci 8 Gladiatorów 
z 21. Mira zaatakowali fojmację 10 Cant 
Z1007bis nad Floriną i zgłosili zestrzelenie 
dwóch z nich. Niedługo potem, 6 kwietnia 
1941 r., do wojny na Bałkanach wkraczają 
Niemcy. W ciągu niespełna miesiąca podbiją 
Jugosławię i Grecję, wykańczając całkowicie 
wojska lądowe i lotnictwa obu tych państw. 

PODSUMOWANIE 

Podczas wojny z Włochami lotnictwo greckie 
nie uległo zniszczeniu, ale poniosło tak duże 
straty, że myśliwce wycofano z frontu pod ko¬ 
niec lutego 1941 r. Grecy starali się zadać jak 
największe straty wrogowi tymi siłami, który¬ 
mi dysponowali. Nie można tu mówić o ich 
wielkiej skuteczności, ale na pewno cechowa¬ 
li się wielką odwagą i poświęceniem. O wiele 
większą efektywność zademonstrowali w tym 


samolotoloty), 30 lotów eskortowych (113 $a- 
molotolotów), jeden lot na morską osłonę/es- 
kortę konwoju (3 samolotoloty), dwa loty ata¬ 
ku naziemnego (6 samolotolotów), jeden lot 
na osłonę wojska (8 samolotolotów); 30 lotów 
transportu samolotów (104 samolotolotów). 
Piloci tej eskadry zgłosili 13 zwycięstw, 6 praw¬ 
dopodobnych oraz 20 ciężko uszkodzonych 
maszyn wroga. 

23. Mira brała udział w 88 lotach bojo¬ 
wych (353 samoloty), jej piloci zgłosili 30 zwy¬ 
cięstw oraz 11 prawdopodobnych lub ciężko 
uszkodzonych samolotów wroga. 

Piloci z 24. Mira wykonali przynajmniej 
158 godzin nalotów od października 1940 r. 
do marca 1941 r. (październik - 30 godzin, li¬ 
stopad - 44 godziny, grudzień - 14 godzin, 
styczeń - 32 godziny, luty - 28 godzin i marzec 
-10 godzin). W tym okresie zgłosili zestrzele¬ 
nie pięciu bombowców, jeden uszkodzili. 

Piloci greccy, do chwili kapitulacji swego 
państwa, zgłosili w kwietniu 1941 r. 64 pewne 
zwycięstwa oraz 24 prawdopodobne. Wśród 
ich myśliwców było tylko trzech pilotów, któ¬ 
rzy osiągnęli status asa, wszyscy z 22. Mira: 
Andreas Antoniu - 6 zwycięstw; Panagiotis Ar- 



2 Zniszczony, grecki samolot szkolny Avro 621 Tutor, samoloty te obok lotnictwa szkol¬ 
nego służyły w eskadrach bojowych do celów łącznikowych, wiosna 1941 roku* 


25 Zdobyty przez Niemców grecki Hs 126 K-3 nr 143, kwiecień 1941 roku. 


wali w Berat. Jeden z samolotów byt zniszczo¬ 
ny, natomiast Ro.37 odniósł uszkodzenia. 

Trzy dni później fortuna się od nich od¬ 
wróciła. 23 lutego formacja składająca się 
z 3 Gladiatorów z 21. Mira, 5 PZL P.24 z 22, Mi¬ 
ra i 9 PZL P.24 z 23. Mira została zaatakowa¬ 
na przez 12 Fiatów G.50 ze 154° Gruppo, któ¬ 
re wykonywały lot patrolowy. Włosi zgłosili 
strącenie czterech R24 i jednego Gladiatora 
oraz po trzy prawdopodobne każdego typu. 
| Greckie straty były niższe, polegli por. Niko- 
| laos Scroubelos z .23. Mira oraz skrż. sztab. 

Ko ristan ci nos Chrisso po ulos z 21. Mi ra (w roz- 
I bitym Gladiatorze delta 188). Grecy zgłosili 
| strącenie trzech Fiatów G.50* ale Włosi nie po- 
| nieśli żadnych strat. 

I* Ze względu na małą ilość myśliwców na 

jg froncie, od 27 lutego wszystkie eskadry my- 
5 śliwskie wycofano z walki. Włosi w większej 


samym okresie lotnicy brytyjscy, którzy przy¬ 
byli na odsiecz Grekom na początku listopa¬ 
da 1940 r. Greckim pilotom brakowało do¬ 
świadczenia, wyszkolenia i umiejętności tak¬ 
tycznych. Całą tę potrzebną wiedzą zdobywali 
w wojennej praktyce, często płacąc za nią swo¬ 
ją krwią. 

Greckie eskadry myśliwskie wylatały pod¬ 
czas wojny przynajmniej 1531 godzin lotów 
bojowych. W poszczególnych eskadrach kształ¬ 
towało się to następująco: 21, Mira - 513 go¬ 
dzin, 22. Mira - 455 godzin, 23. Mira - 455 
godzin oraz 24. Mira - 158 godzin. Przeważająca 
większość wykonano przed 6 kwietnia i 94 3 r. 

Nie dla wszystkich jednostek zachowały się 
pełne wykazy ich sukcesów znane są dane 
obrazujące ich wysiłek bojowy w latach 1940- 
-1941. Wiadomo, że piloci 22. Mira wykonali 
do kwietnia 1941 r.: 90lotów patrolowych (353 


gyropoulos - 5 zwycięstw pewnych i 1 praw¬ 
dopodobne; Marinos Mitralexis - 5 zwycięstw 
pewnych i 1 prawdopodobne. Dwóm kolej¬ 
nym zapisano po cztery zwycięstwa: Epami- 
nindas Dagoulas ż 22. Mira (3+1) oraz Ioanis 
Kellas z 21. Mira (3+1). 

6 kwietnia 1941 r. greccy piloci, po inwa¬ 
zji Niemiec na Grecję, zgłosili zestrzelenie oko¬ 
ło 7-10 samolotów wroga. Resztę sukcesów za¬ 
pisali, walcząc od 28 października 1940 r. do 
5 kwietnia 1941 r. 

Po ó kwietnia 1941 r. przewaga Luftwaffe 
nad HVA oraz RAF okazała się rak wielka, że 
w ciągu kilkunastu dni udało się jej praktycznie 
zniszczyć lotnictwo greckie oraz RAF w Grecji, 
zdobywając rym samym całkowitą przewagę 
w powietrzu. Doprowadziło to do szybkiego 
pobicia wojsk greckich oraz wspierających ich 
wojsk brytyjskich na Bałkanach. D 
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typem karabinu używanego przez piechotę był 
karabin Mannlicher-Schoenauer wz.1903 ka¬ 
libru 6,5 mm, w kawalerii oraz artylerii uży¬ 
wano karabinka tego samego typu. Używano 
także karabinów Gras wz.1874 kalibru 11 mm 
(60 000 sztuk). W 1919 roku we Francji za¬ 
kupiono 16 000 karabinów Lebel wz.1886/93 
kalibru 8 mm (karabiny były przystosowane do 
wystrzeliwania granatów nasadkowych), a tak¬ 
że Mannlicher-Berthier wz. 1907/15 kalibru 
8 mm oraz Mannlicher-Berthier wz. 1892 kali¬ 
bru 8 mm. Grecy dysponowali także karabina¬ 
mi Mannlicher wz. 1888/90 i wz.1895 kalibru 
8 mm, które zdobyto w czasie wojny z Bułgarią 
w 1912 roku, łącznie posiadano 16 000 karabi¬ 
nów i 700 karabinków. Grecy w trakcie wojny 
z Turcją zdobyli 20 000 karabinów Peabody- 
-Martini wz. 1874 kalibru 11,34 mm, które był 
identyczne jak zakupione w 1886 roku przez 
armię grecką karabiny Mardni-Henry Mark I. 
Armia grecka otrzymała także karabiny Mauser 
wz.1898 kalibru 7,9 mm jako część przypa¬ 
dającą z podziału zdobycznego niemieckiego 
uzbrojenia, stanowiły one uzbrojenie jednostek 
żandarmerii. Nie był to jedyny model Mause- 
ra jakim dysponowano. W okresie pierwszych 
zwycięstw nad armią turecką Grecy zdobyli 





I ' 


S tan greckiej armii po przegranej wojnie 
z Turcją nie był zadawalający. Armia na 
koniec 1922 roku dysponowała: 136 ar¬ 
matami polowymi kalibru 75 mm Krupp 
wz.1904 i 1910; 21 armatami polowymi ka¬ 
libru 75 mm Schneider wz.1904; 6 armatami 
kalibru 75 mm Schneider wz. 1907 (rozpoczy¬ 
nając wojnę dysponowano 144 francuskimi ar¬ 
matami kalibru 75 mm); 9 armatami górskimi 
kalibru 70 mm Schneider wz. 1906; 10 armata¬ 
mi górskimi kalibru 75 mm Krupp; 8 armata¬ 
mi kalibru 77 mm Erhard; 4 armatami kalibru 
150 mm; 2 armatami kalibru 120 mm De Barge 
wz.1878; 5 armatami kalibru 105 mm Krupp; 
6 armatami kalibru 105 mm Armstrong-Vic- 
kers; zdobyto także 11 tureckich armat kalibru 
150 mm Skoda wz. 1916/19,7 kalibru 105 mm 
Skoda wz.1915 oraz 22 armaty górskie kali¬ 
bru 75 mm Skoda wz.1915 do tego należało 
uwzględnić 35 armat bułgarskich kalibru 75- 
-77 mm zdobytych w trakcie ofensywy majo¬ 
wej w 1918 roku. Oznaczało to, że w wyniku 
działań wojennych stracono co najmniej 136 
dział kalibru od 75 do 155 mm. Chcąc uzu¬ 
pełnić straty Grecy już we wrześniu 1922 roku 
zwrócili się do Francji oraz Wielkiej Brytanii 
o pomoc. Francuzi sprzedali 6 armat De Bange 
kalibru 120 mm, natomiast Brytyjczycy 24 ar¬ 
maty połowę kalibru 6 cala (150 mm). 

Podobne problemy miano z bronią strzelec¬ 
ką. Oficerowie uzbrojeni byli we francuskie re¬ 
wolwery Saint Etienne wz. 1878 orazm.l874, 
które zostały zakupione jeszcze przed wojnami 
bałkańskimi. Przed wybuchem 1 wojny świa¬ 
towej Grecy kupili także austriackie pisrolety 
typu Mannlicher wz. 1905, Mannlkher-Sieyr 
wz. 1906, a m ery kań sk ie B równi ng wz. 190 3 
oraz duńskie Bergman n-Bayard wz.1903. Po 
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W1829 roku na mocy traktatu z Adrianpola zostały znacznie zredukowane po¬ 
siadłości Imperium Osmańskiego w Europie, dzięki czemu Grecja została nie¬ 
podległym państwem. Stało się to po wybuchu walk na Peloponezie w 1921 
roku, które zakończyły się zwycięstwem Greków oraz nacisku Brytyjczyków, 
Francuzów oraz Rosjan. Nowym królem Greków został obrany Otton Wittelsbach 
syn Ludwika I Bawarskiego. Przez kolejne lata Grecy prowadzili walkę z Turka¬ 
mi o włącznie w skład swojego królestwa wszystkich ziem zamieszkanych przez 
Greków. W1897 roku Grecy ponieśli dotkliwą klęskę w„wojnie 30 dniowej", ale 
pierwsza wojna bałkańska w 1912 roku zakończyła się ich zwycięstwem. Po za¬ 
kończeniu Wielkiej Wojny, w której Grecy stanęli po stronie Ententy, uderzyli na 
Turcję. Wojna toczyła się ze zmiennym szczęściem, początkowe sukcesy sprawi¬ 
ły, że idea,,Wielkiej Grecji" stała się realna. Jednakklęska i odwrót armii greckiej 
w 1922 roku sprawiła, że państwo pogrążyło się chaosie. Kolejne pucze organi¬ 
zowane przez wojsko stały się stałym elementem polityki greckiej. Ostatecznie 
w 1936 roku została ustanowiona dyktatura gen. Joanisa Metaksasa, któremu 
przyszło się zmierzyć z nadchodzącym włoskim zagrożeniem. 
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1922 roku starano się ograniczyć ilość typów 
występujących w armii (proces ten rozpoczęto 
w 1926 roku). Ostatecznie po 1935 1 . armia grec¬ 
ka dysponowała: 1150 rewolwerami Colt Spe- 
dal, pistoletami Browning wz. 1901/22, pisto¬ 
letami Ruby-Manian wz, 19J 4 oraz rewolwera¬ 
mi belgijskimi Nagant wz. 1898. Podstawowym 


znaczne ilości karabinów i karabinków Mauser 
wz.1890, wz.1893, wz.1903 i wz,1905 kalibru 
7,65 mm, Do wybuchu Wielkiej Wojny armia 
grecka dysponowała jedynie ciężkimi karabi¬ 
nami maszynowymi Schwarzlose wz. 1907/12 
kalibru 6,5 mm. Po przystąpieniu do Ententy 
armia zakupiła ciężkie karabinu maszynowe 
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Hotchkiss wz.1914 kalibru 7,92 mm, ciężkie ka¬ 
rabiny Saint Etienne wz.l907T kalibru 8 mm, 
a także 7000 lekkich karabinów Chauchat 
wz. 1915 kalibru 8 mm, które Grecy otrzyma¬ 
li od Francuzów w przededniu majowej ofensy¬ 
wy w 1918 roku. W trakcie wojny z Turcją stra¬ 
cono ok. 300 karabinów tego typu. Na froncie 
tureckim używano także amerykańskich kara¬ 
binów maszynowych typu Colt wz.1914 kali¬ 
bru 6,5 mm. W sierpniu 1922 roku chcąc uzu¬ 
pełnić braki spowodowane stratami na froncie 
zakupiono 200 lekkich karabinów Hotchkiss 
wz.1922 kalibru 7,92 mm. Broń cieszyła się 
uznaniem żołnierzy i w 1924 roku powstał 
nawet plan zakupienia we Francji 1500 sztuk 
tych karabinów tak aby mogły zastąpić wyco¬ 
fywane ze służby karabiny Chauchat wz. 1915, 
jednak Francuzi odmówili ze względu na brak 
mocy produkcyjnych. Dopiero w dwa lata 
później Grecja otrzymała zgodę na zakupienie 
6000 lekkich karabinów maszynowych Hotch¬ 
kiss wz. 1926 kalibru 6,5 mm oraz 10 min sztuk 
amunicji i to wyłącznie ze względu na przyjaźń, 
która łączyła gen. Papagosa z gen. Gamelinem. 
Grecy kupili wtedy także ciężkie karabiny ma¬ 
szynowe Hotchkiss wz.1926 kalibru 7,92 mm 
wraz z 8 min sztuk amunicji. W trakcie wojny 
1919-1922 armia grecka zdobyła 170 ciężkich 
karabinów maszynowych Maxim wz.1908 ka¬ 
libru 7,92 mm, które stanowiły zapas mobili¬ 
zacyjny. 

Armia grecka w 1926 roku była zorgani¬ 
zowana w cztery korpusy armijne. I Korpus 
z dowództwem w Atenach składał się z trzech 
dywizji piechoty; II Korpus z dowództwem 
w Larisie tworzyły dwie dywizje piechoty oraz 
brygada kawalerii; III Korpus był najsilniejszy, 
jego okręg obejmował Macedonię nad granicą 
z Bułgarią, dowództwo mies'ciło się w Saloni¬ 
kach i podlegały mu trzy dywizje piechoty oraz 
brygada kawalerii. IV Korpus miał dowódz¬ 
two w Kawali i dysponował dwiema dywizjami 
piechoty. Dodatkowo na Krecie stacjonowała 
jedna samodzielna dywizja piechoty Dywizja 
piechoty składała się z dwóch pułków piecho¬ 
ty, w każdym po dwa batalionu strzeleckie. Ba¬ 
talion strzelecki tworzyły trzy kompanie pie¬ 



S Zasięg terytorialny Królestwa Grecji w latach 1832-1922. 


choty oraz kompania ciężkich karabinów ma¬ 
szynowych. Problemy z artylerią sprawiły, że 
zaledwie w siedmiu dywizjach zorganizowano 
dywizyjne pułki artylerii górskiej, a w czterech 
- z 10 istniejących - dywizyjne pułki artylerii 
polowej. Oba typy pułków artyleryjskich skła¬ 
dały się z trzech dywizjonów w każdym były 
po trzy baterie (4 armaty górskie lub armaty 
połowę). Zdając sobie sprawę z niedostatków 
w zakresie artylerii Sztab Generalny nakazał 
w 1928 roku sformowanie trzech pułków ar¬ 
tylerii ciężkiej, które podlegały dowództwom 
okręgów kapryśnych. Pułk artylerii ciężkiej 
składał się z trzech dywizjonów armat kalibru 
85 mm, 105 mm i 150 lub 155 mm. Łącznie 


we wszystkich pułkach znajdowało się 120 ar¬ 
mat. Sztab Generalny nakazał także sformowa¬ 
nie piątego pułku kawalerii oraz sześciu pułków 
inżynieryjnych, które podlegały dowództwom 
korpusów a także w razie wojny Naczelnemu 
Dowódcy. Pułk kawalerii tworzyły dwa dywi¬ 
zjony po dwa szwadrony jazdy oraz szwadron 
ciężkich karabinów maszynowych. W razie mo¬ 
bilizacji dywizjony kawalerii były przydzielane 
do poszczególnych dywizji piechoty jako od¬ 
działy rozpoznawcze. 

W sierpniu 1926 roku dyktatura gen. Teo- 
dorosaPangalosa została obalona. Rozpisano no¬ 
we wybory w systemie proporcjonalnym, 7 li¬ 
stopada nowym premierem został Aleksandros 



H W1916 roku powstał Korpus Obrony Narodowej, który miał walczyć w Grecji prze^ 
ciwko wojskom niemieckim i bułgarskim. Ma zdjęciu premier Wanizelos w trakcie 
przeglądu 2 batalionu KON w 5trumie. 



S Ewzon z oddziałów greckich, które wy lądowały w Smyrnie 15 maja 1919 roku.Trans¬ 
port Grekom zapewniła ftoyal Navy, Grecy otrzymali takie znaczne ilości wyposaże¬ 
nia i uzbrojenia. 
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5 Grecy odnosili w wojnie z Turcją znaczące sukcesy, ale w 1922 roku ponieśli dotkliwe porażki, co w konsekwencji 
doprowadziło do katastrofy. 


Zaimis. W nowym parlamencie znaleźli się 
zwolennicy byłego premiera z okresu I ws Elef- 
terios Wanizelosa jak i jego przeciwnicy Wani- 
zelos nie był zadowolony z takiego obrotu spra¬ 
wy i doprowadził do. zmiany na stanowisku 
premiera. Po objęciu teki premiera Wanizelos 
natychmiast ogłosił nowe wybory które miały 
odbyć się w systemie większościowym. W sierp¬ 
niu 1928 roku Partia Liberalna zwyciężyła. 

Wanizelos rozpoczął politykę pojednania 
z państwami bałkańskimi..Początkowo premier 
grecki zabiegał o włącznie się Wielkiej Brytanii 
w sprawy bałkańskie. Brytyjczycy mieli stać się 
gwarantem stabilizacji w tym rejonie, tak się 
nie stało na skutek stanowczej odmowy Lon¬ 
dynu. 23 września 1928 roku w Rzymie pod¬ 
pisano traktat o przyjaźnij pojednaniu pomię¬ 
dzy Włochami a Grecją, był to olbrzymi suk¬ 
ces Wanizelosa, który nie bacząc na animozje 
dotyczące wyspy Kerikia czyli Korfu oraz oku¬ 
pacji Dodekanezu podpisał ten układ. Traktat 
podpisano na 5 lat z automatycznym przedłu¬ 
żeniem go o kolejne 5 lat. Strony zobowiązy¬ 
wały się do poszanowania swoich granic, jed¬ 
nocześnie uznając ich przebieg, wyrzekały się 
siły we wzajemnych relacjach, a także zobowią¬ 
zywały się do współdziałania w razie zagroże¬ 
nia (nie chodziło oczywiści o pomoc militar¬ 
ną ale polityczną). Mussolini jednak nie zrezy¬ 
gnował z popierania nacjonalistów albańskich 
w Północnym Epirze, a także z podsycania na¬ 
strojów antygreckich w samej Albanii. Na wio¬ 
snę 1929 roku z Albanii został wydalony me¬ 
tropolita Korcz, co spotkało się z niezadowole¬ 
niem Patriarchy Konstantynopola. Kolejnym 
sukcesem było podpisanie w 1930 roku ukła¬ 
du z Turcją. Wanizelos poszedł na liczne ustęp¬ 
stwa, jednak unormowanie stosunków z l"ureją 
sprawiło, że Grecja wyszła z międzynarodowej 
izolacji- zwłaszcza po okresie rządów gen. Pan- 
galosa, Kolejne wybory w 1932 roku odbyły 
się zgodnie z ordynacją proporcjonalną, dopro¬ 
wadziło do do kolejnego kryzysu. Wybory przc- 
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prowadzone w 1933 roku zgodne z ordynacja 
większościową doprowadziły do przejęcia wła¬ 
dzy przez Partię Ludową PanajisaTsaldarisa zde¬ 
klarowanego przeciwnika Wanizelosa. W nocy 
5 marca 1933 roku grupa oficerów z Komitetu 
Rewolucyjnego płk Plastirasa (komitet został 
założony w 1922 roku gdy przeprowadzono 
pucz wojskowy i obalono króla Konstantyna I) 
postanowił obalić nowy rząd. Zamach stanu 
się nie powiódł i spiskowcy musieli uciekać 
za granicę. W czerwcu dokonano zamachu na 
Wanizelosa, w którym zginął kierowca, a żona 
polityka została ranna. W Grecji zapanowała 
polityczna anarchia. Tsaldaris był zwolennikiem 
rządów republikańskich, wielu oficerów i po¬ 
lityków skłaniało się do restytucji monarchii. 
9 lutego 1934 roku rząd Tsaldarisa podpisał 
w Atenach traktat z Jugosławią, Turcją i Rumu- 



SBefterios Wanizelos (1864-1936) charyzmatyczny 
grecki polityk, urodzony na Krecie, jego polityka 
w latach I wś doprowadziła do podziału Grecji, po¬ 
pierał wojskowe grupy spiskowe w dwóch zamachach 
stanu, w konsekwencji musiał uciekać do Francji 
gdzie zmarł. 


nią o wzajemnej pomocy tzw. Pakt Bałkański. 
Stwierdzano, że w razie gdy jedno z państw sy¬ 
gnatariuszy zostało by zaatakowane przez kraj 
z Bałkanów lub inny pozostałe państwa mają 
obowiązek przyjść z pomocą wojskową. Układ 
ten został nieprzychylnie przyjęty przez woj¬ 
sko oraz polityków. Grekom chodziło wyłącz¬ 
nie o pomoc w przypadku zaatakowania przez 
Bułgarię, natomiast Rumunia oraz Jugosławia 
mogły zostać zaatakowane przez Węgry lub 
Włochy, co oznaczałoby konieczność przyjścia 
z pomocą i uwikłanie się w konflikt europejski. 
Przeciwnikiem traktatu był gen. Joanis Metak- 
sas określił to przymierze jako „samobójstwo”, 
a możliwość udziału w wojnie z Włochami ja¬ 
ko „szaleństwo”. 1 marca 1935 roku doszło do 
kolejnego zamachu przeprowadzonego przez 
wojskowych. Także tym razem spiskowcy nie 
osiągnęli swojego celu, a tym razem Wanizelos 
musiał uciekać do Francji (gdzie zmarł). Wszy¬ 
scy spiskowcy zostali ujęci i po procesie część 
została skazana na śmierć. W armii przeprowa¬ 
dzono czystkę, usunięto 1500(!) oficerów o re¬ 
publikańskich poglądach. Wykorzystując sy¬ 
tuację oficerowie ze Sztabu Generalnego za¬ 
żądali w październiku 1935 roku od premie¬ 
ra Tsaldarisa przywrócenia monarchii. Premier 
Tsaldaris ustąpił ze stanowiska, nowy premier 
Jeorjos Kondilis zgodził się na referendum, 
które zostało przez zwolenników króla sfałszo¬ 
wane ale uznane przez parlament. Król Jerzy II 
powrócił do Grecji. 

OKRES ZMIAN, 

LATA 1935-1940 

W kwietniu 1932 roku grecki parlament uchwa¬ 
li ustawę nr 5415 „O dochodach publicznych”, 
której artykuł 5 ograniczał wydatki na armię. 
Redukcja dotyczyła kwot przeznaczonych na 
uzbrojenie i wyposażenie oraz szkolenie. W paź¬ 
dzierniku wydano dekret nr 10, który był jesz¬ 
cze bardziej restrykcyjny. Ograniczenia budże¬ 
towe wiązały się z kryzysem gospodarczym pa¬ 
nującym w Europie ale Grecja należała do naj¬ 
bogatszych państw na Bałkanach (dochód per 
capita w 1939 roku w Grecji wynosił 41$, 
w Albanii 8$, Bułgarii 28$, Jugosławii 30$, 
Turcji 15$ a Rumunii 27$). Redukcje wydat¬ 
ków wywołały duże niezadowolenie wśród ka¬ 
dry oficerskiej i ostatecznie w lutym 1933 roku 
parlament zawiesił swoją wcześniejszą uchwałę. 
Punktem kulminacyjnym była uchwała nr 122 
Najwyższej Rady Wojskowej z 14 grudnia 
1932 roku, w której stwierdzono: wobec zaist¬ 
niałej sytuacji należy stwierdzić,\ że sprawy obro¬ 
ny kraju prowadzone są źle , co może skończyć się 
katastrofą ,. Przełom nasrąpił w 1934-35 roku 
gdy Grecy zorientowali się, że Bułgaria rozpo¬ 
częła modernizację swojej armii, a Włochy roz¬ 
poczęły bardzo ekspansywną politykę na Bał¬ 
kanach. We wrześniu 1935 roku Najwyższa 
Rada Wojskowa w swojej uchwale stwierdzała, 
że należy jak najszybciej przystąpić do moder¬ 
nizacji armii tak aby mogła ona zapewnić in¬ 
tegralność terytorialną kraju. Jedyną drogą by¬ 
ła zmiana organizacji armii, rozpoczęcie inten¬ 
sywnego szkolenia, zakupy nowego uzbrojenia 



























i wyposażenia, wzmocnienia potencjału obron¬ 
nego poprzez budowę fortyfikacji nad granicą 
z Bułgarią, utrzymanie stałego na wysokim po¬ 
ziomu stanu gotowości wojsk lądowych. Roz¬ 
poczęto reorganizację Sztabu Generalnego oraz 
Ministerstwa Wojny. Rozwiązano inspektorat 
kawalerii, a na jego miejsce zorganizowano in¬ 
spektorat wojsk technicznych. Sformowano dwa 
bataliony inżynieryjne oraz batalion łączności, 
rozpoczęto organizacją armijnych jednostek ar- 
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ło byćpięćimiałystacjonowaćwAtenach, Larise, 
Salonikach, Kawali oraz Aleksandroupolis. Gre¬ 
cy zamierzali kupić w Niemczech 33 armaty 
Flak 18 kalibru 88 mm, 128 armat Flak 36 ka¬ 
libru 37 mm oraz 97 armat Flak 30 kalibru 
20 mm. Niestety zakupów tych nie udało się 
zrealizować, ale Grecy i tak zakupili 105 000 
masek przeciwgazowych, 177 samochodów Dai- 
mler oraz 50 Opli, za które zapłacili 136 min 
drachm. We Francji kupiono 48 ciągników 


do karabinów maszynowych Saint Etienne ka¬ 
libru 8 mm. 

Oficerowie greccy uczyli się w Akademii 
Wojskowej, kurs trwał trzy lata, po których ka¬ 
det mianowany był na stopień podporuczni¬ 
ka. Następnie był kierowany na specjalny kurs 
aplikacyjny w konkretnej specjalności: pie¬ 
chota, kawaleria, artyleria i wojska techniczne 
(po wybuchu wojny włosko-greckiej kadeci na 
III roku zostali promowani na stopień oficerski 



S Francuskie ciągniki półgąsienicowe Somua MGC5 wykorzystywane były do holowa- & Brygada Kawalerii defiluje przez królem Jerzym II. 
nia haubic Schneider wz. 1917 kalibru 155 mm. 






tylerii ciężkiej. W 1936 roku zakończono reor¬ 
ganizację Sztabu Generalnego, który miał w ca¬ 
łości odpowiadać za przygotowania armii do 
obrony. W razie wojny dowodzenie nad armią 
obejmowało Naczelne Dowództwo. W maju 
1937 roku chcąc wzmocnić siły nad granicą 
z Bułgarią rozpoczęto organizację Korpusu „E” 
z dowództwem w Aleksandroupolis, któremu 
podlegały dwie dywizje: XII i XIII DP. Jedno¬ 
cześnie XIV DP z Korpusu „D” zośtała roz¬ 
mieszczona w Ksanti. Po tych zmianach armia 
lądowa składała się z pięciu korpusów: Korpus 
z dowództwem w Atenach, Korpus „B” 
z dowództwem w Larise, Korpus „C” z dowództ¬ 
wem w Salonikach, Korpus „D” z dowódz¬ 
twem w Kawali oraz Korpus „E” z dowódz¬ 
twem w Aleksandroupolis, Dywizje piechoty, 
które miały swoje rejony rozśrodkowania zo¬ 
stały rozmieszczone następująco I DP - Larisa, 
II DP - Ateny, III DP - Patras, IV DP - Naf- 
plio, V DP - Chania, VI DP - Seres, VII DP 

- Drama, VIII DP - Janina, IX DP - Kozani, 
X DP - Weria, XI DP - Saloniki, XII DP - 
Komotini, XIII DP - Mytilene oraz XXV DP 

- Ksanti, dowództwo Brygady Kawalerii znaj¬ 
dowało się w Salonikach, samodzielne bryga¬ 
dy piechoty: III BP stacjonowała w Chałkida, 
IV BP we Florine, V BP w Trikala oraz XVI BP 
w Lamia. Zorganizowane zostały także specjal¬ 
ne oddziały straży granicznej, które podlega¬ 
ły dowódcom dywizji piechoty, na obszarze 
rozśrodkowania, których się znajdowały były 
to brygady graniczne: lXa w Kasto ri i, VIa w Pe- 
trisi oraz Vila we Wron tu. Zorganizowana tak¬ 
że 15 pułków artylerii górskiej, 5 pułków arty¬ 
lerii potowej oraz 5 pułków artylerii ciężkiej. 
Rozpoczęto także formowanie samodzielnych 
pułków artylerii przeciwlotniczej, których mia- 



& Bateria artylerii polowej o trakcji konnej, widoczne są armaty połowę Schneider wz.1897 kalibru 75 mm. 


Somua oraz 50 samochodów Renault oraz 
101 000 masek przeciwgazowych, za które za¬ 
płacono 55 min drachm. W 1937 roku zaczę¬ 
to także poszukiwać odpowiedniej broni prze¬ 
ciwpancernej i w rezultacie kupiono 24 armaty 
PaK 35/36 kalibru 37 mm oraz 43 020 sztuk 
amunicji w tym: 35 000 amunicji przeciwpan¬ 
cernej, 7000 odłamkowej oraz 1020 amuni¬ 
cji ćwiczebnej. Po analizie działań wojsk pan¬ 
cernych w Hiszpanii Sztab Generalny polecił 
podjęcie produkcji amunicji przeciwpancernej 
do armat polowych kalibru 75 mm, do 1940 
roku zdołano kupić 10 000 przeciwpancer¬ 
nych naboi kalibru 75 mm oraz wyproduko¬ 
wać 40 000 naboi przeciwpancernych kalibru 
75 mm we własnych fabrykach. Na począt¬ 
ku 1939 roku kupiono także amunicję prze¬ 
ciwpancerną do działek plot kalibru 20 mm - 
14 200 sztuk, kalibru 73 mm - 2600 sztuk, 
7500 sztuk kalibru 13>2 mm oraz wyproduko¬ 
wano 400 000 sztuk naboi przeciwpancernych 


i skierowani do jednostek bojowych, na II ro¬ 
ku otrzymali stopień chorążego i skierowani do 
jednostek nowo formowanych, natomiast ka¬ 
deci I roku ukończyli naukę w grudniu i zostali 
skierowani do jednostek ochrony granicy oraz 
fortecznych). Do 1936 roku w jednostkach li¬ 
niowych nie prowadzono żadnego szkolenia 
uzupełniającego dla oficerów, dopiero w maju 
tego roku zarządzono coroczne dwutygodnio¬ 
we ćwiczenia terenowe. W październiku 1937 
roku odbyły się pierwsze duże manewry armii 
greckiej w rejonie Seres - Drama. W 1934 ro¬ 
ku utworzono także szkoły dla oficerów rezer¬ 
wy, dwie dla oficerów piechoty i artylerii oraz 
po jednej dla kawalerii, wojsk technicznych 
oraz wojsk zmechanizowanych. Do szkół tych 
kierowani byli wszyscy młodzi mężczyźni, któ j 
rzy ukończyli wyższe uczelnie , na uka trwała 45 
dni. Po ukończeniu szkoły kurant otrzymywał 
stopień chorążego, a po odbyciu stażu w jed¬ 
nostce (6-12 miesięcy) stopień podporuczni- 
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S Rozmieszczenie armii greckiej w ramach planu operacyjnego „IB". 


ka. W 1933 roku utworzono pierwszą szkołę 
dla podoficerów, szkolenie trwało 6 miesię¬ 
cy i mógł je ukończyć jedynie żołnierz będący 
w służbie czynnej. Do 1935 roku służba woj¬ 
skowa trwała 21 miesięcy i obejmowała męż¬ 
czyzn w wieku 20-21 lat wyłącznie wyznana 
chrześcijańskiego. Muzułmanie odbywali służ¬ 
bę 8-miesięczną ale w 1935 roku okres ten zo¬ 
stał wydłużony do 21 miesięcy. Pobór do woj¬ 
ska miał charakter terytorialny i odpowiadały 
za jego przeprowadzenie dowództwa poszcze¬ 
gólnych dywizji. Do jednostek trafiali ludzie 
mieszkający w rejonie rozśrodko wania danej 
dywizji (należy pamiętać, że na stopie pokojo¬ 
wej dywizje miały zazwyczaj 50% stanów etato¬ 
wych). Szkolenie wojskowe podstawowe obej¬ 
mowało musztrę, naukę o broni oraz strzela¬ 
nie. Po okresie 4 miesięcy przystępowano do 
szkolenia specjalistycznego, które obejmowa¬ 
ło patrole, organizowanie zasadzek, obserwacji 
artyleryjskiej, łączności świetlnej oraz telefoni¬ 
cznej. Żołnierze po ukończeniu takiego szko¬ 
lenia mogli otrzymać stopień kaprala lub sier¬ 
żanta. Po zwolnieniu ze służby byli powoły¬ 
wani na coroczne szkolenia rezerwistów na 
okres dwóch tygodni (na wiosnę lub jesień). 
Rezerwiści mógł i być powołani do służby wy¬ 
łącznie do jednostki do której zostali skierowa¬ 
ni jako poborowi, od 1938 roku rozpoczęto 
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formowanie pułków rezerwowych dla poszcze¬ 
gólnych dywizji właśnie z myślą o rezerwistach. 

GRECKI PLAN WOJNY 

28 października 1937 roku grecki Sztab Gene¬ 
ralny przystąpił do prac studialnych nad pla¬ 
nem operacyjnym „B3”, który zakładał, że Buł¬ 
garia jako pierwsza zaatakuje Grecję, Bułgaria 
przez cały okres do 1940 roku traktowana była 
jako jedyne potencjalne zagrożenie. 18 kwiet¬ 
nia 1938 roku rozpoczęto prace nad drugim 
planem operacyjnym, który został oznaczony 
kryptonimem „SM”, jego główne założenia wią¬ 
zały się z greckimi zobowiązaniami wynikają¬ 
cymi z Paktu Bałkańskiego. W pierwszym wa¬ 
riancie zakładano, że Bułgaria razem z Albanią 
zaatakują któreś z państw-sygnatariuszy (Grecja 
lub Jugosławia), w drugim że albo Bułgaria al¬ 
bo Albania przy współpracy z Węgrami (Jugo¬ 
sławia lub Rumunia mogły być zagrożone), 
w trzecim, że wszystkie trzy państwa razem ude¬ 
rzą na któreś pańsrwo Paktu Bałkańskiego. 

Oba plany zakładały prowadzenie w pierw¬ 
szej fazie działań obronnych, które umożliwią 
przeprowadzenie mobilizacji i przejście do dzia¬ 
łań ofensywnych. Nie chcąc zaogniać sytuacji 
Sztab Generalny zakładał, że mobilizacja zosta¬ 
nie przeprowadzona dopiero po wybuchu dzia¬ 
łań zbrojnych. W T planie „SM” dopuszczano 


możliwość wcześniejszej mobilizacji - w ogra¬ 
niczonym zakresie - wyłącznie jeśli mobiliza¬ 
cję ogłoszą inne państwa bałkańskie. Zdawano 
sobie sprawę, że takie podejście znacznie ogra¬ 
niczy możliwości armii greckiej w pierwszej fa¬ 
zie wojny, dlatego tak ważną rolę do spełnienia 
miały fortyfikacje nad granicą z Bułgarią, któ¬ 
rych rozbudowa rozpoczęła się w 1936 roku. 
Linia Metaksasa - gen. Metaksas nie był bynaj¬ 
mniej inicjatorem jej budowy ale przedstawił 
plan w parlamencie i dlatego tak została nazwa¬ 
na — został ukończona w połowie 1939 roku, 
osłaniała wschodnią Macedonię oraz Trację. 
System grup warownych oraz samodzielnych 
schronów bojowych blokował główne drogi, 
którymi mogły poruszać się wroga armie. 

Grecki Sztab Generalny rozsrodkował dy¬ 
wizje piechoty w następujący sposób: trzy nad 
granicą z Albanią (VII, IX 1 X DP), pięć nad 
granicą I Bułgarią (VI, VII, XI, XII i DP) 
oraz szeić w Grecji Środkowej i na wyspach 
ii Ił, III, IV, V i XIII DP). VIII DP rozmiesz¬ 
czona nad albańską granicą została podporząd¬ 
kowana bezpośrednio Sztabowi Generalnemu, 
natomiast IX DP dowództwu Korpusu „B”. 
W razie wojny zakładano, ze do walki zostanie 
wystawionych 14 dywizji piechoty, cztery bry¬ 
gady piechoty oraz dywizja kawalerii. Zapasy 
amunicji wystarczały na prowadzenie działań 
























& Listopad 1940 roku, wyjazd na front, część żołnierzy ubrana jest w mundury pochodzące jeszcze z okresu wojny 
z Turcją w 1919-1922 roku. 


przez trzy miesiące (w 1939 roku zostały po¬ 
większone i wystarczały na 3,5 miesiąca). Dywiz¬ 
je oraz korpusy miały zapas żywności na 15 dni, 
paszy dla zwierząt na 30 dni oraz paliwa na 
15 dni (w 1940 roku armia dysponowała ok. 
7000 samochodów i innych pojazdów po mo¬ 
bilizacji miało być ich 9000). Zakładano, że 
po ogłoszeniu mobilizacji niezbędne materiały 
wojenne zostaną zakupione za granicą głównie 
we Francji (amunicja, nowe uzbrojenie oraz 
materiały pędne). 

Do marca 1939 roku Włochy - pomimo 
licznych zatargów z Grecją, nie były postrzega¬ 
ne jako potencjalny przeciwnik. Dopiero gdy 
Mussolini rozpoczął działania zmierzające do 
podporządkowania Albanii stało się jasne, że 
Włochy zmierzą się także z „greckim” proble¬ 
mem. 6 kwietnia 1939 roku rząd włoski wysto¬ 
sował ultimatum, które zostało przez rząd al¬ 
bański odrzucone. O godzinie 6.00 tego same¬ 
go dnia włoskie bombowce zaatakowały porty: 
Agios, Avlonas, Pali, Dirrahio. Włosi rozpo¬ 
częli działania zbrojne, opór armii albańskiej 
był symboliczny. Ostatecznie 9 kwietnia król 
Zog wraz z rodziną opuścił Albanię i udał się 
do Grecji (Grecy nakazali mu zamieszkać w Pi- 
lion i jak najszybciej wyjechać aby nie nara¬ 
żać stosunków z Włochami). 13 kwietnia 1939 
roku rząd brytyjski oraz francuski wystosował 


oświadczenie, w którym potwierdzały integral¬ 
ność terytorialną Grecji i Rumunii. Zebrane 
przez grecki wywiad raporty jednoznacznie 
mówiły, że Włosi przygotowują się do zajęcia 


wyspy Kerkiria, czyli Korfu do której rościli 
pretensje już w 1918 roku. 

Grecki Sztab Generalny bacznie obserwo¬ 
wał przygotowania włoskie do zajęcia Albanii. 
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5 Grecy kupili w Włoszech 224 cią¬ 
gniki Pavesi P4/100 oraz Pavesi 
L140 (na zdjęciu). 


Poniżej: 

S Ciężka armata połowa Schnei¬ 
der wz. 1927 kalibru 85 mm. 


S Zmotoryzowana bateria artyle¬ 
rii górskiej (armaty Saint Etien- 
ne wz. 1915 kalibru 65 mm) na 
samochodach Hansa-Lloyd. 


3 kwietnia 1939 toku Korpus „B” otrzymał 
jako wsparcie batalion piechoty oraz kompa¬ 
nię inżynieryjną, do VIII DP skierowano ja¬ 
ko wsparcie także batalion piechoty. Rankiem 
7 kwietnia w dowództwie Korpusu „B”, VIII 
i IX DP ogłoszono alarm i wszystkie podod¬ 
działy zostały postawione w stan podwyższone- 
go pogotowie bojowego. Wydano rozkaz aby 
w przypadku naruszenia terytorium greckiego 
użyć „wszelkich środków, które zapewnią inte¬ 
gralność Grecji” w stan pogotowia postawio¬ 
no także garnizon Kerkirii. Nakazano, aby po¬ 
doddziały inżynieryjne VIII DP oraz Korpusu 
„B” przystąpiły do niszczenia wszystkich dróg 
wiodących z Albanii na terytorium Grecji. 
Dowództwa wszystkich korpusów oraz dywizji 
otrzymały rozkaz aby powołać wszystkich po¬ 
borowych z rocznika 1939 (pobór odbywał się 
na wiosnę i jesień chodziło aby powołać wszyst¬ 
kich już na wiosnę). Korpusy otrzymały oddzia¬ 
ły artylerii przeciwlotniczej, natomiast do VIII 
i IX DP przydzielono pododdziały przeciw¬ 
pancerne. Sztab Generalny przystąpił do prac 
nad nowym planem operacyjnym. 

4 maja 1939 roku rozpoczęto prace nad 
planem operacyjnym pod kryptonimem JB V 
(nazwa nawiązywała do dwóch potencjalnych 
przeciwników Wioch oraz Bułgarii). Założenia 
planu opierały się na następujących przesłan¬ 
kach: inicjatywa wojny wyjdzie ze srro ny Włoch 

| LIST0PAD-GRUDZ1EŃ 


i Bułgarii, Wielka Brytania oraz Francja udzielą 
poparcia Grecji ale ich pomoc wojskowa będzie 
niewystarczająca, Turcję należy uważać za po¬ 
tencjalnego sojusznika Grecji, Jugosławia po¬ 
zostanie formalnie neutralna ale może zostać 
zmuszona do zgody na przepuszczenie przez 
swoje terytorium wojsk włoskich, a nawet buł¬ 
garskich, należy przyjąć że floty angielska oraz 
francuska niepodzielnie panują na Morzu Śród¬ 
ziemnym ale trzeba się liczyć z działaniami 
włoskich okrętów podwodnych, Włosi rozmie¬ 
ścili już znaczne siły w Albanii zwiększenie tych 
sił należy traktować jako zapowiedź szybkiego 
ataku na Grecję, za najbardziej prawdopodob¬ 
ny plan działań włoskich należy przyjąć silne 
uderzenie w kierunku na Saloniki i zajęcie całej 
Tesalii przy jednoczesnym uderzeniu na rejonu 
Epiru choć ze względu na warunki terenowe 
należy przyjąć, że działania będą miały charak¬ 
ter pomocniczy aby wiązać greckie siły. W od¬ 
niesieniu do Bułgarii przyjęto, że działania bę¬ 
dą zależały głównie od postawy Turcji, jedno¬ 
znacznie auty bułgarski ej, i mogą mieć charak¬ 
ter lokalny. Pian operacyjny in IB” miał wyraź¬ 
nie charakter obronny i zakładał wojnę z dwo¬ 
ma przeciwnikami, nie planowano prowadzić 
działań ofensywnych na terenie przeciwnika. 

Zgodnie z ustaleniami zamierzano wycofać 
wszystkie siły z Epiru (Albański Teatr Działań 
Wojennych) aż do rzeki Arhtos oraz z zachod¬ 




niej Macedonni (do Vermih), gdzie zamierza¬ 
no utworzyć pozycję obronną na linii Arahtos- 
-Zigos-Aliakmonas-Vermion. Wycofanie się 
na tę pozycję dawało możliwość osłony mobili¬ 
zacji armii greckiej. Prowadzenie walk w Epirze 
wiązało się z koniecznością stałego uzupełnia¬ 
nia własnych sił, które mogły zostać odcięte 
gdyby Włosi weszli od wschodu na tyły wojsk 
w Epirze. Grecy postanowili w klasyczny spo¬ 
sób skrócić front działań. Działania w Epirze 
miały być prowadzone jedynie aby zyskać na 
czasie. Wschodnia flanka obrony greckiej obej¬ 
mowała Bułgarski Teatr Działań Wojennych. 
Opoką, na której spoczywała obrona był pas 
umocnień tzw. linia Metaksasa (osłaniała port 
w Salonikach oraz Kawalę) oraz dalej na wschód 
pozycja obronna w Aleksandroupolis z grupa¬ 
mi fortecznymi w Fytion oraz Echinos aż do 
rzeki Nestos. Od samego początku zakłada¬ 
no, że obrońcy Aleksandroupolis znajdą się 
w okrążeniu, ich zadaniem było utrzymanie 
portu. Zachodnia flanka - Albański TDW 
- broniona była przez VIII DP, Korpus „B” 
(XI DP, V BP oraz Brygada Kawalerii) oraz 
Korpus „C” (X i XI DP oraz IV BP). Wschodnia 
flanka - Bułgarski TDW - miała być bronio¬ 
na przez Grupę Armii Polowej „Kawała” (XVII 
i VI DP oraz Dywizja Kawalerii), Korpus „D” 
(VII, XIV, DO oraz XVI i VII BP) oraz Kor¬ 
pus „E” (XII i XIII DP) który stacjonował 
w Aleksandroupolis. W rezerwie Naczelnego Do¬ 
wództwa znajdował się Korpus „A” (II i III DP 
w Tesalii oraz IV DP w Plati), V DP ora III BP 
rozmieszczone w Salonikach. Pod koniec ma¬ 
ja plan „IB” został ukończony i zatwierdzony 
przez Sztab Generalny. Zarządzono także, aby 
pod pozorem corocznych ćwiczeń rezerwistów 
wzmocnić siły nad granicą z Albanią. 24 sierp¬ 
nia 1939 roku rząd wydał zgodę na mobiliza- 




























cję rezerwistów dla VIII DP w Epirze, DC DP 
w Kozani oraz IV BP we Fiorine. Rozpoczęto 
także częściową mobilizację Dywizji Kawalerii 
oraz artylerii korpuśnej dla Korpusu „B” oraz 
„C”, a także organizację dowództwa oraz sztabu 
dla Grupy Armii Polowej „Zachodnia Mace¬ 
donia”. Równocześnie z działaniami militarny¬ 
mi podjęto działania polityczne. Grecy uzyska¬ 
li zdecydowane zapewnienie od rządu jugosło¬ 
wiańskiego, że w razie konfliktu włosko-grec- 
kiego Jugosławia pozostanie neutralna i nie zgo¬ 
dzi się na przemarsz armii włoskiej aby zaatako¬ 
wała Grecję. Na tej podstawie 1 września 1939 
roku opracowano zmodyfikowany plan opera¬ 
cyjny oznaczony kryptonimem „IBa” (było to 
jedynie uzupełniania i wytyczne do planu ope¬ 
racyjnego „IB” stale obowiązywały). Zgodnie 
z nim Albański TDW obsadzony był przez 

VIII DP (Epis), GA „Zachodnia Macedonia”, 
w składzie Korpus „C”: IV BP (Fiorina), X DP 
(Edesa), Korpus „B”: IX DP w rejonie Kastorii, 
I DP oraz V BP w rejonie Larisy i Grewena, 
Grupa „Pindos” składająca się z jednego puł¬ 
ku piechoty oraz baterii artylerii górskiej w re¬ 
jonie Epachtori, w odwodzie znajdowała się 

IX DP w rejonie Jiannitsa oraz Brygada Ka¬ 
walerii w rejonie Kalambaka. Bułgarski TDW 
osłaniany był przez GA „Kawała” składającą 
się z: grup dywizyjnych VI DP (Kilkis) oraz 
XVII DP (Seres), Korpusu „D” w składzie: 
VII DO (Drama), XIV DP (Ksanti) oraz VII 
i XVI BP w rejonie Kawalii. Korpus „E” znaj¬ 
dował się w Aleksandroupolis i Komotini skła¬ 
dał się z XII i XIII DP. Odwody Naczelne¬ 
go Dowództwa składały się z: Korpusu „A” 
- III i IV DP w rejonie Kozani oraz II DP 
w rejonie Kalambaka, V DP oraz III BP roz¬ 
mieszczonych w rejonie Fioriny oraz Dywizji 
Kawalerii znajdującej się w rejonie Edessy. 

Przygotowania Greków do ewentualnego 
starcia nie pozostały niezauważone. 17 września 
1939 roku Włosi postanowili wycofać wszyst¬ 
kie siły znad granicy albańsko-greckiej na odle¬ 
głość 20-25 km. Grecy uznali to za gest „do¬ 
brej woli” i odwołali mobilizację rezerwistów 
w rejonach operacyjnych VIII DP. Odwołano 
także gotowość bojową w dowództwach korpu¬ 
sów oraz wstrzymano formowanie dowództw 
w grupach armii. Nie wstrzymano jednak prac 
fortyfikacyjny nad granicą z Albanią, które roz¬ 
poczęto w maju. Prace te miały bardzo ogra¬ 
niczony zakres, i powstały jedynie punkty 
obserwacyjnie, nowe linie telefoniczne oraz 
kilkanaście schronów bojowych. 

Po ataku niemieckim na Polskę rząd grec¬ 
ki rozpoczął intensywne rozmowy polityczne, 
które miały uzgodnić stanowisko państw bał¬ 
kańskich wobec możliwej wojny na Bałkanach. 
Pakt Bałkański nic miał zastosowania w przy¬ 
padku włoskiej agresji na Grecję. W przypadku 
agresji Włoch i Bułgarii pakt także nie obowią¬ 
zywał i Grecy musieli liczyć na samych siebie. 
Sygnatariusze mieli obowiązek udzielić pomo¬ 
cy Grecji w przypadku agresji bułgarskiej oraz 
w przypadku gdyby doszło do araku bułgar¬ 
skiego a następnie włoskiego, a le tylko w przy¬ 
padku. gdyby Włosi zaatakowali Grecję po 
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wcześniejszym zbrojnym wystąpieniu sojuszni¬ 
ków wobec Bułgarii. Układ z Turcją pozwalał 
Grekom liczyć na pomoc armii tureckiej wy¬ 
łącznie w przypadku agresji bułgarskiej. 

Po ataku niemieckim na Francję oraz póź¬ 
niejszym przystąpieniu Włoch do wojny z Fran¬ 
cją stosunki włosko-greckie uległy znacznemu 
pogorszeniu. 12 lipca 1940 roku lotnictwo wło¬ 
skie zaatakowało niszczyciel pńon oraz Hydra . 
30 lipca ponownie została zaatakowana grec¬ 


rozpoczęto także prace studialne nad kolejną 
zmodyfikowaną wersją panu operacyjnego ozna¬ 
czonego jako „IBb”. Grecy modyfikując plan 
liczyli się z działaniami ofensywnymi włoskiej 
marynarki wojennej, zakładano możliwość włos¬ 
kiego desantu w Salonikach, ale brano pod uwa¬ 
gę, że w tym przypadku sojusznikiem będzie 
flota brytyjska. Plan „IBb” zakładał zorganizo¬ 
wanie obrony przeciwdesantowej na wybrzeżu 
Epiru oraz wzmocnienie obrony Salonik. Zor¬ 



ka marynarka wojenna (niszczyciele Król Jerzy 
oraz Królowa Olga), 6 sierpnia pomiędzy wy¬ 
spami Salamina i Egina samolot włoski zaata¬ 
kował jednostkę patrolową A-6. Do najcięż¬ 
szego ataku doszło 15 sierpnia 1940 roku gdy 
stojący na kotwicy w Zatoce Timos krążownik 
Elli stal się celem „niezidentyfikowanego okrę¬ 
tu podwodnego”. W wyniku ataku poległo 
8 marynarzy, 26 odniosło rany (był to dzień 
Wniebowzięcia Marki Boskiej dlatego załoga 
była na mszy świętej i ilość ofiar była stosun¬ 
kowo niska). Pogarszająca się sytuacja sprawi¬ 
ła że grecki Sztab Generalny w maju 1940 ro¬ 
ku rozpoczął przygotowania do spodziewanej 
inwazji. 

Zdając sobie sprawę, że Włosi mogą zaata¬ 
kować także wyspy V oraz XIII DP przeznaczo¬ 
no do obrony Kerkiri (Korfu), Lemnos, My- 
tiłini, Samos oraz rozpoczęto formowanie sa¬ 
modzielnego dowództwa na Krecie. W kwiet¬ 
niu Sztab Generalny wydal rozkaz powołujący 
do służby oficerów rezerwy z roczników 1921, 
1922, 1923 i 1929 (rok ukończenia szkolenia 
wojskowego): piechoty, artylerii, kawalerii, służb 
technicznych oraz lekarzy, czas służby określo¬ 
no ma pięć miesięcy, licząc od momentu sta¬ 
wienia się w jednostce. W Sztabie Generalnym 


ganizowano dowództwa obrony wybrzeża w At- 
tyce, na Peloponezie orazAkarnanii, które pod¬ 
legały Korpusowi „A”- Kreta broniona mia¬ 
ła być przez V DP, natomiast Wsypy Egejskie 
przez XIII DP. Generalny Inspektor Piechoty 
zgodził się aby część oficerów, którzy ukończy¬ 
li szkołę oficerską w 1938 i 1939 roku została 
wysłana na 45-dniowy kurs artylerii przeciw¬ 
lotniczej aby mogli zasilić nowo formowane 
baterie artylerii Przeciwlotniczej. 3 czerwca wy¬ 
dano rozkaz nakazujący organizację Grupy Ar¬ 
mii Polowej „Zachodnia Macedonia”. 15 czerw¬ 
ca 1940 roku zarządzono mobilizację ofice¬ 
rów rezerwy z rocznika 1930 oraz 1932, 1933 
i 1934, w dwa tygodnie później z rocznika 
1935. Wszyscy mobilizowani oficerowie oraz 
podoficerowie mieli rozkaz stawienia się w cią¬ 
gu 12 godzin a nie jak dotychczas 48. Na po¬ 
czątku sierpnia zgodnie z instrukcją Sztabu 
Generalnego dowódca VIII DP otrzymał nakaz 
wzmożenia patroli nadgranicznych i wzmoc¬ 
nienia liczebności żołnierzy w patrolu (koniecz¬ 
na była sekcja rkm). 23 sierpnia 1940 roku do- 
wódcy VIII i IX DP, IV BP oraz Korpusu JT 
i GA „Zachodnia Macedonia” poinformowały 
Sztab Generalny, że zakończono organizowa¬ 
nie wszystkich pododdziałów i osiągnięto stan 
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SJoanis Metaksas (1871-1941), w okresie I wojny 
światowej był zwolennikiem Konstantyna ! jego pro¬ 
niemieckiej polityki, w kwietniu 1936 roku objął sta¬ 
nowisko premiera w Rządzie Ocalenia Narodowego, 
a w sierpniu za zgodą Jerzego II wprowadził rządy 
dyktatorskie. 


etatowy na wypadek wojny 5 października 
1940 roku w Grecji ogłoszono powszechną 
mobilizację. 


ORGANIZACJA ARMII 
GRECKIEJ 1940-1941 


Obszar Grecji podzielony był na pięć okrę¬ 
gów korpuśnych - Korpusy: A (Alfa), B (Beta), 
C (Gamma), D (Delta) oraz E (Epsilon), które 
dzieliły się na okręgi dywizyjne w zależności od 
ilości dywizji w danym korpusie. Na stopie po¬ 
kojowej armia (wojska lądowe) liczyła 60 000- 
—70 000 ludzi w 14 dywizjach. Plan mobiliza¬ 
cyjny zakładał podniesienie stanu do 16 dywi¬ 
zji piechoty, 4 samodzielnych brygad piecho¬ 
ty oraz 1 dywizji kawalerii. Dywizje zostały 
rozmieszczone zgodnie z planem operacyjnym 
IB i tak, na granicy z Albanią i Jugosławią roz¬ 
mieszczone były trzy dywizje (VII, IX i X DP), 
pięć znajdowało się na granicy z Bułgarią (VI, 
VII, XI, XII i XIV DP), sześć pozostałych roz¬ 
mieszczono w Grecji Środkowej oraz na wy¬ 
spach (I, II, III, IV, V i XIII DP). Ze względu 
na specyfikę planu obronnego VIII DP zosta¬ 
ła odporządkowana operacyjnie bezpośrednio 
Sztabowi Generalnemu, a w razie wojny Na¬ 
czelnemu Dowództwu. W razie wybuchu woj¬ 
ny Korpusy miały wejść w skład grup armij¬ 
nych: Grupy Armii Polowej „Kawała” oraz Gru¬ 
py Armii Polowej „Zachodnia Macedonia” (da¬ 
lej dla wszystkich, grup armii polowej używa¬ 
ny będzie skrót - GA). Obszar działań bojo¬ 
wych był podzielony na dwa teatry działań wo¬ 
jennych. Na obszarze Albańskiego TDW znaj¬ 
dowały się: VIII DP z dowództwem w Jo ani- 
nie oraz Korpus w składzie 1 i IX DP oraz 
V BP i Brygady Kawalerii. Korpusem dowodził 
gen, por. Di ml tri os Papadopulos, szefem sztabu 
był pik Di mi tri os Mahas, dowództwo znajdo¬ 
wało się w Larisie. Korpus „C” składał się z: 
X i XI DP oraz samodzielnej VI BP Dowódcą 
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3 Gen. Aleksandros Papagos (1883-1955), pochodził 
z rodziny o wojskowych tradycjach, jako porucznik 
walczył w I wojnie bałkańskiej, w 1930 roku awan¬ 
sowany na stopień generalski, w 1931 roku został 
zastępcą szefa sztabu, a w sierpniu 1936 roku objął 
stanowisko szefa sztabu. 


był gen.por. GeorgiosTsolakoglou, szefem szta¬ 
bu był płk Atanassios Chrissohoou, dowódz¬ 
two mieściło się w Salonikach. Bułgarski TDW 
obejmował rejon nadgraniczny, który miał być 
broniony siłami Korpusu „E” gen. por. Konstan- 
tinosa Bakopoulosa, szefem sztabu był płk Pa- 
nagietis Kalogeropoulos, dowództwo mieści¬ 
ło się w Aleksandroupolis, w składzie korpusu 
znajdowały się XII i XIII DP. Główne zadanie 
powstrzymania sił bułgarskich przypadało GA 
„Kawała 1 , która składała się z grupy dywizyjnej 
„K”, w której znajdowały się elementy XVII 
i VI DP oraz Dywizji Kawalerii. Dowódcą był 
gen. por. Georgios Kosmas (stąd nazwa, dowo¬ 
dził on Korpusem „D”, a od listopada Grupą 
„K”), a szefem sztabu płk. Grorgios Wegenas. 


Drugim elementem był Korpus „D” gen.mjr. 
Christosa Zoiopoulosa, szefem sztabu został 
płk. Dimitrios Ploumis. Dowództwo mieściło 
się w Kawali, korpusowi podlegały: VII i XTV 
DP oraz VII i XTV BP. W odwodzie Naczelne¬ 
go Dowództwa znajdował się Korpus „A”, któ¬ 
ry stacjonował w Tesalii, a dowództwo znajdo¬ 
wało się w Atenach, podlegały mu II i III DP 
(Tesalia) oraz IV DP rozmieszczona w rejonie 
Plati. W rejonie Salonik znajdowały się odwo¬ 
dowe III i V BP, a także Dywizja Kawalerii, któ¬ 
ra formalnie podlegała Naczelnemu Dowództ¬ 
wu ale została włączona do GA „Kawała”. 

Po mobilizacji i rozwinięciu sił do etatów 
wojennych korpusy otrzymały także samodziel¬ 
ne oddziały artylerii i kawalerii. Korpusowi „A” 
podlegał dywizjon rozpoznawczy w składzie: 
dowództwo - pluton dowodzenia, pluton moź¬ 
dzierzy (4 moździerze kalibru 81 mm, trans¬ 
portowane na mułach), dwa szwadrony jazdy 
(w każdym cztery plutony) oraz szwadron ckm 
(trzy plutony ckm w każdym 4 rkm); pułk 
ciężkiej artylerii, w składzie: I dyon - 8 armat 
polowych kalibru 85 mm, II dyon - 8 armat 
polowych kalibru 105 mm oraz III dyon - 12 
armat kalibru 155 mm; pułk artylerii polo¬ 
wej w składzie trzech dywizjonów w każdym 
po 12 armat polowych kalibru 75 mm; dywi¬ 
zjon artylerii przeciwlotniczej w składzie: cięż¬ 
kiej baterii plot - 4 armaty plot kalibru 80 mm, 
dwóch baterii średnich - każda po 4 armaty 
plot kalibru 37 mm, dwóch baterii lekkich - 
w każdej po 2 armaty plot kalibru 20 mm oraz 
baterii zmotoryzowanej artylerii plot - 4 arma¬ 
ty plot kalibru 20 mm zamontowane na samo¬ 
chodach ciężarowych; baterii karabinów ma¬ 
szynowych plot - cztery samodzielne plutony 
plot w każdym 4 ciężkie karabiny maszynowe 
kalibru 13,2 mm oraz batalionu inżynieryjne¬ 
go w składzie trzech kompanii po trzy plutony 
inżynieryjne w każdej. Korpus „B” dysponował 
dywizjonem rozpoznawczym, pułkiem artyle- 



3 Joanis Metaksas był zwolennikiem równowagi w polityce zagranicznej, w polityce wewnętrznej, jak mówił starał 
się „okiełznać buntowniczy charakter swoich rodaków" wprowadził system zbliżony do włoskiego faszyzmu, 
ale stanowczo przeciwstawiał się jakimkolwiek prześladowaniom narodowościowym. 



























rii ciężkiej, pułkiem artylerii polowej w iden¬ 
tycznym składzie jak Korpus ,A”> a dodatkowo 
dwoma plutonami artylerii przeciwpancernej: 
L pluton - 4 armaty kalibru 37 mm, 2. pluton 
2 armaty kalibru 37 mm; samodzielnym dywi¬ 
zjonem przeciwpancernym: 2 plutony przeciw¬ 
pancerne w każdym 4 karabiny przeciwpancer¬ 
ne „Boys 55 ; dywizjonem artylerii przeciwlot¬ 
niczej w składzie: ciężkiej baterii plot - 4 ar¬ 
maty plot kalibru 88 mm, dwóch baterii śred¬ 
nich plot - w każdej 4 armaty kalibru 37 mm, 
zmotoryzowanej baterii plot — cztery plutony 
w każdym 4 arjnaty kalibru 20 mm zamonto¬ 
wane na samochodach ciężarowych; kompa¬ 
nią ckm plot - cztery plutony w każdym po 
4 ckm kalibru 13,2 mm oraz batalionem inży¬ 
nieryjnym (skład tak jak w Korpusie „A”)* Kor¬ 
pus „C” dysponował: dywizjonem rozpoznaw¬ 
czym, pułkiem artylerii ciężkiej, pułkiem arty¬ 
lerii polowej, dywizjonem artylerii przeciwlot¬ 
niczej oraz batalionem inżynieryjnym w iden¬ 
tycznym składzie jak Korpus „B 5 \ różnica po¬ 
legała jedynie na przydzieleniu dwóch kom¬ 
panii ckm plot oraz kompanii przeciwpancer¬ 
nej — dwa plutony w każdym 4 karabiny ppanc 
typu „Boys”. Korpus „D” otrzymał: dywizjon 
rozpoznawczy, pułk artylerii ciężkiej, pułk ar¬ 
tylerii polowej, dywizjon artylerii plot, batalion 
inżynieryjny oraz jedną kompanię ckm plot, 
wszystkie oddziały miały skład jak w Korpu¬ 
sie „B”. Korpus „E” otrzymał: dywizjon roz¬ 
poznawczy (skład jak w Korpusie ,A”) dywi¬ 
zjon artylerii polowej w składzie: bateria 4 ar¬ 
mat kalibru 85 mm oraz bateria 4 armat kali¬ 
bru 105 mm; do korpusu włączono także ar¬ 
tylerię forteczną - 6 armat 6”; pluton artylerii 
przeciwpancernej - 4 armaty kalibru 37 mm; 
kompanię przeciwpancerną - dwa plutony ka¬ 
rabinów przeciwpancernych „Boys” (4 sztuki 
w każdym); dywizjon artylerii plot - bateria ar¬ 
mat plot. kalibru 85 mm oraz dwie baterie ar¬ 
mat kalibru 20 mm (4 armaty w każdej), kom¬ 
panie ckm plot - cztery plutony (4 ckm w każ¬ 
dej); batalion inżynieryjny w identycznym skła¬ 
dzie jak w każdym korpusie. Ze względu na 
charakter zadań postawionych korpusowi sfor¬ 
mowano także trzy bataliony CKM obrony wy¬ 
brzeża 1. i 2. obrony pozycyjnej oraz 3. bata¬ 
lion mobilny, każdy z batalionów składał się 
z dwóch kompanii ckm (po trzy plutony w każ¬ 
dym 4 ckm) oraz jednej kompanii piechoty 
(trzy plutony), Grupa dywizyjna „K” nie mia¬ 
ła przydzielonych pododdziałów korpuśnych. 

Po wybuchu wojny sformowana została 
Grupa Armii Polowej „Kawała", której zada¬ 
niem była osłona granicy z Bułgarią oraz obrona 
pozycji na tzw. Linii Metaksasa we Wschodniej 
Macedonii. 3 listopada GA „Kawała” zosta¬ 
ła przeformowana w Grupę Armii Polowej 
„Wschodnia Macedonia’, nad którą dowódz¬ 
two objął gen.por. Markos Drakos, a szefem 
sztabu został płk Teodoros Bo ulał as. Kwatera 
główna mieściła się początkowo w Seres od lu¬ 
tego 1941 roku w Salonikach, GA „Wschodnia 
Macedonia” otrzymała jak jednostki wspar¬ 
cia armijnego; pułk artylerii ciężkiej w skła¬ 
dzie trzech dywizjonów (są rozbieżności co do 
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ilości armat w dywizjonach podaje się: 8 łub 
12): I dyon - armaty kalibru 85 mm, II dy- 
on — armaty 105 mm i III dyon - armaty ka¬ 
libru 155 mm; zmotoryzowany pułk artylerii 
ciężkiej (są rozbieżności co do ilości dział po¬ 
daje się: 8 lub 12): haubice kalibru 150 mm, 
dywizjon artylerii plot: dwie baterie w każdej 
po 4 armaty kalibru 37 mm; batalion inżynie¬ 
ryjny w składzie trzech kompanii po trzy plu¬ 
tony oraz cztery kompanie mostowe, w każdej 
trzy plutony pontonowo-mostowe. Dowódcy 
GA „Wschodnia Macedonia 5 operacyjnie pod¬ 
legały: VIIDP, 19. DZmot. (od kwietnia 1941 
roku zmieniono pisownię dywizji piecho¬ 
ty, zrezygnowano z liczb rzymskich i wprowa¬ 


nej „K 5 \ a od marca 1941 roku z Korpusu „C 5 
i „E”. W marcu 1941 roku sformowano GA 
„Centralna Macedonia 55 co wiązało się z prze¬ 
wrotem w Jugosławii i powstaniem pronie¬ 
mieckiego rządu. Dowództwo objął gen. por. 
Joanis Kotoulas, a szefem sztabu został płk An- 
tonios Peppas, otrzymali oni armijny pułk ar¬ 
tylerii ciężkiej, pułk artylerii zmotoryzowanej 
oraz batalion inżynieryjny i pontonowo-mo- 
stowy tak jak inne grupy armijne oraz dodat¬ 
kowo 6. batalion ckm (statyczny). Jednostka¬ 
mi wielkimi były XII DP, nowo formowana 
19. DZmot, która 5 kwietnia została przeka¬ 
zana do GA „Wschodnia Macedonia 5 oraz no¬ 
wo formowana 20. DP. W lutym 1941 roku 



S Pluton piechoty na stanowiskach, dowódca uzbrojony jest w zdobyczny włoski pistolet Beretta wz.1934, żołnierze 
w karabiny Mannlicher-Schoauer wz.1093/14/27. 


dzono arabskie), Brygady: „Nestos 55 , „Evros 55 
i ,Aleksadroupoleos” oraz jednostki żandar¬ 
merii i straży granicznej . Grupa Armii Polowej 
„Zachodnia Macedonia 55 dowodzona była przez 
gen.por. Joanisa Pisikasa, szefem sztabu został 
płk Spirydion Georguolis, dowództwo znaj¬ 
dowało się w Kastori. Głównym zadaniem by¬ 
ła osłona północno zachodniego rejonu grani¬ 
cy z Albanią i powstrzymanie armii włoskiej 
przed wtargnięciem na południowy wschód od 
Salonik. GA „Zachodnia Macedonia 5 otrzy¬ 
mała także pułki artylerii armijnej oraz armij¬ 
ne bataliony inżynieryjny oraz pontonowo-mo$- 
towy w identycznym składzie jak GA „Wschod¬ 
nia Macedonia”, W kwietniu 1941 roku siły 
zmocniono dwoma mobilnymi batalionami 
ckm (3, i 4.) oraz dwoma statycznymi bata¬ 
lionami ckm (2. i 4,). Mobilne bataliony ckm 
składały się z trzech kompanii ckm (pluton do¬ 
wodzenia oraz trzy plutony ckm, w każdym 
4 ckm) oraz jednej kompanii piechoty (pluton 
dowodzenia oraz trzy plutony strzeleckie), ba¬ 
taliony te dysponowały zwierzętami jucznymi, 
które transportowały uzbrojenie i dlatego na¬ 
zywano je mobilnymi (do 1939 roku używano 
nazwy „górskie 5 ’). W batalionach ckm obrony 
statycznej znajdowały się dwie kompanie ckm 
w składzie: pluton dowodzenia oraz trzy pluto¬ 
ny ckm w każdym 4 ckm oraz kompanii strze¬ 
leckiej. GA „Zachodnia Macedonia” składała 
się początkowo z Korpusu „B" i grupy dywizyj¬ 


zostały zorganizowane dwie nowe grupy armij¬ 
ne: „Epir 55 oraz „Tracja”. Dowódcą GA „Epir 55 
został gen.por. Markos Drakos, który pełnił tę 
funkcję do 20 kwietnia został zastąpiony przez 
gen.por. Jonisa Pistsikasa, a następnie przez 
gen.por. Georgiosa Tsolakoglou, szefem sztabu 
został płk Konstantinos Platis, który w kwiet¬ 
niu został zastąpiony przez płk. Konstantmosa 
Papadopoulosa. Dowództwo mieściło się w Joa- 
ninie, grupie podlegał cały Korpus „D 55 a także 
armijne pułki artylerii oraz inżynieryjne tak 
jak w innych grupach armijnych. Dodatkowo 
otrzymano 1. i 2. bataliony ckm (mobilne). GA 
„Tracja” nad którą dowództwo w marcu 1941 
roku objął gen.por. Katoulas (w GA „Centralna 
Macedonia” zastąpił go gen.mjr Christos Ka- 
rassos) składał się z Brygad „Nestos” oraz „Ev- 
ros' dodatkowo otrzymał kilka kompanii stra¬ 
ży granicznej. Siły te były tak skąpe, że już 
w marcu grupa został rozformowana. 

W armii greckiej do 1935 roku - gdy roz¬ 
poczęto reformę - istniały dwa główne typy dy¬ 
wizji: górska oraz połowa. Jedyną różnicą było 
uzbrojenie dywizyjnego pułku artylerii, który 
w dywizjach górskich byl wyposażony w hau¬ 
bice, natomiast w dywizjach .potowych w ar¬ 
maty połowę. Stopniowo zaczęto ujednolicać 
skład dywizji i od 1940-41 roku wszystkie dy¬ 
wizje piechoty wyposażone były w armaty pn¬ 
iowe kalibru 65 mm jak i haubice kalibru 75 
i 105 mm. W dywizji piechoty znajdowały się 
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trzy pułki strzeleckie, pułk artylerii dywizyjnej, 
dywizjon rozpoznawczy, kompania łączności 
(później dwie), oddział weterynaryjny oraz służ¬ 
by Zgodnie z etatem dywizja piechoty miała 
liczyć: 497 oficerów oraz 14074 szeregowych. 
W dywizji było 5346 koni (zarówno wierzcho¬ 
wych jak i jucznych) oraz mułów, 2 samocho¬ 
dy osobowe, 2 motocykle z koszem, 2 rowery 
oraz 100 wozów konnych. Uzbrojenie stanowi¬ 


ło 6 armat polowych kalibru 65 mm, 16 haubic 
kalibru 75 mm, 8 haubic kalibru 105 mm, 12 
moździerzy kalibru 81 mm, 115 ckmów, 336 
rkmów, 342 garłaczy (francuskie granaty nasad¬ 
kowe Vivien-Bessiere kalibru 50 mm), 11555 
karabinów, 731 pistoletów i rewolwerów. 

Armia grecka do 1940 roku mogła wysta¬ 
wić 56 pułków piechoty (53 pułki strzeleckie 
oraz 3 pułki Ewzonów), były to pułki: 1., 3. - 


6., 8.-9., 11.-16., 18.-36., oraz 39. (by¬ 
ły 2. pułk Ewzonów), 40. (były 3. pułk Ewzo¬ 
nów), 4L, 42. (były 5. pułk Ewzonów), 43., 

44., 50., 53., 65. - 68., 70. - 72. pułk piecho¬ 
ty. W razie wybuchu wojny miało zostać zmo¬ 
bilizowanych dalszych 25 pułków ostatecznie 
zdołano sformować tylko 14, które nosiły nu¬ 
merację od 73 do 92 (73., 80. — 82., 84. — 88., 
90. - 92., pułk dodekanezki, 191.-193. pułk 
zmotoryzowany) oraz 6. batalion piechoty. 
Pułk piechoty tworzyły trzy bataliony strze¬ 
leckie, dowództwo batalionu (z baterią armat 
65 mm) oraz służby. Kompania strzelecka 
w 1940 roku składała się z dowództwa: dowód¬ 
ca w stopniu kapitana (etat przewidywał ko¬ 
nia wierzchowego), ordynansa, szefa kompanii 
(sierżant), trębacza, dwóch gońców oraz trzech 
szeregowych; czterech plutonów strzeleckich 
w składzie: drużyna dowodzenia — dowódca 
w stopniu porucznika, szef plutonu (sierżant), 
ordynans, dwóch gońców oraz trzech drużyn 
liniowych - dowódca drużyny (plutonowy) oraz 
siedmiu ludzi (w tym jeden kapral). Pod ko¬ 
niec 1940 roku w skład każdej drużyny weszła 
sekcja lekkiego karabinu maszynowego (strze¬ 
lec, amunicyjny oraz żołnierz z granatami na¬ 
sadkowymi do osłony rkmu), co oznaczało 
że w drużynie było 11 ludzi, ale na początku 
1941 roku sekcje uzupełniono o dwóch dodat¬ 
kowych amunicyjnych. W pułku znajdowa¬ 
ła się także kompania ckm, która składała 
się z plutonu dowodzenia i trzech plutonów 
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ckmów, z których w każdym były dwie sek¬ 
cje, w każdej po dwa ckmy (w każdej: dowód¬ 
ca, dwóch celowniczych oraz dwóch amuni¬ 
cyjnych). W baterii armat 65 mm znajdowa¬ 
ły się dwa działony, każdy w składzie: dowód¬ 
ca, dwóch celowniczych oraz dwóch ładowni¬ 
czych. Pułk artylerii dywizyjnej (pad) etatowo 
składał się z trzech dywizjonów oraz dowódz¬ 
twa pułku. Uzbrojeniem było 16 haubic kali¬ 
bru 75 mm oraz 8 haubic kalibru 105 mm. 
Ponieważ nie wszystkie dywizji mogły być wy¬ 
posażone w haubicę kalibru 75 mm do dywizjo¬ 
nu przydzielano armaty połowę kalibru 75 mm. 
Zapas amunicji na lufę dla haubicy kalibru 
75 mm miał wynosić 192 naboi (w całym puł¬ 
ku 3072 sztuki), a w przypadku haubicy kali¬ 
bru 105 mm 100 naboi na lufę (w całym puł¬ 
ku 800 sztuk). 

I DP dowodzona była przez gen. mjr. Wa- 
siliosa Wrahnosa, szefem sztabu był ppłk Mi- 
chael Spiropulos, a od stycznia 1914 roku ppłk 
Stefanos Katsimiros. W składzie dywizji znaj¬ 
dowały się 4., 5. i 16. pp oraz I pułk artylerii 
(16x75mm, 8x105 mm); II DP dowodzona 
była przez gen.mjr. Georgiosa Lawdasa, szefem 
sztabu był płk Dimitrios Christodopulis, a od 
stycznia 1941 roku ppłk Georgios Griwas, 
w składzie dywizji znajdowały się: 3., 34., 36. pp 
oraz 39. pp, II. pad (8x75 mm, 8x105 mm); 
III DP dowodził gen.mjr Tilemahos Papado- 
poulos (od marca 1941 gen.maj Georgios Ba- 
kos), szefem sztabu był płk Konstantinos Ge- 
organtas (od lutego 1941 roku, ppłk Joanis 
Teodoru, a następnie Dimitrios Zafeiopulos), 
w składzie był: 6., 12., 24. pp, 40. pp oraz 
III pad. (8x75 mm, 8x105 mm); IV DP skła¬ 
dała się z: 8., 9. i 11. pp oraz IV pad. (8x75 mm, 
8x105 mm), dowódcą był gen.mjr. Lonidas 
Steriopoulos (od grudnia 1940 roku płk Kle- 
natis Boulalas) szefem sztabu był ppłk Atanas- 
sios Griveas (od stycznia 1941 roku ppłk An- 
tonios Kolliopoulos, a od marca ppłk Sokratis 
Pawinos). V DP składała się z 14., 43. i 44 pp 
oraz IV pad. (16x75 mm, 8x105 mm), do¬ 
wodzona była przez gen.mjr. Gergiosa Papas- 
tergiou, a od kwietnia 1941 roku przez płk. 
Dionissiosa Papagadognasa, szefem sztabu był 
ppłk Joanis Tzerawnis; VI DP gen. mjr Niko- 
losa Marku, szefem sztabu był ppłk Dimitrios 
Laios, od grudnia 1940 roku ppłk Konstantinos 
Stergiou, od stycznia 1941 roku ppłk Petros 
Nimikos a od marca ppłk Dimitrios Laios, któ¬ 
ry powrócił ze szpitala, dywizję tworzyły 19., 
21.1 25. Pp, VI pad (8x75 mm, 8x105 mm); 
VII DP składała się z: 26., 71. i 92. pp oraz 
VII pad (8x75 mm, 8x155 mm), dowódcą 
był gen.mjr Haralambos Katsimitros, a sze¬ 
fem sztabu ppłk Harilos Driwas; VIII DP 
składała się z: 15, 85. i 42. pp oraz VIII pad 
(8x75 mm, 8x105 mm); IX DP składał się 
z: 27, 32. i 53. pp oraz IX* pad (8x75 mm,. 
8x108 mm), dowódcą był gen.mjr Christos 
Zigouris, szefem sztabu ppłk Alklwiadis Bour- 
daras; X DP dowodzona była przez gen. mjr. 
Christosa Kitso$a t od listopada 1940 roku przez 
gen.mjr Georgiosa Dromazosa* a od marca 
1941 roku gen.mjr. Panaghirosa Gazisa, szefem 
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sztabu był płk Michael Nikolaidis, dywizja 
składała się z: 30., 65., i 68. pp oraz X pad 
(16x75 mm, 8x105 mm); XI DP gen. mjr. 
Georgiosa Kotsalosa (od listopada 1940 roku 
gen. mjr Nikolaos Tsipouras, a od grudnia płk 
Sokratis Diamaratos) składała się z: 13., 50., 
66. pp oraz XI pad (16x75 mm, 8x105 mm), 
szefem sztabu dywizji był ppłk Aleksandros 
Spirakis, a od marca 1941 roku ppłk Spiros 
Statopoulos: XII DP składała się z dwubata- 
lionowych pułków: 82., 84. 86. i 87, XII pad 
(8x75 mm, 8x75 mm), dowódcą był gen. mjr. 
Anastasios Russopuoulos (od grudnia 1940 ro¬ 
ku gen.mjr Napoleon Batas, od stycznia 1941 
roku płk Anastassios Kalis, a do marca Ana- 
stassios Karamnatos), szefem sztabu był ppłk 
Nikolaos Spendos (od stycznia 1941 roku 
mjr Elias Hartokollis, od marca ppłk Alek¬ 
sandro s Georgiu oraz od kwietnia ppłk Hara¬ 
lambos Manolopoulos). 

XIII DP dowodzona była przez gen.mjr. 
Georgiosa Razisa (od listopada 1940 roku gen. 
mjr. Sotiriosa Moutoussisa), szefem sztabu był 
mjr Aleksandros Jotis (od grudnia 1940 roku 
ppłk Spiros Sakelkropoulos, a od lutego 1941 
roku ppłk Sotirios Anagnosropoulos), w skła¬ 
dzie dywizji były: 18., 22. i 23. pp oraz XIII 
pad (8x75 mm, 8x105 mm); XIV DP gen. 
mjr. Konstant! nosa Papakonatantinou składa¬ 
ła się z 41. i 73. pp, szefem sztabu był ppłk 
Georgios Frangiadakis, a od marca 1941 roku 



2 Patrol telefoniczny w trakcie naprawiania przerwa 
nyth linii. 


ppłk Dionissios Climanrakopoulos. brak in¬ 
formacji o pułku artylerii; XV DP została sfor¬ 
mowana l IV BR jej dowódcą był gen, mjr. 
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rwa, dwóch szwadronów rozpoznawczych (do¬ 
wództwo oraz cztery plutony), szwadronu km 
(12 rkmów) i szwadronu moździerzy (2 moź¬ 
dzierze kalibru 81 mm). W trakcie mobilizacji 
i przechodzenia na etaty wojenne Brygada Ka¬ 
walerii sformowała brygadowy dywizjon ckm 
w składzie: dowództwo, trzy szwadrony ckm 
(12 ckmów w każdym) oraz szwadron liniowy 
(dowództwo i cztery plutony). Zgodnie z pla¬ 
nem Naczelnego Dowództwa Brygada Kawa¬ 
lerii miał zostać rozwinięta do dywizji. Formo¬ 
wanie Dywizji Kawalerii zakończyło się w koń¬ 
cu grudnia 1940 roku. Dowódcą był gen.mjr. 
Georgios Stanotos, a szefem sztabu ppłk Salon 
Gikas. Brygada Kawalerii została przeformo- 
wana i utworzono z niej 1. pułk jazdy, drugim 
pułkiem jazdy w dywizji był nowo sformowa¬ 
ny 3. pułk jazdy. Powstał także pułk kawalerii 
zmotoryzowanej, lecz został on w końcu listo¬ 
pada przydzielony do VIII DP. Dywizji przy¬ 
dzielono także II batalion z 5. pp oraz I bata¬ 
lion z 7. pp, zamierzano także przekazać cały 
4. pp lecz ostatecznie ograniczono się tylko do 
I batalionu. Wszystkie bataliony piechoty zo¬ 
stały wydzielone z Dywizji Kawalerii w stycz¬ 
niu 1941 roku i skierowane jako uzupełnie- 



E Granica z Albanią przebiega przez Góry Pindos będące przedłużeniem Gór Albańskich i Gór Dynarskich. Grecy 
wiedząc jak trudno jest prowadzić działania wojenne w górach zakładali, że główne włoskie uderzenie nastąpi 
z terenu Jugosławii. 


Agamemnon Metaksas, a od grudnia 1940 ro¬ 
ku płk Panagiotis Spiliopopoulos, szefem szta¬ 
bu był ppłk Arhimidis Argiropoulos, dywizja 
składała się z: 28., 33. i 90. pp' oraz XV pad 
(16x75 mm, 8x105 mm); XVI DP została 
sformowana z XVI BP płk. Konstantinosa 
Georgantasa (w styczniu dowódcą został gen. 
mjr. Agamemnon Metaksas), szefem sztabu 
do stycznia 1941 roku był mjr Konstantinos 
Anagnnostopoulos, którego zastąpił ppłk Geor¬ 
gios Kostarelos, w dywizji znajdowały się: 1., 20., 
72. pp oraz XVII pad (16x75 mm, 8x105 mm); 

XVII DP dowodzona -była przez gen.mjr. 
Panagitisa Bassakidisa, a od grudnia 1940 ro¬ 
ku przez gen.mjr Anastassiosa Roussopoulosa, 
szefem sztabu był ppłk Gerassimos Lamaris, 
dywizja składała się z: 29., 31. i 67. pp oraz 

XVIII pad (16x75 mm, 8x105 mm); XVIII 
DP składała się z: 70, 81. i 91. pp oraz jed¬ 
nej baterii haubic kalibru 105 mm, dowódcą 
był gen.mjr. Leonidas Steriogopoulos, szefem 
sztabu ppłk Sotirios Kassomis; 20. DP do¬ 
wodzona była przez gen.mjr. Christosa Ka- 
rassosa, a od kwietnia 1941 roku płk Miltiadi- 
sa Papakonstantinou, szefem sztabu był mjr Pet- 
ros Nikolopoulos, dywizja składała się z: 35. 
i 80. pp oraz pułku „Dodękanez", artylerię two¬ 
rzyły dwa dywizjony haubic kalibru 75 mm 
(po 8 w każdym) oraz bateria armat kalib¬ 
ru 75 mm. Grecy dysponowali takie V BP 
(płk Anastassios Kalis, do grudnia 1940 roku), 
21. BP (pik Christios Dcdes), Brygadą „Nes- 
to.V (płk Aanastassios Kalis), Brygada „Ew- 
ros ,T (gen.mjr. Georgios Zusśłs) oraz Brygadą 
„Aleksandroupoiis” (gen. mjr Georgios Mar¬ 
ga r i s). Pierwszą jednostką, która została zmo¬ 
bilizowana była Brygada Kawalerii dowodzona 
przez płk Sokratisa Dimaratosa, szefem sztabu 
byl ppłk Konstantinos Georgiu. Brygada skła¬ 


dała się z 1. pułku jazdy który tworzyły I i U 
dywizjon jazdy, W dywizjonie było: dowódz¬ 
two oraz dwa szwadrony liniowe po cztery plu¬ 
tony liniowe oraz pluton dowidzenia, W puł¬ 
ku obok dywizjonów jazdy znajdował się także 
szwadron km (12 rkmów) oraz szwadron moź¬ 
dzierzy (4 moździerze kalibru 81 mm). Pułk 
mobilizował także dwa korpuśne dywizjony 
rozpoznawcze przeznaczone dla Korpusu „B* 1 
oraz „D ł \ Dywizjony te składały się z: dowódz- 


nie do dywizji piechoty. Dywizja dysponowa¬ 
ła także: dywizjonem artylerii konnej (w lu¬ 
tym 1941 roku przekazany XII DP), dywizjo¬ 
nem artylerii górskiej, baterią artylerii motoro¬ 
wej, X dywizjonem artylerii, dywizjonem arty¬ 
lerii plot oraz samodzielną baterią plot, pluto¬ 
nem saperów, plutonem łączności szwadronem 
dcm. Ostateczny skład dywizji byt następują¬ 
cy: 3. pułk jazdy: dowództwo pułku, dwa dy¬ 
wizjony jazdy Powództwo, dwa szwadrony 11- 
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niowe, każdy po cztery plutony oraz dowódz¬ 
two), pułkowy szwadron km (12 rkmów), puł¬ 
kowy szwadron moździerzy (4 moździerze ka¬ 
libru 81 mm), dywizjon artylerii konnej (do¬ 
wództwo, dwie baterie w każdej 4 armaty ka¬ 
libru 75 mm), dywizjon konny artylerii gór¬ 
skiej (dowództwo, dwie baterię artylerii gór¬ 
skiej w każdej 4 armaty kalibru 65 mm) bateria 
artylerii przewożonej (4 armaty górskie kalibru 
75 mm), X dywizjon artylerii górskiej (4 hau¬ 
bice kalibru 75 mm), dywizjon artylerii prze¬ 
ciwlotniczej (I bateria plot - 4 armaty 37 mm, 
II bateria plot - 4 armaty 20 mm, III bateria - 
4 armaty 20 mm transportowane na samocho¬ 
dach) oraz samodzielnej baterii plot (4 armaty 
20 mm, transportowane na mułach). 

UZBROJENIE ARMII 
GRECKIEJ 1940-1941 

Broń strzelecka - w październiku 1940 roku 
gdy wybuchła wojna z Włochami armia grecka 
dysponowała 4852 ciężkimi karabinami ma¬ 
szynowymi, pięciu modeli oraz trzech różnych 
kalibrów. Stan ten był niezadawalający. Grecy 
mogli wystawić 56 pułków piechoty z czego 
39 było pułkami aktywnymi natomiast 17 re¬ 
zerwowymi, jednak w obu przypadkach pułki 
istniały na stopie pokojowej w stanie nie ma¬ 
jąc pełnych stanów etatowych a także przewi¬ 
dzianego etatem uzbrojenia. Ciężkie karabiny 
maszynowe Maxim wz.1908 kalibru 7,92 mm 
do 1935 roku stanowiły zapas mobilizacyjny 
i nie były używane przez wojsko. W 1936 ro¬ 
ku zapadła decyzja o przyjęciu ich na uzbroje¬ 
nie armii, w związku z tym broń został pod¬ 
dana przeglądowi technicznemu w Fabryce 
Uzbrojenia, która znajdowała się w Atenach. 
Ze względu na ich stosunkowo małą ilość prze¬ 
znaczono je jako uzbrojenie schronów bojo¬ 
wych, których budowę rozpoczęto nad granicą 
z Bułgarią (tzw. linia Metaksasa). Karabiny był 
niezawodne i cieszyły się uznaniem żołnierzy. 
Karabiny maszynowe Schwarzlose wz. 1907/12 
kalibru 6,5 mm zbudowane w zakładach Steyr 
znajdowały się na wyposażeniu armii jeszcze 
w okresie wojen bałkańskich, dysponowano 
230 sztukami. Podobnie jak tureckie Maximy 
do 1935 roku stanowiły zapas mobilizacyjny. 
W1939 roku wyposażono w nie bataliony gra¬ 
niczne oraz pułki rozmieszczone na wyspach. 
Trzy ostatnie typy karabinów maszynowych by¬ 
ły produkcji francuskiej. Najwięcej było kara¬ 
binów Saint Etienne wz.1097T kalibru 8 mm 
bo aż 2300 sztuk, dysponowano 4,8 min sztuk 
amunicji pochodzącej z zakupów we Francji 
oraz 9,8 min sztuk amunicji wyprodukowa¬ 
nej w latach 1936—40 w Państwowej Fabryce 
Broni i Amunicji, w której karabiny podda¬ 
no remontom j modyfikacjom. W 1938 roku 
podjęto decyzję, że 500 egzemplarzy zostanie 
przystosowanych do obrony przeciwlotniczej 
z czego 241 sztuk trafiło do jednostek plot 
w jednostkach bojowych natomiast pozosta¬ 
łe zostały przeznaczone jako ochrona portów, 
miast oraz lotnisk. Karabin maszynowy Hotch- 
kiss wz.1914 kalibru 7,92 min charakteryzo¬ 
wał się niezawodnością i wytrzymałością, nic- 
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stety jego wadą była duża masa wynosząca 
23,6 kg (ciężar podstawy 32,7 kg). Grecy dys¬ 
ponowali 400 egzemplarzami tej broni, do któ¬ 
rych w dniu wybuchu wojny było tylko 249 
kaset amunicyjnych, co znacznie ogranicza¬ 
ło ich wykorzystanie. Armia dysponował tak¬ 
że 1752 karabinami maszynowymi Hotchkiss 
wz. 1926 kalibru 7,92 mm, zakupionych dzię¬ 
ki... przyjaźni gen. Pan galo sa .i gen. Gamelina. 
Niestety jak się okazało po dokładnych pró¬ 
bach wykonanych przez Komisję Techniczną 
Artylerii była to broń obdarzona wieloma wa¬ 
dami. Pierwszą była niska szybkostrzelność, 
okazało się, że uzyskano zaledwie 200 strz./min, 
podczas gdy Hotchkiss wz. 1914 osiągał 500 
strz./min. Okazało się, że problemem jest kon¬ 
strukcja kasety podającej amunicję, opracowa¬ 
no nowy typ i zwiększono szybkostrzelność do 


Armia grecka dysponowała 12 200 lekki¬ 
mi karabinami maszynowymi trzech typów 
i trzech różnych kalibrów, co już samo w sobie 
powodowało duże problemy, które potęgował 
fakt, że wszystkie ikmy były produkcji fran¬ 
cuskiej i po kapitulacji Francji zakupienie czę¬ 
ści zamiennych lub amunicji było niemożliwe. 
Dysponowano 6000 karabinów typu Chauchat 
wz.1915 kalibru 8 mm (od 1918 do 1935 ro¬ 
ku utracono 1000 karabinów). Pomimo, że 
broń ta w latach 30. była całkowicie przestarza¬ 
ła w 1935 roku podjęto starania o zakup partii 
5000 karabinów, w które zamierzano uzbroić 
jednostki żandarmerii. Na szczęście firma, któ¬ 
ra podjęła się tej transakcji zażądała zbyt wy¬ 
sokiej prowizji i Sztab Generalny zrezygnował 
z tego wątpliwego zakupu. Dysponowano tak¬ 
że 6000 karabinów Hotchkiss wz. 1922/26 ka¬ 



S Stanowisko bojowe działonu artylerii górskiej, widoczna haubica górska Schneider wz. 1919 kalibru 75 mm. 


400 $trz,/.min. Drugim problemem było bar¬ 
dzo słabe skupienie ognia, co wynikało ze zbyt 
małej masy karabinu - 12,75 kg - oraz małej 
masy podstawy — 12,5 kg. Problemu tego nie 
udało się rozwiązać. Po wybuchu wojny w ra¬ 
mach brytyjskiej pomocy otrzymano 50 sztuk 
Vickersów Mk. I* kalibru 7,7 mm, które miały 
stanowić wyposażenie 19- DZmot. Armia grec¬ 
ka uzupełniła stany broni maszynowej pozys¬ 
kując zdobyczną włoską broń, zarówno Z fron¬ 
tu albańskiego jak i otrzymując karabiny do 
Brytyjczyków (zdobycz wojenna z Libii). W ten 
sposób do kwietnia 1941 roku pozyskana 819 
włoskich karabinów maszynowych oraz 1,7 min 
sztuk amunicji kalibru 8 mm i 6,5 mm. Broń 
zdobyczna była poddawani przeglądowi tech¬ 
nicznemu w Fabryce Uzbrojenia w Atenach 
i do kwietnia 1941 roku zdołano przyjąć na 
uzbrojenie (co nic znaczy wysiać do jedno¬ 
stek liniowych): 311 karabinów maszynowych 
Breda wz.1937 kalibru 8 mm, 245 karabinów 
maszynowych Fiat wz,1935 kalibru 8 mm 
oraz 27 karabinów maszynowych Fiar-RevdJi 
wz. 1914 kalibru 6, 5 mm. 


libru 6,5 mm, które zakupiono w 1926 ro¬ 
ku dzięki staraniom gen. Panglosa. Karabiny 
Hotchkiss wz.1922 zostały zmodyfikowane 
w zakładach Hotchkiss tak aby możliwe było 
wykorzystanie do podawania amunicji greckiej 
kasety typu MS, Gen. Papagos zamówił także 
karabiny Hotchkiss wz.1922 kalibru 7,92 mm, 
początkowo zamierzano zakupić 1500 sztuk, 
ale spotkało się to z odmową Francuzów do¬ 
piero po interwencji Gamalina sprzedano Gre¬ 
kom 200 egzemplarzy. 

Na początku 1940 roku Grecy, aby uzupeł¬ 
nić stany etatowe i wyposażyć nowo formowa¬ 
ne pułki w broń maszynową potrzebowali 4450 
rkmów. Zwrócili się o pomoc do USA, Francji 
oraz Wielkiej Brytanii, tylko Brytyjczycy za¬ 
oferowali pomoc w postaci 1000 karabinów 
Hotchkiss Mk. I kalibru 7,7 mm (używane 
były w czołgach do 1927 roku) oraz 300 000 
kaset do amunicji. Podstawy do tych karabi¬ 
nów miano wykonać w Atenach w Fabryce 
Uzbrojenia, jednak do marca 1941 roku zdo¬ 
łano dostarczyć zaledwie 330 sztyk tej broni. 
Brytyjczycy zaproponowali także przekazanie 
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zdobycznych włoskich lekkich karabinów ma¬ 
szynowych Breda wz.1930 kalibru 6,5 mm. 
Armia grecka do kwietnia 1941 roku otrzy¬ 
mała oraz pozyskała ze zdobyczy w północnym 
Epirze 2300 karabinów tego typu oraz 2,1 min 
naboi, z czego 1993 karabiny zostały przysto¬ 
sowane do greckiej amunicji kalibru 6,5 mm. 
Nieznana jest liczna karabinów tego typu, które 
były wykorzystywane w oddziałach liniowych, 
a nie były zgłoszone dowództwom korpusu. 

W 1937 roku Ministerstwo Porządku Pu¬ 
blicznego podpisało kontrakt na zakup 3000- 
-9000 pistoletów maszynowych Steyr-Solo- 
thum S 1-100 kalibru 9 mm. Pistolet miał 


bru 6,5 mm. Podstawowym karabinem był 
Mannlicher-Schónauer wz.1903, wz. 1903/14, 
wz. 1093/14/27, których było 196 045, kara¬ 
binków tych samych modeli było 33 650 eg¬ 
zemplarzy. Armia grecka do września 1935 ro¬ 
ku dysponowała 42 min naboi kalibru 6,5 mm, 
a w latach 1936-40 zdołano wyprodukować 
27,9 min kolejnych. Zdając sobie sprawę ze 
szczupłości rodzimej produkcji amunicji stara¬ 
no się o zakupy zagraniczne. W latach 1936— 
-1939 zdołano zakupić 41,5 min sztuk amu¬ 
nicji kalibru 6,5 mm gównie z Jugosławii, Tur¬ 
cji oraz USA. W 1912 roku w trakcie wojny 
z Bułgarią zdobyto karabiny i karabinki Mann- 



Kompania inżynieryjna w trakcie oczyszczania drogi. Większość prac żołnierze greccy musieli wykonywać ręcznie, 
w listopadzie 1940 roku drogi dofrontowe odśnieżane były także przez ludność cywilną. 


stanowić uzbrojenie oddziałów żandarmerii 
(w 1939 roku żandarmeria liczyła ok. 15 000 
ludzi). Kontrakt nie został zrealizowany i pro¬ 
ducent dostarczył tylko dwa pistolety oraz 3000 
sztuk amunicji, które przekazano specjalnemu 
pododdziałowi motocyklistów (używano nie¬ 
mieckich motocykli BWM R-12 z koszem) 
w Atenach- Po wybuchu wojny Brytyjczycy do¬ 
starczyli na potrzeby 19- DZmot. 990 pisto¬ 
letów maszynowych Thompsom WZ.1928A1 
kalibru 11,43 mm oraz 1 min sztuk amunicji. 
W pistolety mieli zostać uzbrojeni żołnierze 
19L 192. i 193. pzmot. W trakcie walk Grecy 
zdobyli także włoskie pistolety maszynowe ty¬ 
pu Beretta wz,1938-A, których ilość nie jest 
znana, gdyż nie były zgłaszane służbom kwa¬ 
ter mistrzowskim i były traktowane jako zdo¬ 
bycz indywidualna (podobnie jak pistolety oraz 
elementy oporządzenia). Brytyjczycy nie prze¬ 
kazali Grekom tego typu uzbrojenia. 

Greckie wojska lądowe w październiku 
1940 roku dysponowały 424 04i) karabin a rm 
i karabinkami 9 typów i 4 różnych kalibrów, 
żandarmem posiadała 9850 sztuk karabinów, 
natomiast marynarka wojenna 27 000 kara 
binów jednego typu - Mauser wz.1889 kali¬ 


licher wz.1888/90, wz.1895 kalibru 8 mm, by¬ 
ło ich 16 000 (karabiny) oraz 700 (karabinki). 
Po zakończeniu wojny z Turcją część karabi¬ 
nów poddano modernizacji i używano jako 
wz, 1895/24. Karabiny przekazano siłom po¬ 
wietrznym natomiast karabinki żandarmerii, 
dysponowano 9,8 min sztuk amunicji. Zgod¬ 
nie z rozkazem nr 1324/25 % listopada 1940 
roku karabiny tego typu znajdujące się w ma¬ 
gazynach zostały przekazane nowo formowa¬ 
nym batalionom ochotniczym. Po wybuchu 
wojny Brytyjczycy przekazali 5000 karabinów 
Mannlicher kalibru 7,9 mm, które miały zo¬ 
stać przystosowane do greckiej amunicji w Fa¬ 
bryce Uzbrojenia. Na początku lat 30. Zaku¬ 
piono w Belgii 50 000 karabinów Mauser FN 
wz.1930 kalibru 7,9 mm oraz 4,3 min sztuk 
amunicji. W 1936 roku Grecy rozpoczęli pro¬ 
dukcję tego typu amunicji w swoim kraju 
i do 1939 roku zdołali wyprodukować 4 min 
sztuk naboi do tego karabinu. Grecy dyspono¬ 
wali 26 000 (karabiny) Mauserów wz.1890, 
wz.1893, wz. 1903 i wz. 1095 oraz 10 050 ka¬ 
rabinkami tego typu, a także 18,7 min sztuk 
amunicji. Broń ta pochodziła ze zdobyczy wo¬ 
jennej i znajdowała się w zapasie mobilizacyj¬ 
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nym. Po wybuchu wojny ze względu na stan 
techniczny karabinów wyposażano w nie jed¬ 
nostki tyłowe. W ramach podziału uzbrojenia 
niemieckiego Grecy otrzymali 9150 karabinów 
Mauser wz. 1898 kalibru 7,9 mm oraz 1,9 min 
sztuk amunicji. 

Karabiny francuskie Mannlicher-Bertthier 
wz. 1907/15 (27 000), karabinki Mannlicher- 
Berthier wz.1892 (15 000) kalibru 8 mm oraz 
Lebel wz.1889/93 (16 000) kalibru 8 mm zo¬ 
stały zakupione jeszcze w 1918 roku i ich stan 
techniczny pozostawiał wiele do życzenia. Sta¬ 
rano się uzbroić w ten rodzaj broni załogi 
schronów bojowych artylerzystów i kawale- 
rzystów (karabinki) oraz jednostki tyłowe, po¬ 
dobnie jak w karabiny Gras wz. 1874 kalibru 
11 mm, w które wyposażono nowo formowa¬ 
ne bataliony i które wyruszyły na front w 1941 
roku. 

Na początku 1941 roku Grecy otrzymali 
transport 8000 karabinów Mannlicher-Carca- 
no wz. 1938 kalibru 7,35 mm oraz karabinków 
Mannlicher-Carcano wz. 1891 kalibru 6,5 mm, 
do tego 2,8 min sztuk amunicji obu kalibrów. 
Grecy zdobyli także 12 700 sztuk broni obu 
typów w trakcie działań wojennych oraz 2,9 
min sztuk amunicji. Niestety Grecy mieli duże 
trudności z amunicją kalibru 6,5 mm i z tego 
powodu karabinki wz.1891 nie były używane, 
do jednostek liniowych przekazano natomiast 
11 500 sztuk karabinów wz.1938 do których 
był wystarczający zapas amunicji. 

Na wyposażeniu armii greckiej w paździer¬ 
niku 1940 roku znajdowało się 550 rewolwe¬ 
rów Nagant wz.1898 kupionych w Belgii jesz¬ 
cze na początku lat 20 oraz 1150 rewolwerów 
Colt Special kalibru 10,35 mm, które kupio¬ 
no w 1924 roku. Do Naganta dysponowano 
zapasem 790 000 sztuk naboi, natomiast do 
Coltów było 976 000 naboi. Oba typy amuni¬ 
cji produkowano w Grecji. Dysponowano tak¬ 
że 12 880 pistoletami z czego: 9980 Brownin¬ 
gami wz.1911/22 oraz 2900 Ruby-Martian 
wz.1914. W 1926 roku w Belgii zamówiono 
partię pistoletów FN Browning wz.1911/22 
na nabój 9x17 mm. W 1938 roku 150 eg¬ 
zemplarzy przekazano jako uzbrojenie osobis¬ 
te dowódców schronów bojowych na linii Me- 
taksasa, pozostałe rozdzielono na wojska lądo¬ 
we i lotnictwo. Drugi typ pistoletu francuski 
(właściwie hiszpański, zakupiony przez armię 
francuską w ilości 700 tys. sztuk) Ruby-Mar¬ 
tian kalibru 7,65 mm nie znalazł się w po¬ 
wszechnym użyciu w 1940 roku, a powodem 
tego był bardzo mały zapas amunicji, wyno¬ 
sił on bowiem tylko 10 000 naboi. Pistolety te 
znajdowały się w użyciu armii greckiej już od 
1918 roku i zapas amunicji praktycznie się wy¬ 
czerpał. Natomiast amunicję 9 mm do pisto¬ 
letów' Browning produkowano w Grecji i za¬ 
pas wynosił 935 000 sztuk. Po wybuchu wojny 
Grecy obliczali zapotrzebowanie na broń krót¬ 
ką na 70 000 sztuk. Starali się o zakupienie ich 
w USA jednak nie doszło do tego (Grecy zain¬ 
teresowali się pistoletem Browning Super kali¬ 
bru 9 mm ale na większy nabój niż belgijskie 
Browningi). Pewne ilości pistoletów włoskich 
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wz. 1927/30 kalibru 81 mm oraz 20 000 gra¬ 
natów. Pierwsze 63 moździerze dostarczono 
dopiero w 1937 roku wraz z 17 000 amuni¬ 
cji. Do października 1940 roku armia grecka 
otrzymała 323 moździerze oraz 151 000 grana¬ 
tów. Dysponowano granatami FA 1931 z kor¬ 
pusem żeliwnym o masie 3,4 kg, zasięg ognia 
wynosił 300-2800 m, pole rażenia odłamka¬ 
mi ok. 40 m (więcej niż granat armaty kalibru 
75 mm) oraz CG 1930 z korpusem stalowym 


Beretta wz.1934 kalibru 9 mm oraz Glisenti 
wz.1910 kalibru 9 mm dostały się w ręce 
Greków, ale ich dokładna ilość nie jest zna¬ 
na. W 1936 roku w Niemczech w zakładach 
Waffenfabrik Carl Walther AG zakupiono par¬ 
tię 1570 pistoletów sygnalizacyjnych Walther 
wz. 19030 kalibru 25 mm wraz z zapasem na¬ 
boi sygnalizacyjnych w kolorach: czerwonym, 
zielonym, żółtym oraz białym, na jeden pisto¬ 
let przypadało 36 naboi sygnalizacyjnych. 

W 1930 roku we Włoszech Grecy zakupi¬ 
li 400 000 granatów ręcznych OTO wz.1925, 
niestety po dokładnej kontroli okazało się, że 
znaczna ilość granatów miała uszkodzone za¬ 
palniki co sprawiało, że dokupiono 200 000 
zapalników oraz dodatkową partię 56 000 gra¬ 
natów. W 1933 roku kupiono 55 000 francu¬ 
skich granatów obronnych FI. W 1937 roku 
zakupiono 99 400 sztuk polskich granatów 
obronnych wz.1931, a do kwietnia 1941 roku 
grecka Fabryka Broni i Amunicji wyprodu¬ 
kowała 141 000 granatów oznaczonych jako 
P-1913. Po wybuchu wojny Grecy złożyli za¬ 
mówienie w Wielkiej Brytanii na 200-300 000 
granatów obronnych oraz 30 000 granatów 
przeciwpancernych. Brytyjczycy do końca 1940 
roku dostarczyli 27 500 granatów Mils No36 
Mk.I, a do kwietnia kolejne 100 000 oraz 
32 000 granatów Hawkins No75 Mk.I. Udo¬ 
stępniono także dokumentację do produkcji 
butelek zapalających no.76 o masie 1 kg, które 
wypełniano mieszaniną fosforu, benzyny oraz 
gumy. Fabryka Broni i Amunicji wyproduko¬ 
wała 2600 taki butelek i w kwietniu żołnie¬ 
rze greccy przeprowadzili kilka ataków na wło¬ 
skie czołgi przy ich użyciu. W styczniu 1941 
roku od Turcji zakupiono 10 000 niemiec¬ 
kich granatów StGl6 oraz 200 000 grana¬ 
tów obronnych od Jugosławii, które' odebra¬ 
no w marcu 1941 roku. W trakcie działań na 
froncie albańskim zdobyto 4l 000 granatów 
OTO wz.1935, Breda wz.1935 oraz SRMC 
wz.1935, Brytyjczycy dostarczyli natomiast do 


2 Baterie artylerii przeciwlotniczej były wyposażone w cztery armaty Flak 30 kalibru 20 mm, na zdjęciu zmotoryzo¬ 
wana bateria przeciwlotnicza. 


stycznia 1941 roku kolejne 71 000 włoskich 
granatów zdobytych w Libii. 

We wrześniu 1935 roku gen.por. Hasapi- 
dou kierujący Sztabem Generalnym nakazał 
podpisanie umowy z francuską firmą Edgar 
Brandt na zakup 100 moździerzy Brandt 


o masie 6,5 kg, granat ten rozrywał się w po¬ 
wietrzu czym skuteczniej raził przeciwnika, 
mógł być wykorzystywany do niszczenia za¬ 
sieków. Stosowano także granaty dymne, które 
wykorzystywano do oznaczania celów dla arty¬ 
lerii. Po wybuchu wojny Grecy zwrócili się do 


5 Grecy mieli dobrze zorganizowaną służbę sanitarną, w każdej dywizji znajdował się pododdział chirurgiczny (od¬ 
mrożenia) oraz ewakuacji rannych. 


Wielkiej Brytanii o sprzedanie 700 moździerzy 
oraz niezbędnej amunicji. Brytyjczycy dostar¬ 
czyli jedynie 100 moździerzy typu Stokes kali¬ 
bru 3cale (76,2 mm) oraz 50 moździerzy 2 ca¬ 
lowych Mk.2*** oraz Mk.7* wraz z amunicją. 
Grecy zdobyli także kilkanaście sztuk moździe¬ 
rzy Brandt wz.1935 kalibru 81 będących na 
wyposażeniu armii włoskiej oraz moździerzy 
Brixia wz.1935 kalibru 45 mm. Brytyjczycy 
dostarczyli 57 takich moździerzy jak również 
30 moździerzy kalibru 81 mm. Dodatkowo 
Brytyjczycy dostarczyli 204 150 granatów kali¬ 
bru 45 mm, a w Fabryce Broni i Amunicji zdo¬ 
łano skopiować włoski granat kalibru 45 mm 
i rozpoczęto przygotowania do uruchomienia 
produkcji, brak odpowiednich komponentów 
oraz przebieg działań wojennych sprawiły, że 
wykonano jedynie krótką serię próbną. 

W1937 roku Grecy wprowadzając reorga¬ 
nizację swojej armii postanowili wyposażyć puł¬ 
ki piechoty w broń przeciwpancerną. Zaintere¬ 
sowano się polskim karabinem ppanc kalibru 
7,9 mm (URwz. 1 935), w efekcie czego Komisja 
Techniczna Artylerii zarekomendowała zakup 
polskich karabinów (głównym atutem była do¬ 
bra cena jaką zaproponowano). Sztab General¬ 
ny nie zgodził jednak na to i w efekcie zamó¬ 
wienie na 1786 karabinów ppanc typu „BoysS 
kalibru 14 mm otrzymali Brytyjczycy, całość 
zamówienia obejmowała także dostarczenie 
i 071 600 sztuk amunicji. Do wybuchu wojny 
Grecy otrzymali 24 karabinu oraz 500 naboi. 
W styczniu 1941 roku armia grecka otrzymała 
1 00 „Buysów* oraz 15 zdobycznych włoskich 
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karabinów ppanc typu Solothurn S-18-100 ka¬ 
libru 20 mm oraz 15*000 sztuk amunicji. Nie¬ 
stety 10 z nich było uszkodzonych (zamki) 
i naprawa miała zostać przeprowadzona w Szko¬ 
le Artylerii, jednak do kapitulacji nie zdołano 
naprawić żadnego z nich. 

Artyleria-w latach 1923-1935 rząd grecki 
na potrzeby armii wydał prawie 3 mld drachm 
(ok. 37 min dolarów). Większość tej kwoty zo¬ 
stała wydatkowana na potrzeby sił powietrz¬ 
nych oraz marynarki wojennej. Własnymi siła¬ 
mi zdołano przeprowadzić generalne remonty 
61 armat Schneider wz.1908 kalibru 75 mm, 
1 armaty Schneider wz.1904 kalibru 75 mm 
oraz 2 armat Schneider wz. 1908 kalibry 75 mm. 
Sprawą pilną było zakupienie nowych dział. 
W 1926 roku we Francji kupiono 192 arma¬ 
ty górskie Schneider wz. 1919 kalibru 75 mm, 
120 armat górskich Schneider wz.1919 ka¬ 
libru 105 mm, 48 armat ciężkich Schneider 
wz. 1925 kalibru 85 mm, 48 armat ciężkich 
Schneider wz. 1925 kalibru 105 mm, 60 armat 
Schneider wz. 1917 kalibru 155 mm oraz 4 ar¬ 
mat przeciwlotniczych Bofors kalibru 80 mm. 

Według planu mobilizacyjnego z 1930 ro¬ 
ku wojska lądowe miały dysponować 116 ar¬ 
matami górskimi, 38 armatami polowymi oraz 
44 armatami ciężkimi. W 1934 roku po anali¬ 
zie stwierdzono, że ilość armat górskich powin¬ 
na zostać zwiększona do 125 sztuk (ostatecz¬ 
nie przyjęto liczbę 120 armat), a polowych do 
48 sztuk. Po rozpoczęciu przez Włochy woj¬ 
ny z Etiopią grecki Sztab Generalny doszedł do 
wniosku, że należy jak najszybciej przystąpić 
do rozbudowy armii. Nowy plan zakładał w ra¬ 
zie wojny wystawienie 120 baterii arrylerii gór¬ 
skiej z czego 84 baterii dla pułków piechoty, 16 
baterii dla korpusów armijnych, 18 baterii jako 
rezerwa Naczelnego Dowództwa oraz 2 bate¬ 
rie d] a dywizji kawalerii. Artyleria połowa mia- 
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ła zostać rozbudowana do 48 baterii z czego 36 
dla korpusów armijnych oraz grup armijnych, 
9 w dyspozycji Naczelnego Dowództwa oraz 
3 dla dywizji kawalerii, 44 baterie artylerii cięż¬ 
kiej dla czterech pułków artylerii ciężkiej dla 
czterech korpusów armijnych oraz 11 baterii 
jako rezerwa Naczelnego Dowództwa. 

Plan był bardzo ambitny, zakładano, że jego 
realizacja będzie kosztowała 185 min drachm, 
które zamierzano wydać do 1937 roku. Oka¬ 
zało się jednak, że kwota ta jest niewystarcza¬ 
jąca i dodano kolejne 286 min drachm, co po 
uwzględnieniu kosztów amunicji także było 
sumą niewystarczającą. W rezultacie z budże¬ 
tu na modernizację armii do 1937 roku, który 
miał wynosić 4 mld drachm przeznaczono ko¬ 
lejne 550 mb, na potrzeby artylerii tylko na 
zakup amunicji oraz armat przeciwlotniczych 
wraz z ciągnikami wydano 500 mb drachm. 
Największym problemem Greków były braki 
amunicji. Dotychczas dokonywano zakupów 
za granicą, w razie wojny mogły wystąpić trud¬ 
ności z dostawami ^ czerwcu 1936 roku z ini¬ 
cjatywy gen. Metaksasa, rozpoczęto prace na 
zorganizowaniem w Fabryce Broni i Amunicji 
odpowiedniego wydziału do produkcji amuni¬ 
cji kalibru 75 mm, 105 mm i 150 mm. 

Jednym 7 . priorytetów było rozbudowanie 
artylerii przeciwlotniczej. W larach 1935^1940 
zakupiono 39 armat plot typu Flak 18 kalibru 
88 mm z czego 24 sztuki przekazano wojskom 
lądowym, a 15 flocie. Kupiono także 57 armat 
plot Flak 36 kalibru 37 mm, z czego armia lą¬ 
dowa otrzymała 54 sztuki, a flota 3 egzempla¬ 
rze j Kupiono także 108 armar Flak 30 kalibru 
20 mm z czego 56 sztuk było holowanych na¬ 
tomiast 52 egzemplarze przewożonych na sa¬ 
mochodach. We Francji kupiono 32 ciężkie 
karabiny Hotehklss kalibru 13,2 mm. W paź¬ 
dzierniku 194(1 roku armia grecka dyspo¬ 


nowała 908 działami (bez artylerii plot) w tym; 
60 armatami Schneider wz.1917 kalibru 155 
mm, 48 armatami Schneider wz. 1925 kalibru 
105 mm, 48 armatami Schneider wz. 1925 ka¬ 
libru 85 mm, 25 armatami Vickers-Armstrong 
kalibru 6 cali (152,2 mm), 11 armatami Skoda 
wz.1914 kalibru 150 mm, 6 armatami De 
Bange wz. 1916 kalibru 120 mm, 3 armatami 
Krupp wz.1910 kalibru 105 mm, 120 arma¬ 
tami górskimi Schneider wz. 1919 kalibru 
105 mm, 192 armatami górskimi Schneider 
wz.1919 kalibru 75 mm, 48 armatami gór¬ 
skimi Scneider-Daglis (została zaprojektowana 
przez Greka, płk. Daglisa jeszcze w 1907 roku) 
wz.1908 kalibru 75 mm, 7 armatami górskimi 
Skoda wz. 1916 kalibru 105 mm, 22 armata¬ 
mi górskimi Skoda wz.1915 kalibru 75 mm 
oraz 110 sztukami armat górskich Saint Etienne 
WZ.1906 kalibru 65 mm, 56 armatami po¬ 
lowymi Schneider-Cannet wz.1906 kalibru 
75 mm, 4 armatami polowymi Schneider 
wz.l907 kalibru 75 mm, 20 armatami polo¬ 
wymi Schneider wz.1904 kalibru 75 mm oraz 
128 armatami polowymi Krupp wz.104/10 
kalibru 75 mm. Po wybuchu działań wojen¬ 
nych Grecy zdobyli 42 włoskie armaty poło¬ 
wę 65/17 kalibru 65 mm (były to armaty Saint 
Etienne wz.1906 ale w armii włoskiej używa¬ 
ne były jako armaty piechoty w greckiej jako 
górskie), niestety armaty były uszkodzone i do¬ 
piero w marcu 1941 roku 16 sztuk zostało na¬ 
prawionych i utworzono z nich dwie baterie 
szkolne. Brytyjczycy przekazali także 21 wło¬ 
skich armat 65/17 (9 przekazano w grudniu 
1940 roku, a 12 w styczniu 1941 roku), z któ¬ 
rych sformowano dwie baterie dla Dywizji Ka¬ 
walerii. W styczniu Brytyjczycy przekazali 18 
armat Krupp wz.1910 kalibru 75 mm wraz 
z amunicją. Niestety także i te armaty były 
uszkodzone i dopiero w marcu 1914 roku po 
naprawach 4 zostały przekazane 19. DZmot. 
Na froncie albańskim Grecy zdobyli 33 eg¬ 
zemplarze włoskich armat górskich 75/17, 
czyli armat Skoda wz.1915 kalibru 75 mm. 
Większość z nich była niesprawna (brak zam¬ 
ka) i zanim zostały skierowane do służby mu¬ 
siały przejść remont. W arsenale marynarki 
wojennej w Salaminie wykonano 20 zamków, 
co pozwoliło na przywrócenie ich do stanu peł¬ 
nej sprawności, łącznie Grecy używali 24 armat 
tego typu, Brytyjczycy przekazali także 50 ar¬ 
mat włoskich 75/27 (armata Kruppa) kali¬ 
bru 75 mm, były one jednak w tak złym sta¬ 
nie technicznym, tak że Grecy nie podjęli na¬ 
wet próby ich wyremontowania. W północ¬ 
nym Epirze Grecy zdobyli 7 ciężkich armat ka¬ 
libru 149 mm i postanowiono je przystosować 
do amunicji kalibru 150 mm. Po przebudo¬ 
wie zamków w marcu 1941 roku zostały skie¬ 
rowane do służby liniowej. Łupem Greków pa¬ 
dło także 15 armat 100/17, z których cztery 
przystosowane były do trakcji mechanicznej. 
Ponieważ zdobyto także 1000 sztuk amuni¬ 
cji armaty te zostały natychmiast wykorzystane 
w walkach. W trakcie walk zdobyto także 8 ar¬ 
mat plot Breda wz, 1935 kalibru 20 mm, jed¬ 
nak były one uszkodzone i nie nadawały się do 



















ARMIE W SI WOJNIE ŚWIATOWEJ 



wykorzystania. Brytyjczycy przekazali Grekom 
także 16 armat plot kalibru 3,7 cala (sformo¬ 
wano cztery baterie plot) oraz 18 armat plot 
Bofors kalibru 40 mm. Boforsy zostały skie¬ 
rowane do 19. DZmot. Skromne greckie od¬ 
działy przeciwpancerne zostały wzmocnione 
zdobycznymi 23 włoskimi armatami kalibru 
47 mm, które zostały zdobyte w Epirze oraz 30 


kolejnymi, które przekazali Brytyjczycy. Stan 
armat był różny i ostatecznie tylko 38 sztuk zo¬ 
stało skierowanych do służby liniowej. 

Największym problemem Greków po wy¬ 
buchu wojny było zapewnienie armii odpo¬ 
wiednich dostaw amunicji. Sztab Generalny 
obliczał, że dysponuje zapasem wystarczają¬ 
cym do prowadzenia działań wojennych mak¬ 
symalnie do 3 miesięcy. Okazała się jednak, że 
zużycie amunicji jest niższe od zakładanego. 
Produkcja amunicji odbywała się zarówno 
w Fabryce Uzbrojenia jak i w Fabryce Broni 
i Amunicji, łączna produkcja miesięczna obu 
tych zakładów wynosiła 25 000 sztuk amuni¬ 
cji kalibru 75 mm, co zaspokajało potrzeby 
wojsk lądowych, a w styczniu osiągnięto pu¬ 
łap 50 000 sztuk. W trakcie działań wojennych 
Grecy zdobyli 4300 naboi kalibru 75 mm, 
a od Brytyjczyków do końca grudnia 1940 ro¬ 
ku otrzymano 7500 sztuk. Do kwietnia 1941 
roku Grecy zdobyli także: 9800 sztuk amunicji 
kalibru 65 mm, 4300 sztuk kalibru 105 mm, 
580 sztuk kalibru 150 mm, 3092 sztuk kalibru 
100 mm, 10 060 kalibru 75 mm oraz 9000 
sztuk kalibru 47 mm. Brytyjczycy w tym okre¬ 
sie przekazali Grekom: 63 100 sztuk kalibru 
65 mm, 30 000 sztuk kalibru 75 mm, 6000 
sztuk kalibru 77 mm, 6500 sztuk kalibru 
100 mm, 7500 sztuk kalibru 105 mm oraz 
7500 sztuk kalibru 47 mm. Przekazano także 
50 000 sztuk amunicji kalibru 88 mm do ar¬ 
mat Flak 18 oraz 24 000 sztuk do armat 3,7 ca¬ 
la. W transportach, które nie dotarły do Grecji 


z powodu zatopienia statków, znajdowało się 
50 000 sztuk amunicji różnego kalibru. 

MOTORYZACJA 
W LATACH 1922-1940 

W trakcie kampanii 1919-1922 armia grecka 
otrzymała znaczne ilości uzbrojenia i wyposa¬ 
żenia do strony brytyjskiej. Większość z prze¬ 


kazanych samochodów została jednak straco¬ 
na. Pod koniec 1922 roku armia grecka obli¬ 
czała swoje potrzeby na 1000 samochodów 


ciężarowych t rozpoczęto starania o ich zakup. 
Zmiany polityczne w Grecji sprawiły, że do 
1926 roku problem motoryzacji armii trak¬ 
towano jako marginalny, W 1926 roku Sztab 


Generalny zaaprobował zakup 450 samocho¬ 
dów ciężarowych. Zgodnie z wytycznymi za¬ 
mierzano kupić 150 samochodów o ładow¬ 
ności 3,5 tony oraz 300 lekkich i ładowności 
1,5 tony. Grecy zdecydowali się dokonać za¬ 
kupów w Niemczech. Wybór padł na zakłady 
Deutsche Lastautomobilfabrik AG z Ratingen 
(DAAG), które produkowały ciężkie samo¬ 
chody ciężarowe na podwoziu L6 oraz na fa¬ 
brykę Hansa-Lloyd (typ Columbus), znanej 
z produkcji aut lekkich. Do realizacji zamówie¬ 
nia doszło w 1929 roku, a samochody Hansa- 
Lloyd dostarczono do końca 1930 roku. Gdy 
wybuchła wojna z Włochami w 1940 roku, 
w służbie liniowej pozostawało jeszcze 130 sa¬ 
mochodów DAAG i 240 Hansa-Lloyd. 

Zakupy sprzętu motorowego nie były je¬ 
dynymi, których dokonano w celu moderni¬ 
zacji armii. W 1926 roku kupiono 10 czołgów 
francuskich Renault FT, które zostały dostar¬ 
czone w 1929 i 1930 roku. Czołgi tego typu 
w ilości 11 sztuk znajdowały się na stanie armii 
jeszcze w październiku 1940 roku, stan tech¬ 
niczny pojazdów był jednak bardzo zły i Grecy 
nie używali ich nawet do szkolenia. W 1929 
roku Grecy kupili także czołg Renault NC-21 
oraz złożyli zamówienie na włoski czołg FIAT 
3000 Model 21. Ponieważ Ministerstwo Woj¬ 
ny uznało, że kupowanie kopii Renaulta FT 
jest niecelowe ostatecznie zamówienie zostało 
anulowane. Francuzi dostarczyli czołg Renault 
NC-21 w 1931 roku. Pojazd nie spełniał ocze¬ 
kiwań Greków i zrezygnowano z zakupu 12 
sztuk, który był przewidziany na połowę lat 30. 
Jeszcze w 1923 roku Grecy kupili w Wielkiej 
Brytanii 10 samochodów pancernych Peerless. 
Samochody te zostały zamówione jeszcze przez 


rząd Rosji, a po przewrocie bolszewickim 
w 1917 roku dostawa została wstrzymana. Sa¬ 
mochody miały dwie wieże z karabinami maszy¬ 
nowymi (Grecy zamontowali karabiny Hotch- 
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5 W Niemczech kupiono 57 armat przeciwlotniczych Flak 36 kalibru 37 mm, 54 sztuki znajdowały się w pododdzia¬ 
łach sił lądowych, 3 przekazano greckiej marynarce wojennej. 



S Armia grecka dysponowała 2300 ciężkimi karabinami maszynowymi typu Saint Etienne m. 1907T kalibru 8 mm, 
zwraca uwagę żołnierz (amunicyjny) uzbrojony w karabinek Mannłicher-Berthier wz,1916. 
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kiss), masę całkowitą 5800 kg, opancerze¬ 
nie wynosiło 8 mm. Brytyjczycy używali tych 
samochodów w Irlandii gdy wybuchła wojna 
domowa w 1922 roku. Koszt zakupu wyniósł 
7 162 funty szterlingi. 

W 1935 roku grecki Sztab Generalny 
przyjął do realizacji bardzo ambitny plan mo¬ 
toryzacji armii. Ustalono, że aby armia uzyska¬ 
ła pełną mobilność, potrzebne jest ok. 7000 
pojazdów mechanicznych: samochodów cięża¬ 
rowych, ciągników artyleryjskich, 'samochodów 
osobowych, pojazdów rozpoznawczych oraz 


nault AGR oraz 200 brytyjskich samochodów 
Bedford MS. 

Mechanizacja armii greckiej była wówczas 
w powijakach. Po części spowodowane było to 
warunkami obiektywnymi, takimi jak teren, 
w którym wykorzystywano samochody. Brak 
gęstej sieci drogowej oraz fatalna jakość już ist¬ 
niejących szlaków sprawiła, że większość samo¬ 
chodów znajdowała się w permanentnej napra¬ 
wie. Należy przy tym wspomnieć, że nie dys¬ 
ponowano wystarczającymi kadrami specjalis¬ 
tów? co także wpływało na jakość napraw. 


żarowych. W połowie 1939 foku kupiono tak¬ 
że 126 motocykli (42 solo), w tym: 30 moto¬ 
cykli typu Harley-Davidson 24D, 24 motocy¬ 
kle FN Ml2, 24 motocykle BMW R-12 oraz 
Terrot RGMA. Motocykle trafiły do plutonów 
sztabowych dywizji piechoty oraz pododdzia¬ 
łów żandarmerii. 

Grecy dużą wagę przywiązywali do zmoto¬ 
ryzowania pododdziałów artylerii i choć w mo¬ 
mencie wybuchu wojny posiadano aż 125 000 
zwierząt jucznych, to dysponowano także no¬ 
woczesnymi ciągnikami. W 1935 roku kupio¬ 
no w Włoszech 224 kołowe ciągniki artyleryj¬ 
skie Pavesi P4/110 i Ll40 (78 sztuk), które słu¬ 
żyły do holowania armat polowych Schneider 
wz. 1925 kalibru 105 mm i haubic wz. 1917 
kalibru 155 mm. Do holowania armat wz. 
1925 kalibru 85 mm zakupiono we Francji 
43 półgąsienicowe ciągniki Somua MGC 5, 
jednak pojazdy te przydzielono ostatecznie dy¬ 
wizjonom haubic kalibru 155 mm. W 1937 
roku kupiono także ciągniki Caterpillar oraz 
Hanomag/Wendeler & Dorn WD 50. W mar¬ 
cu tego roku zakupiono również 24 ciężkie sa¬ 
mochody Mercedes-Benz LG 4000, które był 
używane do holowania armat przeciwlotni¬ 
czych Flak 18 kalibru 88 mm. W następnym 
roku dokonano z Niemcami kolejnej trans¬ 
akcji, tym razem na dostawę 108 ciężarówek 
Mercedes-Benz LG 65/3, co wiązało się zaku¬ 
pieniem lekkich armat przeciwlotniczych kali¬ 
bru 20 i 37 mm. Samochody te miały być wy¬ 
korzystywane do ich transportu lub holowania. 



2 Żołnierze greccy dumnie prezentują swoją zdobycz wojenną, włoskie lekkie kara- 2W trakcie działań wojennych Brytyjczycy dostarczyli Grekom 57 sztuk moździerzy 
biny maszynowe Breda wz.1930 kalibru 6,5 mm, ciężki karabin maszynowy Breda Brixia wz.1935 kalibru 45 mm wraz z amunicją. 

wz.1937 kalibru 8 mm oraz moździerz Brixia kalibru 45 mm. 


motocykli. W końcu roku złożono zamówienie 
na 135 samochodów ciężarowych FIAT 618 
(z tego 50 zamówiono w wersji sanitarnej). 
W połowie 1936 roku Włosi dostarczyli 20 sa¬ 
mochodów, a do końca roku pozostałe. Ogra¬ 
niczone środki jakimi dysponowano (większość 
funduszu na rozbudowę armii pochłonęła bu¬ 
dowa fortyfikacji na Linii Metaksasa nad gra¬ 
nicą z Bułgarią) nie pozwoliły na dalsze zaku¬ 
py i dopiero w styczniu 1939 roku zamówiono 
50 francuskich samochodów franuskich Re- 
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W 1938 roku zakupiono wprawdzie Wyposa¬ 
żenie dla 40 ruchomych warsztatów napraw¬ 
czych, w tym 12 samochodów ciężarowych 
z zakładów Opel, ale nie rozwiązało to proble¬ 
mu. Kolejnym krokiem było wprowadzenie 
„obowiązkowej dzierżawy” samochodów cywil¬ 
nych. Doprowadziło to do tego, że oddziały 
liniowe otrzymały pewną ilość samochodów, 
lecz różnych typów, co znacznie utrudniało ich 
eksploatację. W styczniu 1940 roku w służbie 
liniowej znajdowało się 640 samochodów cię- 


W 1929 roku przedstawiciele brytyjskiej 
firmy Vickers-Armstrong Ltd. zorganizowali 
pokaz tankietki Carden-Loyd Mk.VIb oraz czoł¬ 
gu Vickers 6-ion celem była prezentacja sprzę¬ 
tu pancernego, który miał stanowić wyposaże¬ 
nie przyszłego batalionu czołgów. Pokaz wy¬ 
padł bardzo korzystnie l postanowiono kupić 
po dwa egzemplarze pojazdów w celu dalszych 
testów. "W 1930 roku kupiono dwie tankietki 
w cenie 2 900 funtów, a w listopadzie złożo¬ 
no zamówienie na dwa czołgi Yickers. Czołgi 
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dostarczono w sierpniu następnego roku, był 
to czołg w wersji jednowieżowej (VEA 309) 
% armatą kalibru 47 mm oraz dwuwieżowej 
(VEA 308) uzbrojony w dwa karabiny maszy¬ 
nowe. Łączny koszt zakupu wyniósł 11 897 
funtów szterlingów. W1935 roku sformowano 


batalion czołgów, jednak z powodu braku od¬ 
powiednich funduszy zaniechano dalszych za¬ 
kupów* Batalion formalnie rozwiązano w 1937 
roku. W tym samym roku przystąpiono do 
reorganizacji Dywizji Kawalerii, która docelo¬ 
wo miała posiadać aż 300 samochodów. Pierw¬ 
szym nabytkiem byty samochody Mercedes- 
-Benz LG 65/3 (44 sztuki) oraz Mercedes- 
-Benz G5/W (44 sztuki). W1939 roku kupio¬ 
no jeszcze 75 samochodów FIAT o ładowno¬ 
ści 2,5 tony. W ramach reorganizacji kawalerii 
w 1937 roku zmotoryzowano jeden pułk. Zmo¬ 
toryzowany pułk kawalerii stał się tym samym 
pierwszym oddziałem zmechanizowanym w hi¬ 
storii armii greckiej. Teoretyczna struktura puł¬ 
ku obejmowała: dowództwo (z plutonem łącz¬ 
ności i plutonem saperskim), sztaby dwóch ba¬ 
talionów; jeden lekki szwadron, z 1 plutonem 
motocyklowym l 3 plutonami rozpoznawczy¬ 
mi; trzy szwadrony liniowe po 120 żołnierzy 
każdy, każdy w sile 4 plutonów (po 2 w 2 pół- 
-szwadronach); szwadron ciężkich karabinów 
maszynowych w sile 4 plutonów (łącznie 12 
ckm); szwadron moździerzy w sile 4 plutonów 
(razem 4 moździerze, jeden na pluton); podod¬ 
działy zabezpieczenia. 

Pułk posiadał łącznie 180 samochodów 
i był w pełni zmotoryzowany jednakże jak czę¬ 
sto bywało to w przypadku kawalerii, pojęcie 
pułk było tu nieco zwodnicze, gdyż faktycznie 
swą siłą i liczebnością jednostka przypomina¬ 
ła raczej wzmocniony baialśon (choć szwadro¬ 
ny liniowe mogły być rozdzielane dwóm do¬ 
wódcom batalio nów). Nie miała też oddziałów 
przeciwpancernych ani żadnych wozów bojo¬ 
wych, Dopiero w listopadzie 1940 roku do jed¬ 
nostki dodano pluton przeciwpancerny wy¬ 


posażony w 20 rusznic „Boys”. Następnie 
w grudniu tego samego roku pułk otrzymał 
szwadron czołgów. Ów szwadron był w dużej 
mierze jednostką improwizowaną, ponieważ 
powstał dzięki zdobycznym tankietkom rodzi¬ 
ny L3 (35 sztuk). Kolejnym wzmocnieniem 


pułku był dodatkowy pluton moździerzy, także 
zdobytych na włoskich agresorach. 

^Pomimo rezygnacji z formowania batalio¬ 
nu czołgów Grecy nie porzucili myśli o zaku¬ 
pie sprzętu pancernego. W 1936 roku sondo¬ 
wano możliwość zakupienia austriackich cięż¬ 
kich samochodów pancernych typu ADGZ, 
jednak do realizacji tej transakcji nie doszło. 
W 1937 roku Sztab Generalny pojął decyzję 


o konieczności zakupienia 14 czołgów lekkich 
o masie 6-7 ton, co ciekawe z potencjalnych 
oferentów wyłączono firmy włoskie, co ozna¬ 
czało, że Grecy mogą kupić pojazdy we Francji 
lub Wielkiej Brytanii. W kręgu zainteresowa¬ 
nia Greków znalazły się czołgi Renault R-35 
i Hotchkiss H-35 oraz brytyjskie Light Tank 
Mk.V i Mk.VL Zarówno Brytyjczycy jak i Fran¬ 
cuzi nie wykazywali zainteresowania sprzeda¬ 
żą tych pojazdów. Dopiero w lutym 1940 ro¬ 
ku Brytyjczycy zgodzili się sprzedać 14 czołgów 
Mk.VI za sumę 96 000 funtów. Początkowo 
strona brytyjska zaproponowała 10 czołgów 
Light Tank Mk.HI i 4 czołgi Mk.VIB, któ¬ 
re służyły w Egipcie i mogły zostać dostarczo¬ 
ne w stosunkowo krótkim czasie. Grecy nie 
przyjęli tej oferty i poprosili o sprzedaż czoł¬ 
gów w Wersji MK.VIC, które uzbrojone by¬ 
ły w karabin maszynowy Besa kalibru 15 mm. 
Ostatecznie już po skierowaniu jednostek bry¬ 
tyjskich do Grecji Brytyjczycy chcieli przeka¬ 
zać 9 czołgów Mk.VIB w ramach finalizacji te¬ 
go zamówienia, nie jest jednak pewne czy do 
tego doszło. 

19. DYWIZJA 
ZMOTORYZOWANA 

Przystępując do wojny w październiku 1940 
roku, armia grecka dysponowała ok. 750 sa¬ 
mochodami różnych typów, ponad 140 mo¬ 
tocyklami i 290 ciągnikami artyleryjskimi. 
Cztery posiadały czołgi (w tym dwie tankietki) 
nie były przewidziane do użycia bojowego 
i przez cały okres wojny z Włochami znajdo¬ 
wały się na stanie Szkoły Wojsk Pancernych 
w Atenach, którą zresztą utworzono dopiero 
w grudniu 1940 roku. W tym czasie przystą¬ 
piono także do formowania pułku czołgów, 
mającego wejść w skład tzw. Brygady Szybkiej. 



E Grecy dokonywali zakupów uzbrojenia oraz pojazdów głównie w Niemczech oraz francji, dopiero po wybuchu 
wojny otrzymali pomoc ze strony Wielkiej Brytanii. Na zdjęciu francuski samochód ciężarowy Renault AGR na 
froncie albańskim. 
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Głównym czynnikiem ograniczającym formo¬ 
wanie pułku był brak odpowiedniego sprzę¬ 
tu. Grecy uzyskali wprawdzie od Brytyjczyków 
obietnicę przekazania im 100 transporterów 
Bren Carrier, ale wolnych czołgów Londyn nie 
miał na stanie. Stąd to Bren Carrier stanowić 
miały jego główne wyposażenie. Co intrygują¬ 
ce, Grecy określali jednak otwarte, półgąsieni¬ 
cowe transportery mianem... czołgów otwar¬ 
tych. Brytyjczycy dodatkowo zgodzili się na 
przekazanie 185 samochodów Austin 8HP, któ¬ 
re miały zostać wyposażone w dwa karabiny 
Bren i stanowiłyby wyposażenie uzupełniające 
Brygady Szybkiej. Brytyjczycy zobowiązali się 
dostarczyć też 1000 samochodów różnego prze¬ 
znaczenia, dostawy miesięczne miały obejmo¬ 
wać 150 sztuk, a ich początek przewidziano 
na grudzień 1940 roku. Grecy zgodzili się, aby 
część samochodów pochodziła z brytyjskich 
zdobyczy wojennych w Libii. Ogółem do Gre¬ 
cji zamierzano dostarczyć: 150 samochodów 
Bedford OYD 3t 4x2, 182 samochody Chev- 
rolet GS 3t 2x2,122 samochody Fordson, 62 sa¬ 
mochody Austin K2,78 samochodów Ford 30 
cwt, 44 samochody Ford CMP 15 cwt, dla ar¬ 
tylerii 17 ciągników kołowych AEC Matador 
oraz 20 ciągników Morris Commercial C8 
i 462 motocykle Norton 16H. Większość z tych 
planów udało się zrealizować. Dostarczono rów¬ 
nież zdobyczne włoskie 32 samochody FIAT- 
-Spa Dovunque 35, 25 samochodów FIAT-Spa 
38R i 60 samochodów Landa. Na osobistą in¬ 
terwencję premiera Winstona Churchilla zgo¬ 
dzono się na sprzedaż 40 czołgów Vickers- 
Armstrong Model 1936 (dostarczono tylko 10), 
które przeznaczone były dla armii Indii Ho¬ 
lenderskich, a z powodu kapitulacji nie zostały 
dostarczone odbiorcom. 

* 

Dostawy sprzętu pancernego dla Grecji 
miały miejsce w grudniu 1940 roku, kiedy 
to na pokładzie czterech statków znalazło się 
łącznie 100 Bren Carrier i 10 Vickersów (Clan 
Cummings przywiózł 38 transporterów i 3 czoł¬ 
gi, Clan MacDonaldTi transporterów i 4 czoł¬ 
gi, Empire Song 25 transporterów i 3 czołgi, 
Northen Pńnce 12 transporterów). 

W trakcie wojny z Włochami w ręce Gre¬ 
ków dostało się ponadto 45 sprawnych czołgów 
rozpoznawczych CV.33 i CV.35 oraz 2 czołgi 
M13-40. Wszystkie czołgi zostały zdobyte w wal¬ 
kach z włoską Dywizją Pancerną Centaura. 
Czołgi Ml3/40 były uszkodzone i Grecy ich 
nie naprawili. Ze zdobytych tankietek zdo¬ 
łano wcielić do służby 38 wozów. Z czołgów 
Vickers-Armstrong Model 1936 zamierzano 
sformować batalion czołgów szybkich w po¬ 
wstającej 19. Dywizji Zmotoryzowanej, nato¬ 
miast zadania rozpoznawcze miały pełnić wło¬ 
skie tankietki i czołgi lekkie Mk,VL 

W związku z tym oraz dzięki brytyjskim 
dostawom postanowiono rozbudować bryga¬ 
dę Szybką i utworzyć 19. Dywizję Zmotory¬ 
zowaną*; Oficjalnie 19. Dywizja Zmotoryzo¬ 
wana została powołana do życia w styczniu 
1941 roku, ale faktycznie powstała dopiero 
W połowie marca, gdy dodano do niej istnie¬ 
jący już wcześniej pułk zmotoryzowany kawa- 



2 Pojazdy z greckiej 19. Dywizji Zmotoryzowanej, widoczne czołgi Yickers-Armstrong model 1936, które stanowiły 
jej wyposażenie oraz transportery Universal Carrier. 


lerii. Kościec jednostki stanowiły wspomnia¬ 
ny pułk kawalerii i niedoszły pułk czołgów 
Brygady Szybkiej, formowany na bazie Szkoły 
Wojsk Pancernych (oddział uzbrojony w trans¬ 
portery Bren Carrier i samochody „bojowe” 
Austin 8HP). Jeśli chodzi o pułk kawale¬ 
rii, to jego lekki szwadron został przekształ¬ 
cony w 19. batalion rozpoznawczy. Z kolei 
1 . szwadron liniowy, wzmocniony plutonem 
karabinów maszynowych, plutonem moździe¬ 
rzy i oddziałami zabezpieczenia (wszystkie po¬ 
doddziały pochodziły ze szwadronu pułku ka¬ 
walerii), stał się podstawą do rozwinięcia 191. 
pułku zmotoryzowanego. 2. szwadron linio¬ 
wy, także z jednym plutonem ckm i pluto¬ 
nem moździerzy, był podstawą formowania 
192 . pułku zmotoryzowanego. Wreszcie 193. 
pułk zmotoryzowany powstał na bazie 3. szwa¬ 
dronu liniowego oraz kolejnych dwóch plu¬ 
tonów wsparcia. W marcu 1941 roku struk¬ 
tura dywizji wyglądała następująco: dowódz¬ 
two; 19. szwadron rozpoznawczy - jeden lek¬ 
ki szwadron na samochodach Austin 8HP, jed¬ 
na kompania pancerna na transporterach Bren 
Carrier (11 pojazdów - 2 w dowództwie, plus 
3 plutony po 3), pluton motocyklowy; 191. 
pułk zmotoryzowany - kompania dowodze¬ 
nia, kompania czołgów (9 tankietek L3/33 lub 
lekkich czołgów Vickers), I batalion kawale¬ 
rii zmotoryzowanej (nazywany także zaporo¬ 
wym) - 3 szwadrony liniowe (4 plutony w tym 
pluton ciężkich karabinów maszynowych, plu¬ 
ton moździerzy), 1 szwadron CKM (3 pluto¬ 
ny karabinów maszynowych na samochodach 
Austin SHP), II batalion pancerny - 2 kom¬ 
panie na transporterach, każda po 11 wozów 
(dawało to 22 transportery dodatkowo w ba¬ 
talionie znajdowały się 3 transportery w plu¬ 
tonie rozpoznawczym dowódcy batalionu oraz 
1 transporter dowódcy)., kompania motocyklo¬ 
wa (48 motocykli Norton 16H i 6 .samocho¬ 
dów Austin SHP) brąz kompania czołgów lek¬ 
kich po 9 czołgów L-3, kompania zaopatrze¬ 
niowa z 15 ciężarówkami; 192. pułk zmotory¬ 
zowany wedle takiej samej struktury; 193. pułk 
zmotoryzowany wedle takiej samej struktury: 
19. dywizjon artylerii zmotoryzowanej - 2 ba¬ 
terie armat górskich Skoda wz. 1915 kalibru 
75 mm przewożonych na samochodach, 19, dy- 



2 Greccy żołnierze z 19. Dywizji Zmotoryzowanej wzię¬ 
ci do niewoli po walkach w rejonie grupy warownej 
RupeL 


wizjon artylerii górskiej - 2 baterie haubic 
Schneider wz.75/19; 19. dywizjon przeciwlot¬ 
niczy - bateria dział kalibru 37 mm (4 sztuki 
Flak 36) i bateria dział kalibru 20 mm (4 sztuki 
Flak 30); 19. kompania łączności; 19. zmoto¬ 
ryzowany dywizjon przeciwpancerny - 2 plu¬ 
tony armat włoskich kalibru 47 mm Cannone 
de 47/32 wz.1935 (8 armat); 19. zmotoryzo¬ 
wany dywizjon przeciwlotniczy - 2 plutony 
dział kalibru 20 mm Cannone-Mitragliera da 
20/77 (4 armaty); służby zabezpieczenia. 

Informacje dotyczące wyposażenia Dywizji 
są bardzo sprzeczne. Dysponowano 77 trans¬ 
porterami Bren Carrier (14 znajdowało się 
w kompanii szkolnej, która została zorganizo¬ 
wana przy Szkole Czołgów), 18 tankietkami 
CV,33 i 9 czołgami Vickers-Armstrong Model 

1936. ■ 
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Strzelcy górscy wkraczają do Bułgarii po pokonaniu mostu pontonowego na Dunaju między Behet a Oriehovo. 


P lanowanie działać przeciwko Grecji 
strona niemiecka rozpoczęła jeszcze je- 
sienią 1940 r. Podstawą stała się dyrek¬ 
tywa nr 18 Oberkomanndo der Wehr¬ 
macht z 12 listopada, którą uzupełniano jeszcze 
parokrotnie. Zarówno OKH i ÓKW początko¬ 
wo zgadzały się, że do pobicia przeciwnika osła¬ 
bionego trwającą od 28 października 1940 roku 
krwawą wojną z Wiochami, powinny wystar¬ 
czyć siły 8 dywizji, wsparte korpusem lotnictwa. 
Na Grecję miano skierować 12. Armię feldmar¬ 
szałka Wilhelma Lista. Jej sztab i podległe do¬ 
wództwa korpusów armijnych: XVIII (górskie¬ 
go), XXX (gen. por. Eugen Ott), XXXX (zmo¬ 
toryzowanego, gen. broni Georg von Stumme), 
przetransportowano do Rumunii w początku 
lutego 1941 r., za nimi do końca miesiąca do¬ 
tarły podporządkowane 2., 5., 9., 11. DPanc., 
50., 72., 73., 164. DP oraz 5. i 6. Dywizje 
Górskie. Wśród oddziałów wsparcia znalazły się 
m. in. 125. pp przygotowany specjalnie do wal¬ 
ki o rejony umocnione, Leibstandarte SS ,Adolf 
Hitler”, odpowiadająca siłą wzmocnionemu 
pułkowi piechoty, dodatkowe bataliony pionie¬ 
rów, dywizjony artylerii ciężkiej i przeciwlotni¬ 
czej. Siły XVIII Korpusu Górskiego skoncentro¬ 
wano w rejonie miasta Craiova, dokąd docierały 
transportem kolejowym. Wkrótce do Rumunii 
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rzełamanie unii metaksasa 


PffiSig 5. 8 6. DYWIZJĘ 
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Pierwotny plan niemieckich działań przeciw Grecji powstawał od jesieni 1940 roku w krańcowo odmiennych realiach po¬ 
lityczno-wojskowych. Po zamachu stanu jaki miał miejsce 27 marca 1941 roku w Belgradzie, sytuacja zmieniła się nieomal 
w przeddzień ataku. Zmusiło to dowództwo 12 Armii do dokonania naprędce zmian planu i przegrupowania podległych 
sił. Właściwie jedynym związkiem operacyjnym, którego zadania zmieniono w najmniejszym stopniu, były siły podległe 
Dowództwu (Górskiego) XVIII Korpusu Armijnego gen. Bóhme, choć i tu było niezbędne wprowadzenie korekt. Wynikło 
to przede wszystkim z terenu, w którym miały nacierać podporządkowane mu związki taktyczne. Korpus miał bowiem 
wywalczyć przejścia przez umocnione pasma górskie na pograniczu bułgarsko-greckim, gdzie Grecy ogromnym nakła¬ 
dem środków wznieśli pas umocnień nazwany od greckiego premiera linią Metaksasa. O jej sile stanowiły grupy warowne 
położone na kluczowych wzniesieniach blokujące możliwe przejścia z północy. Były to nowoczesne fortyfikacje, które na 
głównych kierunkach przewidywanych natarć przyjmowały formę rejonów umocnionych, z rozbudowaną w głąb obro¬ 
ną. Żelazobetonówe ściany zewnętrznych schronów bojowych osiągały 1,5 m grubości, a ciągi komunikacyjne, pomiesz¬ 
czenia mieszkalne i magazynowe wykuto w skałach, czyniąc je niewrażliwymi na ostrzał. Wszystko to sprawiło, że Grecy 
uznali linię Metaksasa za przeszkodę nie do pokonania i wobec trwającej od 1940 roku wojny z Włochami stopniowo 

redukowali siły armii polowych wTracji i Wschodniej Macedonii. 

TOMASZ NOWAKOWSKI 
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S Przebieg działań 12. Armii podczas Operacji „Marita" 


dotarł również XI Korpus Armijny i tym samym 
w rejonie planowanej operacji „Marita” znalazły 
się odpowiadające ponad 17 dywizjom. Zawar¬ 
cie porozumienia wojskowego z Bułgarią 2 lute¬ 
go 1941 r., a następnie jej przystąpienie do Pak¬ 
tu Trzech umożliwiło po 1 marca przegrupowa¬ 
nie 12 Armii do strefy rozwinięcia na terenach 
przygranicznych z Grecją. Sztab fldm. Lista 
umieszczono przy tym w Chamkoriji (obecnie 
część podsofijskiego kurortu Borovec). Jedno¬ 
cześnie na terytorium bułgarskie przeniesiono 
VIII Korpus Lotniczy gen. mjr Wolframa von 
Richthofena. 

JEDNOSTKI 

XVIII KORPUSU GÓRSKIEGO 

Dowództwo XVIII Gebirgs Armeekorps powsta¬ 
ło 1 listopada 1940 r. w oparciu o kadry VII Okrę¬ 
gu Wojskowego, wydzielone z dotychczasowego 
dowództwa XVIII Korpusu Armijnego oraz z Ba¬ 
talionu Zapasowego 98. pułku strzelców gór¬ 
skich. Z dniem 11 lutego 1941 r. podporządko¬ 
wano je 12. Armii i przeniesiono do Rumunii. 
Na jego czele stał gen. broni Franz Bóhme, były 
oficer sztabowy armii Republiki Austrii, Warto 
zwrócić uwagę na parę epizodów z jego kariery: 
w latach 1913-14 był oficerem instrukcyjnym 
szkoły jednorocznych ochotników c. i k. 95. pp 
we Lwowie, a od początku 1939 r. dowodził 
32. DP w Koszalinie i na jej czele wziął udział 
w walkach m. in. w Polsce. Jego szefem sztabu 
(la) został mjr Franz Jais. Jako stałe oddziały kor- 
puśne podporządkowano: 109. Sztab Artylerii, 
dowodzony przez płk Kurt Pfliegera, trzykom- 
panijny 449. Górski Dywizjon Łączności oraz 
449. Korpuśny Oddział Zaopatrzenia w skła¬ 
dzie: sztab, dwie lekkie i jedna ciężka kolumny 
zaopatrzeniowe. 

Ze względu na zadania przewidziane pod¬ 
czas Operacji „Marita”, dowództwu 109. Sztabu 
Artylerii podporządkowano dodatkowe jednost¬ 
ki artyleryjskie, co miało zapewnić odpowied¬ 
nie wsparcie ogniowe podczas przełamywania 
silnych fortyfikacji. Były to: 49. pułk artylerii 
ciężkiej, 511. pułk artylerii do zadań specjal¬ 
nych oraz 4 dyony wydzielone z 40., 46., 52., 


54 , pac - ich głównym uzbrojeniem były haubi¬ 
ce 15cm sFH. Ponadto przydzielono 602., 607., 
676 ., 732., 818. dyony artylerii ciężkiej, naj¬ 
cięższej i kolejowej, dysponujące dalekonośny- 
mi armatami 15 cm K18 i 21 cm Mrs 18 wraz 
z odpowiednią ilością pododdziałów obserwa- 
cyjno-pomiarowych, w tym kompanii balono¬ 
wej. Nie zabrakło samobieżnej artylerii sztur¬ 
mowej w postaci 191. dyonu dział szturmo¬ 
wych, XVIII Korpus otrzymał z Luftwaffe trzy 


lekkie dyony przeciwlotnicze (zmot): 73., 76., 
85. oraz 43. i 26. mieszane dplot. (zmot.) - za 
dowodzenie nimi miał odpowiadać sztab 18 Flak 
Regiment. Zakładano przy tym, że spora część 
dział plot. będzie wspierać bezpośrednio wal¬ 
czące oddziały. Dla wzmocnienia obrony prze¬ 
ciwlotniczej przydzielono również 609. dyon re¬ 
flektorów plot. W charakterze bezpośredniego 
wsparcia zamierzano również użyć przydzielo¬ 
nych dodatkowo 13. i 16. dyonów przeciwpan¬ 
cernych (zmot.), uzbrojonych w działa ppanc 
5 cm PAK 38. 

W świetle planowanych zadań niezbędnym 
wzmocnieniem Korpusu było przydzielenie do¬ 
datkowych batalionów pionierów nr 10., 46., 
449., 659., którymi miał dowodzić sztab 685. 
pułku pionierów. Korpusowi podporządkowa¬ 
no również 41. baon budowlany, 6 kolumn mo¬ 
stowych i 3 kompanię z 41. batalionu mosto¬ 
wego. Warto dodać, że 46. bpion. był jednost¬ 
ką szturmową, a specjalne przeszkolenie w zdo¬ 
bywaniu fortyfikacji przeszedł również 659. ba¬ 
on. Wszystkie wymienione jednostki saperskie 
zaangażowano wcześniej w budowę przepraw 
przez Dunaj oraz poprawę i utrzymanie dróg na 
trasach przemarszu 12. Armii. Ponadto w skła¬ 
dzie Korpusu znalazły się 2. DPanc, 72. DP, 5. 
i 6, DGóroraz 125. pp. 

S ta ran ny dobór z w iązkó w taktycznych wcho - 
dzących w skład Korpusu wynikał z faktu, że 
pierwotnie zakładano jego użycie przeciw Gre- 
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Oddziały strzelców górskich przekraczają przełęcz Pertohan w Górach Stara Pianina. Mimo wiosennej pory powy¬ 
żej 130€ m nadal panowały zimowe warunki. 
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S Kolumna ciężko objuczonych strzelców górskich w drodze na pozycje wyjściowe 4 kwietnia 1941 r. Pomiędzy ma¬ 
szerującymi żołnierzami widoczny pionier pracujący nad ulepszeniem górskiej ścieżki. 


cji przy co najmniej życzliwej neutralności Jugo¬ 
sławii. Wojskowa służba wywiadu i kontrwywia¬ 
du (Abwehr) dysponowała tylko bardzo ogólny¬ 
mi danymi o greckich umocnieniach, na dobrą 
sprawę wiedziano tylko że są nowoczesne, nato¬ 
miast nie było wiadomo, gdzie się choćby w przy¬ 
bliżeniu znajdują. Wiedzy sztabowców nie po¬ 
prawiły fragmentaryczne dane przekazane przez 
wywiad bułgarski po przystąpieniu Bułgarii do 
Paktu Trzech. Mimo braków w rozpoznaniu je¬ 
dyną realną możliwością ataku było pokonanie 
umocnionych pasm górskich stanowiących gra¬ 
nicę między Bułgarią a Grecją, tak by przez nad¬ 
morskie prowincje otworzyć drogę do strategi¬ 
cznego rejonu Salonik. Zamach stanu 26/27 mar¬ 
ca 1941 r. jaki miał miejsce w Belgradzie i zmia¬ 
na sojuszy spowodował częściowe odejście od 
początkowych założeń. Uwzględniła to wydana 
ad hoc Dyrektywa nr 25 OKW z 30 marca, 
w wyniku której Niemcy pośpiesznie przegrupo¬ 
wali siły 12. Armii, tak by teraz XXXX Korpus 
(zmot.) nacierał przez terytorium Jugosławii na 
Strumicę i dopiero tu zawrócił na Saloniki. Pod 
Kustendil przesunięto również 2. DPanc gen. 
por. Rudolfa Veiela. 

Z opisanych względów w składzie XVIII 
Korpusu znalazły się dwie wyspecjalizowane 
dywizje piechoty, wyposażone i wyszkolone do 
walk w górach. Co prawda obie zostały sformo¬ 
wane dopiero w 1940 roku, ale wykorzystano 
w tym celu kontyngenty wydzielone z już istnie¬ 
jących jednostek, głównie górskich. 

5. Gebirgs Division rozpoczęto formować 
25 października 1940 r. w Austrii, na terenie 
obecnych krajów związkowych Salzburg i Tyrol. 
1 listopada, wraz z nominacją na generała majo¬ 
ra, jej dowództwo objął Julius Ringel, były ofi¬ 
cer sztabowy armii Republiki Austrii. Jako cie¬ 
kawostkę z jego życiorysu należy wspomnieć, 
Że od 1914 r. służył w c.k. II Landesschutzen 
Regiment, wyspecjalizowanym pułku wysoko¬ 
górskim armii austro-węgierskiej, spędzając nie¬ 
mal 3 lata I wojny światowej ńa froncie alpej¬ 
skim. 
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Dowództwo i sztab dywizji znalazły siedzi¬ 
bę w Salzburgu. Trzonem jednostki stał się je¬ 
den z najstarszych pułków górskich Wehrmach¬ 
tu, sformowany jeszcze w 1935 r. w Bawarii - 
100 . Gebirgsjagerregiment z 1. Dywizji Górs¬ 
kiej. Jego dowódcą pozostał płk Wilibald Utz. 
Jako kolejny pułk strzelców wcielono dotych¬ 
czasowy 85. pp z 10. DP, który nieco wcześniej, 
bo już 5 października przemianowano na 95. 
Gebirgsjager Regiment. Jego dowództwo objął 
płk August Krakau. Trzonem oddziałów dywi¬ 
zyjnych i służb były również kontyngenty ka¬ 
dry przekazanej z 10, DP w związku z rozpo¬ 
częciem procesu jej motoryzacji. W szczególno¬ 
ści artyleria dywizyjna w postaci 95. pułku ar¬ 
tylerii górskiej, dowodzonego przez płk Augus¬ 
ta Wittmanna, powstała na bazie III dyonu 
10. part oraz I dyonu 79. part (gór.) Dużym 
wyzwaniem stało się sformowanie i wyszkole¬ 
nie pozostałych pododdziałów pułku tj, dyonu 


sztabowego, II i IV dyonu. 95. górski batalion 
pionierów mjr Schatte powstał z 1. kompanii 
18. bpion. oraz 2. kompanii 10. bpion. Dywi¬ 
zyjny 95. górski dyon rozpoznawczy powstał 
z przemianowania 231. dywizjonu rozpoznaw¬ 
czego. Na dobrą sprawę jedynie dwukompanij- 
ny 95. górski dyon łączności, 95. górski dyon 
przeciwpancerny, służby zaopatrzenia i trans¬ 
portu trzeba było formować od podstaw, bo 
nawet 95. górski batalion zapasowy istniał już 
wcześniej. 

Drugą z dywizji górskich XVIII Korpusu 
zaczęto formować nieco wcześniej, bo jeszcze 
1 czerwca 1940 r., zadanie to otrzymał płk Fer- 
dinand Schórner. Oficer ten zaczynał karierę 
podczas I wojny światowej jako bawarski oficer 
rezerwy, a w 1937 r. został mianowany dowód¬ 
cą 98. psg, na czele którego walczył w Polsce. 
1 sierpnia 1940 r. awansował do stopnia gene¬ 
rała majora a pod koniec wojny zasłynął jako 
jeden z najfanatyczniejszych generałów Wehr¬ 
machtu, próbując jeszcze w pierwszych dniach 
maja 1945 r. zorganizować odsiecz dla oblężo¬ 
nego Berlina. 

Dla potrzeb 6. Gebirgs Division, organizo¬ 
wanej na poligonie Heuberg pod Klagenfurtem, 
przekazano część 139. pułku strzelców górskich 
(z 3. Dywizji), której nie wysłano do Narwi¬ 
ku i z której jeszcze 1 maja w Dóberitz utwo¬ 
rzono 141. psg, uzupełniając go 67. i 68. gór¬ 
skim batalionem zapasowym. Jego dowódcą był 
ppłk Eberhard Ebeling, który zresztą zginął 
pierwszego dnia ataku na linię Metaksasa. Z ko¬ 
lei 143. psg, którym dowodził płk Georg Ra- 
dziej, utworzono z pododdziałów uzupełniają¬ 
cych wystawionych przez 136, 138 i 139 gór¬ 
skie bataliony zapasowe. 118. pułk artylerii gór¬ 
skiej dowodzony przez płk Paula Schrickera po¬ 
wstał z II dyonu 113. part (gór.), III dyonu 112. 
part. (gór.) oraz 118. górskiego dyonu artylerii 
pozycyjnej. 91. górski baon pionierów ppłk 
Woerza utworzono z kompanii wydzielonych 
z 204. i 676. bpion. Ponadto do dywizji włą- 



- Nie lada wyzwanie stanowiło dostarczenie artylerii na stanowiska ogniowe w pobliżu granicy. Widoczny wyjazd 
haubicy 10,5 cm leffi drogą wiodącą z Petrica do placówki nr 53 bułgarskiej Straży Granicznej. Działa III dyonu 95 
partgór. udało się dotransportować jedynie do połowy wiodącego tam grzbietu. 
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czono 112. dyon rozpoznawczy mjr Bartha oraz 
47. Dywizjon Ppanc mjra Haidlena. Od pod¬ 
staw zorganizowano 96. górski dywizjon łącz¬ 
ności mjra Schodera oraz 91. górskie oddziały 
sanitarny, zaopatrzenia i transportu. 

Obie dywizje, choć sformowane dopiero 
w 1940 r., składały się z dobrze przygotowa¬ 
nych pod względem ogólnowojskowym żołnie¬ 
rzy, a ich trzon stanowili weterani przynajmniej 
jednej wcześniejszej kampanii. Względnie spo¬ 
kojny przełom 1940 i 41 r. pozwolił na osta¬ 
teczne zgranie sztabów i jednostek oraz uzu¬ 
pełnienie szkolęnia górskiego. Trzeba dodać, że 
w tym okresie przestrzegano jeszcze zasady rekru¬ 
towania do dywizji górskich żołnierzy pochodzą¬ 
cych z gór, zwracając przy tym uwagę na posia¬ 
dane umiejętności przydatne w trudnym tere¬ 
nie. Podczas kampanii bałkańskiej w szeregach 
strzelców górskich podlegających XVIII Korpu¬ 
sowi przeważali żołnierze z XVIII Okręgu Wojs¬ 
kowego, a więc obyci z terenem wysokogór- 




stosunkowo lekkiego uzbrojenia 5. i 6. Dywizje 
Górskie były jednostkami o dużej wartości bo¬ 
jowej. 

To ostamie stwierdzenie jest pozornie sprzecz¬ 
ne, ale wynika z przyjętych w Wehrmachcie roz¬ 
wiązań etatowo-organizacyjnych. W stosunku 
do zwykłej dywizji piechoty z tego okresu, dy¬ 
wizja górska zamiast trzech miała jedynie dwa 
pułki piechoty („strzelców górskich”), dlatego jej 
stan osobowy przy pełnej obsadzie osiągał tyl¬ 
ko ok. 14 tys. żołnierzy i oficerów. Oznaczało 
to w praktyce konieczność wzmacniania dywizji 
górskiej dodatkową artylerią i innymi oddziała¬ 
mi podczas wykonywania szczególnie ważnych 
zadań. Środki transportu miały zapewnić dywi¬ 
zji maksymalną mobilność w trudnym terenie, 
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S Moździerzysci z 111/100 psg oczekujący na rozkaz do 
szturmu na rejon Kelkaja. Na plecach członków ob¬ 
sługi widoczne skrzynkami z granatami na nosiłkach, 
z prawej u góry strzelec z dwójnogiem od moździerza. 

skim. Znacznie mniej było osób 7 VII i XVII 
Okręgów Wojskowych, ale i tak będących 
mieszkańcami gór. 

Rekrutów szkolono niezwykle starannie, 
bez względu na późniejszy przydział, każdy strze¬ 
lec musiał obsługiwać podstawowe rodzaje bro¬ 
ni używane w dywizji i opanować taktykę pie¬ 
choty do poziomu plutonu. Zwracano uwagę 
na wyszkolenie strzeleckie, bo charakter przy¬ 
szłych działań zmuszał do oszczędnej gospo¬ 
darki amunicją i innymi zasobami. Kładziono 
nacisk na sprawność fizyczną, bo podstawo¬ 
wym środkiem transportu miały być własne no¬ 
gi, a czasami ręce! Wreszcie prowadzono szkole¬ 
nie specjalistyczne z technik pokonywania trud¬ 
nego terenu, obejmujące wspinaczkę i narciar¬ 
stwo oraz techniki przeżycia w ekstremalnych 
warunkach. Wszystko to sprawiało, że minio 
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S Nagi szczyt fstibel (1335 m), wokół którego wybudowano grupę warowną o tej samej nazwie. Był on celem bliż¬ 
szym dla 111/85 psg wzmocnionego 3 kompanią z 695 baonu pionierów. Na stokach widoczne drogi z okresu budo¬ 
wy umocnień oraz co najmniej 10 schronów bojowych (ciemne podłużne plamy). 


z tych względów powszechnie stosowano zwie¬ 
rzęta pociągowe i juczne - etat przewidywał ich 
ok. 6000 i 600 wozów konnych. Największą 
część stanowiły muły — 4300, pod juki używa¬ 
no też 500 koników .górskich, choć w prakty¬ 
ce stosunek ilościowy zależał od możliwości po¬ 
zyskania danego gatunku zwierząt. Co ciekawe 
wiosną 1941 r. 5. i 6. DGór. w swych dywizjo¬ 
nach rozpoznawczych miały nawet po szwadro¬ 
nie kawalerii! 

Nie znaczy to, że dywizja górska nie dyspo¬ 
nowała pojazdami mechanicznymi - powinno 
ich być 1500 (w tym motocykli), ale skupiono 
je głównie w wyspecjalizowanych pododdzia¬ 
łach dywizyjnych w rodzaju dyonu rozpoznaw¬ 
czego, przeciwpancernego, niektórych dywizjo¬ 
nów artylerii, ciężkich kolumn transportowych, 
wreszcie w sztabach. 


Kolejną specyfiką dywizji górskich było za¬ 
stosowanie specjalistycznego uzbrojenia i sprzę¬ 
tu - w pnypadku artylerii używano lekkich 
dział, o rozkładanej konstrukcji, co pozwalało 
na ich transport juczny, a w skrajnych przypad¬ 
kach transport własnymi siłami obsługi. Najno¬ 
wocześniejszym wzorem sprzętu było działo 
Geb. Gsch. 36 kal. 75 mm (L/19), stanowią¬ 
ce w istocie lekką haubico-armatę. Maksymalny 
zasięg pocisku wynosił 9,2 km. Stosowano też 
starsze modele, zwłaszcza austro-węgierską Geb. 
Kan. M. 15 kal 75 mm. Zasadą było wyposaża¬ 
nie w tego rodzaju sprzęt dwu spośród czterech 
dyonów pułku artylerii górskiej - łącznie były 
w nich 24 działa górskie, pozostałe dwa dyony 
miały standardowy sprzęt Wehrmachtu tj. haubi¬ 
ce leFH 18 kal. 105 mmisFH 18 kal. 150 mm. 
W 5. i 6. Dywizji w omawianym okresie, te dy¬ 


ony dysponowały po 12 szt. haubic każdego 
z wymienionych typów. Do holowania haubic 
używano średnich ciągników półgąsienicowych 
(głównie Sd.Kfż 6 i 7) dobrze sprawdzających 
się w trudnych warunkach. Również tu widać 
różnicę w sile artylerii — zwykłe dywizje piecho¬ 
ty miały bowiem aż 36 haubic w kalibrach 105 
i 150 mm, choć z kolei przeważała w nich trak¬ 
cja konna. 

Pozostałe uzbrojenie dywizji górskiej nie od¬ 
biegało od standardów obowiązujących w Wehr¬ 
machcie. Otrzymywała ona 13 tys. karabinków 
Mauser 98k lub niemal identycznych czeskich 
Gew. 24(t), 2,2 tys. pistoletów (różnych wzo¬ 
rów kal. 9 mm, głównie P08 i P38), 500 pi¬ 
stoletów maszynowych (głównie MP 38 i 40). 
Podstawową broń maszynową stanowiły ręczne 
karabiny maszynowe w ilości 416 szt. - używa¬ 
no podstawowego wzoru Wehrmachtu MG 34 
o zasilaniu taśmowym, ale spotykało się podod- 
działy(głównie służb) stosujące zdobyczne cze¬ 
skie rkm ZB 26 i 30, na identyczną amunicję, 
ale o zasilaniu magazynkowym. Broń wsparcia 
na szczeblu kompanii strzeleckiej stanowiło 66 
granatników le.Gr.W. 36 kal. 50 mm - na kom¬ 
panię przypadało po 3 takie granatniki. Z kolei 
jako broni ppanc w kompanii używano rusznic 
ppanc PzB 39 - było ich łącznie 75 szt. Cięższą 
broń wsparcia w postaci 80 ciężkich karabinów 
maszynowych MG34 na trójnogu, 44 moździe¬ 
rzy mGrW 34 kal. 81 mm, 16 działek piecho¬ 
ty w wersji górskiej le GebIG 18 kal. 75 mm 
przydzielano kompaniom broni ciężkiej w bata¬ 
lionach strzeleckich. Z zasady moździerze kal. 
81 mm podczas działań przydzielano po jed¬ 
nym - dwa do każdej z kompanii strzelec¬ 
kich. Do obrony przeciwpancernej dywizja gór¬ 
ska otrzymywała działka dwu typów: PAK 36 
kal. 37 mm oraz PAK 38 kal. 50 mm. W puł¬ 
kowych kompaniach ppanc znajdowało się po 
10 działek ppanc PAK 36 i 2 działka PAK 38. 
W dywizjonie przeciwpancernym używano dal- 
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szych 24 działek PAK 38 o trakcji motorowej. 
Dywizjon rozpoznawczy miał 3 działka PAK 36 
holowane przez pojazdy terenowe. 

Podstawowy pododdział tj. kompania strzel¬ 
ców górskich, zgodnie z etatem liczyła 187 ludzi. 
Relatywnie dużą część stanowisk dowódców 
plutonów i ich zastępców obsadzano starszymi 


podoficerami, dowódcami drużyn najczęściej 
zostawali poborowi o dłuższym stażu służby, 
w stopniu Obergefreiter. Zjawisko to jednak od¬ 
działywało korzystnie, rozwijało bowiem samo¬ 
dzielność i inicjatywę w walce, przejawianą na¬ 
wet przez zwykłych żołnierzy. Batalion strzelców 
górskich miał 3 kompanie strzeleckie, kompa¬ 
nię ckm, pluton działek piechoty, pluton moź¬ 


dzierzy i pluton pionierów, w których razem ze 
sztabem baonu służyło 877 ludzi. W akcji bata¬ 
lion wzmacniano 1-3 plutonami działek ppanc 
i niezbędnymi pododdziałami jak np. dodatko¬ 
wymi plutonami pionierów. W pułku strzelców 
górskich oprócz sztabu i 3 batalionów był jesz¬ 
cze pluton dział piechoty, pluton moździerzy 


81 mm, pluton łączności, kompania transporto¬ 
wa i kompania ppanc. W 1941 roku każdy pułk 
miał jeszcze orkiestrę - tzw. Musikzug tj, orkie¬ 
strę dętą o zmniejszonym składzie. 

Powszechną praktyką podczas działań by¬ 
ło użycie wzmocnionych batalionów strzelców, 
w górach występują bowiem trudności z uży¬ 
ciem oddziałów liczących ponad 1000 ludzi, 


a zasadą jest tworzenie samodzielnych, małych 
kombinowanych grup bojowych. 

KONCENTRACJA 
GEBIRGS XVIIIARMEEKORPS 

Przewiezione transportem kolejowym w rejon 
Craiova sity Korpusu musiały przegrupować się 
najpierw na granicę z Bułgarią, w tym celu wy¬ 
brano najkrótszą trasę wzdłuż rzeki Jiu do Be- 
chet i przeprawić się przez Dunaj. Było to znacz¬ 
nym wyzwaniem, ponieważ między Rumunią 
a Bułgarią, poza Vidinem, na rzece nie istniały 
wówczas mosty, działały tylko przeprawy promo¬ 
we o niewielkiej przepustowości. Z tych wzglę¬ 
dów Dowództwo 12. Armii bardzo wcześnie 
przystąpiło do przygotowań do budowy 3 mo¬ 
stów pontonowych. Miały one powstać pomię¬ 
dzy Behet a Oriahovo, Turnu Magurele a Niko- 
polem oraz Giurgiu a Ruse. Od początku lu¬ 
tego 1941 r. pionierzy 12 Armii przystąpili do 
pozyskania drewna, budowy pontonów i innych 
elementów mostów, które do 27 lutego dostar¬ 
czono do wymienionych wyżej rejonów. Następ¬ 
nego dnia zaczęto ich budowę, kończąc ją w dwa 
dni. Pozwoliło to rozpocząć przeprawę przez 
Dunaj rankiem 2 marca. Z Oriahova jednost¬ 
ki Korpusu Górskiego pomaszerowały w kilku 
kolumnach przez Montanę na Sofię. Trasa pie¬ 
szego marszu obu dywizji górskich wiodła przy 
tym przez góry Stara Płanina (Berkovicę i przeł. 
Petrohan) i dalej na południe ku Pertićovi u po¬ 
dnóża Gór Bielaśica. Jak wspominał Unter- 
offizier Gerd Schober: Na nizinach było całkiem 
ciepło, a w niektórych okolicach przez które cią¬ 
gnęliśmy zaczęła kwitnąc roślinność. Na pierw¬ 
sze trudności natknęliśmy się w górach (...) nadal 
panowała tu zima, w niższych partiach maszero¬ 
waliśmy w śniegu z deszczem, a wyżej w praw¬ 
dziwych zamieciach śnieżnych. Rzadko kiedy wi¬ 
doczność przekraczała kilka metrów, a w szczyto¬ 
wych partiach leżab jeszcze pól metra śniegu. Po¬ 
konawszy w takich warunkach ponad 450 km 



S Typowy epizod z walk o grupy warowne: niewielka grupa szturmowa wykorzystuje znalezione martwe pole ostrzału 
do ostatnich przygotowań. Gefreiter pionierów sprawdza przygotowany wcześniej ładunek powstały z połączenia 
6 jedno kilogramowych kostek trotylu umocowanych na drążku, pod lewą pachą trzyma zapalarkę elektryczną. 
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—► kierunki natarcia niemieckiego 
pozycje niemieckie 
Q pozycje greckie 
UjI greckie pozycje obronne 
if fortyfikacje 


Klrtzall 



Kolejny etap walki: wykorzystując wykryte martwe pole (w tym przypadku z tyłu schronu) pionierzy wbiegają 
na kopułę. W ten sposób tworzono wyrwy w systemie wzajemnie pokrywającego się ognia, co umożliwiało coraz 
głębsze wnikanie w grecką obronę. 
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BH schron bojowy 
podziemne ciąg) 
komunikacyjne, pomieszczenia 
mieszkał no-magazy nowe 
0 pancerne stanowisko plot 
wejścia pomocnicze 
^ wejście główne 




1 stan. ckm, ppanc, obserw. 1S stan. ckm 


2 stan. ckm, moździerz 

3 stan. ckm 

4 stan. ckm, moździerz 

5 stan. ckm 

6 stan. ckm 

7 stan. obserwacyjne 

8 stan. ckm 

9 stan. strzeleckie 

10 stan. ckm 

11 stan. ckm 

12 stan. ckm 

13 stan. strzeleckie 

14 stan. ckm 


16 stan. obserwacyjne 

17 moździerz 

18 moździerz 

19 stan. ckm 

20 stan. ckm 

21 stan. reflektora 

22 stan. ckm 

23 stan. obserwacyjne 

24 stan. ckm 

25 stan. ckm 

26 stan. obserwacyjne 

27 stan. ckm 


5 Grupa warowna Istibei. Załoga liczyła 13 oficerów i 472 żołnierzy, dysponujących amunicją na 7 dni walki. 


cówki bułgarskiej Straży Granicznej, znajdują¬ 
cej się na wysokości 1200 m. Jej stan pozwa¬ 
lał na ruch pojazdów półgąsienicowych i kon¬ 
nych. Maskowanie przygotowań utrudniał fakt, 
że wszystkie dominujące punkty leżały po stro¬ 
nie greckiej, a tylko niższe partie gór były pokry¬ 
te lasem bukowym, wyżej ciągnęła się zakrza- 
czenia, a partie szczytowe były przeważnie łyse. 
W gruncie rzeczy nie miało to wielkiego znacze¬ 
nia, bo greckie Naczelne Dowództwo zakłada¬ 
ło, że po 15 marca atak niemiecki jest nieunik¬ 
niony. 4 kwietnia przed południem dowództwo 
XVIII Korpusu wysłało dalekopisem do pod¬ 
ległych jednostek rozkaz rozpoczęcia natarcia 
6 kwietnia o godz. 5.20. Zastrzeżono możliwość 
opóźnienia do 6 h czasu rozpoczęcia działań, ze 
względu na pogodę jako czynnik warunkujący 
uzyskanie wsparcia lotniczego. 

5. D Gór przypadło najcięższe zadanie, 
miała przełamać obronę grecką od wzgórza 307 
(wyłącznie - samo wzgórze miał zdobyć 1/100. 
psg, podporządkowany 125 pp) aż po szczyt 
Kongur 1951 m(włącznie). W pasie natarcia 
znajdowały się grupy warowne Popotliwitsa 
(częściowo nieukończona), Istibei, Kelkaja, for¬ 
ty Dimidi i Arpaluki, ponadto grupy schronów 
bojowych i umocnienia połowę na szczycie Ko- 
gur, Rupesko, grzbietach Aspri Petra, Trapesko, 
Letsitsa, oraz stanowiska artyleryjskie na szczy¬ 
cie Sultanitsa i Rupesko (4 baterie haubic polo- 
wych, 3. bat, hb ciężkich i 2. bat. plot.). Stałą za¬ 
łogę fortyfikacji stanowiło 1216 żołnierzy i ofi¬ 
cerów, spośród liczących ogółem 8500 żołnierzy 
wojsk fortecznych obsady całej linii Metaksasa. 
Odwód, w ilości 200 ludzi, stacjonował w Neon 


pieszo z pełnym obciążeniem strzelcy górscy 
do 22 marca dotarli w rejon Petrića (5. DGór.) 
i Koraleva (6. DGór.). Pierwszą czynnością pod¬ 
jętą na miejscu było rozpoznanie terenu plano¬ 
wanego natarcia, w tym celu od 24 marca dzia¬ 
łały patrole rozpoznawcze, które rozpoczęły 24 
godzinną obserwację terenu po greckiej stronie. 
Już pierwsze ich meldunki uprzytomniły do¬ 
wódcom, że przyjdzie zdobywać rozbudowane 
i silnie obsadzone fortyfikacje, co stanowiło spo¬ 
re zaskoczenie dla sztabowców. Niestety lotni¬ 
ków VIII Korpusu Powietrznego obowiązywał 
zakaz lotów w strefie przygranicznej w związku 
t czym brakowało szczegółowych zdjęć lotni¬ 
czych. Siłami 41 baonu budowlanego przystą¬ 
piono również do poprawienia istniejących dróg 
na zapleczu, rozpoczęto też zakładanie wysunię¬ 
tych magazynów zaopatrzenia - do tych wyżej 
położonych mogły dotrzeć tylko muły a!bo tra¬ 
garze, Trzeba zauważyć, że pasmo, górskie Bie- 
laśica (greckie Kerkini, obecnie część parku na¬ 
rodowego) składa się z grzbietów osiągających do 
2000 m npm, a od dolin dzieli je 1300-1800 m 
podejść. O tej porze roku powyżej 1400 m od 
północy zalega jeszcze pokrywa śnieżna. Jednak 
grzbiety północne i południowe są stosunkowo 
łagodne, w przeciwieństwie do wąskich i bardzo 
stromych dolin. Z tych względów lokalna sieć 
dróg i ścieżek biegła głównie grzbietami. Na od¬ 
cinku 5. DGór najlepsza z nich wiodła do pla- 
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2 Ostatnia faza ataku: dostawszy się na strap izby bojowej pionierzy wykorzystują otwór wentylacyjny do założenia 
ładunku wybuchowego. Jeśli to nie z likwidowało załogi, następnym etapem było zdetonowanie kolejnego ładun¬ 
ku opuszczonego na lince przed strzelnicę, jakkolwiek w ten sposób udawało się na jakiś czas wyłączyć z walki 
poszczególne schrony to system podziemnych komunikacji pozwalał Grekom ponownie je obsadzić 
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5 Skutki bezpośredniego ostrzału schronów bojowych przez działka pancerne i działa górskie były w gruncie rzeczy 
niezbyt groźne dla obrońców - o ile nie udało się trafić bezpośrednio w otwór strzelniczy i zniszczyć zainstalo¬ 
wanej broni. Ewentualne straty wśród obsługi obrońcy mogli szybko zastępować. 0 zdobyciu grupy warownej 
przesądzało dopiero odszukanie wejść i atak do wnętrza umocnień, lub załamanie się morale obrońców. 



Wzięci do niewoli obrońcy linii Metanasa. Zwracają uwagę obrażenia rannych - w głowę, wynikające z charakteru 
walki, powstające wskutek odprysków czy działania odłamków wewnątrz izb bojowych. 


Petrisri. Co prawda w oddziałach fortecznych 
część żołnierzy uzbrojona była w przestarza¬ 
łe karabiny Gras-Kropatschek, z nabojem jesz¬ 
cze na proch dymny, ale były to głównie obsługi 
138 ckm, licznych moździerzy i działek, łączno¬ 
ściowcy i saperzy. Schrony wyposażono w ckm 
Hotchkiss wz. 1914, broń niezbyt nowoczesną, 
ale w warunkach izb bojowych niezawodną. 
W magazynach grup warownych na każdy ckm 
zgromadzono po 12 000 szt. amunicji. Pozycje 
połowę w tym rejonie obsadziło dalszych 2022 
ludzi, głównie z 91. pp liniowej XVIIIDP z eta¬ 
tową bronią lekką. Bolączką strony greckiej by¬ 
ła różnorodność uzbrojenia i ograniczone moż¬ 
liwości uzupełnienia amunicji artyleryjskiej czy 
zniszczonego sprzętu. 

Dowódca 5. DGór. gen. Ringel 4 kwietnia 
wydał rozkaz nr 10 stanowiący szczegółowy plan 
ataku w celu przełamania greckiego rejonu 
umocnionego na południe od Petrića. Rozkaz 
został ustnie zakomunikowany na odprawie do¬ 
wódców oddziałów. Określał on jako cele ata¬ 
ku zajęcie rejonu na południe i południowy za¬ 
chód od Neon Petristi (bieg rzeki Struma mię¬ 
dzy Trakikon i mostem 3 km na wschód od 
N. Petristi). Zamierzano przy tym wysłać dwa 
oddziały wydzielone, które unikając walki, mia¬ 
ły jeszcze w trakcie przełamywania umocnień 
granicznych uchwycić most kolejowy w Vyronii 
(gór. 95. dyon rozp.) i most 3 km na wsch od 
N. Petristi (wydzielona kompania 100. psg), 
te następnie miały zostać ubezpieczone przez 
609. dyon plot. Na godzinę przed atakiem mia¬ 
no siłami patroli bezgłośnie zlikwidować po¬ 
sterunki graniczne, przeciąć linie telefoniczne 
oraz zainstalować obserwatorów artyleryjskich. 
Przez pierwsze 15 minut po 5.20 miało trwać 
wstrzeliwanie artylerii i ciężkiej broni piechoty. 
Potem miał nastąpić 45 minutowy ogień skute¬ 
czny. Ostatecznie do planu wsparcia artyleryj¬ 
skiego trzeba było wprowadzić korekty wyni¬ 
kające z otrzymanego silnego wsparcia lotnicze¬ 
go, założono, że bombardowania lotnicze bę¬ 
dą prowadzone w seriach trwających po 10 mi¬ 
nut, a w przerwach między nimi będzie konty¬ 
nuowany ogień artylerii, co znacznie wydłużyło 
całość przygotowania. 

Natychmiast po odprawie zaczęło się zaj¬ 
mowanie po 2 ycji przez broń ciężką, co trwa¬ 
ło do rana 5 kwietnia. Siłą rzeczy gros artylerii, 
zwłaszcza ciężkiej musiano zgrupować w doli¬ 
nie Strumicy, jedynie 11/95. part(gór.) był w sta¬ 
nie zająć stanowiska przy granicy, ale tylko jed¬ 
no działo 75 mm z 5. baterii udało się umieścić 
naprzeciw Popotliwitsa na wysokości 1600 m 
razem z 3 działkami PAK 36, ustawiając je 
w dziurach wygrzebanych w śniegu. Następne 
dwa takie działa z 4. baterii 11 dyonu wyciągnię¬ 
to na wysokość 1356 m naprzeciw grupy wa¬ 
rownej Istibei. Tu z wielkim wysiłkiem uda¬ 
ło się też dostarczyć 9 działek PAK 36, 2 dział¬ 
ka PAK 38 i 6 działek Hak 38. W rejon Kogur 
i Rupesko wytaszczono rylko parę działek pie¬ 
choty Geb. łelG E moździerze kai. 81 mm, dla 
wsparcia zgromadzono tu więc wszystkie ruszni¬ 
ce ppanc z 85, psg. Przy placówce bułgarskiej 
Straży Granicznej ustawiono dwie armaty plot. 


88 mm, dostarczone przez ciągniki póJ gąsienico^ 
we. W połowie wiodącej ru drogi grzbietowej 
umieszczono 12 haubic II1/95. pan gór. (zmot.). 
Jak wspominał artylerzysta Hans Chriscoph; 
Osiemdziesiątki ósemki wciągnięto tak daleko jak 
się dętki Dziak górskie dowieźliśmy w jukach do 
granicy sniegu> tam je zmontowaliśmy, mocując 
na płozach. Dalej pchaliśmy je w górę po śniegu. 


(...) Była to ciężka praca i zabrała mnóstwo czasu , 
Byliśmy zgrzani i mokrzy od polu, a potem znowu 
zmardismy ok^tnic, zawinięci w koce w jamach 
wygrzebanych w śniegu. 

Po południu 4 kwietnia na pozycje wyjścio¬ 
we pod granicą wyruszyły pododdziały strzelców 
górskich. Czołowe kompanie wysłano tam zresz¬ 
tą już wcześniej. Jak wspomina! Gerd Schober: 
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S Poległy żołnierz grecki z jednostek 18 DP obsadzających pozycje połowę. Był uzbrojony we francuski kb Berthier 
wz. 1907, kal. 8 mm, niezmodernizowany tj. z magazynkiem na 3 naboje. 


przyjaciela. O 5.20 naprzód ruszyły patrole 
mające zająć grzbiet graniczny i zlikwidować 
znajdujące się tam posterunki greckiej Straży 
Granicznej. Na odcinku 85. psg część wyznaczo¬ 
nych pododdziałów zrealizowała swe zadanie. 
Po krótkiej strzelaninie w ręce żołnierzy z II ba¬ 
onu dostał się grecki 158 posterunek graniczny, 
a 13. kompania III baonu zajęła szczyt 1356 m 
na zach. od Istibei, co było szczególnie ważne, 
ponieważ dawał on wgląd w większość stano¬ 
wisk obronnych Greków i stąd miano kierować 
ogniem artyleryjskim. Ta sztuka nie udała się 
plutonowi z 2. kompanii 85. psg, strzelcy wspi¬ 
nający się mozolnie na kulminację Kongur zale¬ 
gli na odkrytym stoku pod huraganowym og¬ 
niem obrońców. Po utracie 4 zabitych i 7 ran¬ 
nych, po prawie dwu godzinach, trzeba było 
chwilowo zrezygnować z dalszych prób zajęcia 
szczytu. 

Na odcinku 100. psg grupy szturmowe 
3. kompanii 95. bpion (gór.) bez większych pro¬ 
blemów zlikwidowały greckie posterunki gra¬ 
niczne nr 151, 152 i 154, ale początkowo nie 
udało się zająć szczytu 1224 m, na którym znaj¬ 
dowało się 5 schronów bojowych na ckm i roz¬ 
budowane fortyfikacje połowę. Ponieważ kulmi¬ 
nacja pozwalał na obserwację i ostrzał wzniesień 


Moja kompania dotarta na swoje miejsce , którym 
okazała się jakaś skalna grzęda, na który nie by¬ 
ło się nawet gdzie schronić. (...) Musieliśmy roz¬ 
bić namioty w których zawinęliśmy się w płasz¬ 
cze. Żeby nie czekać na muły niektórych posłano 
na dół po koce i ciepłe jedzenie. Tak spędziliśmy 
dwa dni, otrzymując regularnie gorącą kawę. 
Z greckiej strony nie było nic słychać, zdawało się 
nam, że jesteśmy ostatnimi ludźmi w tej lodowa¬ 
tej pustyni smaganej wichrem. Nastroje poprawiły 
się, kiedy przekazano nam rozkaz, że rano rusza¬ 
my do boju. Wszystko wydawało się lepsze, niż dal¬ 
sze marznięcie w tej lodowy pustce . 

Wszystkim pododdziałom, dzięki staranne¬ 
mu rozpoznaniu wyznaczono cele, dopasowując 
siły grup szturmowych do atakowanych obiek¬ 
tów, Ważniejsze z nich miały zdobywać całe kom¬ 
panie, z silnym wsparciem pionierów. Np, atak 
III/85. psg mjr Albina Escha na grupę warowną 
Istibei, bronioną przez 501 żołnierzy z czterema 
działkami, dwoma działkami plot, czterema moź¬ 
dzierzami oraz 43 ckm umieszczonymi w 34 
schronach bojowych, miała wesprzeć cała 3. kom¬ 
pania 695. bpion, arak 1/85. psg na GW Popor- 
liwitsa bronioną przez 175 osób załogi, dyspo¬ 
nujących 30 ckm w 17 schronach bojowych, 
wspierała 2. kompania 95- bpion (gór.). Mniej 
istotne obiekty przydzielano jako cele pluto¬ 
nom, a nawet drużynom z patrolami pionierski¬ 
mi. Słabiej umocnione cele jak np. szczyt Kogut 
miał zdobywać zaledwie pluton strzelców i 2 . 
kompanii 85- psg, wsparty tyłku plutonem ckm 
i 4 moździerzami. 

ATAK 5. DYWIZJI GÓRSKIEJ 

leszcze przed świtem Grecy w głębi obrony za¬ 
częli przygotowane od dawna wysadzenia róż¬ 
nych obiektów, mające utrudnić działania nie- 

80 ; USTOPAD-GRUDZIEŃ 



WJjtaititl: HiatrWf 


Przebieg walk 5. Dywizji Górskiej o przełamanie linii Metaksasa w Mach 6—10 kwietnia 1941 roku. 
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Kelkajai Istibei, podciągnięto natychmiast dział¬ 
ko ppanc i plot. Ich wsparcie wraz z oskrzydle¬ 
niem obrońców przez 12 kp. 100* psg, pozwo¬ 
liły po półgodzinnym boju na wyeliminowa¬ 
nie obrońców, którzy zginęli bądź trafili do nie¬ 
woli. Straty własne wyniosły 9 rannych. Natych¬ 
miast zorganizowano tu punkty obserwacyjne 
dla artylerii i podciągnięto dalszą broń wsparcia. 

Jednocześnie z opisanymi działaniami gru¬ 
pa szturmowa 95. dyonu rozp. (gór.) wzmoc¬ 
niona pododdziałem 85. psg, rozpoczęła spusz¬ 
czać się na linach z sięgających do 80 m obry¬ 
wów skalnych w górnej części doliny Sultanit- 
sa, gdzie brakowało nawet ścieżek. Działanie to 
w ogólnym zamieszaniu uszło uwadze obroń¬ 
ców i w nocy z 6/7 kwietnia zwiadowcy dotar¬ 
li, walcząc głównie z trudnym terenem i biorąc 
30 jeńców, w rejon wysadzonego już wcześniej 
mostu kolejowego w Vironii, zajmując tam obro¬ 
nę okrężną. 

O 5.40 rozpoczęło się przygotowanie artyle¬ 
ryjskie - lecz mimo imponujących efektów piro¬ 
technicznych, wynikających ze zużycia ok. 5200 
pocisków w kal. 75-210 mm i korygowania 
ognia przez wysuniętych obserwatorów, nie przy¬ 
niosło ono strat załogom fortyfikacji. Jedyną ko¬ 
rzyścią było częściowe zniszczenie systemów za¬ 
sieków i pól minowych założonych w między- 
polach. Niektóre cele, jak np. Rupesko okazały 
się przy tym nie do osiągnięcia przez niemiec¬ 
ką artylerię strzelającą ogniem pośrednim. Nie¬ 
wiele większe efekty dały naloty - pierwszy dzie- 
sięciominutowy o 6.10 przeprowadziły Ju 87 
na Istibei i Popotliwitsa. Mimo słabej obro¬ 
ny przeciwlotniczej piloci Stukasów nie nurko¬ 
wali zbyt nisko ze względu na okoliczne szczy¬ 
ty, a na skalistych i stromych stokach działanie 
bomb było słabe. Wreszcie, mimo że w poprzed¬ 
nim dniu zorganizowano naziemne rozpozna¬ 
nie terenu dla dowódców eskadr jednego z dy¬ 
wizjonów Ju 87, to ostatecznie VIII Korpus 
Lotniczy przydzielił to zadanie innej jednostce. 
Ostatnia bomba była sygnałem ataku 1/85. psg 
na Popotliwitsa, ale idąca na czele 1. kompania 
zaległa po zdobyciu najniższej linii okopów. Ich 
obsada walczyła do końca, bronili się nawet ran¬ 
ni, których także trzeba było zastrzelić. Dalsze 
posuwanie powstrzymywał ogień greckich ckm 
ze schronów bojowych, wyjątkowo skuteczny 
przeciw strzelcom usiłującym brnąć pod górę 
w ponad metrowym śniegu. 

Impas przełamał celny ogień dział 11/95. 
part (gór.), ostrzeliwujących rozpoznane strzel¬ 
nice. Wobec tego załogi części izb bojowych 
wraz z ckm na pewien czas cofnęły się w głąb 
podziemnych korytarzy, nie ponosząc strat, ale 
schrony na przeciwstoku pozostały nadal nie¬ 
tknięte. Podchodząca od północy 2. kompania 
zdołała dojść kozią ścieżką do najniższych schro¬ 
nów, to samo 3. kompania idąca od północnego 
zachodu. Pionierzy podje] i próby ich wysadze¬ 
nia, co się nie udało - ładunki którymi dyspo¬ 
nowali były za słabe. Tak przebieg starcia opisał 
korespondent wojenny Gerr Habendanck: Dwu 
pionierów trzymało ładunki na krótkich; drąż¬ 
kach, Ich podoficer odpalił świecę dymną, odcze- 
kując, aż matnie się z niej wydobywać gęspg dym. 
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Wtedy cisnął ją to stronę schronu i kryci ogniem 
rkm, wszyscy doskoczyli pod ścianę. Umocowali ła¬ 
dunki, uruchamiając zapalniki po czym uciekli 
zpowrotem . Po długich dziewięciu sekundach ogłu¬ 
szający wybuch! Drużyna znowu doskoczyła do 
schronu. Podoficer przygotował nowy ładunek, uru¬ 
chomił zapalnik tym razem wepchnął go przez 
strzelnicę do wnętrza , gdzie doszło do głuchego wy¬ 
buchu. Kilka sekund było cicho, ale potem uparta 
obsługa ckm z drugiej strzelnicy znowu zaczęła 
strzelać. Do wnętrza trafił kolejny ładunek, potem 
jeszcze jeden, wtedy ogień wreszcie zamilkł. Teraz 
do środka pionierzy wrzucili granaty ręczne i wsa- 


tych walk wręcz, co zmusiło Niemców do przej¬ 
ścia do obrony. 

Istibei oprócz ostrzału artylerii poddano 
dwom bombardowaniom, przy czym doszło 
do zrzucenia bomb na własną artylerię - bateria 
plot. 88 mm straciła 8 pojazdów, a w 11/95 part 
(gór.) zabito 5 i raniono 3 żołnierzy! Znacznie 
lepszy był efekt działania własnej artylerii bez¬ 
pośredniego wsparcia. Co prawda Grekom uda¬ 
ło się w ciągu dnia uszkodzić 2 działa górskie 
i 3 działka ppanc, ale do 7.25 kiedy III baon ru¬ 
szył do szturmu, większość schronów na zachod¬ 
nim i północnym stokach Istibei została bezpo- 



25 11/100 psg po przełamaniu grupy warownej Kelkaja wyszedł na tyły grupy warownej Paluriones. Na zdjęciu wyko¬ 
nanym wówczas stanowisko ckm na pozycji dominującej nad wąską doliną Strumy (po prawej). 


dzając lufy pistoletów maszynowych wystrzelali 
magazynki. 

Mimo, że był to pierwszy wyłom w syste¬ 
mie obrony Popotliwitsa, dalszy ruch naprzód 
byl niemożliwy wobec ognia skrzydłowego z Suł¬ 
tan i tsa i Istibei, dlatego dowódca 85 psg po 
10.00 zażądał powtórnego wsparcia artyleryj¬ 
skiego i przeprowadzenia nalotów lotniczych. 
Te nie zmieniły jednak sytuacji i w południe 
atak zamarł, Do wieczora zginęło 31 żołnierzy 
1 baonu, a dalszych 91 zostało rannych, przy 
czym ich ewakuacja była możliwa dopiero po 
zmierzchu. Próbowano jeszcze późny m popo¬ 
łudniem od południowego wschodu oskrzydlić 
szczyt silami 2, kompanii z płuco nem pionie¬ 
rów, ale wywołało to lawinę zdecydowanych 
kontrataków pododdziałów greckiego 91 pp 
obsadzających pozycje połowę. Doszło do zacię- 


średnio trafiona, w pojedynczych przypadkach 
nawet w strzelnice. Główną korzyścią było jed¬ 
nak uszkodzenie ich maskowania, przez co stały 
się widoczne. Straty wśród załóg były jednak mi¬ 
nimalne, nie:\vyeliminowano też greckich środ¬ 
ków ogniowych. Nawet z tych schronów, któ¬ 
re udało się zniszczyć. Grecy nada! podejmowali 
walkę w ciągu dnia. Niemniej ciągły ogień bro¬ 
ni wsparcia kierowany w strzelnice umożliwił 
si rzekom szybkie i prawie bez strat dotarcie pod 
schrony: Już o 7.55 atakująca od północy gru¬ 
pa szturmowa II. kompanii osiągnęła koszary 
załogi, znajdujące się tylko 500 m od szczytu. 
Broniący ich samodzielny schron bojowy zdoby¬ 
to niemal z marszu, a ponieważ nie miał on po¬ 
łączenia zresztą grupy warownej, Grecy nie by- 
ti go w stanie powtórnie obsadzić, choć ok. 9.00 
rozpoczęli kontrataki w sile kompanii z 91 pp. 
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Ostatecznie strzelcom udało się dotrzeć tylko 
pod najniżej położone 4 schrony na północno- 
-wschodnim stoku i tu zalegli. 

Atakująca od zachodu 12. kompania nie by¬ 
ła w stanie dojść do najniższych schronów i tra¬ 
wersowała stok Istibei ku północy. Tylko podą- 


Przed 11.00 Istibei zostało jeszcze raz zbom¬ 
bardowane przez Stukasy w związku z żądaniem 
prawoskrzydłowego baonu nie mogącego zdo¬ 
być Popotliwitsa. Od własnych bomb zginęło 
przy tym 4 strzelców, a kilku zostało rannych. 
Po wznowieniu ostrzału przez broń wsparcia 


ła uniemożliwiała okopanie się i potęgowała od¬ 
łamkowe działanie pocisków. Wezwano lotnic¬ 
two szturmowe, by zmusić artylerię przeciwni¬ 
ka do milczenia, ale z jednego z przelatujących 
Henschli Hs 123 odpadła bomba, trafiając przy 
tym stanowisko dowodzenia 85. psg. Zginęło tu 
6 strzelców, a sześciu było ciężko rannych. Nie¬ 
wiele pomogły też następne naloty Ju 87, arty¬ 
leria grecka nadal prowadziła ostrzał, uniemożli¬ 
wiający nawet ewakuację rannych. Wykorzystu¬ 
jąc sytuację obrońcy na nowo się zorganizowa¬ 
li i obsadzili schrony bojowe, a prowadzony 
z niektórych z nich ogień jeszcze pogorszył sy¬ 
tuację atakujących - np. 11. kompania zosta¬ 
ła całkowicie odcięta. Na dodatek załoga, ko¬ 
rzystając z siedmiu istniejących wejść do pod¬ 
ziemi, rozpoczęła serię wypadów, usiłując wy¬ 
pchnąć Niemców z martwych pól na płaszczyź¬ 
nie szczytowej. Załamanie się pogody uniemoż¬ 
liwiło wsparcie przez artylerię, nie wspominając 
o lotnictwie - gen. Ringel wolał nie ryzykować 
dalszych strat od własnych bomb. Jedyne co po¬ 
zostało, było wzmocnienie przerzedzonych sze¬ 
regów pododdziałami 11/85 psg z rezerwy. Jego 
6. kompania pod wieczór podeszła pod Istibei 
z rozkazem odpierania ewentualnych kontrata¬ 
ków. Kiedy wreszcie o 19.00 umilkła artyleria 
grecka, pod szczytem zalegało 40 zabitych ofi¬ 
cerów i żołnierzy, a 141 rannych trzeba było 
ewakuować. Z szeregów ubyło zatem 33 % sta¬ 
nu, w tym niemal wszyscy dowódcy podod¬ 
działów! Dowódca 85. pułku podjął więc decy- 



S Po zdobyciu Rupesco (1951 m) na szczyt dotarli Kriegsberichterzy (żołnierz po lewej z kamerą w ręce). Widoczne 
okopy greckie wykute w skale. 


żająca za nią grupa bojowa, złożona z wybra¬ 
nych pododdziałów III baonu wraz z jego do¬ 
wódcą wykorzystała celny ostrzał prowadzony 
z dwu dział 88 mm, który zmusił do chwilo¬ 
wego milczenia stanowiska ogniowe Greków 
i przedarła się na ich tyły. Dobrze poszło również 
13. kompanii, która już o 8.00 osiągnęła szczyt 
od południowej strony, a jedna z grup szturmo¬ 
wych dotarła nawet w okolice głównego wejścia 
do fortyfikacji, tu jednak zaległa pod silnym 
ogniem greckim. Zaczęła się walka piechurów 
o umocnienia, ale brakowało materiałów wybu¬ 
chowych, a miotacze płomieni z jakichś przy¬ 
czyn zawiodły - może z powodu niskiej tempe¬ 
ratury i ciśnienia atmosferycznego. Grecy ko¬ 
rzystając ze zwłoki zapalników wypychali wci¬ 
skane do strzelnic ładunki, a ich detonowanie 
na ścianach schronów nie dawało widocznych 
rezultatów. Nieco skuteczniejsze było wrzuca¬ 
nie świec dymnych do otworów - powodowa¬ 
ło to chwilowe cofnięcie się obrońców w głąb 
korytarzy, ale potem w maskach pgaz wraca¬ 
li oni na stanowiska. W końcu, wykorzystaw¬ 
szy zapas materiałów wybuchowych, pionie¬ 
rzy zaczęli zasypywać od góry strzelnice rumo¬ 
szem kamiennym i betonowym. W tym celu roz¬ 
cinano wykonaną ze stalowego drutu siatkę ma¬ 
skującą, którą otoczony był każdy schron i sy¬ 
pano ze stropu, co było pod ręką. Siatka utrzy¬ 
mywała kamienie, ich stos rósł i w końcu zasła¬ 
niał całkowicie strzelnicę, która stawała się bez 
użyteczna, bo obrońcy nie byli w stanie jej oczy¬ 
ścić! 

3 LISTO PAD-G R UDZIEŃ 



Ciężko obładowani strzelcy górscy w marszu. 


III batalion znów ruszył naprzód i do 14.00 
opanował powierzchnię grupy warownej. Nie 
obyło się przy' rym bez strat wśród niemiec¬ 
kich przedwlomików wspierających strzelców - 
ogień ckm zranił siedmiu z nich. Dopiero teraz 
Niemcy przekonali się, z jak potężnymi fortyfi¬ 
kacjami mają do czynienia. Pewien ich odpor¬ 
ności dowódca grupy warownej wezwał grec¬ 
ką artylerię. która z rejonu Sułtan itsa 14 dzia¬ 
łami kat. 104—150 mm rozpoczęła pięciogo¬ 
dzinny ostrzał szczytu Istibei. Obsadzający go 
strzelcy zaczęli ponosić wysokie SLrary, bo ska- 


zję o zluzowaniu nocą wykrwawionego III ba¬ 
onu przez pododdziały II baonu około półno¬ 
cy 6 na 7 kwietnia. Nie udało się wycofać jedy¬ 
nie 11. kompanii, bo każda próba kończyła się 
w gwałtownym ogniu Greków. Tymczasem no¬ 
wo przybyli strzelcy wraz z pionierami 3/695. 
bpion przez całą noc pracowali nad zablokowa¬ 
niem strzelnic schronów. Ciemności umożliwi¬ 
ły dostarczenie na pozycje niezbędnych zapasów 
amunicji i zaopatrzenia, w tym 200 I benzyny 
i 250 kg materiałów wybuchowych oraz ewaku¬ 
ację rannych. Tą mogli przeprowadzić wyłącz- 
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Pododdział 118 p art górskiej w marszu. Widoczny muł dźwiga na jukach elementy łoża i koła od starszego typu 
działa górskiego 7,5 cm Geb K15. 


me sanitariusze z noszami - wykonali tej doby 
po dwa kursy do Pertića, z powrotem dźwigając 
materiały sanitarne. 

Postęp natarcia na lewym skrzydle 5. DGór 
zależał od zdobycia Istibei. Pierwszym celem 
100. psg miała być grupa warowna Kelkaja, 
w czołówce natarcia posuwał się III, a za nim 
II baon. Domarsz na pozycje wyjściowe oddalo¬ 
ne o 2,5 km odbył się w miarę połogim grzbie¬ 
tem, po którym wiodła całkiem dobra górska 
droga, co prawda w dwu miejscach przegrodzo¬ 
na gigantycznymi zawałami ze ściętych drzew. 
Kiedy jednak ok. 6.00 czołowa 11. kompania 
zajęła przewidziane pozycje, okazało się że nie 
będzie możliwe przygotowanie artyleryjskie. 
Do 7.40 odbyły się tylko dwa naloty Stukasów, 
które nie wyrządziły szkód obrońcom, za to jed¬ 
na bomba wybuchła na przednich pozycjach 
strzelców. Trzeba było zmieniać plan i prze¬ 
grupować własną broń ciężką pułku tj. 5 SIG 
kal. 150 mm, 2 działka ppanc 50 mm, 6 dzia¬ 
łek ppanc 37 mm i 6 działek plot., co pod 
ogniem Greków wykonały częściowo same ob¬ 
sługi. 11. kompania przed 7.00 zbliżyła się na 
400 m przed front grupy warownej, przy sto¬ 
sunkowo słabym oporze obrońców. Dalsze po¬ 
suwanie wymagało jednak ostrzału z ciężkich 
dział piechoty, tak aby przynajmniej rozerwać 
zasieki o szerokości 40 m i stworzyć na otwar¬ 
tym przedpolu odpowiednią ilość lejów umoż¬ 
liwiających posuwanie się do przodu. Do 9.00 
poniósłszy wysokie straty czołowa kompania 
zaległa 70 m przed umocnieniami. Ok. 10.00 
atak wsparły działa plot. 88 mm, ostrzeliwując 
sąsiednią grupę Arpaluki, wtedy za zasłoną dym¬ 
ną do szturmu ruszyła 13. kompania, a grupa 
szturmowa 11. kompanii pokonała rów prze¬ 
ciwpancerny, osiągając martwe pole wysunię¬ 
tego schronu. W godzinę później żołnielze obu 
kompanii osiągnąwszy przedpole pierwszej linii 
schronów zalegli pod ogniem Greków, nie po¬ 
mogły bombardowania lotnicze znajdujących 
się w głębi umocnień Arpaluki, Wasana i pozycji 
na Letitsa. Z pomocą przyszedł Niemcom przy¬ 
padek zapaliły się lasy na stokach doliny na po¬ 
łudniowy zachód od Kelkaja i gęsty dym ogra¬ 
niczył Grekom możliwość ostrzału. Dodatko¬ 
wo pionierzy odpalili świece dymne, co natych¬ 
miast wykorzystała grupa szturmowa 11. kom¬ 
panii. Jej żołnierze wykonali w zasiekach przej¬ 
ście, oczyścili przedpole z min i dotarli do pierw¬ 
szego schronu, próbując go wysadzić ładunka¬ 
mi wybuchowymi. To chwilowo ogłuszyło je¬ 
go załogę, umożliwiając pozostałym żołnierzom 
i 13. kompanii dotarcie pod same schrony. Do 
14.00 szturmowano je wszystkimi dostępnymi 
technikami — odpalając ładunki wybuchowe, 
ostrzeliwując z działek ppanc i wreszcie żabio- 
kowując scrzelmce, w końcu wszystkie 8 schro¬ 
nów unieszkodliwiono, ale Niemcy nie znaleź¬ 
li wejścia do fortu. Tymczasem obrońcy wezwali 
na własne pozycje ogień zaporowy własnej arty¬ 
lerii i 111/100. psg znalazł się dokładnie w takiej 
samej sytuacji, jak 85. psg na Istibei. Z tej osrat- 
niej grupy warownej prowadzono zresztą nadal 
dokuczliwy ogień skrzydłowy z ckm. W tej sy¬ 
tuacji do końca dnia strzelcy nie osiągnęli już 


sukcesów, mimo że wezwano lotnictwo i po pa¬ 
ru nalotach próbowano jeszcze zaatakować fort 
Arpaluki. Nocą w ten rejon przesunięto 7. kom¬ 
panię 11/100. psg z plutonem z 1. kompanii 
95. bpion (gór.), podporządkowując je jako 
wzmocnienie III baonowi. 

Świt 7 kwietnia przyniósł atakującym mi¬ 
łą niespodziankę - strzelcom III/100. psg udało 
się odkryć we wschodniej części grzbietu głów¬ 
ne wejście do grupy warownej. Załoga Kelkaja 
usiłowała wyprzeć ich stamtąd, organizując wy¬ 
pad. Ten został odbity i na karkach obrońców 
grupy szturmowe wdarły się do wnętrza. Doszło 
do zaciekłych starć w podziemiach i w końcu 
z pomocą ładunków wybuchowych, świec dym¬ 
nych i granatów ręcznych zmuszono załogę do 
kapitulacji. O własnych siłach fort opuściło 154 
obrońców, dalszych 110 było rannych lub za¬ 
bitych. 

Otrzymawszy meldunek o poddaniu się for¬ 
tu, gen. Ringel powziął początkowo zamiar prze¬ 
niesienia głównego kierunku działań właśnie tu¬ 
taj, W rejonie Istibei i Popotliwitsa zamierzał na 
razie wiązać walką przeciwnika i prowadzić sys¬ 
tematyczne oczyszczanie grup warownych. Było 
to konieczne, bo Grecy wykorzystując podziem¬ 
ne korytarze byli nadal w stanie prowadzić wal¬ 
kę, a nawet zagrozić tyłom dywizji w przypad¬ 
ku jej mdi u na południe. Postęp tych działań 
był jednak powolny - na Popod iwirsa 3, kom¬ 
panii 85. psg udało się jedynie wysadzić parę 
mniejszych schronów bojowych. Grecy komra- 
nikowali co chwilę siłami plutonu do kompanii 
i ciągle dochodziło do walk wręcz. Wyjątkowo 
zla pogoda - fale mgły z powtarzającymi się 
opadami śniegu z deszczem skrywały jednak na¬ 
cieraj ących, ułatwiając zbliżanie się do schro¬ 
nów, za to we wszystkich pododdziałach poja¬ 
wiły się przypadki odmrożeń. Na Istibei żołnie¬ 
rze 11/85 psg wraz z pionierami do rana zaśle¬ 
pili większość strzelnic, a parę schronów uda¬ 
ło się im wysadzić. Czynne pozostawały jednak 


dwa schrony na północno-wschodnim grzbie¬ 
cie, z których ogień ckm uniemożliwiał przedo¬ 
stanie się do odciętej 11. kompanii III/85- psg. 
Dopiero specjalnie skierowana tam grupa sztur¬ 
mowa z 7. kompanii 11/85. psg zdołała uciszyć 
ostatecznie obrońców. 

Rankiem pionierzy podjęli próbę wywoła¬ 
nia pożaru by zmusić obrońców Istibei do kapi¬ 
tulacji, w tym celu najpierw wysadzono znajdu¬ 
jąca się na szczycie kopułę działka plot. W po¬ 
wstały otwór wlano 200 1 benzyny podpalając 
ją, opary eksplodowały, ale pożar nie wybuchł. 
Jednocześnie we wszystkie dostępne otwory pio¬ 
nierzy wrzucali granaty i świece dymne, by za¬ 
dymić wnętrze grupy warownej. Wykorzystując 
rozbity schron bojowy ppor. Klingeiser wraz ze 
swymi pionierami wdarł się do wnętrza forty¬ 
fikacji, gdzie Grecy zażarcie stawiali im opór, 
W pół godziny potem nad jednym ze schronów 
pojawiła się biała flaga. Gzęść załogi nie zamie¬ 
rzała się jednak poddać i walki wybuchały jesz¬ 
cze do południa, kiedy to ostatecznie wnętrze 
twierdzy opuściło 458 obrońców niosąc ze so¬ 
bą 100 rannych. Poległo tylko 5 oficerów i 38 
żołnierzy. 

Opisane zdarzenia stanowiły punkt zwrot¬ 
ny walk o przełamanie linii Metaksasa, po mel¬ 
dunku o sukcesie gen. Ringel powrócił do pier¬ 
wotnego zamiaru natarcia wzdłuż osi Istibei— 
-Trapesko, kierując tam gros sił 95. Dyonu 
Rozp. i 609, Dyonu Plot., ale przeszkodą nie do 
pokonania okazał się stan kiepskiej drogi, która 
w ciągle siąpiącym deszczu zmieniła się w rzekę 
błota. Trzeba było najpierw uczynić ją przejezd¬ 
ną. Tymczasem dowódca 11/85. psg mjr Egon 
Treeck, wobec zarysowującej się perspektywy 
powodzenia, samodzielnie podjął dalsze natar¬ 
cie. Zgodnie z pierwotnymi założeniami w po 
ludnie w stronę Trapesko wyruszył pierwszy po¬ 
doddział jaki był pod ręlq tj. 7. kompania, któ¬ 
ra posuwając się we mgle i deszczu ok. 15.00 
osiągnęła wzniesienie. Okazało się, że większość 
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S Działania 6. Dywizji Górskiej w dniach 6-9 kwietnia 1941 roku. 


okopów jest pusta, a nieliczni greccy marude¬ 
rzy podnieśli ręce do góry. Zdobyto parę porzu¬ 
conych dział i nie czekając na podążającą z ty¬ 
łu resztę II baonu, strzelcy pomaszerowali dalej. 
Ponieważ flankujący drogę fort Arpaluki wła¬ 
śnie wpadł w ręce Niemców, w 45 minut póź¬ 
niej 7. kompania dotarła na kulminację Letsitsa, 
znajdując dopiero co opuszczone przez Greków 
okopy. Wyglądało na to że obrońcy nie zorien¬ 
towali się nawet, że Niemcy wdarli się w głąb 
obrony Ponieważ mgła przerzedzała się i nad 
głowami zaczęły pojawiać się niemieckie sa¬ 
moloty atakując cele w rejonie Neon Petristi, 
na rozkaz dowódcy strzelcy nieśli nad sobą roz¬ 
ciągnięte umowne znaki dla pilotów, docierając 
o 19.15 do dymiących opuszczonych zgliszcz 
Neon Petristi. O zmierzchu II baon wysunął sil¬ 
ne posterunki w stronę linii kolejowej i przygo¬ 
tował obronę okrężną miejscowości, w sąsiedz¬ 
twie której ku zachodowi ciągnęły kolumny 
greckich oddziałów wycofujących się z rejonu 
przesmyku Rupel. 

W cym samym czasie 100, psg kontynu¬ 
ował natarcie na fort Dl mi di, stanowiący klucz 
do grupy warownej Arpaluki. Mgły umożliwiły 
podciągniecie przez obsługi ciężkich dział pie¬ 
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choty których pociski po kolei eliminowały 
uzbrojenie obrońców, tak że przed 15.00 moż¬ 
liwy był bezpośredni szturm na schrony bojo¬ 
we. Ich załogi oślepione wybuchami ładunków 
i świecami dymnymi zostały pozbawione możli¬ 
wości obrony gdyż strzelnice pionierzy zabloko¬ 
wali w opisany wcześniej sposób. Kiedy w rejo¬ 
nie wejścia do fortu zginął jego dowódca, pozo¬ 
stałych 2 oficerów i 100 żołnierzy złożyło broń. 
Ze strony GW Arpaluki Grecy nie zorganizo¬ 
wali kontrataku, a po zmierzchu na rozkaz opu¬ 
ścili umocnienia! Pozwoliło to następnego dnia 
wyjść 100, psg na tyły broniącej się nadal grupy 
warownej Paljuriones, atakowanej bezskutecz¬ 
nie przez 125. pp i 1/100. psg. 

8 kwietnia część 85. psg nadal walczyła 
w rejonie Rupesko i Popotliwitsa o zaciekle bro¬ 
nione umocnienia - dopiero wieczorem, po ca¬ 
łodziennych zmaganiach pionierów ze schrona¬ 
mi bojowymi, udało się zmusić do poddania za¬ 
łogę Popotliwitsa - do niewoli poszło 125 ofice¬ 
rów i żołnierzy zginęło 70 obrońców, W ciągu 
dnia 5. Dywizja wykorzystała wybitą 7 kwietnia 
lukę by wyprowadzić możliwie wicie sit na tyły 
greckiej pozycji. Choć sąsiednia grupa warowna 
Paljuriones broniła się jeszcze do 10 kwietnia, 


to przełamanie linii Metaksasa stało się faktem. 
Cena była wysoka, na cmentarzu pod Petrićem 
pochowano 160 poległych, z czego aż 90 strzel¬ 
ców z 85. psg. 

ZAMIAST ZAKOŃCZENIA 
- 6. DYWIZJA GÓRSKA 
W GÓRACH BIELAŚICAIKRUSIA 

Strzelcy gen. Schórnera mieli nacierać poprzez 
część pasma Bielasica (Kerkini) mającą typo¬ 
wo wysokogórski charakter. Nagie, skaliste par¬ 
tie szczytowych grani wykluczały możliwość po¬ 
konania ich przez pojazdy czy artylerię. To wy¬ 
kluczało również możliwość silnego ufortyfiko¬ 
wania rejonu przez Greków. Mogli oni tu stwo¬ 
rzyć jedynie kilka pozycji polowych blokujących 
przełęcze Bielasica i Kapu, dysponujących wy¬ 
kutymi w skale okopami z przedpiersiami z ru- 
moszAi skalnego w których obetonowano otwo¬ 
ry strzelnicze i schronami przykrytymi blachą 
falistą z kamienną obsypką stropu. W pobliżu 
styku granic Grecji, Bułgarii i Jugosławii, dopie¬ 
ro w marcu rozpoczęto rozbudowę pozycji po¬ 
lowych, Całego rejonu miały bronić oddziały 
W Gltręgu Straży Granicznej, wsparte przez 70. 
i 91. pp oraz 2. pułk kawalerii, wydzielone 
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z XVII Dywizji Piechoty. Uwzględniając powyż¬ 
sze realia dowódca 6, DGór. oparł plan ataku 
o element zaskoczenia, nie miał on być poprze¬ 
dzony przygotowaniem artyleryjskim czy bom¬ 
bardowaniem lotniczym. Oddziały miały wy¬ 
szukiwać wszelkie możliwości obejścia obrony 
(w tym wymagające technik wspinaczkowych) 
i działać na możliwie najszerszym froncie, bez 
głębokich rezerw. Żołnierze mieli zabrać pro¬ 
wiant na 4 dni, aby odciążyć kolumny zaopa¬ 
trzeniowe. Natarcie miały prowadzić niezależnie 
dwie grupy bojowe - na lewym skrzydle 141. psg, 
kompania 91. bpion, dwa dyony 95. part (gór.), 
pluton plot., rozpoznawczy szwadron konny 
i motocyklowy, Prawoskrzydłową grupę tworzył 
143. psg, kompania 91. bpion, dyon 118. part 
(gór.). W praktyce batalionom przydzielono od¬ 
cinki natarcia sięgające 4-8 km! W miarę moż¬ 
liwości 91 bpion do 4 kwietnia rozbudował 
konną drogę na przeł. Kapu (1524 m) i popra¬ 
wił ścieżki wiodące do granicy, przygotowując 
na nich mijanki dla mułów. Noc poprzedzają¬ 
cą atak pododdziały spędziły w śniegu na wyso¬ 
kości 1800 m. 

Rankiem 6 kwietnia 143. psg rozbił na 
swym odcinku do 5.55 umocnienia i posterun¬ 
ki graniczne i rozpoczął marsz ku Kato Chorio, 
stanowiące zaplecze oddziałów greckich w re¬ 
jonie. O 11.00 zaskakujący atak II baonu mjr 
Heriberta Raithela na wioskę zakończył się po 
krótkim starciu wręcz wzięciem 480 jeńców. Po¬ 
zostałe baony poruszały się równie szybko, ob¬ 
chodząc napotkane stanowiska wroga i ok 10,30 
dotarły do torów kolejowych w dolinie Kumli, 
organizując tam obronę okrężną. Tymczasem 
141. psg na przeł. Kapu napotkał silny opór Gre¬ 
ków, na dodatek do południa cały rejon ostrze¬ 
liwały ich moździerze 81 mm i bateria haubic 
150 mm, kierowane przez obserwatora. Od 
pierwszych granatów zginął dowódca 141. psg, 
zaraz potem zniszczono działko plot. Dopiero 
ok. 10.00 udało się podciągnąć działa górskie, 
które po kolei zaczęły eliminować stanowiska 
Greków, umożliwiając podejście grupom sztur¬ 


mowym. Tym razem miotacze płomieni zadzia¬ 
łały i do 15.00 zlikwidowano ostatnie gniazdo 
oporu. Pozostali przy życiu obrońcy zaczęli się 
cofać, a niemal na ich karkach posuwali się 
Niemcy. W godzinę później 11/141. psg zdobył 
wieś Kato Poroia, o zmierzchu III baon z do¬ 
wódcą dywizji zajął Ano Poroia, a 1/141. psg był 
w stanie dołączyć do nich dopiero nocą. Do¬ 
wództwo greckiej XVIII DP usiłowało wpraw¬ 
dzie jeszcze w południe użyć rezerw w postaci 
18 mieszanej kompanii zmot., ale jej kolum¬ 
nę zniszczył celny nalot Ju 87. W ten sposób 
6. DGór. przełamała pasmo Bielasica i znalazła 
się w całości w dolinie Kumli. Nocą zajęto się 
transportem na bułgarską stronę 90 rannych, 
dostawą zaopatrzenia i wreszcie zastosowano 
podstęp wojenny mający wprowadzić w błąd 


obrońców. Ponieważ udało się przeprowadzić 
przez przeł. Kapu 6 motocykli 112. Dyonu Rozp. 
(gór,), całą noc jeździły one wzdłuż niemiec¬ 
kich pozycji, co obrońcy meldowali swemu do¬ 
wództwu jako ruch kolumn zmotoryzowanych. 
W dniu 8 kwietnia po południu, znowu z za¬ 
skoczenia, natychmiast po nalocie 70 Stukasów 
na pozycje greckie 3. pp (zmot.) na północ¬ 
nych stokach pasma górskiego Krusia, oba puł¬ 
ki strzelców ruszyły do natarcia. Przebrnąwszy 
w bród rzekę, strzelcy szybko osiągnęli okopy 
zaskoczonych obrońców i przełamali ich opór. 
Nie oglądając się na brak styczności z sąsiada¬ 
mi gen. Schórner rzucił wszystkie siły do pości¬ 
gu za cofającym się nieprzyjacielem. Oznaczało 
to nocny marsz przez Góry Krusia, w którym 
żołnierze pododdziałów rozciągniętych w dłu¬ 
gie linie musieli się trzymać poprzedników, aby 
się nie pogubić. Po północy, w rejonie Iraklionu 
doszło do boju spotkaniowego z częścią grec¬ 
kiej 19. Dywizji Zmotoryzowanej, dysponują¬ 
cej nawet pewną ilością tankietek zdobytych 
na Włochach - 2 takie pojazdy zniszczono z ru¬ 
sznic ppanc. Jednak i tym razem strzelcy byli 
górą - greckie dowództwo zarządziło odwrót. 
Do wieczora 9 kwietnia strzelcy osiągnęli jez. 
Doiran koło Mouries na zachodzie, a na po¬ 
łudniu Drosato oraz przysiółek Aleksis. Dro¬ 
ga w głąb Grecji stanęła otworem rym bar¬ 
dziej, że w ten rejon dotarły też straże przednie 
2. DPanc. W następnych dniach bardziej wy¬ 
krwawioną 5. Dywizję Górską przesunięto do 
U rzutu XVIII Korpusu, a w czołówce sił pości¬ 
gowych znalazła się 6. Dywizją Górska, która po 
starciach pod Termopiiami, doLaria 27 kwiet¬ 
nia do Aten kończąc dwudziestojednodniową 
kampanię. Za zwycięstwo XVIII Korpusowi 
Górskiemu przyszło zapłacić stratą 555 zabi¬ 
tych, 2134 rannych, a 170 żołnierzy trzeba było 
uznać za zaginionych- ® 
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0 wysłaniu patrolu na szczyt Olimpu nie zdecydowały względy taktyczne, a jedynie propagandowe - członkowie 
patrolu właśnie zawieszają Rektiskriegsfłagge, co uwiecznił korespondent wojenny mimo nie najlepszej pogody. 
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O kręt podwodny Poncelet należał do 
grupy siedmiu jednostek zamówio¬ 
nych w 1925 r., którym nadano na¬ 
zwy upamiętniające wybitne posta¬ 
cie ze świata nauki (w większości narodowości 
francuskiej, wyjątkiem był Archimedes ) 1 . Został 
zbudowany w stoczni będącej częścią bazy fran¬ 
cuskiej marynarki w Lorient, gdzie powstał rów¬ 
nież bliźniaczy Henn Poincare (wodowanie obu 
okrętów odbyło się tego samego dnia, 10 kwietnia 
1929 r., stępki pod nie położone zostały na po¬ 
czątku marca 1927). Potem, ze względu na pro¬ 
blemy, które wiązały się z wielkim kryzysem eko¬ 
nomicznym przełomu lat 20. i 30. XX w,, pra¬ 
ce nie przebiegały już zgodnie z planem i w re¬ 
zultacie wejście Ponceleta do służby nastąpiło do¬ 
piero 1 września 1932 r. 

Jednostki typu Redoutable , w oficjalnej termi¬ 
nologii „patrolowe dalekięgo zasięgu” (de gran¬ 
dę patrouille) lub „klasy pierwszej” (de premiere 
classe), zaprojektował Jean Jacques Roquebert 
(1880-1963), cywilny szef działu okrętów pod¬ 
wodnych Biura Konstrukcyjnego Marinę Natio- 
nale. Korzystając z możliwości „podglądnięcia” 
zdobycznych U-bootów, uznał on> że dla speł¬ 
nienia sformułowanych przez sztabowców wy¬ 
mogów odnośnie zasięgu i prędkości konieczne 
jest zastosowanie konstrukcji dwukadłubowej 
(kadłub lekki w pełni otaczał ciśnieniowy, zbior¬ 
niki paliwa, balastowe i trymowe znajdowały się 
między nimi). Przyjęcie górnego limitu wypor¬ 
ności nawodnej zgodnego z traktatowym 2 uła¬ 
twiało prace, ale ostateczny ich efekt był jak naj¬ 
bardziej klasyczny 3 , nie licząc konfiguracji uzbro¬ 
jenia torpedowego. 

Przyjęty przez Francuzów podział celów na 
„miękkie” i „twarde” spowodował, że zdecydo¬ 
wali się oni na zastosowanie dwóch typów tor¬ 
ped: wolniejszych - kal. 400 ram, przeznaczo¬ 
nych do zwalczania statków, oraz szybszych „ok¬ 
rętowych” - kal. 550 mm, z głowicą bojową 
o większej masie (310 kg, w przypadku tych 
pierwszych — 144 kg). Za skonstruowaniem zdal¬ 
nie obracanych wyrzutni {2—i rury), mieszczą¬ 
cych się poza kadłubem ciśnieniowym, stało 
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We wrześniu 1939 r. jedną trzecią francuskiej floty podwodnej stanowiły jed¬ 
nooki oceaniczne typu Redoutable, zwane popularnie 1500-tonowcami - od 
ich projektowej wyporności nawodnej. Należał do nich Poncelet, któremu przy¬ 
padło w udziale zostać pierwszym w Marinę Nationale z sukcesem bojowym na 
koncie - było nim zdobycie niemieckiego frachtowca, który próbował pokonać 
aliancką blokadę na Atlantyku. Kilkanaście miesięcy później, w trakcie kam¬ 
panii gabońskiej, wierny rządowi Vichy okręt został zatopiony przez własnego 
dowódcę, który zdecydował się pójść z nim na dno, wierny rodzinnej dewizie 
-„Lepiej umrzeć niż zawieść". 

WOJCIECH HOLICKI 



Kapitan mar. Prerre Henri Bertrand de Saussine du 
Pont de Gault (po prawej). 


przekonanie, że pozwoli to na większą elastycz¬ 
ność taktyczną ataku. W przypadku jednostek 
typu Redoutable te „jednorazówki” (załadowy¬ 
wania ich na morzu nie przewidziano) stanowi¬ 
ły większość - jeden 3-turowy zespół znajdował 
się pod pokładem za kioskiem, natomiast drugi, 
4-rurowy mieszany (zewnętrzna para 550 mm, 
wewnętrzna 400 mm), stanowił rufowe zakoń¬ 
czenie pokładu. Do tego dochodziły 4 stałe wy¬ 
rzutnie dziobowe kal. 550 mm, z dwiema torpe¬ 
dami zapasowymi. Tym samym okręt mógł wy¬ 
strzelić ich łącznie 13 * w tym 11 cięższych. Uz¬ 
brojenie lufowe tworzyły: armata kal. 100 mm, 
ulokowana na pokładzie przed kioskiem, oraz po¬ 
dwójnie sprzężone wkm-y 13,2 mm, które znaj¬ 
dowały się na rufowej części pomostu kiosku. 

Kadłub Ponceleta miał długość całkowitą 
92,3 m i szerokość maksymalną 8,2 m, wypor¬ 
ność nawodna okrętu wynosiła 1570 t, a pod¬ 
wodna 2084 t. Na powierzchni napędzały go 
2 silniki wysokoprężne Schneider o mocy po 
3000 KM 4 , pozwalające na osiągnięcie prędko- 


























ki maksymalnej 17 w. i zasięgu 10000 Mm/10 w. 
lub 4000 Mm/17 w. (normalny zapas paliwa wy¬ 
nosił 95 t). Pod wodą napęd zapewniały 2 silni¬ 
ki elektryczne, każdy po 1000 KM, mogące dać 
maksymalnie 9 w.; w pełni naładowane akumu¬ 
latory pozwalały na pokonanie 100 Mm przy 
średniej prędkości 5 w. Czas zejścia na głębo¬ 
kość peryskopową wynosił 40-50 s, maksymal- 
ną głębokością operacyjną było 80 m. 

UDANY POCZĄTEK 

Do wybuchu II wojny światowej przebieg służ¬ 
by Poncełeta niczym nie odbiegał od typowej ru¬ 
tyny czasów pokoju. 14 października 1938 r. je¬ 
go kolejnym dowódcą został 35-letni kapitan, 
mar. Pierre Henri Bertrand de Saussine du Pont 
de Gault\ paryżanin wywodzący się z wyższych 
sfer (jego ojciec, z wykształcenia inżynier, miał 
prawo do tytułu hrabiowskiego), kolega liceal¬ 
ny Antoine ł a de Saint-Exupery ego. Rozpoczął 
on służbę w Marinę Nationale jako 19-latek 
i po ukończeniu akademii oficerskiej przeszedł 
do służby podwodnej. Przed objęciem komendy 
na Poncelecie dowodził dwoma innymi okręta¬ 
mi podwodnymi - były nimi Antiope i stawiacz 
min Nautilus. 

Zgodnie z planem wspólnych działań mor¬ 
skich na wypadek konfliktu z III Rzeszą, Fran¬ 
cuzi odpowiadali za ochronę żeglugi w zachod¬ 
niej części Morza Śródziemnego. Nie mogąc wy¬ 
kluczyć, że do Niemców przyłączą się Włosi, 
skoncentrowali w Tulonie i portach Afryki Pół¬ 
nocnej 3 A swoich sił podwodnych. Na Atlantyku 
jednostki Marinę Nationale, operujące z Brestu, 
miały kontrolować i osłaniać linie komunikacyj¬ 
ne w Zatoce Biskajskiej i u zachodnich wybrze¬ 
ży Półwyspu Iberyjskiego. Dowództwo w Casa¬ 
blance miało w strefie swej odpowiedzialności 
wody wokół Madery, Azorów, Wysp Kanaryjs¬ 
kich i Wysp Zielonego Przylądka. Jednym z pod¬ 
stawowych zadań okrętów operujących w tych 
dwóch rejonach było przechwytywanie nie¬ 
mieckich statków, które zawczasu schroniły się 
w hiszpańskich i portugalskich portach, a po 
uzupełnieniu tam paliwa i zapasów oraz otrzy¬ 
maniu stosownych informacji wywiadowczych, 
podejmowały próby przedostania się do Bremy 
czy Hamburga. 

Zważywszy na szczupłość sił w Casablance 
i Dakarze (w pierwszym z tych portów bazowały 
na początku września 2 niszczyciele oraz 4 jed¬ 
nostki typu Redoutable , w drugim tylko krążow¬ 
nik lekki Dugnay Trouin) oraz rozległość akwe¬ 
nu, „sieć” nie mogła być gęsta. By choć trochę 
polepszyć sytuację, w sztabie Marinę Nationale 
zdecydowano, że w drodze na Antyle przeczeszą 
go Agona i Ouessant , które po 22 tm. zastąpią 
na już „normalnym” patrolu Persie i Poncelet . 
Ta dwójka okrętów, należąca do 6. Dywizjonu 
bazującej w Breście 4. Flotylli, opuściła bretoń- 
ski port 20 września z zadaniem krążenia w po¬ 
bliżu Azorów; pr/y czym pierwszemu i nich przy¬ 
dzielono poh[dniową cześć archipelagu, z portem 
Poma De [gada na wyspie SSo Mlguel, a drugie¬ 
mu północną, z Bortą na FaiaL 

Osiem dni później okręt de Saussine’a znaj¬ 
dował się na południowy zachód od wspomnia¬ 
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nego portu. O 08.30 oficer wachtowy zauważył 
wreszcie maszty jakiegoś statku, który - jak się 
wkrótce okazało - płynął kursem niemal przeci¬ 
nającym drogę Poncełeta. Ponieważ rozwijał po¬ 
dejrzanie wysoką prędkość, dowódca postano¬ 
wił mu się przyjrzeć. Po wyprzedzeniu frachtow¬ 
ca, co wymagało dania całej, naprzód (stan mo¬ 
rza pozwolił na osiągnięcie 20 w.), Poncelet za¬ 
nurzył się i około 12.30 de Saussine mógł ob¬ 
serwować ścigany statek z niedużej odległości. 
Ujrzał wówczas powiewającą na jego rufie flagę 
Norwegii, ale na wszelki wypadek polecił, by 
przez peryskop rzucił także okiem chor. mar. 
Versaille, świeżo powołany rezerwista z mary¬ 
narki handlowej, który - jak się już nie raz oka¬ 
zało - doskonale radził sobie z identyfikacją na¬ 
potykanych jednostek. Ten szybko stwierdził, że 
rzekomy „Norweg” bardzo przypomina mu je¬ 
den ze statków należących do bremeńskiej spół¬ 


własną załogę, pozostaje zagadką. Można do¬ 
mniemywać, że kapitan parowca, Fritz Knudel, 
uznał to po prostu za zbędne, biorąc pod uwagę 
pozycję, na której został zatrzymany (38°05’N- 
-30°40’W) i swoje doświadczenia z czasów 
I wojny światowej (pływał na U-bootach). Jeś¬ 
li tak, to popełnił duży błąd, bo choć do Ca¬ 
sablanki było prawie 1100 Mm, de Saussine po¬ 
stanowił doprowadzić tam statek. Z pewnością 
duże znaczenie miał w tym przypadku ładunek 
zatrzymanego statku - Chemnitz , zgodnie z ma¬ 
nifestem, wiózł 20001 ołowiu, 25001 jego rudy, 
1000 t pszenicy, 850 t mąki, 500 t jęczmienia, 
bele wełny, olejek eukaliptusowy, ptaki egzo¬ 
tyczne dla ogrodu zoologicznego w Hamburgu 
i 19 skrzyń eksponatów dla muzeum paleonto¬ 
logicznego w Monachium. Płynął z Sydney i, 
via Durban, dotarł do La Palmas na Wyspach 
Kanaryjskich. Opuścił ten hiszpański port w no¬ 



Zdobyty przez Poncełeta niemiecki frachtowiec Chemnitz już jako Saint Bertrand. 


ki Norddeutscher Lloyd (NDL). Potem nabrał 
pewności co do tego, więc de Saussine, widząc 
okazję do ćwiczeń, ogłosił alarm bojowy. 

Po wyjściu na powierzchnię około 13.00, 
w odległości niecałego kilometra od statku, ob¬ 
sadzona została armata pokładowa. W kierunku 
parowca obrócono także jedną z ruchomych wy¬ 
rzutni. Po nadaniu sygnałów żądających zasto¬ 
powania i przygotowania się do inspekcji, Fran¬ 
cuzi - ku sporemu zaskoczeniu - ujrzeli, jak za¬ 
łoga statku wsiada w wielkim pośpiechu do 
dwóch szalup. Gdy dobiły one do Poncełeta 
okazało się, że Versaille miał całkowitą rację, bo 
frachtowcem był Chemnitz (5522 BRT) 6 , który 
należał do NDL. 

Do tego momentu niemiecka flota han¬ 
dlowa z różnych przyczyn utraciła 20 jednostek 
o łącznym tonażu 5363? BRT. Tylko jeden ze 
statków przechwyconych na morzu został zdo¬ 
byty - był nim Hannah Bdgc (2337 BRT), na¬ 
potkany 3 września na południe od Islandii 
przez brytyjski niszczyciel Somali Kolejne przy¬ 
padki odnalezienia takich okrętów kończyły się 
ich zniszczeniem, ponieważ w pobliżu nie by¬ 
ło portów innych niż neutralne i trzeba było za¬ 
tapiać zdobycz (przypadek dwóch frachtowców 
napotkanych koto ujścia La Platy przez brytyj¬ 
ski krążownik Ajax) albo Nieme}' schodzili do 
szalup dopiero po otwarciu zaworów dennych. 
Dlaczego Chemnitz nie został zatopiony przez 


cy 24 września razem z(7219 BRT), któ¬ 
ry również uniknął spotkania z krążącym w po¬ 
bliżu Duguay-Trouinem , ale później miał więcej 
szczęścia niż Chemnitz (dotarł 18 października, 
via Bergen, do Hamburga) 7 . 

Knudel (niemal zachwycony, że wojna skoń¬ 
czyła się dla niego tak szybko...) i jego pierwszy 
oficer zostali na pokładzie Poncełeta. Reszta za¬ 
łogi (61 ludzi) wróciła na statek razem z grupą 
abordażową, liczącą dwóch oficerów i 14 mary¬ 
narzy. Starannie pilnowani Niemcy (tylko kok 
i cieśla mieli większą swobodę poruszania się) 
nie sprawiali kłopotów. 3 października o 15.20 
zdobycz i eskortujący ją okręt, przeżywszy po 
drodze krótki sztorm, zawinęły do Casablanki, 
gdzie Ponceletowi zgotowano triumfalne powi¬ 
tanie. Pięć dni później lodź podwodna, wraz 
z niszczycielem Forbin, wyruszyła w rejs do Bres¬ 
tu, gdzie de Saussine a czekały kolejne gratula¬ 
cje, za którymi wkrótce przyszedł awans na ko¬ 
mandora ppor Jego okręt trafił natomiast na 
planowy remont w stoczni w Cherbourgu, któ¬ 
ry przeciągną! się aż do czerwca 1940 r. 

Rozładowany w Casablance Chemnitz od¬ 
płynął do Marsylii już jako Saint Bertnmd, włas¬ 
ność Compagnie Generale Transatlandcjue. 5 lip- 
ca 1940 r., gdy stal na Bermudach, został zaję¬ 
ty przez Brytyjczyków. Ponieważ 20 ludzi z je¬ 
go załogi, w tym dwóch oficerów, postanowiło 
dołączyć do de Ga u U ca. pozostał on pod flagą 
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Okręt podwodny Poncelet, 1929 r. 
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francuską. Od grudnia 1940 do marca 1943 r. 
odbył 24 rejsy przez Atlantyk. 16 grudnia 1942 r., 
idąc w konwoju ON 153, uratował dwóch ludzi 
z zatopionego przez U-664 belgijskiego frach¬ 
towca Emile FrancquL W trakcie tej akcji był 
zastopowany przez prawie godzinę. W marcu 
1945 r., po roku rejsów na Oceanie Indyjskim, 
wrócił do Wielkiej Brytanii, w lipcu został 
zwrócony Francuzom. Od sierpnia 1948 r., po 
rocznym remoncie, pływał na szlakach do por¬ 
tów wschodniego wybrzeża USA. Dziesięć lat 
później stał się własnością armatora panamskie- 
go, jego nazwę pozbawiono pierwszego członu. 
Od lutego 1957 r. był japońskim Senzan Maru> 
użytkowanym jeszcze 3 lata (lub tylko rok, in¬ 
formacje są sprzeczne), potem trafił do stoczni 
rozbiórkowej w Osace lub w Hiroszimie). 


„STAWIĆ OPÓR DESANTOWI" 

18 czerwca 1940 r., cztery dni przed podpisa¬ 
niem francusko-niemieckiego zawieszenia bro¬ 
ni, Poncelet znalazł się wśród okrętów, które zdą¬ 
żyły opuścić Brest przed zajęciem bazy przez od¬ 
działy Wehrmachtu. Okręt dotarł najpierw do 
Casablanki, skąd został później skierowany do 
Dakaru. 2 września opuścił ten port wraz z ka- 
nonierką BougaimiM , eskortując zarekwirowa¬ 
ny chłodniowiec Cap de Palmes (2893 BRT), 
który wiózł żołnierzy i zaopatrzenie. Osiem dni 
później konwój ten dotarł do Libreville w Ga¬ 
bonie, który był portem docelowym. 

Kolonia ta była jedyną częścią Francuskiej 
Afryki Równikowej, której władze pozostały lo¬ 
jalne wobec rządu w Vichy. Po tym, jak zakoń¬ 
czyła się fiaskiem podjęta w trzeciej dekadzie 
września próba zdobycia, na spółkę z Brytyjczy¬ 
kami, Dakaru (ówczesna Francuska Afryka Za¬ 
chodnia, obecnie Senegal), de Gaulle potrzebo¬ 
wał jakiegoś sukcesu, więc 12 października, pod¬ 
czas pobytu w Douali (Kamerun), podjął de¬ 
cyzję o dokonaniu inwazji na „odszczepieńca”. 
Rozpoczęła się ona 2 tygodnie później - 5 listo¬ 
pada wierne mu oddziały, idące od południa 
(wyszły z Pointe-Noire w Kongu), zajęły po 
drobnych potyczkach, leżące niecałe 200 km na 
południowy wschód od Libreville, Lambarene. 
W tym czasie z Douali pod stolicę Gabonu pły¬ 
nęły 3 statki z ponad tysiącem żołnierzy, eskor¬ 
towane przez kanonierki Savorgnan de Brazza 
(był to jeden z ośmiu okrętów typu Bougctinville) 
i Commandant Domini . O świcie 8 listopada 
pierwsi z nich wpłynęli do leżącej na północ od 
Libreville zatoki Mondah. 

Żołnierze de Gaulle a dokonywali wypadów 
do Gabonu na długo przed „oficjalną 1 inwa¬ 
zją, jedna z takich wypraw zakończyła się swo¬ 
istym „remisem 11 z udziałem dowódcy Ponceleta. 
12 wrześnią eskortowany przez ten okręt Cap 
de Palmes zawinął do Maynmby, małego portu 
na południu Gabonu, blisko granicy z Kongo, 
przywożąc tam 36 piechurów. Gdy de Saussine 
biesiadował w rezydencji miejscowego admini¬ 
stratora, opanował ją bez strzału oddział gaulb 
stów z nieodległego Pointe-Noire (świeżo przy¬ 
wiezieni żołnierze, cierpiący jeszcze z powodu 
choroby morskiej, nie stawiali żadnego opo¬ 
ru). Dowódca napastników oświadczył buń- 

















































































































































































czucznie, że wszyscy obecni są jego jeńcami. 
Kapitan odpowiedział na to blefem, stwierdza¬ 
jąc, że był przygotowany na taką ewentualność 
i wydał swoim ludziom rozkaz, by w razie jego 
nieobecności o określonej porze ostrzelali miej¬ 
scowość. Stanęło na tym, że de Saussine i żoł¬ 
nierze mogli odejść z bronią na statek, a intru¬ 
zi pomaszerowali z powrotem. Po tej bezkrwa¬ 
wej utarczce Poncelet i Cap de Palmes odpłynę¬ 
ły do leżącego na południowy zachód od Libre- 
ville Port-Gentil. Zgodnie z rozkazem kmdra 
ppor. Roberta Morina, dowódcy Bougairwil- 
le a i jednocześnie całości sił morskich Vichy 
w Gabonie, okręt de Saussine’a miał bronić tej 
miejscowości. 

5 listopada flagowiec również tam zawinął. 
Po otrzymaniu pierwszego sygnału o desancie 
w zat. Mondah, Morin rozkazał de Saussineowi 
wyjść w morze, więc o 07.30 Poncelet podniósł 
kotwicę. Na lądzie pozostała l A jego załogi (15 
dobrze uzbrojonych marynarzy, pod komen¬ 
dą Versaillea, wzmocniło obronę Port-Gentil), 
a wśród tych, którzy pozostali na pokładzie, pa¬ 
nowała wisielcza rezygnacja - do perspektywy 
rychłego bratobójstwa dochodziły konsekwen¬ 
cje przebywania w tropikach na okręcie, któ¬ 
ry, w przeciwieństwie do kanonierki, był ciasny, 
pozbawiony „równikowego” systemu wentyla¬ 
cji, przechowywania żywności i przygotowywa¬ 
nia posiłków. 

O 10.45 na płynącym powoli w położeniu 
nawodnym, zamienionym w piekarnik przez pro¬ 
mienie słoneczne, okręcie odebrano kolejny szy¬ 
frogram Morina. Informował on, że w zat. Mon¬ 
dah są kanonierka i transportowiec Wolnych Fran¬ 
cuzów; de Saussine miał tam popłynąć z prędko¬ 
ścią 15 w. (do przebycia byto ok. 95 Mm) i „sta¬ 
wić opór desantowi 11 . Kwadrans później wachto¬ 
wy zameldował zauważenie samolotu i Poncelet 
zszedł pod wodę. O 13.30, po powrocie na po¬ 
wierzchnię, był ok. 20 Mm na północ od Fort- 
Genril i wtedy wypatrzono z niego maszt jakie¬ 
goś okręt u. 


FERALNY ATAK 

Choć inwazja na Gabon była operacją sił lądo¬ 
wych i morskich de Gaullea, Poncelet natrafił 
na jednostkę Royal Navy. Dla wsparcia desantu 
Brytyjczycy utworzyli bowiem zespół pod ko¬ 
mendą wadm. Johna H.D. Cunninghama, zło¬ 
żony z dwóch krążowników, ciężkiego Devon- 
shire i lekkiego Delhi , oraz kilku mniejszych jed¬ 
nostek. Ich zadaniem było prowadzenie bloka¬ 
dy na wodach w pobliżu Libreville, w odległo¬ 
ści około 20 Mm od brzegu - jednostki wierne 
Vichy miały być zatrzymywane i odprowadza¬ 
ne jak najdalej, otwarcie ognia mogło się wiązać 
tylko z odparciem ich ewentualnego ataku. Taki 
rozkaz otrzymał również dowódca wypatrzone¬ 
go z Ponceleta eskortowca (sloopa) Milford, okrę¬ 
tu, który bazował od początku wojny we Free- 
town (Sierra Leone). Wykonywał on najpierw 
zadania patrolowe na wodach u wybrzeży Afry¬ 
ki Zachodniej, potem eskortował konwoje do 
i z Wielkiej Brytanii. W pierwszej dekadzie lipca 
osłaniał pod Dakarem lotniskowiec Hermes oraz 
krążowniki ciężkie Dorsetshire \ Australia, to jego 
radiostacja nadała skierowane do miejscowych 
władz ultimatum, które poprzedzało uszkodze¬ 
nie stojącego w bazie pancernika Richelieu*. We 
wrześniu Milford wziął udział we wspomnianej 
wyżej próbie zdobycia tej bazy. 

Po zejściu pod wodę i półtoragodzinnych 
manewrach Poncelet znalazł się blisko Milfor¬ 
da, Tajemnicą pozostanie, dlaczego de Saussi¬ 
ne, mając wyraźny rozkaz dotarcia pod Librę- 
ville i „stawienia oporu desantowi", zdecydo¬ 
wał się na zaatakowanie obserwowanego okrę¬ 
tu. Natomiast pewne jest, że słaba przejrzy¬ 
stość powietrza sprawiła, iż śledząc go przez 
peryskop nie potrafił ocenić, czy ma przed so¬ 
bą niszczyciel, czy mniejszą jednostkę. Dlatego 
też, wydawszy najpierw rozkaz przygotowania 
do strzału wszystkich wyrzutni, a potem decy¬ 
dując o użyciu dziobowych nr 1 i 4, polecił na¬ 
stawić głębokość przebiegu torpedy w pierw¬ 
szej na 4 m, a w drugiej na 2 m. 


Do celu pomknęła tylko jedna, ta głębiej 
nastawiona, bo pokrywa zewnętrzna wyrzutni 
nr 4 z jakiegoś powodu nie otworzyła się. Dla¬ 
czego żaden z czwórki ludzi, będących w od¬ 
izolowanym przedziale dziobowym (alarm bo¬ 
jowy oznaczał zamknięcie luków w grodziach), 
nie zauważył tego na czas jest również zagadką. 
Po „odpaleniu” silnika torpedy, wydostające się 
z niego gazy błyskawicznie wyparły z rury wo¬ 
dę i, zanim zaczęły się wdzierać do przedziału 
przez zawór bezpieczeństwa, lekko rozszczelni- 
ły obie pokrywy. Widząc, że przeciek jest nie¬ 
duży, dowodzący młodszy podoficer zameldo¬ 
wał do centrali tylko o gazach, nie zastanowiw¬ 
szy się nad tym, że ewentualne zejście na więk¬ 
szą głębokość (wykluczało to tylko powodzenie 
ataku) oznacza zwiększony napływ wody. Jego 
spokojny ton głosu oraz treść meldunku zmyli¬ 
ły de Saussine’a, co miało swoje konsekwencje. 

Na Milfirdzie torpedę mknącą prosto ku 
statkowi zauważono zbyt późno, by możliwe 
było wykonanie uniku. Ponieważ jednak okręt 
miał tylko 2,6 m zanurzenia, podwodny pocisk 
przeszedł pod jego kilem. Eskortowiec ruszył do 
kontrataku, pierwsze bomby głębinowe wpa¬ 
dły do wody - jak odnotowali Francuzi -7 mi¬ 
nut po wystrzeleniu torpedy, Wybuchły w bez¬ 
piecznej odległości, jednak de Saussine rozka¬ 
zał zejść z 25 m na 35 m, a krótko potem na 
60 m. W trakcie tego manewru do centrali nad¬ 
szedł meldunek o silnym przecieku w przedziale 
silników wysokoprężnych - woda zalewała go, 
tryskając spod uszczelki w układzie chłodze¬ 
nia. Zanim okazało się, że jeden z mechaników 
nie domknął zaworu (tłumaczył to potem prze¬ 
męczeniem), w zęzach znalazły się tony wody. 
Mimo ciągłego wpuszczania sprężonego powie¬ 
trza do zbiorników balastowych, okręt coraz szyb¬ 
ciej opadał i zastępca de SaussIne ? a T ppor. Con¬ 
stans, zaproponował uruchomienie pompy zę¬ 
zowej. Dowódca Ponceleta nie zgodził się na to, 
tłumacząc mu, że oznacza to wyrzucenie na po¬ 
wierzchnię zanieczyszczeń, które pozwolą na 
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uchwycenie wyraźnego tropu przez niedoszłą 
„zwierzynę* i tyra samym celniejszy zrzut bomb 
głębinowych. Polecił w zamian zwiększyć pręd¬ 
kość, użyć sterów głębokości i dodać powietrza 
do zbiorników na śródokręciu. 

Zapoczątkowało to trwające, można rzec 
wieczność, minuty walki o panowanie nad okrę¬ 
tem. Choć Ponceiet, mimo wszelkich wysiłków, 
tylko wznosił się lub opadał, de Saussine długo 
się nie poddawał i po tym, jak manometr wska¬ 
zał 95 m, sporo poniżej dozwolonego maksi¬ 
mum, rozkazał uruchomić echosondę. Okazało 


szli tam z założonymi aparatami ucieczkowy¬ 
mi. Okazało się, źe pomieszczenie jest częścio¬ 
wo zalane - woda sięgała poziomu uchwytów 
torped zapasowych, na których leżeli nieprzy¬ 
tomni marynarze 10 . Po zabraniu ich z przedzia¬ 
łu, dwójka ratowników zemdlała, więc gdy de 
Saussine zszedł na dół z pomostu kiosku, zastał 
czterech swoich podwładnych, w tym zastępcę, 
bez świadomości, a dwóch w stanie komplet¬ 
nego oszołomienia. Nieprzytomnych zabrano 
jak najbliżej wentylatorów, wszyscy zaczęli wra¬ 
cać do siebie. W tym samym czasie wentylowa- 


Chwilę później skok natężenia prądu spowodo¬ 
wał zastopowanie silnika na prawej, ale obsłu¬ 
ga szybko przywróciła zasilanie. Do tego cza¬ 
su okręt ciągle się zanurzał, a ponieważ w trak¬ 
cie wyjścia na powierzchnię zbiorniki sprężone¬ 
go powietrza zostały „nabite” tylko częściowo, 
de Saussine znów próbował opanować sytuację 
za pomocą silników i sterów głębokości. Nawet 
przy pełnej mocy tych pierwszych, dającej 9 w., 
odpowiednie ustawienie sterów nie zapobiegło 
znalezieniu się na 70 m, a częściowe szasowa- 
nie przyniosło jedynie zwolnienie tempa „zjaz- 



się wówczas, że pod kilem jest już tylko 45 m, 
więc instrument nie „kłamał”. Uruchomienie 
pompy zęzowej nie przyniosło spodziewanego 
rezultatu, lecz opadnięcie jeszcze o 5 m, a po¬ 
tem kolejne i wówczas do przerażających trza¬ 
sków kadłuba doszły pierwsze objawy jego de¬ 
formowania się. Nikt nie potrafił zrozumieć, 
dlaczego mimo opróżnienia zęz, odpowiednie¬ 
go ustawienia sterów głębokości i pracujących 
z całą mocą silników okręt zszedł po niedługim 
czasie na 105 m. 

Rozkaz szasowania zbiornika szybkiego za¬ 
nurzenia przyniósł zgoła nieoczekiwany rezul¬ 
tat - Ponceiet niemal zapikował do dna i mano¬ 
metr zatrzymał się na 115 m, czyli końcu skali. 
Było to wynikiem błędu marynarza obsługują¬ 
cego zawory, spowodowanego najpewniej przez 
ekstremalny stres, który nie otworzył dopływu 
sprężonego powietrza i zamiast opróżnić zbior¬ 
nik, dopełnił go. Wówczas nawet de Saussine 
dał za wygraną, rozkazując szasować główne ba¬ 
lastowe. 

OSTATNIE ZANURZENIE 

O 17.30 Ponceiet wyskoczył na powierzchnię. 
Wbrew obawom nie znalazł się pod ostrzałem, 
morze w pobliżu było puste. Po krótkim czasie 
za rufą okrętu, ale w bezpiecznie dużej odległo¬ 
ści, wypatrzono maszty. 

Przyczyna kłopotów wyszła na jaw po tym, 
jak Constans otworzył rurę głosową do prze¬ 
działu dziobowego. Wydobyła się z niej smuż¬ 
ka dymu, więc porucznik i st. mat Bernard wc- 
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no też przedział dziobowy i gdy można tam by¬ 
ło znów oddychać, oficer mechanik ustalił przy¬ 
czynę przecieku. Wyrzutnia została uszczelnio¬ 
na, rozpoczęło się odpompowywanie wody. 

Gdy wszystko wracało do normy, pozostają¬ 
cy na pomoście kiosku chorąży Gautier zamel¬ 
dował, że do Poncekta zbliża się „niszczyciel”, 
z którego zaczęto nadawać sygnał żądający za¬ 
stopowania. De Saussine ani myślał posłuchać 
i rozkazał dać całą naprzód, dopingując swo¬ 
ich ludzi do zrobienia wszystkiego, by okręt był 
jak najszybciej zdolny do zejścia pod wodę. Gdy 
znalazł się z powrotem na górze, szybko zauwa¬ 
żył, że prędkość jego łodzi podwodnej jest taka 
sama jak prędkość wroga, co wkrótce potwier¬ 
dziło otwarcie przezeń ognia. Po drugiej salwie 
oficer mechanik zameldował, iż Ponceiet jest go¬ 
towy do zanurzenia. 

Opuszczając na końcu pomost kiosku, po 
wydaniu rozkazu zejścia na 25 m, de Saussine, 
tuż przed zamknięciem za sobą włazu, zobaczył 
nurkujący samolot. Zanim zdążył ostrzec ludzi 
w centrali, okrętem targnęła seria nieodległych 
wybuchów. Wstrząsy spowodowały „wyskocze¬ 
nie” bezpieczników elektrycznych i wewnątrz 
zapanowały ciemności. Jeden z młodszych ma¬ 
rynarzy w centrali zaczął panikować, ale spo¬ 
kojny tort dowódq F sprawił, że szybko pozbie¬ 
rał się i wródł na stanowisko. W tym samym 
czasie z przedziału silników elektrycznych nad¬ 
szedł meldunek o zadziałaniu wyłącznika samo¬ 
czynnego tylnej baterii akumulatorów i w re¬ 
zultacie zatrzymaniu się silnika na lewej burcie. 


du” na 80 m. Na domiar złego doszło wtedy do 
awarii obu silników (najpewniej z powodu pa¬ 
nującej wewnątrz wysokiej wilgotności powie¬ 
trza), a potem zapalenia się prawego z nich. 
Ludzie w przedziale szybko ugasili ogień, a po¬ 
tem krztusząc się, niemal po omacku (widzial¬ 
ność w przedziale nie przekraczała 30 cm) zdo¬ 
łali uruchomić lewy silnik. 

W tym czasie Ponceiet był już na 90 m. Gdy 
oficer mechanik zameldował o kurczącym się 
zapasie sprężonego powietrza, de Saussine za¬ 
pytał, dlaczego okręt jest „ciężki”, skoro nie ma 
przecieków i ten odparł, że woda może dosta¬ 
wać się do uszkodzonych zbiorników paliwa. Po 
krótldm namyśle dowódca rozkazał szasować 
zbiorniki główne i okręt ruszył powoli w górę. 
Gdy był na 40 m, z przedziału silnikowego za¬ 
meldowano, że lewy może dać 3 A mocy. De Saus¬ 
sine rozkazał wobec tego wstrzymać wynurza¬ 
nie, ale musiał się poddać po tym, jak nowy po¬ 
żar prawego silnika wymusił ewakuację prze¬ 
działu (został tam na ochotnika tylko jeden ma¬ 
rynarz), okręt „spadł” na 60 m, a oficer mecha¬ 
nik zaraportował gorączkowo, że zapas sprężo¬ 
nego powietrze może nie pozwolić na kolejne 
wynurzenie. 

Dowódca Milfirda, kmdr Sydney K. Smyth 11 , 
tym razem nie miał już ochoty na zgodne t in¬ 
strukcjami „perswazje” i gdy tylko Ponceiet zna¬ 
lazł się na powierzchni, rozkazał otworzyć ogień, 
jego artylerzyści spisali się doskonale, szybko 
uzyskując trafienie mimo sporej odległości do ce¬ 
lu. Ich pocisk nie mógł uderzyć lepiej - przebił 
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kadłub ciśnieniowy francuskiego okrętu tui nad 
linią zanurzenia, wykluczając na dobre możli¬ 
wość zejścia pod wodę, ale nie zrobił nikomu 
krzywdy, bo wpadłszy do opustoszałego prze¬ 
działu na dziobie, nie wybuchł. Smyth oczywi¬ 
ście nie mógł o tym wiedzieć, jednak fakt, że 
Poncelet nie poruszał się wystarczył mu, by prze¬ 
rwać ostrzał. 

Wykonując rozkaz przygotowania się do ewa¬ 
kuacji, podwładni de Saussine a wyroili się na 
pomost kiosku i pokład. „Pilnował” ich nie tyl¬ 
ko Miljbrd , ale również wodnopłat pokładowy 
typu Supermarine - Walrus z Devonshire a (był 
to ten sam samolot, który, pilotowany przez ppor. 
A.D. Corkhilla, obrzucił Ponceleta bombami). 
Podczas gdy Constans przeliczał ludzi, de Saus¬ 
sine sprawdził całe wnętrze okrętu. Upewniwszy 
się, że nikt w nim nie pozostał, zabrał się za nisz¬ 
czenie tajnych dokumentów. Zobaczył wów¬ 
czas, iż przez dziurę w kadłubie woda wlewała 
się tylko przy przechyłach, więc wezwał jednego 
z podoficerów i polecił mu otworzyć zawór za¬ 
lania komory amunicyjnej. Gdy cienka warstwa 
pokryła podłogę centrali, obaj wyszli na górę. 
W tym czasie Milford zbliżył się już do Ponceleta 
na mniej niż 100 m, sygnalizując by Francuzi 
ruszyli dokładnie na zachód z prędkością 10 w., 
na co de Saussine polecił odpowiedzieć infor¬ 
macją o niesprawności silników. 

Jego podwładni stanęli zaraz potem w szere¬ 
gu na lekko przechylonym już na lewą burtę po¬ 
kładzie. Upewniwszy się, że wszyscy mają na so¬ 
bie kamizelki ratunkowe, dowódca Ponceleta roz¬ 
kazał im wskakiwać do wody. Sam ruszył na po¬ 
most kiosku, a potem zaczął schodzić do centrali. 
Ujrzeli to pozostający jeszcze na pokładzie ofice- 
rowe. Ppor. Barrere zdążył złapać de Saussine’a za 
ramię, ale ten wyrwał się i powiedział, że młody 
oficer nie zapobiegnie jego zamiarowi. Po znale¬ 
zieniu się w centrali, zostawiwszy za sobą uchy¬ 
lony właz, od razu otworzył zawory balastowe. 
018.10 jego okręt wykonał ostatnie zanurzenie, 
tonąc na pozycji 0 o 20 ł N-8 o 50’E. 

Uratowanych w komplecie Francuzów Mil¬ 
ford odstawił na Delhi, Zostali potem interno¬ 


wani w obozie w Port Harcourt (Nigeria), gdzie 
18 podoficerów i marynarzy zdecydowało się na 
dołączenie do Wolnych Francuzów. Oficerowie 
postanowili być wierni rządowi Vichy i 5 lipca 
1941 r. znaleźli się w Dakarze - za wyjątkiem 
trzech bosmanów, okazujących zbyt otwarcie 
wrogość wobec Brytyjczyków, oraz mechanika, 
który po ataku na Syrię złamał swoje słowo, że 
nie będzie próbował ucieczki ^zwolniono go tro¬ 
chę później, na początku sierpnia). 

Komisja dochodzeniowa, której przewodni¬ 
czył dowódca sił podwodnych Vichy w Afryce 
Północnej, kmdr por. Le Floch, uznała, że do 
utraty okrętu nie doszłoby, gdyby nie brak od¬ 
powiedniej komunikacji wewnętrznej oraz błąd 
w trakcie krótkiego pościgu. W jej opinii czyn 
dowódcy wyniknął z chęci uniemożliwienia wro¬ 
gowi zdobycia zbyt wolno tonącego okrętu. Zda¬ 
niem przełożonego Le Flocha, kadm. Marcela 
Landriau, przyczyną podstawową straty było po¬ 
zbawienie Ponceleta części załogi na rzecz obrony 
Port-Gentil (z tego wzięły się wspomniane nie¬ 
dostatki), a de Saussine zrobił co mógł, ginąc 
bohatersko. Landriau zarekomendował więc 
wzmiankę pochwalną dla okrętu i dowódcy, na 
co adm. Francis Darlan, dowódca naczelny flo¬ 
ty francuskiej, zgodził się 22 listopada. 

Choć w przypadku de Saussinea nie było 
wątpliwości, że poszedł na dno ze swoim okrę¬ 
tem absolutnie świadomie, nie zyskał on, w prze¬ 
ciwieństwie do np. Herve a Portzmoguera (alias 
Primaugueta) 12 , statusu bohatera. Trudno się te¬ 
mu dziwić, skoro historia nie przyznała racji wy¬ 
konującym rozkazy z Vichy. Za rządów gaulli- 
stowskich oczywiście wykluczone było, by na¬ 
zwisko de Saussinea mogło trafić na burty ja¬ 
kiegoś okrętu. Jednak również z punktu widze¬ 
nia „formalistów”, którzy wskazywali, że rząd 
Petaine’a uznawały np. Stany Zjednoczone, 
a de Gaulle został skazany na karę śmierci za 
zdradę stanu w zgodzie z prawem, dowódca 
Ponceleta nie za bardzo nadawał się do gloryfi¬ 
kowania. Bezspornym faktem było bowiem to, 
że de Saussine złamał zakaz atakowania innych 
okrętów niż te we wskazanym mu miejscu de- 
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1) Jean-Victor Poncelet (1788-1867) był jednym ze współtwórców geometrii 
rzutowej i autorem prac z mechaniki teoretycznej, a także dyrektorem pary¬ 
skiej £cole Polytechnique (1848-67). 

2) Rozbrojeniowy traktat waszyngtoński z 1922 r. stanowił, że standardowa wy¬ 
porność nawodna okrętu podwodnego nie może przekraczać 1500 ts. 

3) Największą „ekstrawagancją" było to, że pierwsze 2 okręty miały osobny ge¬ 
nerator do ładowania akumulatorów, na pozostałych zrezygnowano z tego 
rozwiązania. 

4) Pięć z sześciu jednostek drugiej grupy miało silniki Sulzer o łącznej mocy 
7200 KM, co pozwalało na osiąganie 19 w., a ostatnia grupa (6 okrętów wcho¬ 
dzących do służby w latach 1934-37) - 8600 KM (20 w.). 

5) Używanym przez niego imieniem był Bertrand, które łączył z nazwiskiem 
skróconym do de Saussine. 

6) Zbudowany w 1929 r. w stoczni Vulkan w Vegesack k. Bremy, pływał na liniach 
do Australii. 

7) 9 kwietnia 1940 r. Amasis został zatopiony na wodach Kattegatu przez brytyj¬ 
ski okręt podwodny Sunfish. 

8) W terminologii francuskiej awizo kolonialne (aviso colonial, okręt przezna¬ 
czony do „pokazywania" bandery i utrzymywania porządku na terytoriach 
zamorskich). 

9) Pancernik został trafiony w rufę torpedą zrzuconą z dwupłatowego samo¬ 
lotu typu Fairey Swordfish (z Hermesa wystartowało 6 maszyn); jej wybuch 
wyłączył z użytku ster, dwie śruby i część urządzeń kierowania ogniem arty¬ 
lerii, nie powodując strat w ludziach. Nalot był częścią działań mających na 
celu zdobycie lub zatopienie jednostek Marinę Nationale, podjętych z obawy, 
że mogą wpaść w ręce Niemców. 

10) Brak meldunku o coraz silniejszym przecieku w przedziale dziobowym wynikał 
najpewniej z faktu, że torpedyści zostali szybko obezwładnieni przez wdycha¬ 
ne spaliny. Trudniej jest wytłumaczyć fakt, czemu wobec tak dużych proble¬ 
mów z uzyskaniem trymu, przez tyle czasu nikt nie zapytał o sytuację u nich. 

11) Ciekawostką jest fakt, że miał on na koncie 2 podobne sukcesy jak de Saussine 
- dowodzony przez niego krążownik pomocniczy Scotstoun zdobył 19 paź¬ 
dziernika 1939 r. w Cieśninie Duńskiej niemiecki zbiornikowiec Biskaya (6386 
BRT), 2 dni później, na spółkę z Transytvaniq, frachtowiec Poseidon (5864 BRT, 
zatonął na holu), a 19 listopada, w rejonie na północny zachód od Irlandii, 
Eilbeck (2185 BRT). 

12) Portzmoguer był bretońskim korsarzem I piratem, który 10 sierpnia 1512 r. 
pod St. Mathieu koło Brestu miał wysadzić w powietrze swój osaczony przez 
Anglików wielki żaglowiec Marie la Cordeltere, niszcząc szczepionego z nim 
Regenta, okręt flagowy przeciwnika. Choć nie było na to żadnych świadectw, 
ówcześni francuscy poeci, potężnie przy tym przesadzając w opisach, uczynili 
Portzmoguera (znanego też Primaguet) symbolem bohaterstwa. Primaguet to 
pozostająca w służbie fregata typu Georges Leygues (zbud. 1981-85), szósta 
jednostka floty francuskiej nosząca tę nazwę. 

santu Wolnych Francuzów, a potem - co ustaliła 
komisja Le Flocha - raczej kiepsko radził sobie 
z opanowywaniem sytuacji. Tym samym, wbrew 
oficjalnym ustaleniom, rzeczywistym motywem 
jego czynu mogła być chęć uniknięcia niewy¬ 
godnych pytań i być może konsekwencji dyscy¬ 
plinarnych, oznaczających koniec widoków na 
dalszą karierę w Marinę Nationale. A to ozna¬ 
czało, że można go było uznać za postać tragicz¬ 
ną, ale nie bohaterską... U 





Krążownik lekki Delhi {na zdjęciu w styczniu 1935 r.), na który m członkowie załogi Ponceleta dotarli do Nigerii, gdzie ich internowano. 
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Na przełomie sierpnia i września 1944 r., 
bazujące w samej Grecji oraz na licznych jej wy¬ 
spach wojska hitlerowskie znalazły się w nie¬ 
zwykle trudnej dla siebie sytuacji. Radziecka 
ofensywa na Bałkanach zagrażała całkowitym 
odcięciem aż 15 niemieckim dywizjom, któ¬ 
re miały tylko jedno wyjście — jak najszyb¬ 
sza ewakuacja. Niestety, wiązały się z tym po¬ 
ważne problemy, bowiem, z racji panowania 
aliantów na Morzu Śródziemnym oraz braku 
większych jednostek morskich, które zapew¬ 
niłyby w miarę szybką ucieczkę, hitlerowcy 
skazani byli na korzystanie z posiadanych lub 
po prostu rekwirowanych niewielkich jedno¬ 
stek przybrzeżnych. Te nieznaczne siły morskie, 
składające się z kutrów, holowników, trawlerów 
i barek, które pośpiesznie uzbrajano, trans¬ 
portowały żołnierzy najczęściej pod osłoną 
nocy, przerzucając wojsko z wyspy na wyspę, 
a w sytuacji zagrożenia po prostu chroniły się 
w ukrytych przystaniach. Dla sił morskich 
aliantów były one bardzo trudnym do wytro¬ 
pienia przeciwnikiem. 

W związku z takim obrazem sytuacji, Ad¬ 
miralicja brytyjska na początku września 1944 r. 
utworzyła w bazie morskiej w Aleksandrii spe¬ 
cjalny, dość silny zespół okrętów wojennych, 
których zadaniem było przechwytywanie i ni¬ 
szczenie wszelkich jednostek niemieckich, ja¬ 
kie uda im się wytropić. Spodziewano się, że 


W ^yzwolenie Grecji w 1944 r. 

spod okupacji hitlerowskiej by¬ 
ło jednym z najważniejszych 
elementów bałkańskiej strate¬ 
gii premiera Wielkiej Brytanii, Winstona Chur¬ 
chilla. Los tego kraju był szczególnie bliski 
jego sercu od kwietnia 1941 r., kiedy Hitler 
z powodzeniem dokonał inwazji na to państwo, 
zmuszając siły brytyjskie do ewakuacji. Chur¬ 
chill za wszelką cenę pragnął być tym, który 
zwróci Grekom wolność, jednakże w 1944 r. 
sytuacja nie była wcale tak prosta, jakby mo¬ 
gło się na pozór wydawać. Panowanie na Mo¬ 
rzu Śródziemnym nie dawało jeszcze pewno¬ 
ści, że Grecja szybko odzyska swoją wolność. 
Ponadto Churchill doskonale już wówczas zda¬ 
wał sobie sprawę z faktu, że Stalin, którego 
Armia Czerwona zalewała powoli Polskę, wy¬ 
zwalając jej wschodnie tereny, dąży do zawład¬ 
nięcia jak największymi obszarami zarówno 
w Europie Wschodniej, jak i na Bałkanach. 
O iłe Polska z punktu widzenia Churchilla by¬ 
ła już stracona, o tyle widział on jeszcze spore 
szanse na uchronienie Grecji przed zakusami 
sowieckiego dyktatora. 

Grecja, znajdująca się jeszcze w połowie 
1944 r. pod okupacją hitlerowską, była krajem 
wyniszczonym trwającą ponad 3 lata walką 
z niemieckim, włoskim i bułgarskim najeźdź¬ 
cą, Ruch oporu by] silny, ale w obliczu zwy¬ 
cięstwa okazało się, że najliczniejsi są komu¬ 
niści, którzy dążyli do tego, aby nie dopuścić 
do powrotu monarchii i po wyzwoleniu uczy¬ 
nić z Grecji komunistyczne państwo w stre¬ 
fie wpływów sowieckiej Rosji. Z tego względu 
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W drugiej połowie 1944 r. panowanie nad całym Morzem Śródziemnym nale¬ 
żało bez wątpienia całkowicie do sił sprzymierzonych, choć na wodach mórz 
przyległych -Egejskim, Kreteńskim czy Jońskim - wciąż jeszcze na licznych wy¬ 
spach utrzymywali się Niemcy. Na tych akwenach grasowało jeszcze także kilka 
okrętów podwodnych Kriegsmarine, stwarzając spore zagrożenie dla żeglugi 
alianckiej. Pośród wielu okrętów koalicyjnych znajdował się na tych akwenach 
także najbardziej zapracowany polski niszczyciel - ORP Garland. Do swoich wie¬ 
lu sukcesów miał niebawem dopisać jeszcze jeden, kto wie, czy nie najbardziej 

spektakularny. 

.. . .i.... 

GRZEGORZ NOWAK 


Churchill robił, co mógł, aby do tego nic do¬ 
puścić, chcąc jednocześnie zapewnić Wielkiej 
Brytami zachowanie swojej strefy wpływów 
w rym regionie Europy. Planowana na paździer¬ 
nik inwazja brytyjskich wojsk mogła jednak 
dość do skutku po uprzednim oczyszczeniu 
przybrzeżnych wód greckich z jeszcze w'dąż 
stacjonujących tam niewielkich sił niemieckich. 


ewakuacja będzie przebiegać dwubiegunowo 
- część wojsk będzie opuszczała te tereny dro¬ 
gą morską, część drogą pow ietrzną - przy uży¬ 
ciu samo lotów r transportowych. Do przechwy¬ 
tywania tych ostatnich planowano użyć sa¬ 
molotów myśliwskich, które stacjonowały na 
lotniskowcach eskortowych nowo utworzone¬ 
go zespołu Force A, dowodzonego przez kontr- 
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admirała Thomasa H. Troubridge a - Stalker , 
Emperor , Attacker, Khedive, Pursuer, Searcher 
i Hunter . Osłonę lotniskowców stanowić mia¬ 
ło 5 krążowników Royal Navy - 3 przeciw¬ 
lotnicze typu Dido - Royalist , Black PsincelAr - 
gonaut- om Aurora i stary przeciwlotniczy Cb- 
lombo. Te wszystkie okręty uzupełniało 18 nisz¬ 
czycieli - 15 brytyjskich, 2 greckie i 1 polski. 

Z tych sił wydzielano, stosownie do po¬ 
trzeb, mniejsze zespoły, najczęściej złożone 
z krążowników i niszczycieli, które wyruszały 
w morze, najczęściej pod osłoną nocy, z zada- 
niemprzechwytywaniajednosteknlemieckich. 
W ciągu dnia okręty osłaniane były przez sa¬ 
moloty pokładowe z lotniskowców eskortowych. 

Jeden z takich zespołów opuścił Aleksan¬ 
drię 9 września 1944 r. Około 8.00 rano kot¬ 
wicę podniosły lotniskowce eskortowe Khedive , 
Pursuery Searcher i Hunter> krążownik przeciw¬ 
lotniczy Royalist oraz niszczyciele z 24. Flotylli 
Niszczycieli - wszystkie 8 okrętów nowego ty¬ 
pu T - Troubridge (lider i okręt flagowy kon- 
tradm. Troubridge a), Termaganty Terpsichorey 
Tyriany Teazery Tumulty TenaciouSy Tuscan, grec¬ 
ki Navarinon (były brytyjski Echo) i polski Gar- 
land. Cała formacja miała za zadanie udać się 
w rejon Krety i operować na wodach Morza 
Egejskiego w poszukiwaniu niemieckich jed¬ 
nostek. 

Niszczyciel ORP Garland 3 maja 1940 r. 
podniósł banderę Polskiej Marynarki Wojen¬ 
nej. Okręt znajdował się na wodach Morza 
Śródziemnego i akurat przechodził wówczas 
remont w La Valetta na Malcie. Już jako pol¬ 
ski okręt (choć brytyjskiej nazwy Garland - 
czyli wieniec - nie zmieniono ze względów 
kurtuazyjnych) brał aktywny udział w wal¬ 
kach z włoskim lotnictwem i okrętami w skła¬ 
dzie Royal Navy na Morzu Śródziemnym, peł¬ 
niąc niebezpieczną służbę konwojową. W ma¬ 
ju 1942 r., po ukończeniu remontu i moder¬ 
nizacji, skierowany został do osłony arktyczne- 
go konwoju PQ-16, który zmierzał do Mur¬ 
mańska. Podczas jego obrony przed samolota¬ 
mi Luftwaffe, zaciekle atakującymi transpor¬ 
towce, okręt doznał poważnych uszkodzeń i stra¬ 
cił 22 członków załogi, którzy ponieśli śmierć, 
32 było rannych. Walka w obronie konwoju 


przyniosła załodze Garlanda oraz samemu nisz¬ 
czycielowi nieśmiertelną sławę. Po niezbędnym 
remoncie od jesieni 1942 roku pełnił dalszą 
służbę eskortową w osłonie atlantyckich kon¬ 
wojów. 

W1943 r. dwukrotnie przechodził remont, 
a po drugim z nich, zakończonym w listopa¬ 
dzie, został skierowany do obstawy konwojów, 
które podążały na Bliski i Daleki Wschód. Ok¬ 
ręt operował też na szlakach Afryki Zachod¬ 
niej, bazując w Gibraltarze oraz Freetown. Od 
1944 r. pełnił służbę na Morzu Śródziemnym, 
stacjonując w Neapolu i na Malcie. 2 sierp¬ 
nia 1944 r. Garland opuścił Neapol i zawinął 
do Aleksandrii na krótki remont. Do 8 wrze¬ 
śnia załoga odbywała ćwiczenia artyleryjskie 
i torpedowe przed planowanym włączeniem 
okrętu w skład Force A kontradmirała Trou- 
bridgea. 

Kiedy wczesnym rankiem 9 września 
1944 r, polski niszczyciel, jako jeden z wielu 
okrętów obstawiających lotniskowce eskorto¬ 
we, opuszczał kotwicowisko w Aleksandrii i wy¬ 
ruszał w morze, załoga nie spodziewała się, że 
będzie to jeden z najważniejszych rejsów ich 


pracowitego Garlanda. Od jego pierwszych 
dni wszystkim wydawało się, że takie żmud¬ 
ne i zasadniczo nudne patrolowanie wybrzeży 
Krety, gdzie próżno było w tym okresie spo¬ 
dziewać się jakichkolwiek jednostek wroga, 
który za dnia chował się we wszelkich możli¬ 
wych zakątkach licznych wysepek Morza Egej¬ 
skiego, będzie jak zwykle bezowocne. Niszczy¬ 
ciele Force A dostawały czasem rozkaz wyko¬ 
nania nocnego rajdu w rejon którejś z wysp, 
jednak ich ofiarami bywały wówczas najczę¬ 
ściej maleńkie, zajęte przez Niemców statecz¬ 
ki przybrzeżnej żeglugi. 

Ustawicznie prowadzone patrole lotnicze 
samolotów zwiadowczych, startujących z lot¬ 
niskowców eskortowych Royal Navy, także nie 
dostarczały żadnych interesujących informacji 
wywiadowczych. Zasadniczo nic się nie dzia¬ 
ło i nie ma się co dziwić, że załogi okrętów 
czuły się nieco znudzone. Pojawił się wpraw¬ 
dzie dość interesujący meldunek jednego z sa¬ 
molotów rozpoznawczych, który przelatując 
nad niemiecką bazą w Salaminie (blisko Pi- 
reusu) dostrzegł cumujący tam jeden niemiec¬ 
ki okręt podwodny zamiast dwóch, o kto- 




























rych wiedziano, że powinny się tam znajdo¬ 
wać. Zakładano, że te dwa okręty znajdują¬ 
ce się w Salaminie są najpewniej uszkodzone 
przez samoloty, jednak nieobecność jednego 
z nich zrodziła podejrzenia, że być może po¬ 
został on sprawny i wyruszył właśnie w morze 
na łowy. 


Każdy z niszczycieli osłony Force A „przy¬ 
pisany” był do któregoś z lotniskowców eskor¬ 
towych i w ten sposób Garlandowi przypadło 
w udziale osłanianie Khedwed Przez kolejny 
tydzień niewiele się działo, nie napotkano nie¬ 
przyjaciela, a załoga niszczyciela zaczynała się 
niecierpliwić. Przeprowadzano w tych dniach 


rutynowe ćwiczenia w obronie przeciwlotni¬ 
czej, strzelając do rękawa i czekano na dalsze 
rozkazy dowódcy zespołu. W tym czasie jedy¬ 
nie załogi niszczycieli Troubńdge i Tuscan mia¬ 
ły okazję w nocy z 12 na 13 września do prze¬ 
prowadzenia udanej akcji rozbicia niewielkiego 
konwoju, który był złożony z jednego transpor¬ 
towca z wojskiem oraz kilku jednostek eskorty. 

17 września do lotniskowca Khedive do¬ 
łączył lotniskowiec eskortowy Attacker , a na¬ 
stępnego dnia ok. 18:36 Garland oraz siedem 
innych niszczycieli eskorty zostały odwołane 
z osłony lotniskowców i skierowane — każdy 
do swojego wyznaczonego uprzednio sekto¬ 
ra - na patrol w rejonie Santorini. W osłonie 
lotniskowców pozostały tylko dwa niszczycie¬ 
le. Garland z prędkością 20 w. obrał kurs 70° 
i ruszył w kierunku wspomnianej wyspy. 

Około 19:00, kiedy z pola widzenia nie 
zniknęły jeszcze lotniskowce Force A, ofi¬ 
cer wachtowy polskiego niszczyciela, kapitan 
J. Mende, znajdujący się na mostku i obser¬ 
wujący przestrzeń wokół okrętu przez lornet¬ 
kę zameldował, że widzi jakąś smużkę dymu 
na horyzoncie. Dowódca Garianda , koman¬ 
dor porucznik Bolesław Biskupski, powiado¬ 
mił o tym natychmiast dowódcę zespołu, po 
czym nakazał zmienić kurs, ustawiając się w ta¬ 
ki sposób, aby dyskretnie podejść jak najbar- 
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dziej i ustalić źródło owego dymu. Niszczyciel 
zbliżał się do celu pod wiatr. Ustawiczna ob¬ 
serwacja przy użyciu lornetek nie potwierdzi¬ 
ła obecności żadnego okrętu nawodnego, któ¬ 
ry z tego dystansu musiałby być już doskona¬ 
le widoczny. Poza tym operatorzy radaru 271 
nie potwierdzali żadnego echa, które świad¬ 
czyłoby o istnieniu jednostki nawodnej. Do¬ 
wódca uznał, że delikatna smuga dymu pocho¬ 
dzi zapewne ze zrzuconej przez samolot pławy 
dymnej. Nie mając jednak pewności, dowód¬ 
ca Garlanda polecił dalsze dyskretne zbliżenie 
się do źródła tajemniczego dymu. 

W odległości około 700 metrów niszczy¬ 
ciel zredukował prędkość do 10 w. Zmienił 
też kurs, ustawiając się nieco w lewo, aby mieć 
lepsze pole obserwacji i móc prawidłowo roz¬ 
poznać dymiący przedmiot wystający z wody. 
Po przepłynięciu kolejnych 300 metrów ob¬ 
serwatorzy stwierdzili, że widzą coś na kształt 
niewielkiego komina kuchennego wystające¬ 
go z wody. Z dystansu 200 metrów nikt już 
na pomoście Garlanda nie miał wątpliwości, 
że odkryli okręt podwodny, znajdujący się tuż 
pod powierzchnią w zanurzeniu, ładujący swo¬ 
je akumulatory przy użyciu silników Diesla, 
dzięki nowemu urządzeniu zwanemu potocz¬ 
nie „chrapami”. 

Na pomoście Garlanda obserwatorzy po¬ 
czuli woń spalanej ropy, bardzo charaktery¬ 
styczną dla gazów wydzielanych przez silniki 
Diesla. W tym momencie tuż za dymiącym 
wylotem rury „chrapów” (niem. Schnorchel), 
mniej więcej w odległości metra, wynurzył 
się z wody peryskop. Nikt już nie miał cie¬ 
nia wątpliwości, że Garland odnalazł właśnie 
tę łódź podwodną, której brakowało w bazie 
w Salaminie. 

Wykrytym okrętem okazał się niemiecki 
U-Boot U-407i prawdziwy weteran podwod¬ 
nej floty Dónitza. Zbudowany został w gdań¬ 
skiej stoczni Danzlger Werft AG i wcielony do 
służby 18 grudnia 1941 roku. Odbył 11 patro¬ 
li, z czego większość na Morzu Śródziemnym. 
W swój dwunasty patrol, pod dowództwem 
kapitana Hansa Kolbusa, wyruszył 9 września 
1944 roku z bazy w Salaminie. Miał zgodnie 
z rozkazem atakować żeglugę aliancką w rejo¬ 
nie wschodniej części Morza Śródziemnego. 
Do 18 września jednak nie natknął się na żad¬ 
ną zdobycz, za to sam został niespodziewanie 
wykryty przez polski niszczyciel. 

W jednej chwili, kiedy tylko dowódca 
U-Boota dostrzegł przez peryskop wielką syl¬ 
wetkę niszczyciela, peryskop powędrował w dół 
i okręt podwodny rozpoczął natychmiastowe 
zanurzenie alarmowe. Z powierzchni wody 
zniknął zarówno peryskop, jak i komin „chra¬ 
pów”, z którego snuł się dym. Tymczasem na 
polskim okręcie dowódca natychmiast zarzą¬ 
dził alarm bojowy i w mgnieniu oka załoga 
była gotowa do przeprowadzenia ataku. Arty- 
leczyści na stanowiskach dwóch armat 120 mm 
skierowali lufy w miejsce zniknięcia peryskopu, 
a obsada miotaczy bomb głębinowych tylko 
czekała na rozkaz dowódcy. Pośpiesznie od¬ 
bezpieczano bomby znajdujące się na rufowych 
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zrzutniach, a załoga obsługująca ASDIC zaczęła 
lokalizować zanurzonego U-Boota. To właśnie 
tam, w ciasnej kabinie operatorów tego urzą¬ 
dzenia, którymi dowodził por. mar. J. Wań- 
kowski, decydowały się w tym momencie losy 
niemieckiego okrętu podwodnego. 

U-Boot usiłował za wszelką cenę umknąć, 
wchodząc w cyrkulację i gwałtownie zwięk¬ 
szając zanurzenie. Na Garlandzie nie próżno¬ 
wano ani sekundę. Obsada dziobowego mio¬ 
tacza pocisków głębinowych, zwanego poto¬ 
cznie „jeżem” (ang. Hedgehog), usytuowana na 
miejscu dawnej lokalizacji armaty nr 2 głów¬ 
nego kalibru na dachu nadbudówki dziobo¬ 
wej, wystrzeliła o 19:43 (czas według zapisu 
w dzienniku okrętowym) serię pocisków, jed¬ 
nak nie uzyskała żadnego trafienia. Jak się 
okazało, wybuchły one jednak pod wodą bar¬ 
dzo blisko okrętu, w odległości kilku metrów 
od kadłuba U-Boota, o czym informowali 
później ocaleni marynarze niemieccy. Na pe¬ 
wien czas utracono jednak kontakt z okrętem 
podwodnym. 

Niszczyciel odszedł na dystans około 1000 
metrów, po czym zawrócił i skierował się po¬ 
nownie w miejsce, gdzie powinien przebywać 
w zanurzeniu niemiecki okręt. Już około 20:22 
pojawił się sygnał obecności U-Boota, na co 
dowódca Garlanda zareagował natychmiasto¬ 
wym rozkazem obrzucenia go serią 10 bomb 
głębinowych z rufowych zrzutni z nastawą 
na dużą głębokość. Nie dostrzeżono żadnych 
efektów, w związku z czym okręt znów od¬ 
szedł na dystans 1 kilometra i ponownie ob¬ 
sada ASDIC rozpoczęła mozolne poszukiwa¬ 
nia okrętu podwodnego. 

W tym czasie dowódca Garlanda wezwał 
na pomoc 4 najbliżej znajdujące się niszczycie¬ 
le 24. Flotylli (Terpsichore, Brecon i Zetland) 
z flagowym Troubridge , który o 20:40 uzyskał 
kontakt z U-Bootem. O 21:15 reprezentacyjny 
niszczyciel przeprowadził atak bombami głę¬ 
binowymi w miejscu, gdzie według nasłuchu 
powinien znajdować się nieprzyjaciel. Nadal 
nie zaobserwowano żadnych rezultatów eks¬ 
plozji ładunków. 

Bomby głębinowe Garlanda zrzucone zo¬ 
stały w odległości 4 mil od miejsca, które 
zbombardował Troubridge , co oznaczałoby, że 
polski okręt obrzucił bombami fałszywe echo, 
a nie rzeczywisty cel, 

W związku z tym, że zaczęły już zapa¬ 
dać ciemności, dowódca zespołu postanowi! 
poczekać z przeprowadzeniem kolejnego ata¬ 
ku, jednak w miarę możliwości - nie tracąc 
z wrogiem kontaktu sonarowego. Komandor 
Biskupski otrzymał o 21:27 rozkaz odłączenia 
się od zespołu i wraz z niszczycielami eskor¬ 
towymi Zetland (typu Hunt 11) i Brecon (je¬ 
den z dwóch okrętów typu Hunt IV) rozpo¬ 
cząć patrolowanie akwenu w promieniu około 
3 mil od utrzymującego kontakt Troubridge, do 
którego w międzyczasie dołączył Terpsichore. 

Garland zajął ok. 2:00 wyznaczoną mu 
pozycję na prawym skrzydle formacji, mając 
po swojej lewej burcie niszczyciel Brecon^ któ¬ 
ry niebawem odwołano z tego patrolu i do- 
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S Zbiorowe zdjęcie załogi Garlanda wraz z kadrą dowódczą z 1944 roku. 


łączono do okrętów Troubridge i Terpsichore . 
Polski niszczyciel z eskortowym Zetland , pa¬ 
trolując wyznaczony akwen, nie był w stanie 
utrzymać kontaktu sonarowego z niemieckim 
okrętem podwodnym z powodu zbyt dużej 
odległości. Przez kolejne godziny nie działo się 
nic istotnego poza tym, że niemiecki U-Boot 
z minimalną prędkością (ok. 1 w.) usiłował 
oddalić się z miejsca, gdzie został wykryty. 
Dowódca łodzi podwodnej postanowił spró¬ 
bować wyprowadzić swój okręt ze strefy za¬ 
grożenia i dlatego skierował się w stronę pola 
minowego. 

Tropiące nieprzyjaciela, niczym gończe psy, 
niszczyciele nie traciły już kontaktu. U-Boot 
porzucił zamysł schronienia się w obrębie pola 
minowego i zmienił kurs, kierując się na wy¬ 
spę Milos. Jego dowódca miał nadzieję, że uda 
mu się zbliżyć do niej na tyle, aby baterie nad¬ 
brzeżne były w stanie skutecznie przepędzić 
niszczyciele. Tymczasem dowódca 24. Flotylli 
powiadomił o 3:31 komandora Biskupskiego, 
że zostanie powiadomiony o rozpoczęciu ataku 


wczesnym rankiem. Warunki ciemnej, bezksię¬ 
życowej nocy nie zachęcały do podjęcia wal¬ 
ki, tym bardziej, że kontakt z okrętem pod¬ 
wodnym wciąż był utrzymywany - teraz już 
bez przerwy. 

Dowódca Garlanda w swoim raporcie do 
dowództwa PM W, sporządzonym już po akcji, 
chwalił operatorów radaru i załogę ASDIC-a, 
którzy przez całą noc wytrwale i skrupulat¬ 
nie odnotowywali każdy ruch nieprzyjaciela, 
a także w doskonały sposób określali własną 
pozycję, umożliwiając sprawne manewrowanie 
okrętem w mrokach nocy, dzięki czemu kmdr 
Bolesław Biskupski miał w każdej chwili pełen 
obraz sytuacji. Ok. 6:21 na Garlandzie ode¬ 
brano sygnał od dowódcy Flotylli, zapowiada¬ 
jący przeprowadzenie zespołowego ataku przy 
pomocy bomb głębinowych na U-Boota o świ¬ 
cie, który następował bardzo szybko. 

O 6:30 jeden z niszczycieli znajdujący się 
na prawym skrzydlenagle otworzył ogień. Ob¬ 
serwatorzy, podążając wzrokiem śladem poci¬ 
sków smugowych, dostrzegli wynurzający się 



okręt podwodny w namiarze 300 stopni. Nie¬ 
bawem cały U-Boot pojawił się na powierzch¬ 
ni. O 6:40 działo nr 1 kal. 120 mm niszczy¬ 
ciela Garland oddało pierwszy wystrzał w kie¬ 
runku okrętu podwodnego. Dowodzący arty¬ 
lerią na polskim niszczycielu porucznik J. Li¬ 
piński wykazał się opanowaniem i ze spoko¬ 
jem kierował dalszym ostrzałem zarówno z dzia¬ 
ła nr 1, jak i z przeciwlotniczych Oerlikonów 
kal. 20 mm. W krótkim czasie wystrzelono 



S Dowódca Force A w 1944 roku kontradmirał Trou¬ 
bridge. 


18 pocisków kal. 120 mm i około 240 po¬ 
cisków kal. 20 mm. Obserwatorzy naliczyli 
6 trafień pocisków większego kalibru w rejo¬ 
nie kiosku U-Boota oraz szereg dziur po poci¬ 
skach z Oerlikonów. 

W czasie ostrzału niemiecki okręt pod¬ 
wodny posuwał się z niewielką prędkością 
naprzód, ustawiając się dziobem w kierunku 
niszczyciela Troubridge. Wszystko wskazywało 
na to, że nieprzyjaciel przygotowuje się do ata¬ 
ku torpedowego na jednostkę flagową, z któ¬ 
rej to z kolei Garland otrzymał sygnał do 
wstrzymania ognia i wykonania ataku bomba- 
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mi głębinowymi. Polski okręt zwiększył pręd¬ 
kość do 21 w. i poszedł kursem przecinają¬ 
cym drogę U-Bootowi od dziobu, uniemożli¬ 
wiając mu wykonanie ataku torpedowego na 
Troubridge. O 6:47 zrzucono dziewięć bomb 
głębinowych z płytką nastawą zapalników 
w bezpośredniej bliskości okrętu podwodne¬ 
go. Garland przeszedł dosłownie tuż przed 
dziobem wrogiego okrętu. Bomby kolejno wy¬ 
buchały zarówno pod U-Bootem, jak i w jego 
bezpośrednim otoczeniu. Marynarze z niszczy¬ 
ciela widzieli, jak dziób okrętu nabiera wody, 
jednakże jeszcze zanim się zanurzył, otarł się 
o prawą burtę dziobowej części polskiego ok¬ 
rętu, rozdzierając poszycie między wręgami 
114 a 129 na długości około 10 metrów, na 
szczęście powyżej linii wodnej. Była to stre¬ 
fa pierwszej kotłowni niszczyciela, jednak nie 
było żadnych uszkodzeń istotnych dla spraw¬ 
ności okrętu. 

U-Boot, uszkodzony wybuchami bomb 
Garlanda, powoli zaczynał pogrążać się w wo¬ 
dzie, idąc dziobem pod powierzchnie i ukazu¬ 
jąc obserwatorom obracające się jeszcze śruby 
napędowe i wynurzoną ponad powierzchnię 
rufę. Niszczyciel Troubridge, w celu dobicia 
uszkodzonej jednostki niemieckiej, wystrzelił 
w tym momencie torpedę, która jednak chy¬ 
biła. Mimo to okazało się, że okręt podwod¬ 
ny nie miał już szans. Po pewnym czasie znik¬ 
nął cały pod powierzchnią w pozycji 36°27’N 
i 24°33’E, zabierając ze sobą ciała czterech 
marynarzy i jednego korespondenta wojenne¬ 
go. Pozostali oni na okręcie, najprawdopodob¬ 
niej mając jeszcze nadzieję, że uda im się wy¬ 
strzelić z dziobowej wyrzutni torpedę w kie¬ 
runku Garlanda, jednak ich okręt tak szybko 
nabrał przegłębienia na dziób, że nie mieli na 
to szans, co przepłacili swoim życierrf. 

Po zatonięciu okrętu podwodnego na po¬ 
wierzchni unosiło się w tratwach ratunkowych 
wielu rozbitków, w tym ranny dowódca okrętu 
U-407, kapitan Hans Kolbus. Brytyjskie nisz¬ 
czyciele, używając swoich łodzi i szalup, bez 
pośpiechu przystąpiły do akcji podejmowania 
z wody rozbitków. Uszkodzony Garland nie 
wyławiał z wody marynarzy niemieckich. Jego 
ekipa ratownicza w tym samym czasie prowi¬ 
zorycznie zabezpieczała rozdartą burtę, łata¬ 
jąc ją materacami i deskami, tak aby umoż¬ 
liwić dalszy, bezpieczny rejs okrętu. Decyzją 
dowódcy 24. Flotylli, wszystkich 47 ocalałych 
oficerów, podoficerów i marynarzy z U-Boota 
przekazano na pokład Garlanda. 

Miało być to dla polskiego okrętu swe¬ 
go rodzaju uhonorowaniem dzielnej postawy 
załogi, która jako pierwsza wykryła U-Boota 
i w decydujący sposób przyczyniła się do jego 
zatopienia. Takie reoretycznie miały być in¬ 
tencje Brytyjczyków, Czy jednak takimi były 
naprawdę? Wydaje się, że bardziej prozaicz¬ 
na przyczyna tej decyzji nieco przyćmiewa 
obraz szlachetności dowódcy 24. Flotylli. Cho¬ 
dzi mianowicie o fakt, iż Garland został w star¬ 
ciu z U-Bootem uszkodzony i jako taki nie 
mógł dalej brać udziału w działaniach Flotyl¬ 
li, Konieczny był remont niszczyciela w Alck- 



2 Interesujące zdjęcie wykonane w chwili przekazy¬ 
wania rozbitków z U-407 na ORP Garland. 


sandrii, w związku z czym jednocześnie nada¬ 
rzała się znakomita okazja, aby czym prędzej 
przetransportować tam 47 jeńców z zatopio¬ 
nej łodzi podwodnej. 

W całej tej historii, którą opisujemy, opie¬ 
rając się na relacjach świadków, marynarzy 
Garlanda ,> a także na raporcie dowódcy - ko¬ 
mandora Bolesława Biskupskiego i zapiskach 
dziennika okrętowego, jest wiele jeszcze nie¬ 
jasności i drobiazgów, które warte byłyby od¬ 
rębnego zbadania. Jerzy Pertek w swoich pu¬ 
blikacjach wspomina na przykład o tym, że 
kiedy polski niszczyciel zawinął 20 września 
do Aleksandrii i wyokrętował jeńców, rozbit¬ 
ków z U-407, otrzymał wówczas adresowany 
do wszystkich okrętów zespołu sygnał od kon¬ 
tradmirała Troubridgea o treści: „U-407 ZA¬ 
TONĄŁ, NIECH ŻYJE POLSKA!” Pytanie, 
na ile jest to prawdą, a na ile być może fantazją 



2 Kolejne ujęcie z podejmowania rozbitków na pokład 
polskiego niszczyciela. W tle widoczny niszczyciel 
HMS Terpsichore. 
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2 turbiny parowe Parsnnsa z poj. przekładnią o mncy 34 000 KM; 
i trój wal cza ko we, 2 śruby, 1 ster, 


DANETAKTYCZNOTECHNICZNE NISZCZYCIELA OPR„GARLAND" 
(PO UKOŃCZENIU BUDOWY) 


Wyporność: 


■ ' 1 1 8 4 pełna, 


Prędkość 


OMi i 0 M m/20,1 270 Mm/35, 


.. n-/ i 150 podoficerów i marynarzy, 


1936:4 x 120/45 Mk IX (4 x \} t S wyrzutni torped kat. 533 min, 

(2 x IV), 1 zrzutnia bomb głębinowych z zapasem 40-45 b.g r , 

1944:2 x 120/45 Mk [X (4 x I), 6 działek OerJikon kal. 20 mm (6 x i). 

torped. Kal, 533 mm, (1 x IV), 2 zrzutnie bomb głębinowy 5 ; ± : pi 100 b.g v l 
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J. Pertka - pozostaje bez odpowiedzi, bowiem 
nigdzie nie natrafiamy na potwierdzenie tego 
faktu w materiałach historycznych. 

Kolejne pytanie rodzi się w związku ze 
znaną listą nazwisk członków załogi niemiec¬ 
kiego okrętu podwodnego. Jak powszechnie 
wiadomo, w szeregach zarówno Wehrmachtu 
jak i Kriegsmarine znajdowało się wielu Pola¬ 
ków, najczęściej mieszkańców Śląska, czasem 
dobrowolnie, czasem siłą wcielanych do od¬ 
działów wojsk hitlerowskich. Na liście ocala¬ 
łej załogi U-Boota znajdziemy ewidentnie pol¬ 
skie nazwiska, takie jak Willi Dombrowski, 
Gerard Soyka, Franz Makowski czy Johna 
Fołtyn. Czy byli to Polacy, czy Niemcy z po¬ 
chodzenia będący Polakami? Nie udało się 
jak dotąd dotrzeć do informacji na ten temat, 
a być może byłoby warto. Być może gdzieś za¬ 
chowały się wspomnienia uczestników tamtych 
wydarzeń i relacje członków załogi U-Boota, 
które wyjaśniłyby pewne niejasności związane 
z nocną akcją tropienia i zatopienia U-407. 

Tymczasem niszczyciel Garland bez żad¬ 
nego rozgłosu wszedł do portu w Aleksandrii 


S Dowódca polskiego niszczyciela ORF Garland koman¬ 
dor porucznik Bolesław Biskupski. 


i przekazał jeńców miejscowej żandarmerii. 
Załoga nie otrzymała zezwolenia zejścia na 
ląd, a sukces okrętu musiał być utrzymany 
w tajemnicy jeszcze przez kolejny miesiąc z uwa¬ 
gi na intensywne działania aliantów przed in¬ 
wazją na Grecję. Nie mniej jednak zarówno 
w barach, szynkach, jak i eleganckich klubach 
Royal Navy, podawano z ust do ust niepełne 
wiadomości o tym, że polski okręt coś upolo¬ 
wał i że przywiózł jeńców na swoim pokładzie 
z jakiegoś zatopionego niemieckiego okrętu. 

Pobyt Garlanda w Aleksandrii trwał ty¬ 
dzień, w czasie którego dokonano w miejscowych 
warsztatach portowych naprawy uszkodzonej 
burty oraz usunięto szereg innych drobnych 
usterek. Niszczyciel po południu 27 września, 
w towarzystwie brytyjskiego niszczyciela Tu¬ 
mult, opuścił Aleksandrię i skierował się na 
Morze Egejskie, aby dołączyć do sił Force A. 

Do końca wojny nasz pracowity niszczy¬ 
ciel uczestniczył jeszcze w wielu operacjach flo¬ 


ty i wypełniał szereg różnorodnych zadań, ale 
sukcesu zatopienia U-407 już nie powtórzył. 
Po wojnie, 24 września 1946 r., został zgod¬ 
nie z umową zwrócony Brytyjczykom. W cza¬ 
sie II wojny światowej, pływając pod polską 
banderą, niszczyciel ORP Garland przepłynął 
217 000 mil morskich, uczestniczył w eskor¬ 
cie 87 konwojów oceanicznych i 35 przybrzeż¬ 
nych, brał udział w 84 patrolach i innych ope¬ 
racjach. Stoczył 30 walk z okrętami nawodny¬ 
mi i 22 z okrętami podwodnymi. Zestrzelił 
dwa samoloty i zatopił jednego U-Boota. 

Okazało się, że mimo iż pierwotnie prze¬ 
znaczony był na złom, Royal Navy w 1947 r. 
sprzedała okręt marynarce wojennej Holan¬ 
dii. Po modernizacji i stosownej przebudowie 
wszedł on do służby w 1949 r. jako szkolny 
okręt artyleryjski, a w styczniu 1950 r. nada¬ 
no mu nazwę Mamix. Jego los dopełnił się 
w 1968 roku, kiedy zezłomowano go jako jed¬ 
nostkę zupełnie przestarzałą. 8 



W TECHNICE WOJSKOWEJ HISTORIA 
NUMER SPECJALNY 6/2015 m.i.n: 

a Robert Wróblewski - Zagłada Panzerzug 1 
i Panzerzug 61 na froncie wschodnim, 
s Piotr Różański - Matadorzy w Krainie Śniegu, 
a Łukasz Jaskiewic - Bomber Command na „niskiej wojnie" 
- brytyjska lotnicza kampania minowania 1940-1945. 
a Marius Emmerling - Dywizjony niszczycieli 
1. Floty Powietrznej w 1939 roku. 
a Wojciech Holicki - Bratobójcze torpedy. 
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(Iromwdl Szczurów l\isi\ ni 

fr‘ 

Pojazd rozsławiony przez brytyjską 7 Dywizję Pancerną, zwaną „Szczurami 
pustyni” od czasu jej kampanii w Afryce Północnej 7 DP otrzymała Cromwelle 
jednak dopiero w T944 r., gdy żołnierze wrócili do Wielkiej Brytanii, aby 
przygotowywać się do D-Day. Walczyli w nich we Francji i w Niemczech, a 
ostatecznie wzięli udział w paradzie zwycięstwa w Berlinie 7 września 1945r. 

Prace nad Cromwellem rozpoczęły się w 1940 r, gdy w Sztabie Generalnym 
zdano sobie sprawę, że Crusader wkrótce stanie się przestarzały. Cromwell 
był najszybszym brytyjskim czołgiem II wojny światowej i osiągał prędkość 
maksymalną 64 km/h. Jego główne działo kal. 75 mm mogło strzelać amunicją 
odłamkowo-burżącą i przeciwpancerną a pancerz miał od 8 do 76 mm 
grubości. 

W Wold of Tanks dowodzisz Cromwellem z siedzenia kierowcy. World of 
Tanks to gra sieciowa poświęcona walce pancernej w pierwszej połowie XX 
wieku, zawierająca ponad 300 najsłynniejszych historycznych czołgów 
Zróżnicowanie poziomów, ulepszeń, wyposażenia oraz oznaczeń sprawi, że 
Twoje czołgi, prostępy w grze oraz doświadczenia z rozgrywki będą naprawdę 
wyjątkowe. 
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